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afencuw Warszawie 


Podczas rozmów. polifycznych z ministrem Beckiem 
poruszy kwestie stosunku do pafistw esi 


(WARSZAWA, 4. III. (PAT). 
IW dniu dzisiejszym przybył do 
Polski z oficjalną wizyią rumuń 
ski minister spraw  zagranicz- 
mych p. GAFENCU z małżonką. 


P. ministrowi towarzyszą w 
podróży do Polski: sekretarz ge 
neralny M. S. Z. Cretzeanu oraz 
sięz ministra spraw zagr. 


Jednocześnie przybył ambasa 
dor Polski w Bukareszcie p. Ro- 
ger Raczyński. 


nistra Gafencu i jego małżonki. 
Min. Gafenen witali: minister 
J. Beck z małżonką, podsekre-. 
tarz stanu w M. S. Z. Szembek, | 
wojewoda Jaroszewicz, p. 0. dy- 
rektora protokułu dyplomatycz | 
nego Aleksander Łubieński. 


Na powitanie przybył amba- 
sador Rumunii p. Franassovici z 


małżonką, w otoczeniu człon- P. J. Beck i 


komitetu porozumienia prasowe. 


Minister Gafencu 
| Rozmowy na temat zagadnienia żydowskiego posiadać mogą wielkie znaczenie, ponieważ 
| OBA KRAJE PRAGNĄ NA WIELKĄ SKALĘ ZORGANIZOWAĆ EMIGRACJĘ ŻYDOWSKĄ — 


ONES = 


2 
cuja w tn 
tejszych kołach politycznych, w ciągu trzydniowego 
pobytu rumuńskiego ministra spraw zagranicznych 
Gafencn w Warszawie, stary sojusz polsko-rumnński, 
który podczas przesilenia wrześniowego, narażony 
był na szwank, zostanie znów WZMOCNIONY I OŻY- 
WIONY. 

Do podróży Gafencn przywiązują tu ogromną 
wagę, zwłaszcza z uwagi na stosunek obu państw do 
mocarstw osi, Głównym przedmiotem rozmów — jak 
ta sądzą — będzie STOSUNEK POLSKI I RUMUNII 
DO NIEMIEC I WŁOCH. 


Również zagadnienia środkowej Europy zajmą 
ważne miejsce wśród poruszanych problemów. Cho- 
dzi rwłaszcza o możliwość zbliżenia rumuńsko-węgier 
skiego, przy czym Polska, utrzymująca przyjazne sto- 
smki s obt} pnństwami. odegrać może rolę pośredni- 


ger 

Nadzieje na Hkwidacje nieprzyjaznych nastro- 
jów między Rumunią i Węgrami są dziś uważane za 
bardziej nzasadnione, gdyż większość członków ga- 
binetu rumuńskiego, obecnie wypowiada się za wspól- 
ną granicą polsko - węgierską. 

Dalej poruszone będzie zagadnienie wzmożenia 
wymiany handlowej między Polską i Rumunią. Spo- 
dziewają się też, że poruszona będzie możliwość 
WSPÓŁPRACY W SPRAWIE ŻYDOWSKIEJ EMI- 
GRACJI. 


jak mówią w tutejszych kołach politycznych. 

SE SO | ul, Z OAZA EA E OP OOOO DA ETZ TTE 

ministra Gafencu rewizytowali: | fomiast rząd nasz z największyia| Wznoszę kielich na cześć Je- 

minister spraw zagranicznych zainteresowaniem pragnie usły-|go Królewskiej Mości króla Ka- 
strów gen. Sławoj Skła z Ma Taret PZ DAAA R Ź 

A awo, adkowshi.i MOŻNABY DOBREGO I UZY- 

ków ambasady, przedstawicieli] Wieczorem minister J. Beck z TECZNEGO PRZEWIDYWAĆ 


rola, za zdrowie waszej eksce- 
lencji i pomyślność sąsiedz” 
kiego i sojuszmiczego narodu ru 


tym, CO 


dów 


fak dalece pozostałem PRZY- 
WIĄZANY W CAŁEJ PEŁNI 
|I WIERNY SPRAWIE SOJU- 
| SZU POLSKO ~ RUMUŃSKIE- 
GO. 


Pomimo tak wiela wydarzeń, 
które głęboko zmieniły sytua- 
| cję, ideę i metody polityki mię- 
dzynarodowej, będzie nam łat- 
wo — jestem tego pewien — u- 
jąć ł sprecyzować w ra 
rozmowach stałe | niezmienne 
prawa przyjaźni. 


Prawa te, regulujące stosun- 
ki pomiędzy naszymi obu kra- 
jami, są OPARTE PRZEDE 
WSZYSTKIM NA WSPÓŁLNO- 
CIE- INTERESÓW, o których 
pan fak słusznie wspomniał w 
swym przemówieniu. Czy cho- 
dzi o nasze interesy polityczne, 
czy.tcź o sprawę naszej współ- 
nej obrony ł naszej współpracy 
nad rozwojem pokojowych ste- 
sunków z naszymi sąsiadami, 
czy też gdv chodzi o nasze inte- 
resy gospodarcze i nasze wspól- 
ne wysiłki nad rozwojem obro- 
tów I komunikacji wzdłuż wiel- 
kiego szlaku europejskiego, któ 
ry musimy śmiało wytknać od 
morza Bałtyckiego do morza 
Czarnego i do mórz południo- 
| wych. 

Ale współpraca nasza nfe œ 
granicza się do tego daleko- 
wzrocznego i zbawiennego rea- 
lizmu. Z naszym sojuszem połą- 


f małżonką podejmowali obiadem NA PRZYSZŁOŚĆ W ŻYCIU PO | muńskiego $ - 
go polsko - rumuńskiego z pre- f, L go. czyliśmy jeszcze wyższe aspira- 
go po ze dzka dziennikarzy poj | Ministra Gafencu z małżonką. |LITYCZNYM TEJ CZĘŚCI EU- anuid c TACAS ERINTI CR 3 
skich eżyńskim, towarzystwa 2A 5 a nas wspolnie inte- f | ieni 
r z i sz Mowa ministra Becka resuje. Ze swej strony zaś otwar- muy , 00 apefalen z. podonna 


polsko - rumuńskiego x prof. war- inisł 

Sterpińskim oraz izby handlo- | W czasie obladu min. Beck Ce 1, Z uczuciem prawdziwej ministra Gafencu 
wej polsko - rumuńskiej z pre-, wygłosił następujące przemówie, PrZYJAŹni, jaką żywimy dla pań-| W odpawiedzi zabrał głos 
zesem Iwanowskim i dyr. Zby- nie: skiego kraju, powiemy pias ka Gafencu. 

szewskim. Ekscelencjo panie ministrze jak zjawiska w dobie obecnej! FEkscelencjo, panie i panowie. 


> przedstawiają się widziane z| Jestem głęboko wzruszon 
W czasie powitania p. J. Becko| Pańska wizyła w Warszawie, | Warszawy. Sea e pr, Garta ci 


misje.  ZREEALIZOWAWSZY 
ASPIRACJE NARODOWE 1 od- 
wieczne marzenia o sprawiedli- 
wości, po wielkich przewrotach, 
których następstwa oOdczuwa- 
my dotychczas, nasze oba kraje 


mają bronić trwałości naszego 


ofiarowała pani Gafencu wią panie ministr rzyjęta jest E 
kei róż. p i przez rząd i ME p zaba Wspominając z przyjemnością | Sympatii, które uczyniły jeszcze | gzjedzietwa i naszych intere- 
£ $ wszystkie e rzednie kon | bardziej cennymi względy, ja-! sów. 
P. min. Gafenen oraz jego| Pnie publiczną z najżywszym | Po o analbym dać wyraz kimi jesteśmy otoczeni od eza-| 
| zadowoleniem. Składa się na to, y pragnąłby wyr ne ek go przyjazdu do Polski! Bedziemy usiłowali wypełnić 


małżonka zamieszkają w czasie  ; ni A F gz 

ezmienne znaczeni akie przekonaniu, że nie trudno nam 
swego pobytu w stolicy w apar- przywiązujemy do das sto , będzie wyciągnąć wiele wspól- 
sunku sojuszniczego i wartość, | nych konkluzji: 


tamentach pałacn Blanka. 


jaką przedstawia bezpośrednia 


Wizyły i rewizyty wymiana myśli w okresie tak peł 


Dziś o godz. 11-ej min. Gafen aym doniosłych wydarzeń, he Sekacht doradca Hitlera | 


en złożył wizytę ministrowi spr. wreszcie fakt, który chciałhym, 


zagr. J. Beckowi, a następnie pa- szczególnie podkreślić, że od szejw Sprawach gospodar- 


nu prezesowi rady ministrów regu lał w pańskiej pracy ofi- 
gen. Sławojowi Składkowskie- ejalnej i osobistej znajdowałiś-| 
my u pana zawsze ten sam PO-| 


nam zgotowano. 

Widzi pan we mnie przyjaz- 
nego przedstawiciela zaprzyjaź- 
nionego kraju. Te gorące przy- 
jęcie po przez mą osohe kieruje 
się do mej ojczyzny. Dziękuję 
panu bardzo za to, panie mini- 
strze i proszę by zechciał pan 


czych 


PARYŻ, 4 marca. (Tel. wł.). | wyrazić mą pełną wzruszenia 


| eraz tak piękne przyjęcie, jakie 


naszą misję, wy z gorącym pa- 
| triotyzmem wielkiego narodu, 
który przeżywa piękne dni 
wspaniałego odrodzenia narodo 
wego, my z głębokim przywią- 
zaniem niezniszczalnym, pocho- 
dzącym z głębi wieków, które 
przywiązuje naród, składający 
się w swej większości z rolni- 
ków i włościan do ziemi, którą 


mu. f i 4. |sydzieczność swemu rządowi uprawia. którą kocha, która 
od i 7 J Jedług. informacji _ tutejszych | Wee rzą . ARa 
„ 12.10 min. Gafencu w ZYTYWNY STOSUNEK DO Według in J Fzy 7, > r jest jego własnością. 
oeni p- aA J. kół politycznych dr. Schächt Znam cddawna pańską wiarę ; 


Becka i WSPÓŁPRACY POLSKO - aA 
ambasadora Rumunii Franasso- MUŃSKIEJ, jaki spotka pan tn 
vici złożył wizytę p. marszałho-| W Warszawie. 
wi Polski Edwardowi Śmigłemu| Znaczenie naszego dwnustron- 
Rydzowi. nego sojuszu było tak stale jasno 
O godz. 13-ej minister Gafen- | konsekwentnie formułowane w 
cu złożył wieniec na grobie Nie- oświadczeniach obydwóch rzą- 
znanego Żołnierza. dów, że nie wymaga, zdaniem 


W godzinach popołudniowych , moim, dalszych komentarzy. Na | zagrac'cznej. 


ma objąć stanowisko męża zau- 
kanclerza 
spraw gospodarczych. 
to stanowisko podobne do tego, 
jakie piastuje von Neurath w 


' fania 


w nasz sojusz. Przynosiło mi 
również zaszczyt to, iż mogłem 
Hitlera da osobiście liczyć na pańską sym 
Byłoby | patię i tema chyba zawdzię- 
? czarną znszczyt, iż moge w tym 
miejsen usłyszeć oficjalne I tak 
wymowne potwierdzenie pań- 


zakresie dyplomacji i polityki | skich uczuć. Pragnę również o- 


fiejainie ponownie potwierdzić, 


Wznoszę kielich na cześć J. 
E. Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej. Piję za zdrowie Wa- 
szej Fkseeleneji I pani Becko- 
wej, która swym urokiem pod- 
niosła objawy tej miłej zościn- 
ności, jaką jesteśmy Waj oto- 
czeni. Wznoszę kielich za sła- 
wę Polski. 


z a, 


na temat sytuacji europejskiej i polityki zagranicznej Polski 
Dla nich korzyść, dla nas nie 


W numerze wczorajszym za- 
mieściliśmy pierwszą 


ika dyskusja por 


roku. Podaliśmy treść przemó- 


część | wienia wstępnego prof. Krzyża- 


sprawozdania z wielkiej dysku-| nowskiego i referat red. Smogo- 


sji politycznej, jaka miała miej 
sce w czwartek w klubie 1886 


rzewskiego. 


Następnie prof, Krzyżamow- 


ski, jako przewodniczący, nudzie 
li? głosu koreferentowi redakto 
rowi Maekiewiczowi, który po- 
wiedział: 


Korefcrai redakiora Mackiewicza 


— Rozumiem, że klub dyskusyj 
ny, zapraszając i mnie, chciał 
mieć coś w rodzaju advocatus 
diaboli, Ja jestem dziemnika- 
rzem wyraźnie opozycyjnym i 
wobec tego panowie dla pełno- 
ści dyskusji chcieli posłuchać 
dziennikarza, należącego do opo 
zycji. Ja nie posiadam nietylko 
tak bardzo powszechnych wia- 
domości, które reprezentuje p. 
red. Smogorzewski. 

argumenty, że nasza 


zagraniczna nie odkryła jeszcze 
wszystkich kart, że nie trzeba 
jej skłaniać do odkrycia tych 
kart, toczy się ona w pewnej ta 
jemmicy i dlatego nie będę wy- 
biegał w przyszłość i nie będę 
mówił, jak powinno być w 
przyszłości. Będę się trzymał te 
matu historycznego, tej karty 
historji, która już została @d- 
wrócona, a która się nazywa H- 


Rozumiem | kwidacją traktatu wersalskiego 
polityka! w Europie środkowej. 


Przysieali obrońcy Wersalu 


Francja poza defensywną li- 
nią Renu, chciała prowadzić 
jeszcze politykę ofensywną. Na- 
sza polityka zagraniczna przy- 
czyniła się w poważny sposób 
do obalenia traktatu wersal- 
skiego w Emropie Środkowej. 
Czy to było że czy dobrze? 
Zawsze byłem przeciwny tym 
zapatrywaniom naszych polity- 
ków, które mówiły, że plērw- 
wszym zadaniem polityki poł 
skiej jest bromić traktatu wer- 
sałskiego. I z tego pimktu wi- 
dzenia nawet do spraw, które 
się działy na innych półkułach, 
mielismy swój interes, bo mógł 
być wywrócony porządek wer- 
sałski _ Naprzykład kwestia 
Hahsburgów. Nie godeiłłómy 


Korzyści układu z Hitlerem 


ła ooje z Polską w sposób 
dość oryginalny. Był on podpisa 
ny ze względu na konieczność 
współmej polityki wobec Nie- 
miec. I co widzimy? Pofitykę 
dwuch sojuszników zupełnie ró 
mą wobec Niemiec. Polityka 
Feancji była coraz bardziej po- 
kołowa I Francja ciągnie z niej 
profity, a stosunki Polski z 
Niemcami są coraz gorsze, co- 
raz hardziej zaognione. 

Byliśmy szalenie gsłabien! na 
sra quasi- wojną z Niemcami. 
Po tym nastąpiło odprężenie. 
‘Ale nie przyszło ©no odrazu. 
Wiemy, że były poprzednie ten 
dencje wyjaśnienia tej sytuacji, 
nawet z postawieniem zagadnie 
nia, czy nie ma być wobec tego 
wojna. Bo sytuacja stała się nie 
znośma. I wtedy nastąpiła roz- 
mowa Hitler — Wysocki, w któ 
rej kanclerz zaproponował: a 
możeby się pogodzić? I zmusi- 
liśmy Francję do zmiany polity 
ki. 


Kto się może układać? Nie 


się na restaurację, bo było to 
sprzeczne z traktatem wersal- 
skim. Uważałem, że takie trak- 
towanie sprawy jest błędne. Ża 
den traktat nie wytrzymał prò- 
hy czasu. I tak samo traktat 
wiedeński, jeśli mówimy, że do 
trwał do r. 1914, to dotrwał tyl 
ko w jednym swym punkcie — 
podziału ziem polskich, a w ża- 
drym innym punkcie nie ostał 
się długo. 


Trzymanie wielkiego, mocne- 
go, zdolnego narodu niemieckio 
go pod lufą rewolweru wyda- 
wało mi się niesłuszne, i uważa- 
łem, Że powinniśmy iść w kie- 
runku korektury tego traktatu, 
ale w ten sposób, abyśmy mieli 
z tego korzyść. 


mogą się układać. Mo 
m teza głosi: — 


tułacja! Nie przegraliśmy, lecz 
przestawiliśmy naszą politykę 
na inny tor. Ale pamiętajmy, że 
w r. 1932 i 33 sytuacja niemiec- 
ka była zupełnie inna niź dziś, 
ich akcje stały wtedy nisko. I 
wtedy prowadziliśmy układy, a 
dziś jest olbrzymia różnica. 
Wtedy układaliśmy się z pań- 
stwem otoczonym pierścieniem 
wrogów, 


Chcę zrobić bilans naszego u 
kladu z Niemcami, który uwa- 
żam za niesłychanie słuszny. 
Mamy z Niemcami różne dzie- 
dziny: wewnętrzną, dotyczącą 
mniejszości niemieckiej w Pol- 
see i polskiej w Niemczech, 
wzajemnych nastrojów i psy- 
chieznego stosunku, dalej dzie- 
dzimę polityki zagranicznej i 
wreszcie kwestię Gdańska. 


Nasze straty w Gdańsku 


Zacznę od fej ostatniej. Zaga- 
dnienie to ma cztery elementy. 
Pierwszy, istotny, jest, že 
Gdańsk jest miastem milemiee- 
kim. Drugi, bardzo istotny, że 
Gdańsk jest gospodarczo zwią- 
zany z zapleczem polskim. 
Trzeci — to kwestia mniejszo- 


ści polskiej w Gdańsku. Czwar- | tam ligi narodów. 
ty — to uprawnienia ligi naro- | dziś niemiecki całkowicie, 


dów w Gdańsku. 
Po politycznym 
polsko - niemieckim, idąc pe 
linii dekadencji ligi narodów, 
inożna było dojść do układu, eli 


odprężeniu) wpływów. A skutek? 


dziedzinie gospodarczej. Bo nas 
interesuje nie terytorium i lud- 
ność Gdańska, lecz jego znacze- 
nie jako drugiego portu polskie 
go, drugiego okna na morze, (Li 
ga narodów ostatecznie została 
wyeliminowana i nawet polity- 
ka polska ułatwiła likwidację 
Gdańsk jest 
liga 
narodów nie ma tam żadnych 
Niemcy 
istotnie uzyskały wiele, a nasze 
uprawnienia pozostały takie, fa 
kie były. Więc kooperacja ta 


minującego ligę narodów w) dała wyniki pozytywne dla Nie- 
Gdańsku, za cenę powiększenia | miec, negatywne dla Polski. 


naszych praw w Gdańsku w 


„Stuprocentowy sojusznik Niemiec" 


Przejdźmy teraz do polityki| Becka. Ale polityka zagranicz- 
wewnętrznej. Nie mam zamia-| na, jak każda inna, jest związa- 
ru omawisć polityki ministra |na z polityką rządu. Admini- 


stracja powinna być wykładni- 
kiem tej jednej jedynej przemy- 
ślanej linii. 


żeniem politycznym z Niemca- 
mł nie poszło odprężenie we- 
wnętrzne w Polsce. W zuognie- 
niu spraw mniejszości niemiec- 
kiej w Polsce kryje się zarze- 
wie ostrych konfliktów, podob- 
nie w polityce p. wojewody Gra 
żyńskiego na Śląsku i w tonie 
prasy p. wojewody Grażyńskie- 
go. Istnieje u nas ogromna roz 
piętość poglądów na politykę 
zagraniczną. Zupełnie inaczej o 
cenia te zjawiska obywatel pań 
stwa polskiego, a inaczej cudzo 
ziemiec. Przejeżdżając już Zbą- 
szyń, czy poftdniowe nasze gra 
nice, wszędzie natrafiamy na 
zjawisko, że Polska traktowana 
jest jako kompletny, stuprocen 
towy sojusznik Niemiec. Nie 
twierdzę, że tak jest, ale że ta- 
ka opinia panuje. W naszym 
społeczeństwie natomiast myślą 
zupełnie co innego. 


'Teraz stosumki zagraniczne, 
Francja miała swój system po- 
lityczny w Europie wschodniej. 
Opierała go o trzy filary — Pol 
skę, małą ententę i niepodle- 
głość Austrii. Dziś ten system 
runął. Co się stanie za 3 czy 5 
Jat, w to nie wglądam. Może 
Francja się odegra. Na razie 
«rewątplifrie Francja zhankru- 
towała w Europie środkowej. 
'Nieprzyjście » ponocą Czecho- 
Słowacji—to to samo, co zaźży- 
rownnie weksla $ niewykupie- 
nie go. 


>». „MAISON 


A widzimy pewna | 
niekonsekwencję. Bo zn odprę- 


O ile polityka naszego rządu 
była kompletnie bierna w spra- 
wie odprężenia w psychice na- 
rodu, w stosunku do Niemiec, 
o tyle wyciągnęła niesłychanie 
daleko idące konsekwencje o 
ile idzie o politykę zagraniczną. 
Myśmy działali wiele, jeśli 
wspomnę choćby naprzykład o 
naszej polityce rumuńskiej, 
gdzieśmy działali w kierunku 
złamania małej ententy i wogóle 
rozwijaliśmy dużą aktywność 
w kierunku podważenia polity- 
ki Francji. I nie można mówić, 


WE 


oża Syrkisowa 
POWRÓCIŁA Z PARYŻA 
Poleca modele na sezon wiosenny i letni 


PIOTRKOWSKA 88 


że Anschluss został dokonany 
bez naszej pomocyę Sprawa Cze 
cho-Słowacji całkowicie wynika 
ła z Anschlussu, ale i w tej spra 
wie eddaliśmy Niemcom ol- 
brzymie usługi. Jeśli granice 
państw w Europie zostały prze- 
kute na rzecz Niemiee, to stało 
się to w dużym stopniu z naszą 


ityczna w Łodzi 


jpomocą. Uważałbym to za bar- 
dzo słuszne, ale tylko wtedy, 
gdyby dawało to korzyść nietyl 
ko Niemcom, ale i nam, 

Ro co to jest silne państwo? 
Jest to takie, które ma słabych 
sąsiadów i vice versa. Czy Pol- 
ska jest silna? Jest to rzecz rela 
tywna. Mierzy się to siłą naszą 
w stosunku do naszych sąsia- 
dów — Niemiec i Rosji. Jeśli w 
ostatnich czasach pozycja Nie- 
miec o tyle wzrosła, a myśmy 
pozostali na miejscu, tośmy o 

| tyle osłabli. I dla tego mówię. 


PIOTRKOWSKA 88 


że w roku 1938 odnieśliśmy nie 
sukcesy, ale ponieśliśmy ogrom 
ne straty, bo ustosunkowanie 
sił ogromnie przesunęło się na 
korzyść Niemice, Jeden z zagra 
nicznych dyplomatów, x któ- 
rym rozmawiałem, w ogromnie 
subtelny sposób dał mi to do 
zrozumienia. 


Subtelna „uwaga“ dyplomaty 


— Pan rozumie, Że nasza opi 
nia publiczna bardzo obawia 
się, czy między Polską a Niem- 
cami niema układów tajnych, 
a nawet mnie o to pytano ofi- 
cjałnie ze strony mego rządu. 
Ja zawsze zaręczałem, że takie 
go układn niema. Teraz po Mo- 
nachium wszyscy widzimy, że 
nie było żadnych fnjnych ukta- 
dów. f 

Jest to bardzo suftelre, ale 
tkwi w tym oskarżenie, Bo jeśli 
się bierze tak żywy ndział w wy 


Wytworny Magazyn Sukien 1 Kostlumów 


RYSZARDA” 


został otwarty z dniem 4 marca. r. b. 


przy ul. PIOTRKOWSKIEJ Nr. 1022 


Gre. E 


darzeniach, to eo my mamy r 
tego. P. red. Smogorzewski lek- 
ceważy, moim zdaniem, při- 
wę Rusi podkarpfickiej. Jakby 
nie było, pozostaje rawsze nasz 
interes, aby nie tworzone na 
Rusi Podkarpackiej Ogniska 
przeciwko nam. Ruś Podkarpac 
ka to zatkmięty sztandar w ce- 
ła poruszania sprawy nkrajń- 
skiej przeciwko nam i ber sas: 

Polityka obrony traktatu wer 
saiskiego była niesłuszna; pol- 
tyka trwanfa w dawnyin: stostn 
kn z Francją była niesłuszna; 
odprężenie stosunków x Niem- 
cami było arcyshrszne; wejście 
z Niemcami w pewne układy 
przy nierezygnowaniu 7 trakta 
tu sojuszniczego z Francją by- 
ło słuszne. Ale to, żeśmy przez 
te kilka lat od rozpoczęcia ed- 
prężenia z Niemcami przyczyni 
li się do burzenia systemu fran. 
cuskiego w Europie środkowej. 
nie otrzymując nie wzamian. 
mojm zdaniem, Było bardzo 
niesłuszne | bardzo nichezpiecr 
ne. 


Przebieg dyskusji 


Pa koreferacie red. Mackiewi 
cza rozpoczęła się dyskusja, 

Pierwszy zabrał głos b. min. 
WACHOWIAK, btóry słanąt w 
obronie systemu, demokratycz= 
nego, wspominając przy tej oka 
zii z wielkim rozrzewnieniem 
świetlaną postać Daszyńskiego. 
Mówca zgadza się z tezą prof. 
Krzyżanowskiego o potrzebie 
ostrożnej jawności w sprawach 
polityki zagranicznej. 

— Tu na sali widzę — powie 
dział mówca—zebranych przed 
stawicieli najróżnorodniejszych 
kierunków, widzę władze. wi- 
dzę wojsko, To znaczy, że 8 
wielkich sprawach možna mó- 
wić jawnie. I obaj prelegenci 
również się przecież różnią po- 
glądami, a jednak z jaką uwa- 
gą i jaką satysfakcją słuchaliś- 
my obu. 

Dalej mówca stwierdza, że 
zna doskonale sprawe niemiec- 
ką, bo się zresztą po Lamtej stro 
nie wychował. Ma wielu wybif- 
nych i serdecznych przyjaciół 
w Niemczech. Nawet w zacho- 
driej Polsce. gdzie byla onozy- 


cja wobec Marszałka Piłsydskie| zagadnienie kolonialne 


go, ludzie rozumai zdają sobie 
dziś doskonale sprawę z tego, 
że porozumienie z Rzeszą był 
to jedyny słuszny kierunek, na 
dany przez geniainego Marszał- 
ka. Mówca stwierdza, że sam 
dwukrotnie rozmawiał obszer- 
nie z Marszałkiem Piłondskim 
o polityce niemieckiej. Impono 
wało mu, że Marszałek tak zna 
komicie znał się na rzeczy. Mar 
szałek zawsze głosił umiar w 
t.j sprawie, I ten umiar winien 
być zachowany. 

— Nie są naszą sprawą te 
rzeczy, które się dziś w Niem- 


czech dzieją, a które nie są 
sympatyczne. Ale fo nie nasza 
sprawa. 


Wreszcie mówca wyraża sza- 
cunek dla tych, którzy nasza 
politykę zagraniczna robią, i 
wyraża pragnienie, aby za poli- 


tyką ministra spraw zagranicz-| 7 katastrofą, 


nych stał cały naród. 
Następnie zabiera głos b. sen, 
HETMAN - JARECKI, który za- 
jał się momentem wywodów 
red. Smogorzewskiego. w któ- 
rym ten przewiduje, że obecne 


będzie 


rozstrzygniete pozytywnie dla 
osi i bez wojny, opierając się 
na dotychczasowych  osiągnię- 
ciach państw dynamicznych. 

Mówca zastrzega się, že nie 
można z tego co się stało snuć 
wniosków, ponieważ dotychcza 
sowe zdobycze w gruncie Pze- 
czy mocarstw zachodnich nie 
nie kosztowały. to było cudzym 
kosztem. Teraz pójdzie gra o 
własne posiadanie. 

Dalej mówca podniósł kwe- 
stię ekonomiczną, stwierdzając, 
że wszyscy wiemy, iż to zaga- 
dnienie w państwach autarkicz- 
nych bardzą nabrzmiewa i sła- 
je się utrudnieniem w polityce. 

— Ten sam rachumek, czy 
akcja się opłaci, jeszcze w wię- 
kszym stopniu muszą robić pań 
stwa totalistyczne, bo nienowo- 
dzenie u nich byłoby związane 
Dlatego wydaje 
ae się- że wnioski red. Smogo- 
rzewskiego może ida za daleko, 
IZ kolei zabrał głos NOT, RZEW 
SKI, który stawia szereg pytań 
pod adresem prelegenta. A więc 

Stepy 280: ene i ay 


(Dokończenie na str. 6-05). 
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Walke kupcom wiedeńskim 


wydał gauleiter Buerckel 


WIEDEŃ, 4. III. (PAT). Wczo nich z Wiednia piekło. Nie nale- 
raj wieczorem ganleiter Biirckel ży bowiem śpiewać „Dentsch- 
wygłosił wielką mowę, zwróco- land über Alles“ i myśleć tylko 


PRZYKŁAD LUDZI PRZEZORNYCH... 


n4 przeciwko kupcom wiedeń- 
skim z powodu ciągłego podwyż 
gania cen wszystkich artyku- 


ehwwyvw 


a- 


NACOT 


// PASTY LKI 
Dra WANDERA 


N$$OR$OOGOBZDOBEMG W m2 

bw. Podkreślił om, że wpraw- 
die nie ma już we Wiedniu kup 
úw żydowskich, jednak wiedeń 
gy kupcy aryjscy handlują na- 
fal metodami żydowskimi. Jeże 
Jnie zmienią swego postępowa- 
ia, ło partia potrafi uczynić dla 


Świat 
"PARYŻ, 4 marca. (Tel. wł). 


Wielkie wrażenie w paryskich 
kołach politycznych wywołały 


Czas to pis- 
niądz, zdrowie toj 
majątek. Nie czekaj, aż tez 
kkarz powie „Pij codzien 
ils Ovomaltynę, aby nie dc- 

do wyczerpania 
|osłabienia”. — Porównaj 
wartość Twojej siły zarob” 
kowej z kosztem flilżanki 


WOMALTYNY 


Ovemaltyny Ge śniadania 


kosztuje tylko 10 groszy. 
womeltyna jest srnaczna | latwe 
go przyrządzania. 


ME 


M ML > 
amy, donoszące o przyję- 


rezenłantów kolosalne 
klq wojskowego, 
Wszyscy poukreślają, że jest 


b największy budżet wojskowy 


j swiatowej. 


Ponieważ przy tym przewod-| 
zty komisji wojskowo-bud-, 
owej oświadczył: „NIECH 
D) BEDZIE OSTRZEŻENIEM 

DYKTATORÓW, ŻE TO 
TY“ — francuskie ko- 
polityczne są przekonane, že j 
Zjednoczone zdecydowały 
tstanąć u boku W, Brytanii i 
ji i podźrzymać je w wal- 
vułrzymarnie „btrenego słacu 
(iw Nienicom, Włochom i 
lonii, 


ldnocześnie podkreśla się| 
zo silnie, że Świat angło -| 
Mtrykański podiat próbe prze 
Wsnięcia zurołeń niemiecko -, 
w powielrzu. 


Amerykanie wybudują 6 fy- 
ty nowych samolotów, angli- 
| m$ powiekszą swe eskadry 
"lerne do 10 tysięcy naj- 
Wzych samolotów. Pozwoli 
Juyskać anglosasom kam- 
przewagę w powietrzu. 
bapanowaniu mórz przez na- 
MY anplosaskie, przychodzi 


na ich parowanie w po- 
y p p 
"lzy, 


| 


| 


Włtym kierunku idzie lotni 
Wprzemysł sinerykański i an) 
h Amorvkanie zdolni sa. 
Miykować 12 tysięcy samI! 


1 f l 
PEOI 


angio-sa 


iuprzez amerykańską izbę re- „bu Demokratycznego jednogłoś- 
go bud- 
|rej stwierdza z naciskiem, że w historie Rzeczypospolitej, a task- 


Zjednoczonych gd czasu wej 


| 


|o sobie. 

Birckel zapowiedział wyda- 
nie walki kupcom wiedeńskim i 
wprowadzenie jak  najostrzej- 
szych ustaw w kierunku zwal- 
czania obecnego systemu handlo 
wania przez wiedeńskich kup- 
ców aryjskich. - 


Trzy i pół miliona obywateli sklada 
oszczednosci w PKO gdyż wie, że 
PKO to 
PEWNOŚC-ZAUFANIE 


Wybuch petardy 
w drukarni „Hajntu* 


| Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje: 

Do drukarni dziennika „Hajnt” 
przy ulicy Chłodnej 8 wczoraj po 
| poludniu nieznani sprawcy wrzucili 
petartię. 
| Nastąpił wybuch, który jednak 
żadnych szkód nie wyrządził. 
| Na micjsen zjawiła się policja, 
| wdrażając energiczne dochodzenie 
|w kierunku ujęcia sprawców, 


Każdy Urząd Pocztowy jest zbiornią PKO 


dej DA m 
BE aint 
+ Czy | 


ski prześciga włosko-niemieckie zbrojenia pow 


f 


Szczególną energią i zapobie 
gliwością w tej dziedzinie od- 
znaczają się anglicy. Parę tygo- 
dni temn rozpoczęli oni zaciąg 
OchOlniczy mężczyzn ji kobitt 
do służby narodowej na wypa- 
dek wojny. 

Po dwu tygodniach zgłosiło 
się 250 tysięcy mężczyzn È 120 
tysiący kobiet, Masowe zapisy 
nada! trwają. 

Również intensywnie postępu 
je rozbudowa selironów  prze- 
ciwłofniczych i  przeciwgazo- 
wych. Wytworzyła się nuwet no 
wa gałąź przemysłu, produknu- 
jąca schrony stałowe na użytek 
poszczególnych rodzin. 


tów rocznie, nie mniejszą licz- 
bę przemyst angielski. Z resztą, | 
zarówno anglicy, jak i ameryka | 


nie rozbudowują nadal swój| resztą i na innych polach 
przemysł lotniczy w sposób in| przygotowują się narody anglo- 
tensywny. | saskie do ewentualnej wojny. 


Roosevelt żąda setek milionów 


na sprawy zwiazane z dozbrojemiem 


WASZYNGTON, 4. IMI. (PAT). lotnicze, maski gazowe, broń au- tys. lotników. Prezydent zapo- 
Prezydent Roosevelt przesłał do tematyczna itd.).  Dodstkowo wiedział, że wkrótce zwróci się 
kongresu orędzie, domagając prezydent zaźadał 653 miin. 900 do kongresu o nowe kredyty. 
się udzielenia niezwłocznego kre tys, riołarów na wzmocnienie 0- |przezaaczone na budowę drogi 
dytu w wysokości 110 milionów brony wybrzeży amerykańskich poprzez przesmyk Panamski po 
dolarów na sprawy związane z i 7 mila. 300 tys. dolarów na wy |za granicami strefy kanału. 
dozhrojeniem (działa przeciw-.szkolenie na koszt rządowy 20! 


nacjonalizm rozsadza państwo 


Rezolucje walnego zebrania Klubu Demokratycznego 
skie — taki pogląd ntrwal2 się 


przeciwstawia _ naejonalizmowi | w społeczeństwie angielskim — 

zasadę równeści wszystkich oby nie ośmielą się zaatakować W. 

i wateli państwa i potępia łącze- | Brytanii i jej przyjaciół. Minęły 

nie jakichkolwiek rozwiązań we czasy słabości: Nie pozwolimy 

wnętrznych, społecznych, poli-| się dale? szantażować! 

tycznych i gospodarczych z poje 

państwie naszym, zawierającym że polegając na wyraźnym ciem rasy, narodowości i wyzna- E: = 

ponad 30 proce. mniejszości naro brzmienia kenstytucji, walne ze nia. Gandhi gloduie... 

dowych, nacjonalizm jest czyn- branie Klubu Demokratycznego | interwencja władz nie jest 

przewidziana 

LONDYN, 4.3. (PAT) — Z Radz- 


wojenne uspokoiły ogromnie 
ludność angielską. Czuje ona, 
że Arglia odzyskuje przewagę, 
a więc i szacunek w świecie. 


— Obecnie państwa dyktator 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- nikicm, który, rozsadzając Pol- 
nego“ telefonuje: Skę odl wcewnąlrz, zagraża jej 
Walne zebranie członków Klu spoistości i siłe. 
Wychodząc a zasad polskiej 
nie uchwaliło rezolucję, w któ- racji stanu, uświęconych przez 


R | ) i 

eiegowanie 3 studentów -polaków | 

kot donoszą, że po T-miu godzi- 

radży  Radzkotu,  odmawiającą 

udział w mamiiesiacjach amniypmiemiecisich 

Przyjaciełe Mahatmy Gandhiego 

„W związku z ostatnimi łney- | manifestacjach przeciwniemiee | skazano na grzywny w wysokoś | rozjewistwo. Ze strony urzędowej 

denci niemieccy dokonali trzy- |szawy w związku z napadami| Akademicy wnoszą odwoła- | spór ma harakter czysto osobisty 
puszczenia gmachu, władze tej! 
„W dniu 3 b. m. komisarz ge 


> = s nach od chwili rozpoczęcia postu 
z politechniki gdańskiej Gandhi otrzymał odpowiedź maha- 
100 akademików w Warszawie skazano ZA wrowadzenia rządów demokra- 
tycznych w państwie Radzkot. 
GDAŃSK, 4 marca. (Tel. wł.). du śledczego. gdzie przesiedzie- sku. | obawiający się o jego zdrowie, 
Oficjalnie komunikują: li Gkoło dwu dni za udział w| Akademików warszawskich | zwrócili się do wicekróła Indii a 
dentami na politechniee gdań-|kich. jakie miały miejsce w ©-|ci po 20 zł., bądź 40 zł. za za- oświadczono jednakże, iż nie jest 
skiej, gdzie, jak wiadomo, stu- ,statnich dniach na ulicach War | kłócenie spokoju publicznego*. | zamierzona interwencja, ponieważ 
krotnie napadu na studentów |niemców na polaków w Gdań-! nie do sądu okręgowego. pomiędzy Gandhim i maharadżą. 
polaków, zmuszając ich do 0- aa 
uczelni postanowiły relegować ẹ © a 
emet] Nieudane porwanie Schuschnigga 
neralny R. P, w Gdańsku min. E r "25% 3 ae ZE 
Choducki odbył dalszą rozmo-| Samolotem zamierzali go wywieźć spiskowcy-przyjaciele 
wę z prezydentem: senatu Grei- 
serem i wiceprezydentem Hu- 


litycznych b. kanclerza austriac] ny do Turcji lub Grecji. 


PARYŻ, 4 snarca. (Tel. w2). | 


them, 7 WiroRote tz 4 +;|kiegofzaproponował mu pom?e| Misternie opracowany pian 
w p e igas the pat w ucieczec. Schuschnigg jednak | jednak-nie ndał się. W przed- 

„Dziennik Narodowy“ płsze: nia b. kanclerza Anstrii Schusch odmówił. dzień projektowanego porwania 
„We  ezwartek starostwo „i gga a Wiednia. Wówczas spiskowey postano-| Schuschnigga dowiedziała się o 


śródmiejskie w Warszawie w ce; 
feracie karno - adminisiracyj- | 
nym mialo masę pracy, kowient 
sadzono około 160 akademików 
dnprowadzonych z aresztu urzę 


wili uprowadzić Schuschnigga | nim Gestapo. Dotychczas aresz- 

W połowie lutego r. b. w ho-|siłą. Opracowano dokładnie ca-| towano podobno 14 osób. Szcze 
telu ..WMetropol*', gdzie mieszka|ły plan porwania, przygotowa- | góły śledztwa trzymane są, 
kanclerz Schuschnigg zjawił się no nawet samolot, którym rzecz zrozumiała, w tajemnicy. 
wysłannik grupy przyjaciół po-| Schuschnigg miał być wywiezio 


Fe kolosalne przygotowania: « 
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Polacy wyeliminowani | 
w Monte Carlo 


Na międzynarodowym turnieju 
tenisowym w Monte Carlo polscy 
tenisiści zostali wyeliminowani rów 
nież i w grach podwójnych, 

W grze podwójnej panów w pier- 
wszej turze para Hebda — Tłoczyń 
ski pokonała parę Landry — Geel- 
hard 4:6, 6:4, 6:3. W drugiej run- 
dzie para polska przegrała z parą 
Loiseau — Nayeart 6:4, 3:6, 6:4. 


W grze mieszanej para francu- 
ska-argielska Maihien — Hughes 
wygrała z parą Baworowski — La- 
Torgue 6:3. 6:0. 


A Z Z 


Na międzynarodowym turnieju 
tenisowym w Monte Carlo w grze 
podwójnej z wyrównaniem para 
„Mister G“ (król szwedzki) — Bo- 
lelli pokoneła parę Baworówski -- 
Mitrowski 6:0, 6:2. 


KP. prowadzi 


w zawodach koszykówki 


j „Giornale d'Italia“ 


KRAKÓW, 43. (PAT) — W so- | 


bote wieczorem w drugim dniu fe | 
nałowych rozgrywek o mistrzostwo | 


zczrano dalsze dwa mecze, 


IKP odniósł zwycięstwo nad; 


| 


warszawskim AZS w stosunku 
25:13 (9:8). Mecz stał na bardzo 
wysokim poziomie i łodzianki są 
najpoważniejszą drużyną do tytu- 
ła mistrza Polski. 


Sencacyjułe zakończy! się drugi 
neck pomiędzy warszawską Polc- 
nią i krakowskę Makabi. Makabi, 
która jest rewelacją tegorocznych 
mistrzostw, prowadziła stałe, pod- 
czas gdy Połonia ustawicznie wy: 
równywała, lecz w przepisowym 
czasie mecz dał wynik remisowy 


26:26 (13:13) 1 dopiero po dogryw: | 


ce Połonia wygrała w stosunku 
32:30. 


Po drugim dniu turnieju w tabefi 
prowadzi IKP 4 pkt, przed Polonią 
4 pkt, AZS Warszawa 4 pkt, Ma- 
kabi Karków 0 pkt. i AZS Lwów 
0 pkt. 


Aresztowano 2 studentów we Lwowie 


kretarz stanu Watykan 


AHONNAN, bedzie dopiero za kilka dni 


RZYM, 4. HI.. (PAT). W związ |korowany, a lekcje we wszyst- | nych wznoszą modły dziękczyn- 
ku z wyborem Ojea Świętego kich szkołach odwołane. W ba- ne za szczęśliwy i szybki wybór 
Piusa XII cały Rzym został ude- | zylice św. Piotra tłumy  wier- |nowego Papieża. 

Gubernator Rzymu książę Co- 
lonna wysłał do Watykanu tele- 
gram treści następującej: 

„Rzym, który jest naturalnym 
strażnikiem stolicy św. Piotra, 
bierze udział w radości całego 
świata i w tej szczęśliwej i uro- 
czystej godzinie kieruje do Jego 
Świątobliwości Piusa XII. uro- 


dzonego w Rzymie, swoje myśli 
i uczucia szczególnego oddania“. 

RZYM, 4. III. (PAT). Agencja 
Stefani donosi z Citta del Vati- 
cano: Nominacja kardynała se- 
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domaga się od Anślii i Francji kolonij 


(PAT). — 
polemizuje 
w artykule Gaydy z londyńskim 
„Times'em* na. temat: zagad- 
nień kolonialmych, | 


„Giornale d‘ Italia" pisze, że 


RZYM, 4 marca, 


magają pracy, rolników. Wło- 
chy, Niemey 4 Poiska mogą d0- 
starczyć rąk do pracy do kolo- 


nii, natomiast Francja i Anglia rzymski wysuwa argument, że 


nie są w stanie tego uczynić. — 
Kolonie wymagają ponadto lud 
ności rozradzającej się, pod- 


„Times“, nazywając rewindyka, czas gdy Niemcy i Włochy oraz 
cje kolonialne nieprawnymi i| Polska posiadają ludność o dn- 
Polski w koszykówce kobiecej, ro- niepotrzebnymi, broni sprawy |żej płodności, Anglia, a zwłasz- 
posiadających, ale nie służy in- | cza Francja stoją w obliczu nad 
teresom prawdy i cywilizacji-— | wyżki zgonów nad urodzinami. 
Dzisiejsze kolonie zamorskie — | Gayda występuje również prze- 
zauważa dziennik — posiadają | ciwko poglądowi, że dostęp do 
charakter rolniczy i dlatego wy | surowców może być ripewnio- 


„ery Wel 
„Ofiary teroru 


" perfumy, woda kwiatowa i puder 


sporządzone 3 oryginalnych angielskich olejków 
i surowców przez*Łab.Chom. „DINO L”. 


w Palestynie 


Zamordowano 2 żydów I 1 araba 


JEROZOLIMA; 43. (PAT) — W- 


dniu wczorajszym doszło znowu 
w kilku miejscowościach do zabu- 


rzeń pomiędzy Lyddą x Haifą tero- du. 


ryści spowodowali wykołejenie po- 
ciągu towarowego. Maszynista i pa- 
lacz odnieśli rany. W Haifie za- 
mordowano dwuch żydów, a w Jat- 
fie jednego araba, Oddziały bry- 
tyjskia wykryły w jednej z oberż 


* w ckolicach Tulkarem 12° trupów 


w związku z krwawą bójką na wiecu akademi- 
ków—ludowców 


Lwowski kor. „Głosu Poran- 
nego“ 'telefonuje: 

W wynikw prowadzonego 
śledztwa w sprawie krwawej 
bójki na wiecu akademików-lu- 


dowców we Lwowie; policja a- 
resztowała dwóch studentów, w 
których roznoznano najbardziej 
agresywnych nczestników zaj- 
ścia. 


L4 ż | «= 
11 trupów w samolocie 
Straszne odkrycie w Alpach 
NICEA, 4. III. (PAT). Jeden z miejsce, w którym się wydarzy | went Jose Felix Lequerica jako 


oficerów strzelców alpejskich 
odkrył dziś rano w Alpach nad- 


szeżątki pasażerskiego samolofu 
niemieckiego, który spadł tam 
przed kilku dniami. 


„ła katastrofa, 
| uczęszczane. 
morskich na wysokości 1800 m. | 


nie jest w zimie 


LONDYN, 4. III. (PAT). — 
Przedstawiciel „Lufłhanzy* nie- 


mieckiej, oświadczył korespon- 


dentowi Reutera, że szczątki sa- 


ja 


Ww Pa 


arabskich. Niedaleko Jeryche arest 
towano ok, 50 podejrzanych osćh. 
Na kolonie Cedek dokonano napa. 


Kzć<kołśtowa radiostacja nadaje 
wezwanie do ludności żydowskiej, 
aby stawiła opór przeciwko plano, 
wi brytyjskiema w sprawie mniej- 
szości żydowskiej w Palestynie, 
Rozgłośnia ta zapowiada ewentual 
ną akcję bezpośrednią. 

LGNDYN, 4.8. (PAT) — Dziś 
rano edbyło się ponownie posiedze- 
nie dełsgetów brytyjskich i arab- 
skich, na, którym rozważano propo- 
zycje brytyjskie i kontrpronozycje 
arabskie. Następne posiedzenie od- 
Lędzie się w poniedziałek o godzi- 
nie 11-61 


Jose Lequerica 


mbasadorem we Francji 
PARYŻ, 4,3. (PAT) — Minister 


spraw zagranicznych Bonnet przy- 


| jał dziś rano Quinones de Leon, 


ktery prosił go w imieniu rządu 
hiszpańskiego o udzieleniu agre- 


ambasadorowi rządu hiszpańskiego 
ryżu. 

Min. Bornet zwrćcił sie w tej 
sprawie do prezydenta republiki 
craz prem. Daladiera i agrement to 
zostanie prawdopodobnie udzielane 


W, rozbitym samolośie znajdo 'molotu znalezione dziś w okoli-|w pierwszych dniach przyszłego 


wały się zwłoki 11 osób, wśród 
uith jednej kobiety. 

Szczątki samolotu odnalezio- 
ne zostały dopiero po upływie 
mniej więcej tygodnia, gdyż 


| 


(ay wszystkim drogą wolnego deechini ma być mianowany 


| 


łej gwarancji dostępu do surow- 


handlu. 

Przeciw takiej tezie dziennik | 
wołny handel ustaje w okresie 
kryzysów i wojen, a w konse- 
kwencji nie stanowi żadnej sła- 


1 


ców. 

Jest również rzeczą wiadomą 
— pisze „Giornale d'ltalia* — 
że na obce surowce mogłyby li- 
czyć inne państwa, tylko w wy- 
padku nadwyżki i nadprodnk- 
cji, jakaby ujawniła się u wiel- 
kich mocarstw, dysponujących 
wszełkimi bogactwami. 

Jeśli zaś przyjąć, że angielski 
argument o wolnym handlu, ja- 
ko o sposobie zaopatrzenia wszy 
stkich, jest słuszny, w takim ra- 
zie należałoby zapytać, dlaczego 

posiadające nie chcą 
części swych bogactw 


odstąpić 
innym i nie chcą zadowolić się 


WIA. ją © a- 


nego handhı. 


krefarza stanu nastąpi dopiera 
ciągu najbliższych kilku dni. 
dobrze poinformowanych kb 
łach twierdzą, że nowy kar 
nał sekretarz stanu pochodz 
będzie z pośród kardynałów- 
plomatów. 

Stanowisko to powierzone 
być byłemu nuncjuszowi w P 
ryżu, kardynałowi Luigi Ma 


ne. z 
Mówi się ponadto, że były ni 
cjusz w Madrycie, kardynał 76 


merlingiem, a kardynał Ca 
Deminioni zostać ma arcyp 
rzem bazyliki watykańskiej, 

CITTA DEL VATICANO, 4,$ 
(PAT). — Wszystkie urządzeni; 
mieszkalne, zbudowane w pała 
cu watykańskim z okazji coi 
clave, zostały już rozebrane, | 
cele kardynałów usunięte i 
kwidowane. 

Watykan przybrał wygląd no 
malny. Natomiast w bazylice św 
Piotra rozpoczęto przygotowani 
to koronacji nowego Papieża 
którą wyznaczono oficjalnie m 
dzień 12 marca. 

„Giornale d'Italia“ donosi, łe 
koronacja Piusa XII nastąpi z4 
pewne nie wewnątrz bazylik 
św. Piotra, ale w loggii zewn 
nej, z której Papież po wyboru 
udzielił błogosławieństwa. Wy 
bór loggii zewnętrznej pozvi 
niezliczonym ilumom wiernych 
które zgromadzą się na placii 


nie surowców 1 dóbr drogą wot |podziwiać wspaniałą ceremonii 


koronacyjną. 


kulącą 


51 wiwgo obóchótci sob, minerólnych Nasze 
eodzianńa pokarmy. = chleb, mięso ggłowana, 
jarzyny = zawlernią niertz' za mała żubstancy| 
minerafnych, których brak sprzyja tworzeniu sią 
nadmiaru kwosów w organiżmia /-zmnie|jszenly 


odporności: MINEROGEN F. F. ozvpełalo bra 


w organiźmie Ilość goli mineralnych. Apłe: 


bo Mozowiccko, Worzzowa, Mozowiscka If 


Uproszczenie wymiaru podatków 


Specjalna ankieta di 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Urzędy skarbowe wprowadzi- 
ły inowację w sprawie uprosz- 
czenia wymiaru podatków i m- 
niknięcia osobistych wezwań 
płatników dla składania wyjaś- 
nień. 

Adwokaci, lekarze, felczerzy. 


a wolnych zawodów 


dentyści, architekci itd. ©trz; 
mają kwestionariusze zawiery 
ceszereg rubryk dla określen 
wydatków, związanych z wyk 
nywaniem zawodu jak Ioke 
światło, telefon, służba itp. 
Te dane ankiety porównywt 
ne będą z ogólnymi zeznaniew 
składanymi przez płatników. 


Milionowa afera w Belgii 


Sędziowie przysięgli dali 


LILLE, 4. III. (PAT). W. tych 
dniach zakończył się przed są- 


[cy Nicei, pochodżą 'z samolotu | tygodnia. dem przysięgłych wielki proces 
tego towarzystwa, który jeszcze| Do czaśn przybycia do Paryża 5 PAESE Eae si łącz- 
w dniu 1 października ub. r. za- 


ginął bez śladu. 


Wiamanie do mieszkania kupta 
Skradziono garderobę i biżuterię wartości 6.000 z!. 


Wczoraj wieczorem wydział śled-, su bez opieki, wyłamali zamki n/w Irunie jak i Cerbore. 


czy w Łodzi został pówiadomiony 


ĉo mieszkania kupca Abrama Wol- 


jarzwi wejściowych, Po  dostasiu 


l 


, Logueriea Ouinoncs de Feon pelnit 
l będzie przejściowo funkcję amba- 
padora hiszpańskiego, W czasie 
rozmowy z Quinones de Leon min. 
Bonnet raz jeszcze prosił rząd hisz- 


| pański o otworzenie granicy hisz- 
pańskiej dla uchodźców zarówno 


———-—- M<L_-  oLL--—Lowrrr ccc Z, WE Z Z Z Z ZZ ZZ ŘS,- A e 


ną sumę 33 mil. fr. Tło afery 
jest następujące: właściciel su- 
szarni cykorii Hubert oraz jego 
sesretarz Duerocq weszli w po- 
rozumienie z małym bankiem, 
na którego czele stali Cammas i 
Masset i wystawiali /fałszywe 
weksle, dyskonlowane/ następnie 


| Jak wiadomo, rząd gen, Franco; przez ten bank. 
o zuchwałym włamaniu dokonanym się do wsętrza spakował! w worki wyraził gotowość przyjecia wszyst | 


la Bencdykta, zamieszkałego przy rię ogólnej wartości około 6000 zł, z powodu złega Stanu drte oraz 


policy Pilsudskiego 74, 

Złoczyńcy wykorzystali okolicz- 
ność, że mieszkanie kupca pczosta- 
wienę zostało na królki ekres cza- 


Wraz z łupem zbiegli w niezna- 
nym kierunku, 
Poiicja wdrożyła dochodzenie, (1) 


braku, środków komunikacyjnych 
| - p - : 

rząd kiszpyński nie przepuszcza 
przez granicę hiszpańską w Trunie 


 gwderobę, futra, bieliznę i biżute- kich uehudźećw, ma razie jednak we sumy ze szkodą 


! 


Podjęto w ten sposób miliono 
dla kilku ty 
sięcy drobnych ciułaczy, którzy 
powierzyli swoje oszczędności 
oszustom. O obfitości materiału, 
Jaki musiał sąd. rozpatrzyć, 


| więcej jak SCW uezoużców dziennie.! świadczy fakt, iż sędziowie przy 


odpowiedź na 1.460 pytał 


sięgli dali odpowiedź na prz 
szło 1400 pytań. Główni oska! 
żeni zostali skazani każdy W 
10 lat ciężkich robót. 


Nieudany zamach 
na most kolejowy 
na przedmieściu Londyn 


LONDYN, 4, III. (PAT), Dał 
rano usiłowało ś<4-eh mężczym 
należących prawdopodobnie M 
| irlandzkiej armii repubiikań 
|skiej, podrzucić na moście kol 
jowym w podmicjskiej miód 
scowości Wiltesden paczkę z m 
teriałem wybuchowym. 

Zamachowcy zostali spłosze 
przez służbę kolejową. 


Nr. 64 
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| Wczorajsza 
zkim samorządzie pod zna 
doniostych zmian, jakie za 
ostatuio w życiu naszego 
ta. 
Dzień wczorajszy wypełniły: 
oniał przejęcia władzy na 
przez nowy socjałistycz 
zarząd miejski z rąk zarzą- 
 kom'sarycznego, dalej wpro 
zenice w urzędowanie prez. 
lńskicgo, wreszcie uroczy 


z prez. Godiewskim na 


€eremoniał 
przejęcia władzy 


amego rana urzędowali w 
necie magistrzekim oby- 
jj prezydenci pp. Godlewski 
iński. 

O godz. 10-ej odbyła się przy 
ale nowych i starych wice- 
czydentów dłuższa ko0nferen- 


tahua zagadnień 
m. Łodzi. 

Fgodz. 11.30 odbyło się pod- 
je protokółu o zdaniu i 
zajęciu urzędowania. Proto- 


samorzą- 


Pączek, dalej prez. Kwapiń 
|| wiceprezydenci Walczak, 
mal I Szewczyk oraz dyrek- 
W zarządu p. Kalinowski. 
Ni zwłocznie po tym akcie 
miało przesłane do urzedu wo 
p dzkiego urzędowe zawiado 
amle a nrzekazaniu i przeję- 
r nowemu prezyden- 
godz. 12-ej w sali konferen 
imej zarządu rniejskiegoj ze» 
Mall się naczelnicy wszystkich 
Wydziałów oraz dyrektorzy 
przedsiębiorstw i agend komir- 
malnych. 
Na salę wkroczyły obydwa 
bezydia miejskie. 

Prez. Godlewski przedstawił 
mezelników nowemu prezyden 
iyi i wiceprezydentom Łodzi. 


| 


tsiy charakter. Rozpoczął sie 
przemówieniem prez. 
lewskiego, który zwracające 
if do obecnych powiedział, co 


bwa p. Gcd'ewskiego 


„Przed chwilą podpisaliśmy 
dłokół zdawczo - odbiorczy i 
tej chwili p. prezydent Kwa- 
objął urzędowanie, 
Wiłam pana w tych murach 
Može jeszcze nie tak starych, a- 
kmających za sobą długą histo 
iv na tym odciakw pracy sa- 
|morządowe j. 
tym zarządzie 

"kuwata się dusza 


Akt ten miał niezwykle uro-! 


miejskim] się będą w ten sam 
polska. | sposób, jak to miało miejsce do 


mię już posiada. 


5. UI. — GŁOS PORANNY — 1939. 


socialis obieli władze na r 


Prezydent Kwapi 


sobota upłynęła kluta, ale która swoją fizjono-,nimi naszymi zwierzchnikami. 


Zapewniam Cię, panie prezy- 


Przy pożegnaniu się z Wamat,| dencie, jednocześnie, że pracow 


kochani koledzy, 
za bardzo lofalną i oddaną pra- 
ee nie osObie, a nurzedowi. , Na 
was. właściwie mówiąc, opiera- 


| 


t 


chciałbym niey miejscy będa i nadał spet- 
| przede wszystkim podziękować niać jak najskrupulatniej swoje 


obowiązki i dbać o rOzkwit g0- 
spodarki miejskiej, mając jedy- 
nie na względzie dobro naszego 


ła się cała praca zarządu miej-| miasła i państwa”. 


skiego, O ile kierownictwo w 


skim. jak nasz, może być siłą i 


powitalne nowych władz; to olbrzymią, to dokonanie tego 
zegnanie tymczasowego za-| całkowicie od was zależało, a 


¡tak ogromnym zarządzie miej. | čredo samorządowe 


prez. Kwapińsk eg0 
Kolejne zabrał głos nowy go- 


pod'tym względem byliście na spodarz m. Łodzi p. prezydent 
wysokim poziomie. Pewien f€s- Jan Kwapiński, mówiac: 


tem, że tak samo pod kierowni- 


Panie prezydencie, panowie 


etwem mego następcy i naszeg0 wiceprezydenci i szanowni ko- 
nowego prezydenta z takim SAa-, ]edzy, bô za chwilę będziemy 
mym eddaniem Się hędziecie| kolegami przy tym warsztacie 


pracować, 


Pożeananie Ustepują- 
cego prezydenta 


Po tym przemówieniu zabrał 
głos dyr. M. Kalinowski, który 
w imieniu wyższych urzędni- 
ków magistratu pożegnał prez. 
M. Godlewskiego i jego naibliż- 
szych współpracowników. pp. 
wieeprczydentów Kozłowskiego 
i Pączka, życząc im pomyślnoś- 
ci. 

W szczególności mówca ży- 
czył powodzenia prez. Godłew- 
skiemu na nowym stanowisku 
w min. spraw wewnętrznych, 
prosząc Go o zac e w pa- 
mięci naszego miasta, w które 
włożył wiele ciężkiej pracy. 

Dyr, Kalinowski „zapewnił 
prez. Godlewskiego, że urzędni- 
cy miejscy zachowają pamięć o 
nim jako o dzielnym włodarzu 
miasta i idealnym zwierzchni- 
ku 


. = P 
Powitznie nowego 


Zkolei dyr. Kalinowski powi- 
tał nowego prezydenta p. Jana 


pracy dia dobra miasta i tego 
społeczeństwa, które dominuje 
na bruku łódzkim. 

Niezmiernie mi jest miło, że 
mogę przejąć urzędowanie z 
rąk p. prezydenta Godlewskie- 
go i bardzo mu serdecznie dzię- 
kuję za te kilka ciepłych słów 
pod adresem naszym. 

Śmiem pana zapewnić, że pea 
cę Waszą będziemy k9ntynuo- 
wać z całym: zapałem i oświad- 
czam, że doprowadzimy do tych 
wyników, jakie zobłe nakreśli- 
liśmy. 


+ 
Mówiąc o fym chciałbym zwró 


cić się do kolegów z oświad- 


czeniem. Należę do ludzi bar- 


dzo punktnalnych i wymagaja- 
cych. Chciałbym, aby panowie 
nie znajdowali się pod Sugestią 
różnyci wiadomości prasowych 
na temat preliminarza naszej 
pracy. Preliminarz będzie zale- 
żał od woli społeczeństwa łódz- 
kiego i przede wszystkim od tt- 


siaw samorządowych, które zo- 
'| staty zrealizowane przy wybo- 


rach w dniu f8 grudnia. 
Bardzo niedawno, rozmawia- 
jac z p. premicrem Składkow- 


Kwapińskiego i zwracając się| skim. słyszałem rozumne, pełne 


doń, wygłosił następujące prze- 
mówienie: 

„Panie prezydencie! W imie- 
niu zebranych tu kolegów i 0- 
gółu pracowników miejskich 
mam zaszczyt powitać pana — 
jako nowego gospodarza miasta 
i jako naszego zwierzchnika, -— 
Witam jednocześnie pańskich 
kolegów z prezydium ‘zarządu 
miejskiego. 

Życzymy Ci. panie prezyden- 
cie, zadowolenia z pracy na tak 
ciężkim i odpowiedzialnym po- 
sterunku oraz spełnienia wszy- 
stkich Twych zamierzeń, mają- 
cych na celu dobro miasta i je- 
g0 obywateli. 


Mamy 


między prezydium zarządu miej| 


skiego a pracownikami układać 
życzliwy 


Mira jeszcze może nie jest wy-| tychczas ze wszystkimi poprzed 
na S 


ROZ oo 
Pożar w suszarni Warckiego 


został szybko ugaszony przez straż 


Wczocaj o godzinie 2.30 po po- 
tiu wezwano straż ogniowa do 
Miam na posesji fabrycznej Micha 
(8 Olszera przy ulicy Limanowskie- 


Na miejsce wyjechały ptutony 1, | 
Iiv Jak się okazało, wskutek mu mieszkalaym przy ulicy Gdań- 


Kdmiernej temperatury zapaliły 
topadiki w suszarni M. Warckie- 
M Ogień natrafil na łatwopalny 
| ka i szybko sie rozprzestrze- 


Straż ogniowa w porę opanowa: 
l sytuację i po godzinie pożar zò- 
lał calkowicie ugeszony. Waętrze 


troski o dobro państwa słow£.|nowy prezydent i nowi wicepre 
Mówi, że „ja mam zmoniowa-|zydenci pp. Walczak, Purtał i 
ny aparat policyjny i mogę nim Szewczyk udali się do przygoto 
jeszeze jechać, ale to nie jest wanych dla nich gabinetów w 
ń-|gmachu zarządu miasta, 


zdrowe. chcę, aby 
stwo przez wybory wypowie- 
działo się i podzieliło się ze 
mną odpowledzialnościa*. 


„Bez różnicy 
narodowości...” 


Nie więcej nie bede żądał po- 
za tym. aby panowie byli Tejal- 
ni, uprzejmi wobee interesan- 


tów bez różnicy narodowości i wszystkich 


peczodzenia sOcjninegeo, 
stosunek będzie życzliwy, 
dziecie mieć kolegę w swoich 


nadzieję, iż stosunki | rracach. 


PEDERE CNET CYPAARWT WED ZEOT EE 


Zakeńczenie kursu 
dia dezynfektorów 


, Oddział łódzki P, ©. K. na specjal. 
nym kursie wyszkolił teoretycznie i 


| dium miasta, p. prezydent Kwa- 


atUSZU 


uprzeimości 


fński żąda od swych urzedników lojalności i 
| dla interesantów bez różnicy narodowości 
Nowy gospodarz miasta podpisał pierwsze zarządzenie o podziale kompe- 


fenci między człomkami prezydium ma$isiraću 
| 


TOS i TESEG GE Oz TJS PR TÓW EAP 
Raz jeszcze dziękuję panu| wy magistrat w dniu 4 h. m. 
prezydentowi za życzliwe słowa| Dalej p. prezydent Kwapiński 
i życzę Mu owocnej pracy. Mam | oznajmia, iż obejmuje osobiście 
wrażenie, że jako koledzy spot-| nadzór nad wydziałami: pI z 
kamy się jeszcze, jeżeli nie tu, | diałnym, finansowym, po mori 
to na innym terenie kręci Bl et prawnym i komtrotl $- 
dobra samorządu. Samorząd, ss - X 

morząd i jeszcze raz samorządt*| Wiceprezydent Antoni Partal 


P. Walczak — 
zasiepcą prezydenta 
Po oficjalnym objęciu władzy 


ty I kultury, opieki społecznej. 
zdrowia publicznego, gospodńar- 
czym Ì wojskowym. 
Wiceprezydent Artur Szew- 
czyk obejmuje nadzór nad wy- 
działami: technicznym, planta- 
cji, statystycznym, ewidencji 
a przy- | ludności z urzędem stanu eywil 
stępując w ten sposób nego. 
do urzędowania, Wiceprezydent Adam Wal- 
Po krótkiej naradzie prezy-|€zak obejmuje nadzór nad wy- 
| RER i ij p Ro 
iński isał pierwsze zarzą-| „Kanalizacja i wodociągi“, ga- 
zaic sko kompeteneji| zownia miejską, Komunalna Ka 
pomiędzy nowymi członkami|S4 Oszezędnościć, | 
prezydium magistratu. W końcu zarządzenia p. prez. 
Kwapiński komunikuje pod- 
Zarządzenie to, rozesłane do władnym, że na okres do 1-g0 
agend i wydziałów | września r. h. zastępcą prezy- 


Jeżeli | miejskich, zawiera zawiadomie-| genia miasta bedzie wietprezy- 
to bę; nie o 


(Gel). 
Budowłarze wypowiedzieli układ 
Kotoniarze podejmą uchwały w sprawie orzeczenia 


Jak “się dowiadujemy, robotnicy czo-kotonowego i sił pomocniczych 
przemysłu budowlanego, zrzeszeni ZPZZ, na któcym złożone zostanie 
w klasowym związku zawodowym, | sprawozdanie z przebiegu dotych- 


ohjęciu władzy przez no-ldent Adam Walezak. 


, 89 zapaliły się nagromadzone w ką 
ipielowym różne łatwopalne mate- 


praktycznie 30 osób do służby dezyn 
fekcy jno-kąpielowej. W dnin 27 lutego 
odbyło się wręczenie świadectw absol- 
wonłom Kursu, Członek zarządu mjr. 
dr. Goertz w przemówienia swym wez 
wał wszystkich kursistów do spełnia- 
nia swych dobrowolnie przyjętych obo 
wiązków. a inż, Kloczkowski do del- 
szej pracy nad pogłębieniem nabytych 
wiadomości, 

Na zakończenie odbyła się wspólna 
fotografia. l 


ereis SA a 
KOŁO PRZYJACIÓŁ HARCERZY 
przy II drużynie im, 
[gimnazjum im. M. Kopernika) zapra- 
sza wszystkich na koncert, transmito- 
wany na wszystkie rozgłośnie Polskie 
go Radia w dniu il marca p godz: 
20,30 w sali Śpiewaków przy ul. 11 Li-! 
stopada 21. Udział biorą: Barbara Ko- 
strzewską — sopran, Mieczysław S52- 
lecki — tenor, Śtrońć i orkiestra Pol- 

| skiego Radia. 


suszarni uległo częściowemu zni- 
szczeniu. 

Wysokość strat nie została nara- 
zie ustalona. 


* 
Wczoraj paliło się również w do- 


skiej 77-a, Pożar powstał w pokoju 
kąpielowym w mieszkania Michała 
Poznańskiego. Od pieca szamotowe 


riały. Przybyła na miejsce straż 
ogniowa szybko pożar ugasila. Stra- 
ly nieznaczac. (1) 


R. Traugutta 


powiadomili listownie okręgowego 


jinspektora pracy inż, Wyrzykow- 


ekiego o wypowiedzenia przez nich | 


układu zbiorowego, zawartego w 
swoim czasie na podstawie orzecze- 
nia arbitrażowego. 

Układ ten uprzednio wymówiony 
został również przez cechy praco- 
dawców w przemyśle budowlanym. 

Obecnie więc, po opracowaniu i 
zgłoszenia przez obie strony no- 
wych pestulatów, inspektor pracy 
zwoła wspólną konferencję, celen: 
uzgodnienia żądań, 


Zgadnie z naszą zapowiedzią, zostały już zaaprobówane, 


dziś w lokalu związkczym 
ul. Żwirki odbędzie dz 


| 


| 


czasowej akcji o nowa umowę zbio: 
rowa. Omówione będzie poza tym 
szczególowo orzeczenie wydane w 
sjrawie kotoniarzy przez komisję 
rozjemczą i powziete będą decyzje 
w kwestii waiesienia protestu prze- 
eiwko orzeczeniu, zapowiedź które- 
go została już zgłoszona. 
* 

W przysziym tygodniu ogłoszona 
zostanie decyzja inspektora pracy 
jako arbitra w sporze o umowę dia 
pracowników rzeźni miejskich. 


Zasadnicze punkty tej 


umowy 
chodzi 


przy | tylkc o okres na jaki obowiązywać 
zebrani? ma umowa, 
trobotników przemysłu pończoszni- | śmiertne i urlopy. 


odszkodowania pw 
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długoletni Prezes Rady. i b. Prezes Zarządu naszych Zakładów 
odznaczony Krzyżem Komandorskim „Polonia Restituta”, Złotym Krzyżem Zasługi i in. 
W Zmarłym tracimy zasłużonego współtowarzysza pracy, który wielkimi zaletami 


Swego charakteru zjednał sobie nasze serca. 
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dn. 6 b. m., o godz. 13-ej z domu żałoby 
przy ul. Emilii 24 na stary cmentarz ewangelicki. 


Rada Nadzorcza i Zarząd 
Zjednoczonych Zakładów Włókienniczych K. Scheiblera i LGrohmana, $). Ake. w Łodzi 


W dniu 3 b. m. zmarł w wieku lat 76 


HENRYK GROKMAN 


długoletni Prezes Rady i b. Prezes Zarządu Zjednoczonych Zakładów Włókienniczych 
K. Scheiblera i L. Grohmana, Sp. Ake. 
Niepospoħtymì zaletami charakteru Zmarły zjednał sobie wśród nas ogólny szace- 
nek, a śmierć Jego okryła nas głęboką żałobą. 


RA i Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dn. 6 b. m, o godz. 13-ej z domu żałoby 
2] przy ul. Emilii 24 na stary cmentarz ewangelicki. 
e | Dyrekcja i Pracownicy 


Zjednoczonych Zakładów Włókienniczych K. Scheiblera I L. Gromana, Sp. Akg. w Łodzi 


W dniu 3 marca 1939 r. zmarł, przeżywszy lat 76 
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długoletni Prezes Rady Nadzorczej oraz b. Prezes Zarządu Zjednoczonych 
Zakładów Włókienniczych K. Scheiblera i L. Grohmana, S. A. 
oraz b. członek Zarządu naszej organizacji, odznaczony Krzyżem Komandorskim 
„Polonia Restituta”, Złotym Krzyżem Zasługi i in. 


Zmarły dzięki niestrudzonej energii oraz nieprzeciętnym wartościom umysłu i cha- 
rakteru odegrał wybitną rolę na polu rozwoju przemysłu włókienniczego. 
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5. IHJ. — GŁOS PORANNY 


— 1939. 


ŻEGNANIE PREZ. M. GODLEWSKIEGO 


przez reprezentantów łódzkiego społeczeństwa i urzedników miejskich 


O godz. 14-€] w sali rady miej- 
skiej odbyto się uroczyste pożegna- 
nie odchodzącego zarządu miejskie- 
go przez pracowników miejskich. 

W imieniu wyższych urzędników 
głos zabrał naczelnik wydziału 
kontroli dr. A. Grabowski, który 
w serdecznych slowach żegnał p. 
Godlewskiego, 

W imieniu komisji międzyzwiąz- 
kowej urzędników samorządowych 
zabrał głos p. nacz. Komorowski. 
Żegnając odchodzących prezyden- 
tów, mówaa życzył im powodzenia 
w ich dalszej drodze życiowej, 

W odpowiedzi głos zabrał p. prez. 
Godłewski, który m. in. powiedział 
co następuje: 

— Kochane koleżanki i koledzy! 
Przez wiele lat współpracy w ma. 
gistrawie stykaliśmy się ze sobą nie 
raz bezpośradnio, Praca nasza by- 


ry 


t 


ła ciężka, odpowiedzialna, ale twór. | Cza, bo oparta na wspólnym celu| 


bry PRZEZ! 
VYPIESKAT. 


A 


Madomoiti Detare 


DYŻURY APTEK. Nocy 
dzisiejszej dyżurują następujące 
apteki: H. Duszkiewiczowa (Zgier- 
ska 146); J. Hartman (Brzezińska 
24); W. Rowińska (Pl. Wolności 2); 
A, Perelman i S-ka (Cegielniana 32); 
W. Dauielecki (Piotrkowska 127); 
F. Wójcicki (Napiórkowskiego 27); 
K. Kempfi (Zgierska 48); C. Cym- 
mer (Wółcrańska 37). 


IENIU 
ZE 


— 


ZNALEZIONO ZEGAREK, 
Znaleziono na ulicy Zgierskiej ze- 
garek damski, niklowy. Prawy 
właściciel może zgubę odebrać w 
TH komisariacie policji przy ulicy 
Zgierskiej 7 w godzinach  urzędo- 
wych. 


POKAZ 
p. t „Ciasteczka i Pelil-Fokry" 


odbędzie się w poniedziałek, dn. 6 | 
b. m. o godz. 5 popol. punktualnie | 
w lokalu Kursów Gospodarstwa Do- 
mowego Ł. T. Ochrony Kobiet 
Cegielniana 21, 


Ferie wielkanotne 
od 5 do 11 kwietnia 


Jak się dowiadujemy, w myśl 
zarządzenia władz szkolnych, tego- 
roczne [orie w szkolnictwie średnim 
i powszechnym rozpoczną się w 
środę, dnia 5 kwietnia i trwać będą 
do wtorku, dnia 11 kwietnia włącz- 
nie. 

Wznowienie nauk nastąpi w śro- 
dę, dnia 12 kwietnia o zwykłej po- 
rze. (1) 


Ofiara na budowe 


Pomnika-Szkoły 
im. Kaniowczyków i Żeli- 
gowczyków 


Nu fundusz budowy Pomnika- 
Szkoły im. Kaniowczykćw i Żeli- 
gowczyków pułk „Dzieci Łodzi” o- 
fiarował 4000 zł. 

Następnych ofiarodawców prosi 
my o wpiacanie na konta czekowe 
w F. K. O. Nr. €02.575, 


ta, 


Z KLUBU INTELIGENCJI ŻYDOW- 
SKIEJ 

Dziś (niedziela, 5. IM) o godz. 5.801 
IX „podwieczorek klubowy“. W ponie | 
dzinłek (6 bm.) o godz. 945 zebranie 
uczesiników Konwersatorium hebraj- 
skiego, Znąuja dr, Berlus. 

We wtorek (7 bm, o godz. 9.156 re- 
cital fortepianowy p. Hanny Stiller- 
man-Kanelowej (Warszawa). W pro- | 
gramie: Bach, Chopin, uiszt, Schuman | 
1 mi. 


NZ Z AO 


społecznym i wzajemnym zaufaniu. 
I oto przychodzi moment, kiedy ta 
współpraca się urywa. Niestety, w 
moim życiu nie po raz pierwszy 
wypada mi się rozstawać z zespo- 
łami ludzi, z którymi łączyła mnie | 
więź współpracy, Los tak zrząjlził, 
Stronica życia znów się przewraca | 
i przychodzi nowa, « co na niej bę- 
dzie napisane — nie wiadomo, 
Moment’ pożegnania 1 rozstania 
jest dla mnie i dla. moich kolewów, 
Kvzłowskiego i Pączka, majprzy- 
krzejszy. Proszę państwa! Praca 
albo ludzi zbliża, albo ich oddala. 
A ta praca nasza nas zbliżyła. W 


wszystkich wladz. administracyj- 
nych, wojskowych, policyjnych, sa: 
morządowych, sądowych i-t. p. Fo- 
za tym przybyli wszyscy posłowie 
i senatorowie regionu łódzkiego, 
reprezentanci ticznych organizacji 
społeczno - palitycznych i zrzeszeń 
kulturalnych. fieznie reprezentowa 
nv był świat artystyczny, wolne 
zawody, przemysł, Landel, własność 
nieruchoma i t. p: ` 

Ureczystość - zagaił w imienin 
kom. obywatelskiego p. senator, àr. 
B., Fichna, wygłaszając następują- 
ce przemćwienie: 

— Jeżeli mam dzisiaj dać pu 
blicznie wyraz prawdzie temu, że 


prezydent Mikołaj Godlewski do 
pracy swej wniósł nieprzeciętne 
wartości społeczne i osobiste, to 
czynię to z dużą satysfakcją. Sio- 
wa są to niepotrzebne, Jeżeli tak 
dostojne grono przybyło, ady Cię, 
panie rrezydeneie, pożegnać, to 
jest to dostatecznym dowodem, że 
zdołałeś zawiązać między sobą, a 
społeczef:stwem nić sympatii i wza- 
jemnego szacunku. 

Nie wiadomo, dokąd iosy mogą 
człowieka zagnać. Chociaż Łódź 
nie leży na wielkim szlaku świato- 
wym, to jednak niewątpliwie je- 
szezę tu. do nas nis raz wrócisz. 
Zajrzyj do nas, bardzo Oie o to pro- 
simy. Zawsze z sercem Cię przyj- 


miemy, z prawdziwą wdzięcznoś- | niż gdziekolwiek w kraju, a ta dy- 


cią za te, coś dla naszego miasta 
zrobił. Dobrym byłeś gospodarzem, 
dobrze się zapisałeś w sereach spo- 
łeczeństwa. Miałeś wyczucie jego 
trosk i specjalne podejście do 
wszystkich obywateli Łodzi. 
Mówię to w imieniu calego spo: 
łęczeństwa oraz w imieniu dowód- 
cy OK FV, ktćry mnie do tego spe- 
ejalnie upoważnił, a więc w imie. 
niu czynnika, który reprezentuje 
polską siłę, wojsko. T w jego imie: 
tiu mówię zi dziś „dowidzenia“, 
gdyż i na tym, tak ważnym dla 
państwa odeinku dużo zdziałałeś. 


świadczenie, że będziesz ambasa- 
dorem Łodzi w Warszawie, Pozna- 
leś Lidź, znasz nasze troski A w 


namika zrobiła ze mnie tego czło- 
wieka, który teraz słyszy te słowa 
uznania, 


Najserdeczniej  dziępuje pant, 
panie wojewodo, duchowieństwu, 
ptnom generałom, pięknym paniom, 
ranoni i całej Łodzi, którą widzę 
przed sobą. i 


Dziękuję za wspćłpracę na wszel- 
kich odcinkach, 2a ten serdeczny 


Przy nieregularnym wypróźnienia, 
połączonym z upośledzonym trawie- 
niem i ziym samopoczuciem, należy 
przez dłuższy okres czasu pić ca rana 


Mary wszyscy głębokie prze- |na czczo i wieczorem przed spaniem 
|pół szklanki naturalnej wody gorzkiej 


Frauciszka - Józefa. Zapyt, Wasz. lek. 


|efosunek do mnie. Dziękuję za te 


WODNA 40, tel. 177-73 
ge jedno powiedzieć na zakończe. (odbywają się co wtorek o godz. 17.30 


nie: w Łodzi tworzy się nie tylko 
kultura materialna, nie tviko đu- 
chowa Tworzy się coś większego. 
Tutaj rodzi się nowa kultura; tu- 
taj, w tym najmłodszym mieście, 
które rozwinęło się z amerykań- 
skim rozmachem. a nie w innych 
starych miastach polskich. Naturale 
rie, daleko jeszcze jesteśmy od te 
go, co się tworzy, ale każdy z nas 
czuje, że pracuje w wielkim war- 
sztacie, 

Nie nam sądzić © wynikach na- 
szej pracy. 

Żegnam się z wami z nczuciem 
żału. Los nas rozdzielił, 

Na odchodnym powiem tylko ty- 
le, że służyć musimy tylko społe- 
częństwu. W pracy tej zawsze znaj- 
dziemy morale zadowolenie. 
Szczęść wam Boże w waszym życin 
społecznym i prywatnym, we wszel 
kieh poczynaniach, na wszystkich 
odcinkach pracy. Niechaj ta nasza 
Łódź będzie tąką, jaką chcielibyś- 
my ją widzieć. 

Po przemówieniu wręczono pre- 
zydentowi upominki i dokonano 
wspólnego zdjecia, 

Ko 

W sali Tow. Kredytowego o go- 
dzinie 18-ej odhyło się uroczyste 
pożegnanie opuszczającego Łódź 
prezydenta Mikołaja Godiewskiego 
przez społeczeństwo. Uroczystość 
tę zorganizował komitet obywatel- 
gki. Miała ona niezwykle podniosły 
przebieg. 

Uroczystość pożegnalną, zaszezy- 


Program na miesiąc marzec: 7, DL — 
Przekąski z ryb. 14, III. — Potrawy i 
przekąski z jaj. 21, IL — Sposoby po: 
dawania mięs na zimno, sosy do zim- 
nych mięs, 28. IIL — Ciasta wielka- 
nocne, 


KINO 


CASING 


Poes. 3.39, 5.45, 8.00, 10.15 
NAJPIEKNIEJSZY 
FILM ŚWIATA! 


ANTONINA 


W r. tyt. 


cili swa obecnością ią Henrykiem NORMA SHEARER 


wladz z pp. wojewodą Henrykiem 
Józewskim i dowódcą „0. K. gen. 
Thommee na czele. | 

Obecni byli ponadto pp. wicewo- 
jewoda Jellinek, nacz. Wrona, re- 
prezentanei duchowieństwa, niemal | 


q EE 
Kino „PALACE” 


Film, który jest tematem rozmów calej Łodzi 


STUD 


W roli tytułowej: 
W gł. roli kobiecej DOROTA WIECK 


T 


Dziś o g. ll-ej i 1.30 
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Ceny: 


—a 


ENT Z 
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stołecznym tygiu waży się bardzu Ek: JA Tzcześć 
wiele rzeczy. My do Ciebie zapuka- | 7) mi zgorowaną. ©zezęSė wam 


my. Będziesz nam pomagał, bo my 
Cię dc tego zuiewalamy sercem. 

Wyrażam głęboki żal, że musisz 
ad nas odejść. 

Po tej mowie zgromadzeni zg0: 
towali prez. Godlewskiemu gorącą 
owacje, a p. sen. Fichna w imieniu 
społeczeństwa wręczył p. prez. Go- 
dlewskiemn upominek w postaci 
złotej papierośnicy. 

Gdy zamiłkły okłaski, na estradę 
wszedł p. Godlewski, który wygło- 
się nastepujace przenrówienie: 

— Szanowni Państwo! Jestem 
prawdziwie wzruszony, zaskoczony 


Boże! Zapewniam, że Łódź pozosta- 
nie w moim sercu. Ta nie jest jn% 
obowiązek, lesz ne. 


Mowe pro”. Gadlewskiego zebra- 
ni nagromadzili hucznymi oklasKa- 
mi. 


Panu prez. Godlewskiemu wre- 
czono wieje kwiatów, Uroczystość 
została zakończona wspólną foio- 
gralią. "i 

P prezydent długo żegnał się r 
przedstawicielami władz, instytucji, 
zrzeszeń i licznymi przejscić łmi. 

(stg) 


Najnowsze arcydzieło prod. 1938/9 
FE 


[Z PRACI 


znakomity ADOLF WOHLBRUCK 


i zażenowany tymi słowami, ktćre 
p. sen. Fichna skierował pod moim 
|adreseo. Robiąc rachunek sumie. | 
| nia z trzy i półletniego pobytu w 
| Lodzi, nie jestem wcale zbyt skrom 
| nym człowickiem. Jesfem zażeno-| 
wany, mimo, że zdaję sobie sprawę 
z tego, że wykonywałem swe obo- 
wiązki sumiennie. F'oza tym nie wi- 
|dzę żadnych momentów,  któreby 
usprawiedliwiały te superiatywy. 
Nie jestem zasłużony, ale szczę: 
śliwy. Przyszedłem do Łodzi bez 
specjalnego entuzjazmu. Przyznaję 
to. Miasto było mi nieznane, a opi- 
nia moja o nim, była taka sama, 
jak opinia całej Polski, to jest zła, 
Przekonalem się, że ta Łódź nie 
jest wesłe takim „złym miastem”. 
| Jest jednym z najciekawszych 
miast w Polsce. Ta praca, która 
została tu zrobiona nie jest wyni- 
kiem moich nzdolnień. Uznanie spo- 
łeczeństwa jest dowodem, że w Lo- 
dzi pracować jest bardzo łatwo, 
Zżyłem się z Łodzią, bo trudno by- 
! ło imaczej, skoro się w nią dużo 
włożyło pracy. W ię Łódź włoży- 
łem i w niej zostawiłem kawał swe- 
go serca, r dlatego będe ambasado- 
1em honorowym Łodzi w Warsza- 
wie, bo Łódź noszę w swym sercu. 
I Lódź ma swoją dynamikę, inną, 


ZZ Z Z 


Grand - Kino 


Jutro film nieśmiertelnych 
melodii Irvinga Berlina 
koncert gry 
Tyrona Pover, Alice Faye 
Don Ameche 


nieśmiertelnej powieści 


BE. EWERSA 


wg. 


Szalony 
chiopak 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 
Staraniem sekcji odczytowej oddzia- 


x -3 1u łódzkiego Polskiego Czerwonego 
kk RRE zak dziś o godz. 12.30 w sali POK. 
PQ ANKI | przy ul. Piotrkowskiej 190 p. dr. Leś: 
|niak wygłosi odczyt n. l. „O alkoholi 

Ceny od © |mie*, Wstęp bezpłatny. 


"CZARA ze wsi Mianów, 
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193%. 
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Wczoraj | 
w Łocizi... 


J. GOTLIEBOWI skradziono z miesz 
kania 28 płaszczy gumowych i 2 głów 
ki od maszyny do szycia, ogólnej war 
tości 1.000 zł 

Z fabryki Karola WUTKE  (Cegiel- 
niana 42) skradziono aparat do luto- 
wania wartości 200 zł. 

Do kiosku Stefana KUTA przy zbie- 
gu ulic Zamenhofa i Wólczańskiej w 
godzinach nocnych dostali się złodzie- 
je, którzy skradli różne wyroby czeko 
lądowe i gazety, ogólnej wartości 200 
złotych. 

Do magazynu porcelany 
GABRIONCZYK przy ul 
dostali się wiąmywacze, którzy skra 
dli różne wyroby porcelanowe | szkla 
ne wartości 300 zł. 

W fabryce kapeluszy przy ulicy 
Podleśnej 3 nastąpił wybuch pary. 
Bardzo ciężkich poparzeń. twarzy, o- 
czu i tułowia doznał Stanisiaw MAŁEC 
KI (Srebrna 9), którego przewieziono 
do szpilała. 

Przy zbiegu ulice Kątnej i Kwiecistej 
został napadnięty 13-letni Ryszard DE 
RENDARZ (Kqina 104), Napastnik za- 
dał mu cios nożem w twarz i zbiegł, 
Chłopca skierowano do szpitala, a 
sprawcę ściga policja. 

Na ul, Zgierskiej został najechany 
12-1cini Josek ANULEWICZ (Drukar- 
ska 20). 

Na ulicy 11 Listopada 12 został prze 
jechany przez wóz 3-letni Benio EK- 
SZTAJN. 

Przy ulicy Wrocławskiej 18 ulegli 
zaczadzeniu Bernard SOBIEŃSKI i je- 
go dzieci: 8-letni Zenon, 5-letnia Ma. 
ria i 8-letñia Henia. Pierwszej pomocy 
udzieliło im pogotowie. 

Przy ulicy Marysińskiej 34 doszło 
do bójki między kilku podchmielony- 
mi osobnikami, w czasie której doznał 
połamania 2 żeber i ogólnych obrażeń 
cielesnych Bolesław ROSIAK (Brzeska 
Nr. 0). 

Przed domem przy ulicy Sanockiej 
10 łargnął się na życie liczący około 
30 lat mężczyzna, który zażył jakiejś 
silnie działającej trucizny i został w 
stanie beznadziejnym prawi wyj do 
szpitala, Policja ustala tożsamość de- 
nata, przy którym nie znaleziono żad- 
nych dokumentów. 

Przy ulicy Rokicińskiej 74 został na 
padnięty i uderzony ostrzem siekiery 
w głowę Bolesław KMIECIARZ, które- 
go w stanie groźnym przewieziono do 
szpitala. Policja zatrzymała kilku 
dejrzanych. [U 


Kazimiery 


Sąd starościński 
skazał: 


Ickr WILCZKA (Narutowicza 56) na 
3 miesiące bezwzględnego aresztu, za 
przechowywanie w swym mieszkaniu 
narzędzi złodziejskich, utrzymywanie 


kontaktu xe złodziejami i udzielanie 
im locum. 

Władysława KOBIELSKIEGO (Ko- 
pernika 54) na 1 tydzień bezwgzlędne. 
go areszlu za to, iż będąc w stanie 
pijanym przed domem przy ulicy Że- 
romskiego 88 napastował  przechod- 
niów i bił ich, 

Józefa GABRYSIARA (Zagajnikowa 
55) na 20 zł. grzywny, z zamianą na 5 
dni aresztu, za usiłowanie wprowadze 
nia władzy w błąd. Gabrysiak, będąc 
żonaty od 1923 roku i posiadając dzie- 
ci, wniósł do starostwa powiatowego 
w Łodzi podanie z prośbą o zmianę 
w dokumentach stanu cywilnego — 
na kawalera, przy tym zaprzeczył, ja- 
koby kiedykolwiek był żonaty. 

Za nielegalne posiadanie broni pal- 
nej w postaci rewołwerów i fuzji, oraz 
nabojów Rocha 1 Władysława TUR- 
KÓW ze wsi Korpin po 14 dni bez- 
względnego aresztu, Wacława TURKA 
ze wsi Kotliny — na 60 zł. grzywny, 
Jana KOWALCZYKA ze wsi Wola Ku- 
towa, na 100 zł. grzywny z zamianą 
na 10 dni aresztu, Franciszka FRONT- 
na 50 zł. 
grzywny, Franciszka ZAPAŁĘ ze wsi 
Kotliny na 5 zł. grzywny i Stanisława 
KLEPACZA ze wsi Leśne Odpadki na 
5 1. grzywny. (D 


Kronika reporterska 
województwa łódzkiego 


Do siedziby zarządu gminnego w 
Rarczewie pod Sieradzem dostali się 
włamywacze, którzy po splądrowanin 
urządzenia skradli znalezione w biur- 


ku 450 zł. w gotówce i z łupem zbie- 


| 


gl. Policja wdrożyła poszukiwania. 
m 


We wsi Wólka Dziedzińska, pow. 
sieradzkiego żona miejscowego gospo- 
darza 25-letnia Maria Kowalska zbie- 
gła z domu mężowskiego, po uprzed- 
nim dokonaniu kradzieży na szkodą 
męża oszczędności w kwocie kiłkusot 
złotych. Wraz z Kowalską opuśsił 
wieś jej kochanek parchbek Zygmunt 


Małolepszy,  Powiadomiona policja 
wdrożyła za kochankami poszukiwa- 
nia, 


Do mieszkania Ignacego Dolewki w 
Pabianicach przy ul. Lutomierskiej 5 
dostnli się włamywacze, których łupem 
padła garderoba I inne rzeczy warto- 
ści 500 zl. Ze skradzionymi 
złodzieje zdołali rbiec. 


Głównej 2} 


rzeczami 
mMm! 


Na tawie oskarżonych 


„aOZdarta sosna bez... meža“ 


czyli historia młodzieńca, który nie był dżentelmenem 


| 


Kącik L.0.P.P. 


Walne zgromadzenie 
obwodu 
W sali rady miejskiej w Łodzi 
odbyło się walne zgromadzenie oh- 
wodu. 
(trady zagaił prezes obwodu p. 


Przed sądem grodzkim odpo- | mierza się wogóle żenić. Pienię-| styl. Poszkodowana panna pi- | inż. St. Wrede, który w przemówie- 
dzy jednak nie cheiał zwrócić. 
Skierowano skargę do sądu. 


wiadał wczoraj 24-letni M. GER 
SZONOWICZ, oskarżony o nie- 
dotrzymanie obietnicy małżeń- 
stwa i przywłaszczenie 500 zł. 
otrzymanych n c?nto posagu. 

Tło sprawy przedstawia się 
następująco: 

Gerszonowicz starał się o re 
kę p. R. łodzianki, zamieszka- 
łej przy ul. Zgierskiej 48. Ro- 
dzice panny patrzyli przychy!- 
nym okiem na młodego człowie 
ka, rokującego jak najlepsze na 
dzieje. Ustalono termin ślubu, 


szonowicz otrzymał a tonto 500 
złotych. 

Pieniądze wziął i niemal w 
następnej chwili ochłódł w u- 
czuciach dla panny. aż wresz- 
cie oświadczył wręcz, iż nie za- 


W wydziale odwoławczym są 


właścicielem domu a lokatorem. 
Inż. Henryk Rudzki w listo- 
padzie 1937 roku wynajął miesz 
kanie w domu N. Hamera przy 
ulicy Narutowicza 79c., płacąc 
zgóry komo0rne za rok. W lipcu 
1938 roku Hamer sprzedał dom 
małżonkom GŁOGOWSKIM. 
Nowy gospodarz mimo, iż 
wiedział, że inż. Rudzki zapła- 
cit komorne do listopada, zażą- 
dał od niego po raz wtóry za- 
płaty za okres od lipca de listo- 


indywidualne przejazdy 

to: Anglii 
Francji 
Belgii 
Włoch 
Szwajcarii 
Szwecji 
Łotwy 
Palestyny 
Brazylii 
Argentyny 
Stanów Zjednoczonych 


załatwia ; 


POLTOUR 


Polskie Biuro Podróży, Sp. Ake. 
Łódź, ul. Traugutta 2. 


TELEFON 120-37 


"RZY 


a nn w wś e o 


omówiono kwestię posagu i Ger | 


Po powrocie 


wznawiam przyjęcia dnia 
6 marca r. b. 


Pracownia Gersetów 


| D i V O” 


PIOTRKOWSKA 114 
Tel. 118-91, 


Została ona odczytana na wczo- 
rajszej rozprawie, budząc sal- 
wy śmiechu ze względu na swój 


Niezwykły załarg mieszkaniowy 


Gospodarz po raz wtóry zażądał komornego 
od lokatora 


pada, twierdząc, iż pieniędzy 


du okręgowego toczyła się bar-! tych nie odebrał od byłego właś 
dzo charakterystyczna  rozpra-| ciciela Hamera. 

wa, której tłem był jedyny w| Na niezwykłe to żądanie inż. 
swim rodzaju Spór między| Rudzki odpowiedział, oczywiś- nariuszów, że w czwartek, dnia 30 mar 


cie, odmownie. 


Głogowski wystąpił do sądu 
który zasądził na 


grodzkiego, 
jego rzecz powództwo z koszta- 


rok, osobiście przybył z komor- 


kiego i dokonał zajęcia mebli. 
Sąd okręgowy uchylił wyrok 


mi. Głogowski, otrzymawszy wy | 
,nikiem do mieszkania inż. Rudz 


pierwszej imsłancji i obciążył 
kosztami Gło wska- 


zując w motywach, iż jego po- 
stępowanie było nieetyczne, a 
skoro istotnie Hamer nie zwró- 
cił mu pobranych od inż. Rudz- 
kiego pieniędzy, to mógł jego, 


a nie lokatora, skarżyć do sądu. 7 


sała bowiem dosłownie: „D9- 
wiedziałam się o jego lisich za- 


| 


niu swoim wskazał na główne cele 
pracy organizacyjnej i osiągnięte 


miarach dopiero wówczas, gdy rezultaty w okresie 5 lat istnienia 
zostawił mnie samą jako rOzdar': olswodu. 


tą sosnę na rozdrożu, hez go- 
tówki i bez upragnionego me 
żat* 

Gerszonowicz na rozprawie 
nie przyznał się do winy, znaj- 
dując wykręt wysoce niegodny 
mężczyzny. Oświadczył miano- 
wicie, iż nie otrzymał 500 zł., 
a jedynie 50 zł. i fO na koszta 
leczenia choroby wencrycznej, 


której nabawił się od niedoszłej instytucji 


małżonki, 

Na szczęście oskarżycielka mo 
gła się wylegitymować świade- 
ctwem, że nie tylko nie jest, ani 
nie była chora wcnerycznie, ałe 
nawet jest dziewicą! 

Gerszonowicz skazany został 
na 6 miesięcy więzienia, Sąd, 
wziąwszy jednak pod uwagę je- 
go dotychczasową niekaralność 
i młody wiek, zawiesił wykona- 
nie kary na 3 lata. 

Rowu. SWYÓWE UWDOWOOŁYYLĘŁ 


Zarząd Spółki Akcyfne 
„KOLEJ ELEKTRYCZNA ŁÓDZKA, 
Spółka Akcyjna* 


ma zaszczyt zawiadomić P. P. Akcjo- 


ca 1939 roku, o godzinie 17 odbędzie 

się w lokalu Banku Przemysłowców 

Łódzkich w Łodzi przy ul, Br. Pierac- 

kiego Nr. 15 

39 Zwyczajne Walne Zgromadzenie 

z następującym porządkiem dziennym: 

„ Rozpatrzenie i zatwierdzenie spra- 
wozdania, bilansu oraz rachunku 
strat i rysków ra rok 1938 i po- 
kwitowanie władz Spółki. 

2. Podział zysku za rok 1938, . 

3. Uchwalenie budżetu na rok 1939. 

4, Wybór jednego członka Zarządu. 

5. Wybór dwóch członków Rady Nad- 


zorczej. 

6. Odstąpienie Gminie Miejskiej Łódź 
pasów gruntów i budynków pod 
poszerzenie ulic: Tramwajowej — 
z nieruchomości, oznaczonej Nr. 
bip. 2045, rep. hip. 6292 i Dąbrow- 

ej — z nieruchomości oznaczo- 
mej Nr. hip, 2364, rep. hip. 5872, 
Wolne wnioski. 
P. Akcjonariusze, 


P 1 
W KAŻDYM MIESZKANIU |»czasnienć a uste zamierzający 


WŁASNY SAFES 


dostarcza 
ED Fabryka Ka: Ognio- 
trwałych I Maszyn 


KAROL ZINKE, Łódź, Przejazd 16, tel. 224-19 


Wynalazek rosyjskiego 
profesora Smorodincewa 


Z Moskwy donoszą, że prof. 
Smorodincew dokonał odkrycia 
środka, który zapobiega gry- 
pie. Zapobieganie grypie odby- 
wa się drogą wdychania spe- 
cjalnej surowicy w formie roz- 
pyłonej. Surowicę otrzymuje 
się z koni, którym przez długi 
czas zastrzykuje się pod skórę 
zarazki epidemicznej grypy. Ol 
brzymia ilość substancji obron- 
uych, gromadzących się w suro 
wicy, niszczy zarazek krypowy. 

oświądczenie masowego zasto 
sowania surowicy przeprowa- 
dzany jest wśród studentów u- 
niwersytetu moskiewskiego. 
Pierwsze wyniki doświadczenia 
okazały się dobre. Wdychanie 
surowicy ma doskonały skutek 
ina stan ludzi, którzy już za- 
chorowali na grypę. Choroba 
ma przebieg znacznie lżejszy i 
komplikacje są o wiele rzad- 
sze. 


Każdego wieczora — rendez-vous z miłością! 
Każdego brzasku — rendes-vous ze Śmiercią! 


EUROPA 


Dziś o g. 1212 


LB 


Ceny od 


Oszałamiający brawurą i odwagą 


se? ERROL FLYNN 


w swojej najnowszej kreńcji w arcyfilmie 
BĘ 


me: 


t 


į 


winni złożyć swe akcje albo kwity de- 
owe notariuszów lub krajowych 
ytucyj kredytowych w biurze Za- 
rządu Spółki w Łodzi, ul, Tramwajo- 
wa 6, najpóźniej do dnia 22 marca 
1939 r, włącznie. 


„ZAPISZ SIĘ NA CZŁONKA 
ŁÓDZKIEGO TOWARZYSTWA 
PRZECIWŻEBRACZEGO '. 


Grand-kliino 


Pocz, 12, 2. 4. 6. 8. 10 


na pozostałe 
seansa 


Program usupelnia: 
wyłącznie tylko u nas 


l 


| 


Ceny miejsc zniżone! 


2a winy niepopefnione 
Dziś 2 poranki o g. 12 i 2 — Ceny 85 gr. i 1.09 
IM - 1.09, M - 1.50 i 1-2.20 


Narciarskie mittrostwa Świata 
S. Zakopane 1939 


Co prezydium walnego zgroma- 
dzcuia wybrano jako przewodni: 
czącego p. dyr. Józefa Wolczyń= 
skiego óraz w charakterze aeeso 
rów i sekretarza pp.: F. Waszkie- 
wieza, piš. A. Vogla i J, Stoińskie- 
go. 

Następnie krćtki referat na te- 
mat organizacji opl i udział w niej 
społecznych wygłosił 
p. o. podinspektora cplg A. Toman- 
kiewiez, po czym obrady potoczyty 
ię zgodnie z przyjętym porządkiem 
dziennym. 


Jak wynika ze złożonych sprawo 
zdań okres 5-letnie; działalności 
olbwcidn wykazvje imponujące re- 
zultaty zarówno w dziale organiza- 
cyjnym, jak i w dziale finansowym 
i szkoleniowym, 


Wysoce dodatni bilans pięciolet. 
niej działalności obwodu dał 
asumpt prezesowi okręgu p. pk- 
dypl. M. Bolesławiczowi do wygło- 
szenia przemówienia nacechowane 
go tak szczerymi akcentami nczu+ 
cia i wiary w ideową pracę ligi, że 
entuzjazm zebranych wyładował 
się w długotrwałej manifestacji na 
rzecz armii jako najlepszej gwar”n- 
cji naszej niepodległości i swobod- 
nego rozwoju na tle burzliwych 
niebezpiecznych fermentów sytuacji 
ogólnoświatowej, 


Po przyjęciu szeregu wniosków 
kél miejscowych L. O, P. P. jako 
dezyderatów dla pracy zarządu ob- 
wodu, porządek dzienny zebrania 
został wyczerpany. 


Wzrost wkładów 


oszczędnościowych 
w P. K. 0. 


W miu lutym b. r. wkłady 
oszczędnościowe w P. K, O. 
wzrosły o 13,6 miln. zł. i wy- 
nosiły na koniec miesiąca 820,4 
miln, zł. W tym samym czasie 
P, K. O. wydała przeszło 55.000 
nowych książeczek oszczędno- 
ściowych. Liczbą czynnych ksią 
żeczek oszczędnościowych w P. 
K. O. wynosiła na dzień 28 bu- 
tego b. r. ogółem 3.486.009. 


Dziś poraz ostatni ! 


Student z Pragi 


Kolosalny sukces kina „Palace“ 


„Student z Pragi“ nie zawiódł 
oczekiwań. Oddawna zapowia- 
dana premiera najnowszego ar- 
cydzieła filmowego wywołała 
wielkie zainteresowanie, a w Te 
zultacie— zachwył i entuzjazm. 

Fascynująca treść, oparla na 
nieśmiertelnej powieści H. H. E- 
wersa, świetna gra i realizacja 


— to przyczynki dla podniesie-| ły 


nia filmu „Student z Pragi“ do 
poziomu, jakiego jeszcze w sztu 
ce filmowej nie było, 

W trudnym położeniu znajdu 
je się ten, kto ma pisać o tym 
obrazie. Zachwyt nad .„Studen- 


tem z Pragi“ jest bardzo ubo- 
gim komplementem. Ten film 
trzebą przeżyć. Trzeba wraz z 
Adolfem Wihibrickiem żyć je- 
go Życiem, kochać jego miłoś- 
cią, cierpieć jego cierpieniem. 
Z fascynującej powieści E- 
wersa reżyser wyczarował ro- 
mantyczny, niezwykły, wspania 
film. 
„Student z Pragi" — to jeden 
z tych zdumiewających wyczy- 
nów Europy, któremu rzadko 
co jest w stanie dorównać. Tyl- 
ko raz na wiele łat powstaje tak 
wspaniałe arcydzieło! 


Nr. 64 


WE A 


TEATR MIEJSKI ł 
Żadna bodaj szluka nie wzbudziła 
ple komentarzy, jak „Nasze Miasto“ 
Wildera. Oryginalna, ciekawa w swo- 
jb założeniach a koncertowo zagrana 
mecz ta dana będzie w inscenizacji 
Schillera dziś a 16 i 20.30, 
Na przedstawienia popołudniowe 
c-partout i abonamesty nieważne. 


W poniedziałek o 20,30 w, „Travia- 
u“ zorganizowana przez Tow. Śpiew. | 
„Hazomir”, 


WA 
| 


“g 
| 


T R Y 


WYSTAWA M. SIEMIŃSKIEGO 

Wystawa obrazów art mal. M. Sie- 
mińskiego, mieszcząca się w salonach 
„przy ul. Piotrkowskiej 113, czynna 
jest codziennie od 10 rano. Wystawa 
„cieszy się zasłużonym powodzeniem. 

WYSTAWA BRACI CYTRYN 
Wysława prac braci Cytryn cieszy 


„się zasłużonym powodzeniem i jest 


otwarta codziennie od 10 do 16 w sa- 
lonach 2. K. M. Moniuszki 2. 
„CZERWONY KA 
Dziś o 12.30 w połndnie w teatrze 


ej Ceyera odegrane będzie bezwzględnie 
i po raz ostatni piękne widowisko dla 


| dzieci p. t. „Czerwony Kapturek“ w 
|opracowanie scenicznym j reżyserii 
Józefa Piłarskiego. 

Bilety do nabycia w kasie teatru, 
Piotrkowska 235, od godz. 9 rano. 

„TRAVIATA* 

Jak było do przewidzenia, opera 

„Traviata“, którą Tow. Hazomir wysta 


SĘ wia w teatrze Miejskim w poniedzia- 


TEATR POLSKI 

Stefania Jarkowska zabawi w na- 
tym mieście jeszcze tylko czas krót- 
i Świetna artystka ta wystąpi dziś 
jukrotnie — a to o 16-ej i 20.30 w 
meti Devala „Subretka'. 

Na przedstawienie popołudniowe | 
assepartout i abonamenty: nieważne. 
Jutro przedstawienie zawieszone. 


„KOT W BUTACH“ 
Miś o 12 teatr dla dzieci „Rot w bu || 
wh“ (AL Kościuszki 57) gra po raz 
satni śliczną bajkę Lucyny Krzemie- 
jeckiej pl. „Historia całą o niebie- 
kich migdałach* na tle pięknej, na- 
fojowej muzyki J. Wesołowskiego. 


WSTAWA ART. - PLASTYKÓW FO- 
DZIANŃ 


Wystawa prac żyd, artystów plasty- 
jów przy uł. Piotrkowskiej 70 cieszy 
ię nadał wielkim powodzeniem. Kata- 
Wg wystawy obejmuje przeszło 100 
wie z dziedziny malarstwa i metalo- 
jastyki, Wystawa otwarta jest da 10 
reczór. 


Ws+eP>U 


ziś o godz, 12-ej 
tstatnie przedstawienie 


Teatr dla dzieci „KOT W Bl |i% 
MCH* (AI Kościnszki 57) daje 
kii po raz ostatni 

hike Le Krzemienieckiej p. 
Historia cała o niebieskich m 


ocra 
unktualnie o godz. 12-tej. 
„Niebieskie migdały“ były 
ajpiękniejszą bajką graną 
NZZ „KOTA“. Mimo rekordo- 
rej frekwêncji teatr zdejmuje 
kz afisza, gdyż dzieci z innych 
wiast muszą je też zobaczyć. 
A WIĘC DZIECI PAMIĘTAJ- 
(IE! DZIŚ O GODZ. 12-tej W 
TEATRZE? 


listdo Matki 


(A'Briwełe der Mamen) 


to tragedia milionów żyd. sėrc 
ieszyńskich. 

te tragedia rozproszonego na- 
odu, 


- to pieśń smutku i tęsknoty. 


ist do Matki 


(A Briwełe der Mamen) 


~ fọ trzeci film produkcji Greena 
Myłdl mitn fidi” i „Mateczce”, 


wykonawcy najlepsi artyści żyd. 


Liey i Mischa German 


na czele 


Memiera już wkrótce 


W kinie „Urania” | 
RTTTYTANETRTM 


„Tut 
3 == 


Zi 


Zeromskiego 74/76, tel 129-5: 


łek, dn. 6 bm. wzbudziła zainteresowa 
nie całej muzykalnej Łodzi, O świetna 
ści tego widowiska świadczy fakt, że 
dotychczasowe spektakle były wyprze 


M dane do ostatniego miejsca, czego i 


tym razem można się spodziewać. 
„Traviata* należy bowiem do rzędu 
oper, które pod względem powodzenia 
biją rekord$. I nie dziwnego, jeśłi się 
zważy, że wartość jej jest nieprzemi- 
jająca. zaś pod względem melodyjno- 
ści. jest to jedna z najpiękniejszych 
oper świata. 

Do powodzenia widowiska na na- 
szym gruncie przyczynia się w wieł- 
kiej mierze wspaniały chór Hazomiru 
i dobrze zgrana orkiestra pod ha 
rutynowanego dyr. Zaksa. 
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Protest aplikantów przeciwko podziałowi 


na grupy na podstawie kryteriów rasistowskich 


Jak już donosifiśmy, w związ 
ku z nową ustawa o ustroju a- 
itwokatury, wprowadzone zosta 
ły seminaria dła aplikantów, 
przygotowujących stę do estate- 
cznych egzaminów. 

Delegatura łódzka 


kładem Warszawy, dokonała po 


adwokackich 
na dwie grupy wyznaniowe, a- 
liczająe do drugiej, t xw. grupy 


| % wszystkich zpiikantów =- ' ży 
j| dów i neofitów. 


Przeciwko temu 
zaprotestowali apl 


podziałowi rady adwokackiej przy ulicy |ze złożonym 
ikanet - żydzi | Piotrkowskiej 56. 


oraz adwokaci - wykładowcy ©! Na seminarirnm przybyli wszy 


przekonantech 
nych. 


Sprawa oparta się e Warsza-|przez wykładowcę adw. Brze- |: 
naczelnej | wę, gdzie zapaść miała ostatecz- oo 


Jębięskich Miądałów” js dem Warszawy "dokonała po 


RADIO 


DZISIEJSZY PROGRAM 
BADIOWY 

7,20 Koncert poranny 

8.15 Audycja dla wei 

9.15 Transmisja nabożefńistwa 

10.30 Muzyka z płyt 

11.46 Przegląd tc so rd 

12.03 Poranek symfoniczn 

13.00 Wyjątek z Pisna Józefa Pusud 
skiego 

13.05 Rozmowa z dziećmi 

18.16 Muzyka obiadowa 

14.40 Rezerwa muzyczna 

16.00 „Z harcerzami u bałnskiego 
pieśniarza chałupnika* — audycja 

15.50 Audycja dla wsi 

16.30 Robert Schwmanm:  „Davids- 
biindlertinze" op. 6 w wyk. Rzhcewi- 
czowej (fortepian) 

17.00 „Jak pracuje teatr w Wilnie”, 
(ransmisja 

17.30 Podwieczorek przy mikrofonie 
(z Krakowa) 

18.30 Chwila biura studiów. 

19.30 Arie i pieśni w wyk. Karimie- 
rza Szupke (tenor) 

20.00 „Malarstwo w życiu współczes 
nym“ — felieton 

20.15 Audycje informecyjne 

21.30 Muzyka ludowa 

2150 „Ballada o 6-6in kncharkach* 
— Kukułka Wileńska 

2220 Muzyka tanecma 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (542) 

19.35 Dwertura Szuberta, Serenada — 
Wiłliamsa, Koncert fortepianowy C- 
moll Rachmaninowa i „Frenceśca 
da Rimini* e ryt? Tag 

PRAGA (479) 

21.10 Serenada F-dur Novaka 


PARYŻ (1648) 
2130 „Lalla Roukh'* — opera Davida 


PARYŻ (432) 
18.15 M, im. Suita w stylu baskijskim 
Lappary, Koncert fortepianowy Es- 
dur Beethovena i „Wyzwolenie 
Francka 


c WIEDEŃ (537) 
20.10 Fragmenty z oper R. Wagnera 
MEDIOLAN (368) 
17.00 Məm H-moli J. S. Bacha 


VIH SYMFONIA BEETHOVENA 
PRZEZ RADIO. 

Dzieło to, jedne x najpopulsr- 
niejszych literatury symfonicznej 
wykona w ramach poranku orkie- 
stra T-wa Muzycznego w Katowi- 
cach pod dyrekcją Olgierda Stra- 
szyńskiego. Ponadto w skład pro- 
gramu wchodzą: koncert wioloncze- 
lowy Haydna w wykonaniu H. Bo. 
Żyka i uwertura do opery „Cosi fan 
tutte” Mozarta. Z zestawienia u- 
tworów wynika, że cały koncert 
reprezentuje styl klasyczny, 


TRIO POZNIAKA PRZED MIKRO- 
FONE 


Tric Pozniaka, w skład którego 
wchodzą:  Pozniak — fortepian, 
Forster — skrzypce i Succo — wio: 
lonczela wystąpi w poniedziałek 
dnia 6. HL o godz. 21.00, aty wy- 
konać piękne i popularne „Durmky- 
Trio" Dworzaka. 

Bardzo interesujace zapowiada 


się również koncert o godz. 21.55. | tuch, 2 laski, noże, widelec, pier-| wili projekt wielkiego 
orkiestra symfoniczna ścionek, kolczyk, 2 żarówki, zdjęcia | Marconiego, 


w którym 
P. R. pod dyrekcją G. Fitelberga 
wykona I Symfonię Mahlera. Kon- 
cert ten należy do cyklu 
symfonii”, 


am 
dE 

«5 Ostatnie 2 

sag MOL RODZICE 

8 E Ceny miejse: I m. 1,09, II m. 90 gr., I m. 50 gr 

2 Ś W niedziele i u nieważne. — 

SE n Następny program: EEFTEFMM AA? — Premiera 7 marca. — 


„Dzieje | watę, koszyk, 2 torebki, 
piez: binokle, sukienkę, 


przez aplikantów 
adwokackich śłabowaniem, że 


jeden z aplikantów |żąc do wprowadzenia antagomiz 
zaanieszkującyzi 


mów między 
państwo. 


PIOTRKOWSKA 61, Tel. 23-888 


- Heleny Glass 


Ceny umiarkowane, 


Wafa, druí 


i bimoksie... 


Co zostawili pasażerowie w tramwajach 


W tramwajach łódzkich w lutym 
r. b. pasażerowie pozostawili nastę- 
pujące przedmioty: 

34 portmonetek, 54 pary lub po- 
jedyńcze rękawiczki, grzebień, 6 
teczek, 3 garrki, 5 sakiewek, drut, 
2 torby, konserwy, perły, gabkę, 
lusterko, 6 kaloszy, 12 parasolek, 
próbki towaru, 3 p. pantofli, 2 książ 
ki, 5 p. okularów, sznurki, serwetkę 
herbatę, walizeczkę, blok rysunko- 
wy, miseczkę, 3 zapalniczki, waliz- 
kę, hak do wciagania butów, 2 
ołówki automatyczne, papierośnicę, 
mutkę, pióro wieczne, 


kasowe, 2 klucze, czekoladki, far- 


filmowe, druki, piłkę rzeźbiarską, 
kapelusz, pończochy, łańcuszek, 
dowód 
zamki 


> 


do drzwi, dokumenty, rolkę nici, 
broszkę, 2 bilety 100 przejazdowe, 
worek, szalik, proszek, bilet mie- 
sięczny, 4 pudła koszuł, trepy, bran 
soletkę, grzebień, brulion, ubranko 
dziecinne, gazety i kawałek mydła. 

Rzeczy wyżej wymienione prawi 
właściciele mogą odebrać w biurze 
wydziału ruchu dyrekcji tramwa- 
jów łódzkich przy uł. Tramwajowej. 


Pomnik Marconiego 


Mussolini przyjął senatora Cim, 


asygnaty | inspektora radiofonizacji Pession i 


rzeźbiarza Dazzi, którzy przedsta- 
pomnika 
który ma stanąć na 
Placu Cesarskim wystawy Świato- 
wej w Rzymie w roku 1942. Duce 
zatwierdził pomysł i udzielił dyspo 
zycji w sprawie as wykonania. 


2-gi tydzień niebywałego powodzenia! F ilm, ilustrujaoy FEN ponsjonarki. której ia żyją w 24a wyd 
z% M. Gorczyńska, 1. Andrze- 


fewska, K. śunosza-Stępow- 
© skii, Brodniewicz 


— Kupony ulgows po 70 gr. z rE zajmowania GiG E aa A raiejsé 
Pocz. Sorot w. dni powsz. o godz. 4, w aoboty, niedziele i święta o godz. 12 


W rolach gł. Cwiklińska i Samborski 


Łódź, dnia 5 marca 1939 r 


Alłskuałlia lolsalime 


Wskutek zmian terytorialnych wjło następujący nowy zarząd: pre. 
łódzkim okręgu pilkarskim ilość | zes p. J. Potkański członkowie z4 
klubów w ŁOZPN vlegnie zmniej- |rządu. pp. Zatke, Jenschke, Szy. 

ż szeniu o 12, Jak wiadomo od okrę-, majda, Smćlski, Szymczak i Kac 


GŁOS SPORTOWY 
Eotiysze przyjechali 


w zapowiedziany m składzie 


Wczoraj po południu pod kie| nym terminem ważności. Przy-| Reprezentacja Polski jest ju 


rownictwem prezesa p. Narun-, padkowo jechał tym samym po- 
sa i kapitan związkowego p. (Le | ciągiem poseł polski, minister 
venberga przybyła reprezenta- | pełnomocny Kłopotowski, który 
cja ping-pongowa Łotwy w za-| interweniował, tak, że Szłams 


również na miejscu. Piórowicz 

i Pukiet przyjechali w południe, 

Schiff dopiero o północy. 
Mecz rozpocznie się o godz. 


powiedzianym składzie, t. j. Otrzymał prawo wjazdu. 10.30 punkt. (Teatr Miejski, ul. 
Sztams, Osias i Joffe. Goście zamieszkali w hotelu) Śródmiejska 15) od uroczyste- 

Goście mieli przygodę na gra|.Polonia*, gdzie poweiwają cho go powitania gości i odegrania 
nicy w Turmoncie, Sztams miat rągwie o barwach łotewskich i| hymnów państwowych. 
bowiem paszport z przekroczo-' polskich. 


MY ICH NIE ZOBACZYMY... 


Piłkarska reprezentacja Urugwaju 


wybiera się ma tourmee po Europie 


Ofertą tą zainteresował się o- 
gólnikowo AKS, wyrażając zgo- 


Piłkarska reprezentacja Uru- 
gwaju projektuje wielkie tour- 


zentacja Węgier za mecz w Pol-, 
sce żąda nie mniej i nie więcej; 


nee po Europie. Tournee to roz 
począć się ma we wrześniu rb. 
i potrwa cztery tygodnie. Pro- 


de na prowadzenie-pertraktacji. 
Ani bliższych 


jak 18 tys. złotych. A wiele ze- 


warunków, ani chcą urugwajczycy? Kto to bę-| ze: 


też. terminu startu p. Levis nie dzie w stanie zapłacić? 


gram startów b. mistrzów Świa-| podał. Nie wierzymy, 
ta układa manager londyński| Trudno uwierzyć aby AKS 
H. Levis. Manager ten wysłał, był w stanie zapłacić za taki 
oferty do czołowych klubów | mecz. Nie wierzymy nawet w 
europejskich, a m. in, bada mo- | możliwość doprowadzenia do 
żliwość przyjazdu Urugwaju na, skutku takiego tournee. Dość 
jeden mecz do Polski. powiedzieć, że zawodowa repre 


Jak grali hokeiści ŁK.S.-Ut 


ma zmisirzosźwach Polski w Kaćiowicoch? 
Wrażenia kierownictwa czerwonych z trzydniowego turnieju 


Wczoraj powróciła do Łodzi z| wał się dobrze we znaki. Przecież 
Katowic drużyna hokejowa LKS, nasi chłopcy sześć tygodni nie byli 
gdzie brala udział w rozgrywkach na lodzie! Wyróżniali się Król, Ko- 


„penarolczyków* W.. 
gdzie podobno ktoś się nimi już 
zainteresował. 


przeciwników, 


aby AKS to|ś 
mógł zapłacić, a już zupełnieja 
wykluczamy możliwość startuj 3 
Łodzi, 


loną szybkość, zgranie i tym biją, 
— Warszawianka wypadła nieźle 


a mistrzoswo Polski. Udało nam się | czewski i młody obrońca Graczyk. 


nawiązać kontakt z kierownictwem, | 
które dzieli się z nami chętnie swy- | 
mi wrażeniami. 

-m LKS walczył w grupie spad- 
kowej i rozegrał dwa mecze: z Cra- 
eovią i Czarnymi. Wynik 1:1 z Cra- 
covią uważam za duży sukces. 
Przeciwnik nasz był coprawda osia. 
błony (bez Wołkowskiego i Kowal- 
skiego), lecz to nie zmniejsza na- 
szego sekcesu. Przecież i my gra- 
liśmy bez Rusinkiewicza i Załęskie- 


Ten osiatni jest wychowankiem 
Króla i pod jego okiem czyni stałe 
postępy. Król doznał poważnej kon 
tuzji: lyżwą zraniono mu nogę. 

— Tytui mistrza zdobyła zipel- 
nie zasłużenie drużyna Dębu, prze- 
wyższając wszystkich o Xlasę. Ślą- 
zacy mają sztuczny tor lodowy, 
mają trenerów kanadyjczyków. Ney 
po mistrzostwach pożegnał się z Dę 
bem, lecz już na jego miejscu jest 
inny, kto wie, czy nie lepszy nawet 


go i bez drugiego ataku. Nasza dru | — Watson, hutnik z zawodu. Pra- 
żyna dafa 2 siebie na tym meczu cuje już w śląskim przemyśle me- 
wszystko. Ten wysiłek kosztował | talurgicznym. Mająe takich nauczy- 
nas później dość wysoką przegraną | cieli hokeiści Dębu opanowali do- 


z Czarnymi 1:5. Brak treningu da. ' skonalie technikę jazdy, zyskali sza- | mamy do niej pewne zdolności wro- 


przez BERLIN i WROCŁA 


BO Czecho-Siłowacji 
na MIĘDZYNARODOWE TARGI PRASKIE 
Wyjazdy za indywidualnymi paszportami. 


NA ŚWIĘTA DO P 
Wyjazdy indywidual 


Po słońce Polutnia na M/S Piłsudski 
Mmdywiduane wyjazdy do ARGNI, Francji, Belgii i Włoch 


Nz TARGI LIPSKIE 


W. Wyjazdy indywidualne 


MALESTYMY 


ne i tanie wycieczki. 


kondycyjnie. Coprawda w stolicy 
też nie było lodu, łecz Warszawian- 
ka dała paru graczy do reprezenta- 
eji Polski na mistrzostwa świata i 
temu zawdzięcza kondycję. Nowy 
nabytek jej, Zapotoczny, połak ka- 
nadyjski, zapowiada się na pierw- 
szorzędnego napastnika. Będzie ta 
kiedyś gracz wielkiego formatu. 

— Na trzecim miejscu postawił- 
bym Pofonię, za jej dzielną posta- 
wę, czego nie moge powiedzieć © 
wileńskim Ognisku, które grało ma 
ło energicznie. 


— Że hokej polski utrzymuje się | 


na względnym poziomie dowodzi, 
Że jednak gra ta odpowiada nam, że 


dzone. Trzeba nam tylko sztucz- 
nych lodowisk, trzeba je na gwałt 
budować, gdyż za kilka lat ze- 
pciinięci będziemy na szary koniec. 
Jest nie do pomyślenia, by takie 
miasta, jak Warszawa i Łódź nie 
miały sztucznego lodowiska. Pie- 
niądze na ten cel muszą się znaleźć. 
Wówczas można dopiero pomyśle n 
prawdziwym hokeju. 


Doroba | wycofał sie 


z czynnego życia sportoę- 
wego 


gu łódzkizgo odpadły 4 miasta; | przak. 


Konin, Turek, Koło i Kalisz, które 
zostały przyłączone do okręgu po- 
znańskiego. Nowe miasta do okrę- 


— Walne zebranie pabianickiej 
Burzy wybrało następujący nowy 
zarząd klubu: prezes: p. Paweł Try. 


| gn łódzkiego nie zostały przyłączo-; mer, wiceprezesi: pp. Kolbe i Ji 


ne. 
— W wyniku odbytych mi- 


tytuły mistrzowskie zdobyli w po- 
szczególnych kategoriach: w musz- 
szej — Kwaśniewski (Geyer), w ko- 
guciej — Mila (G.), w piórkowej 
— Tomazzawski (IKP), w lekkiej 
— Kaliski (G.), w półśredniej — 
Szczeciński (Sokół), w średniej — 
Rajs (G.). 

— Walne zebranie Turu wybra- 


etrzostw bokserskich dla juniorów | 


ger, skarbnik: p. Gutsch, sekre 
tarz: p. A. Kindler, kierownik sek. 
eji piłkarskiej. p. A, Schmidt, Ze | 
branie uchwafło nadać godność 
prezesa honorowego dotychczas 
wemu wieloletniemu prezesowi p 
'Teofilowi Ooblowi. 

»— Termin otwarcia sezomm Ko. 
larskiego wyznaczono na dzień fń| 
kwietnia, Otwarcie sezonn tórowe 
go uzależnione jest od  pertraktą. 
cji z dyrekcją toru helenowskiega 


£ |meła. Odcinki były tak ciasne 


Mistrz Maznrek ogląda swe zwycięskie 
opony „Selkerilng*. 


Ciężko było wstać o godz, 4-ej 
nad ranem w Krynicy, mając za 
sobą 2 etapy Warszawa—Lwów 
— Kosów i Kosów — Krynica, 
przebyte w morderczym tempie 
przez Mazurka. Ostatni etap, 
lchociaż najkrótszy, bo liczący 
|zaledwie 162 kim, pomyślany 
był w regulaminie w ien sposób, 
by biednemu kierowcy pozosta- 
wić jaknajmniej szans dla prze- 
bycia go bez punktów karnych. 
Start w mrokach nocy o godzinie 
5.30. Ostre wiraże wyprowadza” 
ją nas z Krynicy. Dystans Kry- 
nica — Krościenko jedziemy 
wzdłuż szerokiej doliny Popra- 
du, który różowi się w pierw- 


5-4 |lujemy wzdłuż Tatr od Chocho 


PRZEZ SZYBĘ (REVROLETY MAZURKA 
r 


lodzone turnie tatrzańskie. Defi. 


łowa do Zakopanego przejeżdża | 
jąc około pereł dolin tatrzań. 
skich: Chochołowskiej i Koście 
liskiejj Nareszcie upragniona 


w czasie, że wystarczyłby jakić 
przygodny gwóźdź, by przekre 
ślić nasze marzenia o zwycię 
stwie. 

Wyładowujemy siebie Í cały 
nasz dobytek, gdyż za dwie go 
dziny następuje najtrudniejszy 
egzamin dla kierowcy — wyścią 
górski, na trasie od ronda Pre 
zydenta do Kalatówek. Zastant 
wiamy się z Mazurkiem, czy nit 
założyć łańcuchów i badamy dó! 
kładnie opony, które mają jw 
za sobą parę tysięcy klm. najge 
szych dróg. Stwierdzamy z za 
dowoleniem, że protektor na o 
ponach Seiberling (nowe opon 
produkcji krajowej) wygląda ja 
nowy. Wo: tego Mazurek re 
zygnuje definitywnie z łańch 
chów, tym bardziej, że z tras 
dochodzą nas wieści, iż droga m 
Kalatówki jest pokryta błotem, 


szych blaskach wschodzącego | jednakże nie ma na niej Śniegu 
słońca. Nasz numer startowy | Próbę wykonywuje Mazurek bei 
jest — 4. Mamy przed sobą 3-ch załogi, która bądź czatuje z apt 
konkurentów, którzy wystarto- |ratem w ręku na zakrętach Ka 
wali w odstępach 1 minutowych | latówek, bądź też opala się w ła 
'przed nami. Nie jest łatwo odro- ,Skawie świecącym tego dnia gór 
bić na tych wirażach minutę a|skim słońcu. Jestem na czatach 
co dopiero trzy, zważywszy krót| Mijają mnie kolejno: Sporný 
ki odcinek 80-cio kilometrowy.|Rychter, Zagórna i wreszcie. 
Mistrz Mazurek przyśpiesza jed-| Nr. 4. Mazurek przechodzi oko 
nak, ufny w siły swego wozu i|jło mnie jak burza. Jego wóz pe 
protektory opon, które w zadzi- | wnie kładzie się na zakręt i z g 
wiający sposób utrzymują wóz|zem wychodzi na prostą, mij 
ina śliskich wirażach. Mijamy |zakręt drugi i wpada na metę. 

kolejno Spornego, Zagórną i..| W ten sposób Mazurek zakoń 
wpadamy prawie razem z Rych-|czył jedną z trudniejszych im 
terem na punkt kontrolny w|jprez, zdobywając złoty -medal 
Krościenku na 20 minut przed |(najwyższa nagroda, przewidzie 
czasem. Mamy czas wypić her-|na regulaminem), nagrodę Zako 


batę. Oddają nam kartę drogo- 
wą i już nasz Chevrolet zwija się 
pojękując z cicha na wirażach 
w dolinie Dunajca. 


panego za próbę górską oraz © 

ły szereg nagród firmowych. 
Jak już zaznaczyliśmy, Mazi 

rek jechał na nowych oponach 


Znany pięściarz warszawski, re- W tej samej kolejmości co 
prezentant Polski i wielokrotny re- poprzednio, wpadamy do Nowe- 
prezentant Warszawy w wadze pół, go Targu — drugiego punktu |swą doskonała sprawność i wy 
ciężkiej, Kazimierz Doroba, WyC0- kontrolnego. Znów postój parę trzymałość w tak ciężkiej prób 
lał się definitywnie z czynnego ży- minut. Ruszamy. Wreszcie zima. | jaką był H Zimówy Raid Tury: 
cia sportowego, Jeszcze nie na szosie, którą jc | styczny P. T. K. ` 


polskiej produkcji „Seiberling” 


Indywidua!ne i rodzinne wyjazdy do Argentyny, Brazylli, 
kfóre w ten sposób wykazal 
| 


Boliwii, Kanady i innych krajów europejskieh i zamorskich. 


P, B. P. „ARGOS 26% Traugutta 1 


tel. 10736. 


— — — i 


— REPREZENTACYJNE 


KINO — 


R I ALT 


Dziś nieodwołalnie ostatni dzień! 
Ceny znacznie zniżone! Największy film świata 


Dutry; w poniedziałek, dn. 6 marca 


W r. gł niezwykle atrakcyjna premiera! — Urocza. królowa lodu A 
| ANNASELLA || | 
ts" SONIA HENIE 
Tyrone Power 


niezapomniana z filmów „Jedna na mñion” i „Książę X* 
` w swoim najnowszym przeboju pt. 


„EB JI AŁY MOTYL?” 


na pozost. seanse 


z B.09.ZŁ | 


Dziś o g 12, 23 


PORAN 


Ewa a 
Ceny 
od 


Łódź, 5 marca 1939 r. 


Łódź, 5 marca 1939r. 


Hudson 


„Jak donosił 
szych dniach przybędzie do War- 
szawy wraz z delegacją handlową 
rządu brytyjskiego podsekretarz | 


„Głos”, w najbliż- 


stanu do spraw handlu zagranicz- 
nego Wielkiej Brytanii R. S. Hud- 
son, który przeprowadzi z polskimi | 
czynnikami miarodajnymi rozmowy | 
na temat stosunków gospodarczych 
między Polską a Wielką Brytanią. 


Wysokie odznaczenie 
prez. Eugeniusza Motte 


Minister przemysłu i handłu p. 
Antoni Roman w obecności wieemi- 
nistra dr. A. Rosego, dyr. dep. Die- 


Ld ma Sk rosyjskim 


może zmazieże zbyt 


W Związku Radzieckim został| Dla przemysłu lekkiego (środ- 
już ogłoszony projekt trzeciego ki konsumcji) projektuje się tem 
planu pięcioletniego. |po daleko słabsze: od 40 do 60 

Jest rzeczą bardzo ciekawą, iż procent. 
plan trzeciej pięciolatki ma roz- |dziej charakterystyczna, iż lekki 
miar dużego artykułu dzienni- |przemysł, t. zw. przemysł „B“ 
karskiego, mającego jako załącz |podczas pierwszej pięciolatki w 
nik jedną tabelę, gdy każdy z|ogóle był w zaniedbaniu, zaś 
poprzednich planów obejmował |podczas drugiej pięciolatki wy- 


3 tomy, które zawierały bardzo 
szczegółowy materiał cyfrowy. 

Podstawowe zadania trzeciej 
pięciolatki są następujące: 

1) Dogonić i prześcignać pod 
względem gospodarczym najbar- 
dziej rozwinięte kraje kapitali- 
styczne, 

2) Zwiększyć spożycie narodo- 
we o 150 — 200 proc. 

3) Zapewnić stały wzrost prze 
mysłu. zgodnie z zadaniami 0- 
| gólnopaństwowymi, zwłaszcza 
|w warunkach wzmacniania się 
agresywnych sił imperializmu: | wy 
| stworzyć wielkie zapasy paliwa, 
| energii elektrycznej i środków 

obrony, a zarazem rozwinąć środ 
ki JETE ży 
Z ogłoszonych cyfr projektu 
trzeciej pięciolatki tempo jej 
jest słabsze, niż projektowane w 
swoim czasie tempo jej poprzed- 
niczek; oto kilka przykładów: 


| Projekt. tempo I pięciol. TI ni 
| Głężki przemysł 304 pr. 260 pr. 203 pr. 


tricha oraz dyrektora sp, ake. „U- Budowa maszyn 500 pr. 322 pr. 225 pr, 


nione Textiłe” p. Coaturon, udeko- 
rował Krzyżem Komandorskim Or- 
deru Odrodzenia Folski p. Eugeniu- | ——>--——>—osA 
szą Motte, prezesa zakładów włó- 
kinniczych „Unione Textile”. 

W związku x tym ambasador 
Francji p. Leon Noel wydał ma 
cześć prezesa Motte śniadanie, w 
którym uczestniczył min. Roman z 
małżonką oraz szereg osobistości ze 
świata towarzyskiego. 

Na terenie zakładów tej firmy 
w Częstochowie odhyła się uroczy- 
stość wręczenia prezesowi Motte 
insygniów orderu,  ołlarowanych 
przez personel 3-ch fabryk. 


Uroczystość, w czasie której prze 
mawiał prezes Motte i dyr. Coatu- 
rom, miała charakter manifestacji 
przyjaźni francusko-polskiej. 


Postenowanie 
układowe 


Dowiadujemy się, że do wydzia- 
łu handlowego sądu okręgowego w 
Łodzi wpłynął wniosek firmy S. 
Fryszman i S-ka o otwarcie postę 
powania ukiadowego. 


Firma ta, ciesząca i w sferach 
kupieckich najlepszą opinią, tłtrma- 
czy wstrzymanie wypłat tym, że « 
ostatnim miesiącu straciła kilka- 
dziesiąt tysięcy na  niewypłacal- 
ności swoich odbiorców. 

Firma S$. Pryszman i S-ka propo» 


nuje uregulowanie 50 proc. należ- 
ności w czterech ratach, 


Dziś poraz ostatni! 


Pełen czaru i poezji pierwszy 
długometrażowy film koloro- 


wy Walta Disney'a s 
wer; W laaa Tia 
Nadprogram: 
Dodatki i kronika : 


p 
k4 


Chemi 600 300.pr. 227 ur. 'TOMANIĄ 
Energia ayi nerea eair, ti pr IBBY ŻE. vocoveogoeseseeoresesees | Dnieprostrój, Magnitogorsk i t 283 pr. 208 pe 000 22000: 0040208 | |Dnieprostrój, Magnitogorsk i t. 
«6 
„Czarna lista“ odbiorców 


ułatwi walke ze zwrotami towarowymi 


; 


Z inicjatywy przemysłu i handlu 
włćkienniczego podjęta została 
akcja, zmierzająca do likwidacji 
nieuzasadnionych zwrotów towaro- 


Wyrazem akcji byłu utworzenie 
stałej komisji dla spraw zwrotów 
przy izbie, Komisja w akładzie 
przedstawicieli 8 zrzeszeń przemy- 
slowych i kupieckieh będzie roz- 
strzygać zatargi, powstałe na tle 
zwrotów orsz ustalać sankcje! wo- 
bee niesolidnych odbiorców, 


Regulamin działalności Kamisji 
przewiduje m. in., iż wnosić do ko- 
misji skargi mogą wszystkie firmy 
przemysłowe i handlowe okręgu 
łódzkiego pod warunkiem, iź v- 


mi lub umieszczają na złeceniach, 


m. in. sprawę nnarodowienia handlu 
importowego. 

Temat ten poruszony został w 
dyskusji przez prezesa tejże izby 
p. Kałamajskiego, 

W związku z tym grupa przed- 
stawicieli kupiectwa żydowskiego, 
reprezentująca na ee epe Bi 
ważne sľery importerskie zgłosiła 
poniższe oświadczenie: 

„Zwołana przez radę handlu za- 


na czoło zagadnień wysuwa uspraw 
nienie i potanienie importu oraz 


pod kątem widzenia oszczędności 
dewizowej i jak najlepszego wyzy: 
skania możliwości importowych çe- 
i lem zwiększenia gospodarczego i o 
bronnego potencjału kraju. 

Zespół zagadnień powyższych na- 
biera szczególnego znaczenia i wa- 
gi w przeżywanym przez nas okre- 
sie umacnianta i zabezpieczania 
podstaw rozwojowych kraju. 

Wyrazem tak pojętych zadań i] 
cejów winna być pełna spoistość i 
celowość wysiłków wszystkich oby- 


wateli kraju hez różnic narodowoś- 


ciowych czy wyznaniowych, 
Tymczasem w referacie general- 


| mym, wygłoszonym na konferencji! 


funkcji z nimi związanych — a to! 


granicznego konferencja importowa! 


"WYCIECZKA do SAN-3EMO 


konanie planu mocno odbiegło 
od projektów. W okresie drugiej 
pięciolatki produkcja manufak- 
tury wzrosła w Sowietach o 23 
prot naczyń o 32 proc., mebli 
o 40 proe. 

Przyjmując pod uwagę do- 
świadczenia z lat poprzednich, z 
których wynika, że plany, do- 
tyczące przemysłu „B“ (przed- 
mioty pierwszej potrzeby) są 
wypełniane na jwyżej w 60 — 70 
proc., oraz fakt, iż w ciągu 5 lat 
przyrost ludności w Sowietach 

wyniesie do t0 proc., możemy z 
góry odnieść się sceptycznie do 
zapewnienia, iż trzecia pięcio- 
latka ma zapewnić ludności 
w dwójnasóh zwiększenie spoży- 
eia. Zwłaszcza, iż plan trzeciej 


243% arana a 


Windykacje 
wierzytelności 


wekslowych i innych przeprowadza 
Biuro zleceniowo-powiernicze Fran- 
ciszka Busza w Łodzi Kopernika 40; 


fakturach i t. p. klauzulę, wykla: 
czającą przyięcie nienrasadnionego 
zwrotu towarowego 

Większość firm okręgu łódzkiego 
tą klauzulę stosuje już od dawna, 
pozostałe z26 przedsiębiorstwa mie- 
wątpiiwia w najbliższym ezesie zn- 

opatrzą w powyższe raztrzeżenie 
blankiety swych rachunków, złeceć 
it. d, względnie stosować będą 
klauzule w formalnych umowach. 


Skargi rozpatrywać będą trzy- 
ogobowe komplety rozstrzygające, 
ktćre ps nznanin skargi za słuszną 
skierują do odbiorey wezwanie, by 
w ciągu 7 dmi wyraził gotowość 
przyjęcia z powrotem nadesłanego 
zwrctu lub taż by zaniechał doko- 


względniają w umowach z klienta- | nania zwrotu zapowiedzianego. 


W wypadku braku odpowiedzi, 


Szkodliwe dia państwa i 
byłoby usuniecie żydów z importu 


Jak już donosił „Głos Poranny”, | importowej,  wysunłęte 
na konferencji importowej w War- | przez referenta tezy, 
szawie dyrektor izby przem.handl. | jące obywateli pod względem na- 
w Poznaniu dr. Waschko poruszył | rodowościowym , do czego, wedle 


zostały 
dyskryminu- 


NA TARGI LIPSKIE 
i DO BERLINA 


wycieczki indywidualne 


WYCIECZKI NA SYCYLIĘ 


(Pobyt w Taorminie) 
Wyłazdy 1-go każdego miesiąca 
ZŁ 865— 


od 3 — 27 marca Zł. 595.— 


PO SŁOŃCE POŁUDNIA 


na M-S „Piłsudski 
7 — 30 kwietnia 
INDYWIDUALNE WYJAZDY DO: 
ANGLII, FRANCJI, BELGII, 
PALESTYNY 
i innych: krajów europejskich 
i zamorskich, 


FRANCOPOL 


Łódź, Piotrkowska 104-a/ 


tel. 240-40, 


pięciolatki przewiduje produk- 

cję 

49 MILIARDÓW METRÓW. 
MANUFAKTURY, 


gdy plan poprzedniej pięciolat- 
ki przewidywał produkcję 6.2 
miliardów metrów. 

Jako zadanie pięciolatki, któ- 
re można traktować serio. po- 
zostaje wzmożenie Obrony kra- 
ju. — Tu leży istotny sens pla- 
|nu trzeciej pięciolatki, to hędzie 
stanowiło jej patos. 

Pod tym względem trzecia pię- 
ciołatka będzie w pewnym sen- 
sie nawrotem do pierwszej pię- 
ciołatki, która miała za zadanie 
stworzenie ciężkiego przemysłu, 
uprzemysłowienie Sowietów. 

Jednakże między pierwszą i 
trzecią pięciolatką — conajmniej 
pod względem postulatów, ist- 
nieją znamienne różnice. 

Pierwsza różnica, jak już wi- 
dzieliśmy, dotyczy zwolnienia 
tempa. Stalinowcy przekonali się 
wreszcie, ile słuszności mieli ich 
krytycy, którzy twierdzili, że po 
za określoną granicą, 
nie tempa produkcji staje się 
szkodnietwem i powoduje dezor 
gauiwację produkcji. 

Druga różnica polega na tym, 
iż projekt trzeciej pięciolatki 
esa ZE SŁAWNĄ GIGAN- 


lub też odmowy wykonania decyzji 
komisji hex uzasadnionych moty- 
wéw, komisja umieści klienta skar- 


wiadomi s tym organiracje, któ- 
rych i wchodzą w 
skład komisji s ponadto te zrze- 
szenia, instytucje i  przedsiebior- 
stwa, które wskaże firma wnosząca 
skargę. Z listą odbiorców nie wy- 
połniających zobowiązań ntale za- 
znajamiawy będzie ogćł dostawców 
łćdzkiek. 

Należy mieć nadzieję, fź działal- 
neść komisji przyczyni się do osta- 
tecznej  [ikwidacji nieuzasadnio- 
nych zwrotów, których dalsze tole- 
rowanie podważy bezpieczeństwo 
obrotu towarowego w handln włó- 
kienniczym. 


gospodarki. 


raszego najgłębszego przekonania, 
brak jakichkolwiek przyczyn i u- 
zasadnień faktycznych i prawnych. 

Praca kupca i przemysłowca ży- 
dowskiego przyczynia się niewąt- 
pliwie wydatnie do zwiększenia za- 
sobowości i obronności naszego or- 
ganizmu państwowego, przy czym 
praca ta w niczym nie krępuje swo- 
hodnego rozwoju i twórczości go- 
spodarczej narodu polskiego. Tak 
jest na całym terenie gospodar- 
czym Polski, tak jest i na odcinku 
przywozu. 

Wielkie obszary Rzeczypospolitej 
czekają na pracę twórczą, a w wy- 
ścigu inicjatywy prywatnej przed 
wszystkimi obywatelami staje œ 
braz pomyślnej przyszłości w zgod 
,nym wysiłku pracy i powszechnym 
dobrobycie. 

Zorganizowane w trzech samo- 
rządach społeczeństwo gospodarcze 
winno zwrócić swe oczy w kierun- 
ku tej pomyślnej przyszłości, win- 
no zachecić do podjęcia inicjatywy, 
odrzucając to wszystko, co nas 
dzieli, a przyjmując to, co nas la- 
czy. 

Zorganizowane społeczeństwo nie 
może zalecać budowy gospodarstwa 
przez usuwanie sprawnie pracują- | 
cych warsztatów gospodarczych, 
przeczy to podstawowej idei rozwo 

jju naszego państwa — idei nprze- | 
mysłowienia kraja”. 


a W a a 


w ramach trzeciej pieciolsztki 


d.) i przewiduje tworzenie przed 
siębiorstw średnich rozmiarów. 
a nawet małych, które byłyby 
zdolne pracować, posługując się 
lokalnymi surowcami; lokalnym 
paliwem oraz lokalnymi środka- 
mi przewozowymi. Ta zmiana 
tłomaczy się nie tylko wymoga- 
mi ewentualnej wojny, ale i tym. 
iż dotychczasowa praktyka so- 
wiecka wykazała nieopłacalność 
gospodarczą a zarazem ekono- 
miezna szkodliwość „gigantów, 
które powodowały w gospodar- 
stwie niebezpieczne dyspropot- 
cje i dezorganizację. 


Jak widzimy, autorzy plant 
trzeciej pięciolatki pa cichu 
przyznają rację krytykom po- 
przednich pięciolatek i przeciw- 
nikom gigantomanii, którzy wier 
ność prawdzie ekonomicznej 
przypłacili życiem. 


Trzecia pięciolatka, która w- 
dle jej autorów ma być pięcio- 
latką chemii. specjalnej stali i 
budowy maszyn, ma wyraźnie 
charakter wojenny, jest to pię- 
ciolatka organizacji obrony kra- 
ju. — 

Przemysł „B“, przemysł lek- 
ki zosłanie z pewnością odsunię- 
ty na dalszy plan. Można więc 
przewidywać, iż niedostateczna 
sowiecka produkcja przedmio- 
tów masowego spożycia będzie 
uzupełniana w drodze importu. 
Stworzyłoby to pewne 


MOŻLIWOŚCI EKSPORTOWE 
DLA POLSKIEGO PRZEMYSŁU 
WŁÓKIENNICZEGO, W. SZCZE 
GÓLNOŚCI DLA ŁODZI. 

Ale trzeba się liczyć z ewentual- 
ną konkurencją zagraniczna, 
która będzie dążyła do pobicia 
Łodzi 


tym ostatnim względem Łódź 
sama nie da rady, winien fu 
przyjść z wydatną pomocą rząd, 


któremu winno zależeć na tym, 


by włókiennictwo polskie miało 
zmaczny udział w ewentualnych 
możliwościach eksport do So- 
wietów. 

Miarodajne czynniki 
darcze 


: o us 
winny kwestią tą zająć 


8. Cz, 


Rynek pieniężny 
GIEŁDA ŁÓDZKA 


Na wczorajszym zebranin giełdowy!n 
w Łodzi notowano: 

Trans. Sprzedaż Kupna 
Dolsrówka 44.50 
luw. I em. 96.00 
Inw. II em. 97.00 
Kansolid, 68.50 
Wewn. 87.75 
Bank Polski 135.00 
Tendencja mocniejsza, 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


154.00 


Żyta 14.25 — 1450 
Pszenica jedn. standart 742 
20.75 — 21.00 
Owies I sandart 460 16,00 — 16.50 
Owies ll stand. 440 15,25 — 16,75 
Jęczmień przem. 17.50 — 18.00 
Mąka pszenna 30% 39.00 — 40.00 
35% 38.00 — 39.00 
Ja 34.50 —- 36.00 
35% 38,00 — 34.00 
Mąka śrutowa eksportowa 
12,00 — 12.75 
Mąka ziemniaczana superior 
31.00 — 34,00 
Maka ziemniaczana prima 
29.00 — 31,00 
Otręby pszenne gr. 11.50 — 11.75 
Otręby żytnie 9.74 — 10.00 
Kasza gryczana 39.00 — 40.60 
Wyka jara 22,50 — 24.50 
Peluszka 24.50 — 2650 
Seradela 23.00 — 25,00 
Ziemniaki jadalne 5.00 — 5450 
Rzepak jary 48.00 — 49,00 
zepak ozimy 54.00 — 57.00 
Siemię Iniane 57.00 — 558.00 
Victoria 32.00 — 35.00 
Gryka 22.00 — 22,50 
Makuch Iniany 23.00 — 25.00 
Makuch rzepakowy 23.50 — 25,50 
Gorczyca 58.00 — 60,00 
Słąma żytnia 4.50 — 5,00 
Siano luzem I gat. 650% — 7.00 
Mak niebieski 40.00 — 95,01 
Łubin niebieski 12.50 — 13,50 
Tendencja spokojna 
Ogólny obrót: 1.601 tomm, 
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Dr. Ludwik Falk 
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WIELKI WYBÓR WYTWÓRNIA b 9p 
Poir ousa ga enses NIHU PE KA 
FRONT I PIĘTRO 
KIRN GOG * Od wtorku 28 lutego do poniedzialku 6 marca | ™eteriatów. 


Czarujące piosenki, szampański humor, fantastyczna 
bay AA — Wesoła komedia muzyczno-śpiewna p. t. 


PUB imza U B 6 STWIANA 
> ra W r. tyt: MARTA EGGERTK, Friis Dongen, Paweł Hörbiger i in. 
ozna v NIEMY BOHATER 


W rolach gł: Noah Beery, Barbara Read 


Następny program: OSTATNIA BRYGADA 
oczątek seansów; w dni powsz. o gódz. 3 pp., w niedziele i święta o 12 wp, ostatni 9 w. 


SUKNA | ŻABI 


ULICA KILIŃSKIEGO Nr. 178. 
kran tramw. Dir.Nr. 0, 4, 10, 16, 17. 


Place najwyższe teny 


za używane ZŁOTY, PLATYNĘ í SREBRI 
Rafineria metali szlachetnych 
na miejscu 


$.SENDOWSKI roi p. 


Dyplomowany masażysta 


ELAS BRENSKI 


Narutowicza 9, tel. 248-05 


DOKTOR 
Z praktyką w warszawskim szpitału na 
Czystem, Wykonuje masaże stosowa- 
ne w ortopedii, neurologii, masaż ata: 


| t 5 R wowy, odlłuszczający, wibracyjny 


SPECI. CHOR. WENERYCZNYCH, SE- | specjaln rzy krzywicy kr tu 
KSUALNYCH I SKÓRNYCH (włosów) |--I i SI EESE upS, 


POWRÓCIŁ 
u. Przejazd 17 H. FILLAT 
GODZINY PRZYJEC: od 9—1it £ od 
6—8. — Tel. 132-28. pi rk DENTYSTA 
DR. MED. przeprowadził się na 


H. Muisziadł|” zs * 


Akuszer-Ginekolog Dr. med. Aleksander 


Zachodnia 66, W. 04 | ośniewicz| 


przyjmuje od 9--11 i od 5—7 w. 
USUWANIE WŁOSÓW CHIRURG 


szpecących, bezpowrotnie i bez śladów, FP telef. 
najnowocześniejszym aparatem. Wszel- Andrzeja 2, 216-66 
kie zabiegi kosmet, Lampa kwarcowa, przyjm. od 5—7. 


GABINET KOSMETYKI LECZNICZEJ 
Dr. ROMAN BORNSTEIN 


s» EŻ [EMAUS TEE” 
Traugutta 9, tel. 223-06 


wł. Stefania Rozental, Dpl. wiedeński. 


TRAUGUTTA 8, I p. fr. p ko a 
T GoQfny; pisyjęśy 11 — 10 6 7. przyjęć: 11 — 1 1 


Nawrot 7, tel. 128-07 


10—12 i 5—1 Spec. chorób ery yi lost 
czopłolowych 


w niedziele | święta od 10—41 pp 


WE 


BEZGRANICZNIE 
ELASTYCZNE 


M PATENT FRANC NR. 290.504 
PATENT AMER. NR. 1059 704 


łego i smiennego, budowa nowy: h kolektorów i t. p. 
Sprzedaż, zamiana i wypożyczanie różnych maszyn 
jBelektrycznych. Wykonanie sol'dne. Ceny przystępne. 
uaa Stacja próbna na wszystkie napięcia robocze 
| 


orna specjalne urządzenie do suszenia silników. 


Pomin Akwizytor 


Choroby skórne I weneryczne zdalny, inteligentny do odwiedzania klientów 
II. Ml. LLE branży papierniczej. Prowizja i dobre warunki 


Oferty sub „A. K.* do Akw, Ogł. Fuksa, Piotrkowska 87 , 


Nr. 64 


wi. P, KESSLER 83 
Geny nisk el poleca wykwintną kontekeje damska, męską | front I p. 

i uczniowska. Specj. dział miarowy z na!modn. jl tel. 490-29 
Ceny przystępne. — Dogodne warunki, 


sam am 


Założona w roku 1891 
LECZNICA DLA ZWIERZĄT 


Mag.Wet.H.WARRIKOFFA 


ŁÓDŹ, Kopernika 22, Tel. 172-07 
odnowiona i rozszerzona, 


2 LEKARZY 


Analizy, elektryzacja, naświetlania, 
wodolecznictwo, strzyżenie, trymo- 
wanie, wyjazdy, dyżury nocne. 


Kupujcie 


ORYGINALNE TYLKO É 
Eh z in źródła 
FABRYCZNYM w 
Wielki wybór: 
WÓZKÓW dziecięcych ŁÓŻEK komosa ch 
ŁÓŻEK metalowych WYŁYMACZEK $ 
MATERACY wyścielanych marki „Rubber” 


MATERACY sprężyn. DOWEK 

Patent" LEŻAKÓW: HAMAKÓW 
ŁOŻEK polowych ROWEROW i dretyn 
w fabrycznym 


Przedsięb. Inż. — — składzie „DORROPOL” SE intanet aR 
Elektromechaniczne 


i Warsztaty Reperacyjne 


tygnant Wojdysławski 


dawn. f-ma Józef Knapik 


nia PUFYMA 


ŁÓDŹ, PRZEJAZD 6, Torty 
telef: 160-90 i 170-17 khumentasze 
Naprawa wszelkich maszyn elektrycznych prądu sta- Pączki 


BOMBONIERKI w wielkim wyborze poleca 


i ieni „„ŻRÓDŁO” 


Przejazd 1 tel. 209-87 


Dr. med. 


DZE Lt. NITECKI 


Speclalista chorób skórnych, 


PIERWSZA wenerycznych i moczopłclowych 


ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI telefon 213-18, 


Dr BRAUN Traugutta 8, Tel. 179-50 Leczmiea Stemafologiczma |Nawro! 32, font I piętro 


ul. Cegielniana 4 
"Telefon 100-57, 


spec, chor. skórnych, 


wenserycznych i seksualnych 
przyjm. od 8—11 i od 4—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—1 


Higiena 


Cyklinowanie, drutowanie i fro- | 
terowanie posadzex, czyszcze" 
nie wystaw i okien, sprzątanie 
biur i pokoi, odkurzanie elek- | 
troluxem, Reperacje linoleum. 


w 


Pakowanie okien i drzwi. 


J. HUPERT i 5-ka 


Piotrkowska 44, 
tel. 202-1 u 


Gowóżbiia, leemeta 


Ql Losciunti 4 


GL. 104-8%3 


Powieść weri niony czytalników. 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 
Eh TE £M 


Dziś i i dni następnych! 


Ostatnie 2 dni! 
Najweselsza komedia 
muzyczna 


rR T pda 


KINO - INO - TEAR: w 
REŻ tziś poraz ostatni! — 
ody Poraz pierwszy w Łodzi! 
a NA Dramat rozgrywający się w dżungiach ezarnego lądu p. t. 
2 W W roł głównych: 
Cegielniana 2 | PRZEKLĘTY SKARB loan Gardner i Jan Colin 
Tel. 107-34 


Obwieszczenie © licytacji 


SP W myśl par. 83 rozp. Rady Min. -, dnia 25. VI. 1932 r. o postępowaniu ; 
ż egzekucyjnym Władz Skarbowych (Dz. U 
| skarbowy w Łodzi podaje do ogólnej wiadomości, że dnia 10 marca 1939 

roku od godz. 9 — 14 w lokalu Składnicy Skarbowej przy ul. Kilińskiego 
88 celem uregulowania należności 13 Urzędu Skarbowego w Łodzi odbędzie 
się sprzedaż z licytacji niżej wymienionych ruchomości: 
Zylbersztajn Bendet, 
Materiał na chusteczki oraz chusteczki gotowe 1900 kg. zł. 20.000— I term. 
Borensztajn Majlech, Południowa 32 
Swetry, przędza wigoniowa, 2 wagi istół 
Szurek Izaak i Aron, Północna 26 
Przędza różna ogólnej wagi 190 kg. 43 paczki zł. 630.— TI term. 


do 14-cj w lokalu Składnicy Skarbowej, ul. Kilińskiego 88. 


prepir oğ 8—9.30 rano i od 5.30—9 w, 

Dr. med. $adokierskiego| Tmi iise oa s-i wp 
Chirurgia zębów, szczęk i jamy ustnej 
PIOTRKOWSKA 56 


Przychodnia czynna od godz, 9 do 32 
13 URZĄD SKARBOWY 
ODZI 


LEKARZ - DENTYSTA 


Ham Halpern 


Przeprowadziła się 


na u. Piotrkowską 83 


tel. 279-29 
Przyjmuje 10 — 214 — 7, 


Gabinet Kosmetyczny 


wi. Basia Ostrowicz 
ABSOLWENTKA INSTYTUTU 
W NOWYM JORKU 
UL. NARUTOWICZA 54. TEL. 258-89, 
Leczy wszelkie wady cery oraz usuwa 


TEL. 129-77. 


. R. P. Nr. 62 poz. 580) — 13 Urząd 


Północna 4 | 
| 


sł. 1.023— I term. 


Zajęte przedmioty można oglądać dnia 10 marca 1939 r. od godz. 9-ej bez bólu I bezpowrotnie zbędne owło- 
sienie systemem amerykańskim dotych 
czns w Polsce niestosowanym. 
Godz. ZE” 10—1 i 4—7 


Kierownik Działu Egzekucyjnego 
(P. BRASZAK) 


Miliony widzów wzruszy film s wg. REY TE | zowieśd HELENY MNISZEK 
W roli głównej: mistrzowski zespół aktorski: 

LIDIA WYSOCKA WITOLD ZACHAREWICZ 

INA BENITA BOGUSŁAW SAMBORSKI 
MIECZYSŁAWA ĆWIKLIŃSKA WŁODZIMIERZ ŁOZIŃSKI 
STAN. WYSOCKA ANTONI FERTNER 

TAMARA PASŁAWSKA JÓZEF ORWID. 


sn w dni powszednie o godz. 4- ej. w niedziele i święta o gody. 12: ej w poł. p pierwszy seans karyeki miejsca po 54 gr. 
cer a i OTE PETERA Ra e> ~ p "e" vj Tzt 


W roli głównej: Fenomenalna 15-letnia Rechelie Hudson 
„e „Najnowsze zdj zdjęcie P. p, A. Ta „TEL-AVIV"“ 7 A Dziś 2 2 poranki o godz. 12 i xe -eny miejsc cd. 54 54 gr. 


aD amin 


m = UWAGA: "Dziś, w niedzielę 2 ulgowe noranki 11.30 i 2 wszystkie miejsca po 54 gr. 


Wielki rewelacyjny podwójny program! 


Dzieje modelki, która spotkała dwie miłości 


Joan Crawford i Spencer Tracy w filmie p. t. 


MODELKA 


Następny program: sZŁUTOWŁOSA* — W rol. gli JEANETTE MAC DONALD i NELSON EDDY 


Nr. 64 


5. HI. — GŁOS PORANNY — 1939. 


15 


POBADZK 


Lepik Posadzkowy 
„LEPOS" 


e DRZWI e 


DYWKTY l 


SKRZYNIE 


kos, Tobal | In. 


SKŁAD DRZEWA—TARTAK —Przemysł Drzewny 


MAKSYBALIAŃN JAKUBOWICZ $. A. 


ZEROWREKIEGO 90. 


Tel. 157-74 


wa Fa 


fiianka i wychowanie RE 
„u AkER ak ROBOCZA S TE mw 
CINY, polskiego, historii w za- 
gie gimnazjum i liceum udzieia 
jplomowana nauczycielka gim- 
mjalna. Tel 193-64. 

pon 

(5 ZŁ. LEKCJA! Francuzka dy- 
jómowana udziela francuskiego. 
fmwersacją. Poprawa stopni, Wy- 
powania maturalne, Oferty: 
Sobonistka”, 


— m 


n 


NGIELSKIEGO naucza dypiomo- 
miga nauczycielka metodą kon- 
mistcyjną. Gramatyka, lektura, 
wespondencja, stenografia, Ce- 
glniana 13, m. 17 od 10 — 1-ej 
[T= 10-ej. 


MANCUSKIEGO krótką, łatwa 
sodą nauczy się każdy dla po- 
mb w kraju i zagranicą. Absol- 
rat Sorbony. Legionćw 11, m. 13. 
hwidowicz. 12 — 3, 8 — 10 w. 


IERLITZ - SCHOOL! 14 rok 
ykolny. Koncesjonowane Kursy 
jyków Obcych pojedyńcze i 
+małych Ściśle dobranych gru- 
Whi l-roczne Kursy Handlo- 


cję, ustawodawstwo bandio- 
m, socjalne i skarbowe, steno- 
miie pisanie na maszynie i an- 
jelski język. Kurs wyższej księ- 
pwości, obejmujący: rewizję 
kiąg handlowych, analizę i kry- 
jkę bilansów. etc. Zapisy co- 
tiennie od 12 da 1.30 i od 5 do 


jaystępne. Dzwomć: tel. 127-52, 
13—6 po poł. 1811—6 
ANGIELSKIEGO, niemieckiego, 


fmmcuskiego, Korespondencji, ste~ 
iografii, maszynopisania wyucza 
ntynowana nauczycielka tanio. Za- 
iiodnia 65, m. 3, tel. 135-48, 


ITO UDZIELI angielskiego wza- 
im za francuski? Oferty: „28- 
imansowana”, 

MUKA BUCHALTERII systemem 
jaktycznym przy biurze buchalte- 
rinym, Bracia  Wołrauch, Fro 
iiejska 56, tel, 191-98. 307— 


INGLTK z wyższym wykształce 
im handlowym wyucza an: 
delskiego dokładnie i szybko. 
ħlatwia fachowo wszelkie kô- 


łspondenejc. Gould, 11 Listo- 
bada 47 - 13. Tel. 212-82. 


HSS MARY udziela angielskiege, 
lineuskiego, niemieckiego. Załat- 
wia wszelką korespondencje: Przyj- 
wje 12 — 1, 6 — 8, Piotrkowska 
Mm 7, 


— 


KANIE, wadliwa wymowa i't. p. 
secjalny kurs leczenia — Leeznica 
Mtrkowska 67. 5512-2 


NOIELSKI (korespondencja, ttv- 
heðrajsk,  judajstyka, 
165-55, 11 Listo- 
Ceny przy- 


mezenig), 
wepetycje. %el 
da 24, m. 3 od 2 


iape. 
Il Rupno i sprzedaż. BB 


"FT" 44 EINRED SKIEMASL TE ZADAŃ mm 
WLIANÓW. Sklep z galanteria i 
idlyczami do sprzedania z powo- 


wyjazdu. Kniaziewieza 8. 
m mmm 


b | 
— w, 


LAMPY nowoczesne i stylowe ku. | 
ly najtaniej w wytwórni: Bienkie- 
meza 61. 


—=—. 


m. 9, tel. 228-58, 


W vO SPICIE na siamie, gdy od 
śałotych tygodniowo dostać może- | 
(e matorace, tapczany., otomarny; 
Wäånki i krzesła solidnie wykona- | 
tylko u taniesra P, Wajsą, Łódź, | 
I Sienkier:cza 18 026-4! 


OKAZYJNA sprzedaż różnych me- 
bli i sprzętów domowych. Atlrze= 
ja 7, front, suteryna. Kupuję me- 
ble, dywany, porcelany i t. d. 
1433—8 


POŃCZOCHY, skarpetki i chu- 


steczki Dział pończoch z małymij 


skazkami po eenie ściśle fabrycz- 
nej. „Centrals Pańczoch” M, Ma- 
gidow, Piotrkowska 82, podwórze, 
parter. 


TANIO 2-gi gatunek najmodniej- 
szych obrusów, ręczników, Ścierek, 
chusteczek. Chari, Piotrkowska 37, 
HI wejście. 765—4 
SAMOCHÓD - LIMUZYNA marki 
„Skada-Rapid" w bardzo dobrym 
stanie do sprzedania. 
1175-61. 


PRACOWNIA ORTOPEDYCZNA 


Łódź, Piotrkowska 112, 
Tel. 231-81. 


Przyjmuje wszelkiego rodzaju 
prace ortopedyczne, 
jako to: 


Sztuczne nagi i reee, 


dzaju, — 


i bólów. — 


'||POŃCZOCRY, skarpetki również z 


małymi skzzkami. Bielizna męska, 
dameka, szlafroki, piżamy, bonjour- 


ki. Największy wybćr. Sprzedaż de- 
ściśle fabryczne. 


taliczna, ceny. 
Śródmiejska 21, lows oficyna. 


OKAZYJNIE tanio resztki. welria- 
ne i jedwabne na suknie, kostiumy, 
bluzki i spódnice oraz ubrania mę- 
skie. Kilińskiego 36, cf., II w., I p. 


LAMPY najkorzystniej kupisz w 
wytwórni. 6-go Sierpnia 14, tel. 
153-12. Wykonywujemy reperacje 
i modernizacje lamp. 


5 | DOMEK, pokćj z kuchnią, oraz pla | 
cem sprzedam. Cena. 2,500 zł. Oby- | 7 


watełska nr, 6, Chojny, E. Guze. 
903—2 


Dzwanić ;* 


W.Simonowicz © 


aparaty; 
prosłotrzymacze, gorsety dla u- 
łemnych, — Wkładki na płaskie 
stopy podług odlewu gipsowego 
z dur-aluniniura. — Pasy brzi- 
szne i rupturowe wszelkiego ro- 
Opaski elastyczne, chro 
niące od obrzęków w kostkach 


PIANINO lub fortepian okazyjnie] FRONTOWY pokój z wszelkimi| KOKÓJ duży frontowy z bałkonem 
wygodami, telefonem dla pana iabj z wygodami do wynajęcia Gdań- 


kupię. Tel. 181-92. 


DLA DZIECI najpiękniejsze mate- 
riały w resztkąch na palta, ubrania 
i sukienki. Ceny b. przystępne., 


rani do oddania Zawadzka 19. fr.. 
Tr p, m. 5. 


KRAWOOWA, posiadająca karią 


Té TP c 
Wćlezańska 7, m. 28. Duży wytér rzemieślniczą 3 własne mieszkanie | 


raateriałów damskich. 


„WULEANIZACJA 


POSPIESZMA” 
SIENKIEWICZA 25 
PIOTRKOWSKA 80 

TELEFON 150-01 
Reperacja OPON i DĘTEK 


SPRZEDAM jasny komplet sypial- 
ny i stół orzechowy w dobrym sta- 
nie Zawadzka 23, m. 51. 


-a 
SL ae menas 


SYPTAŁ KĘ używaną w dobrym 
stanie kupię. Oferty pod „R. R”, 


„stary, leez 


OPONY amer. najwyższego matun- 
ku do ogumowania konnych wozćw 
okazyjnie do sprzedania. Wiado- 
mość tel. 224-32. mł. 

w =Á c 
OKAZYJNĄ BIŻUTERIĘ poleca 
„Kamea“, Piotrkowska 73, tel. 
185-22. 457-58—8 


KUPUJE BRYLANTY oraz biżu- 
terie. „Kamea“, Piotrkowska 73, 
telefon 185-22 —8 
GOSPODARSTWO 12 morgów, za- 
budowania murowane, ziemia pszen- 
o - buraczana do sprzedania koło 


Lodzi. Wiadomość: Konstantynów. 
Dąbrówka, W. Pawlak. 


867—23 


DO PIELĘGNACJI RĄK, 


CIAŁA ORAZ PRANIA 


MYL „TRÓJKA 


POŃCZOCHY i skarpetki po cenach 
konkureneyjaych. Specjalny dział z 
małymi skazkami polecą B. Fukso- 
wa, Kilińskiego 87, m, 18, 887-2 


KOMPLETNA tkalnia (15 krosien) 
wraz z budynkami do sprzedania. 
Wiadomość w adm. R. Sehmidt, ul. 


Jasta 7 przy Zgierskiej. 


MOTORY Fei. 


Okasyjne, używane i nowe po ce- 
nach najniżczych. Przełączniki, 
awladza-trSfkąt | rozruszniki 
własnego wyrobu. Warsztaty reper., 
przewijanie maszyn. 


inż. J. REICHER I rh. | 


Poludniowa 26, tel. 21-000 


WIECIE KENETRO 10 AS WZ 


B Lokale a 
— MBZESWOGS"" "SINY ATF 

BIURO „POLRUCA”, Piotrkowska 
nr. 89, fr. I p. tel. 141-02, poleca 
wszelkiego rodzaju mieszkania, lo- 


kale handlowe, fabryczne, sklepy, 
domy, place, pokoje umeblow: gy: 
i garsoniery, 344— 


ZŁ. 50.— KWARTALNIE 1 pokój 
zł. 125 kwartalnie 1 pokój z kuech- 
nią; zł 180— kwartalnie 2 pokoi: 
z kuchnią; 3—4—5—6-ciop".kojowe 
ATER DE, pokoje 
Phi garsonisry od zł 
| Biuro „Zenit'. Poitrkowska 
| telefon 260- 29. 
ROMFOTOWY dwuokienny 
ładnie umeblowany, z wszelkimi | 
wygodami, telefon — do wynajęcia 
\ Zawadzka 17, m. 8. 


20.— polec» 
82, 


umeblowane | 


poszukuje wspiłniczki z zaprowa- 
dzoną klientelą, Gdańska 31, m. 8. 


DO WYNAJĘCIA 2-pokoiowe luk- 
susowe mieszkanie. Uentr, ogrzćw., 
winda. Anstadta 3 tel. 175-69. 


POKÓJ umeblowany z niekrępują- 

cym wejściem do wynajęcia Zacho- 

dria 31. m. 15, lewa of. 

3 GARAŻE do wynajęcia Naruto- 

wieza 69. Wiadomość n dozorcy. 
909-3; 


| Znów nowy garnitur ?.. NiE... 


sucko pramy! 


Gdzie?.. W firmie 


FIEDLER i KUBICZEK 

PRZEJAZD 2, tel. 261-58 

PIOTRKOWSKA 46, te!.255-33 _ ŹWIRKI 18, tel. 215-29 
PIOTRKOWSKA 130 


PIOTRKOWSKĄ 152 


DUŻY 2-okieńiny pokćj z wszelki- 
mi wygodatmi i z całodziennym u- 
trzymaniem da wynajęcia Idź, uł. 
6-g0 Sierpnia 10, m. 17. 


4-peokolowe 


mieszkanie słoneczne z centralnym 
ogrzewaniem z wszelkimi wygodami 
od zaraz do wynajęcia. Piatrkowska 217 


2 


ŁADNIE umeblowxny pokćj z nie 
krepującym wejściem do wynajęcia 
ŚrCdmiejska 59, m. 43. 


KOMFORTOWE 3 i 4-pokojowe 
rmieszkania nowocześnie urządzone. 
z wszelkimi wygodami. centralnym 
ogrzewaniem zaraz do oddania. 
Wiadomość u gospodarza, Gdań 
ska 57. Telefon 185-94. 


DO WYNAJĘCIA 1 pokój z kuch 
nią o 3 oknach, parterowy lokal o 
4 cknach Limanowskiego 14 — u 
nii 


z POKOJOWE mieszkanie z mėébla- 
mi lub bez zaraz do wynajecia. 
Piotrkowska 59, front, m. 10, godz. 
2—5 


PRZY JMĘ na mieszkanie jednego 
lub dwuch panćw. Wiadomość: 
Piotrkowska 141, m. 30. 


POKÓJ umeblowany słoneczny z 
wszelkimi wygodami do „oddania 
Gdańska 15, m. 25. 


2 POKOJE z kuchnią, z wszystk. 
wygodami w nowyta domu da wy- 
arian Lipowa 23. 


| DO WYNAJĘCIA 3 pokoje z kuech- 
nią z wszelkimi wygodami i cen: 


|trahrym ogrzewanien od 1. IV, 
P. @ W.5, tel. 21-30, 

ŚWIEŻO wyremontowany polkóż o 
niekręjującym wejściu, ładnie u- 
mehlew. any, telefon, wy 2: ję4 do 
wyuajęei» Wienry 11. 5, | 


pokćj| YWA POKOJE na gabinet lekar- 


ski poszukiwane ul. 
Lod TL. Wolności do Frzejazdu. Ofer- 
| ty pod „Gabinet” 


>|! 


| 


ty sub 


(u Lejzerowicza, 
P:otrię owska | Narutowicza, 


| 


ska 18, m. 10. 


4 POKOJE z kuchnią. 8 pokoje z 


kuchnią w nowoczesnym, nowowy- 
budowanym domu, centralne ogrze- 
wanie, ciepla woda. Wiadomość 
fel, 265-78. 


DO ODDANTA miejsce do spania 


dla 1 lub 2 panćw Piotrkowska 85, 
in. 35. 


DO WYNAJĘCIA od i. IV. 3 hub 
2.qokojowe komfortowe mieszkanie 
z hallem. centralnym ogrzewaniem 
i wszelkimi nowoczesnymi wygoda- 
mi. Wiadomość mn gospodarza, 
Gdańska 117, tel. 221-61, 


yć typ 1, 2, 3, 4, 5-pokożo- 
: „Beka. SEE 78, tele- 
Er 153-13. Zł. 3 płacimy za zgło- 
szenie mieszkania. 


NIEKKEPUJĄCY pokój umebłowa- 
ny z wygodami, świeżo wyrerton- 
towany do wynajęcia Piotrkowska 
Nr. 85, lewa oficyna, m. 6. 


JR RTAS ES SO. 

i LISZAJE, szorstkość, swędzenie, 
wyrzuty, oparzenia, odmrożenia, 
piegi, usuwa — zapobiega: „Krem 
regeneracyjny”. Czyni cerę — skć- 
rę elastyczną, aksamitną. Magister 
Grabowski, Warszawa, 3-go Maja 2. 
Tuba 1.50 — 3.00, Składy apteczne: 
L, Spies i Syn Karol Janczewski, 
Rzgowska 76. Pabianice: Kasper- 
ski, Zamkowa 15. Bezpośrednio; za- 
liczenia 3.50. 


OBIADY prywatne, pierwszorzęd- 
ne, na żądanie dietetyczne. Piotr- 
kowska 56 - 8, front, tełefon 112-14. 


| BALĘTMISTRZ z Paryża, zwycięz- 
ca turnieju «anecznego w Paryżu zn 
rok 1936-37 w walcu angielskim, 
bawi chwilowo w Łodzi i wyucza 
wszelkich modnych tańców szybko, 
również starsze osoby. Ceny bar 
dzo przystępne. Oferty sub „Balet 
mistrz", 2043—3 


OGRODNIK obrabia ogródki, za- 
klada sady, urzadza zieleńce w po- 
dwórkazh, po cenach b. niskich. 
Lask. oferty kier. do „Gł. Poran- 
nego’ pod „Ogródek”. 


NOW 'GCZEŚNA swałka vawiada- 
mias, że przyjmuje lepsze stery. 
Lódź, Kamianna 22, m. 17, Fela, 


LSWAT lab swatka, obracający Się 


w lepszych sferach towarzyskich, 
poszukiwani. Oferty sub „Aktual- 
aen 


— 


DOBGROWĘ partie kojarzę. Lepsza 
stery Dyskrecja. Pod „Poważna” 
de wimiu. pisma. 


CHEL MY-LAS, koło Zgierza, Do 
wydzierżawienia willa komfortowa 
ua pensjonat. Wiad. teL 275-87. 
pz e E EE 
PORZUKIWANY św2t, obracający 
się w sferach inteligentnych. Ofer- 
ty su)» „A, P.”. 

POWAŻNA firma włókiennieza po- 
szukuje do nowozałożonega prospe- 
rującceo działu detalicznego, udzia- 
łowca ze współpracą, Oferty sub 
„10.0607. 


ZNA AM dobrze konfekcionowazia 
bluzck trękotowych _ Poszukuję 
wspólnika — ki z kapitałem, Ofer- 
„Cnergiczna”. 


. 


MAKSIMUM  zadawolęnia osii 
gmiesz, ubierająe chłopeów swoich 
Kilińskiego 52, róg 
eklen frontowy, w 
„Polonia. Pirma 


umachu Hotelu 
egz. od 1885 r. 


16 


5. II. — GŁOS PORANNY — 1938. Nr. 64 


KONSUR 


Rokicińska 54, dojazd | 54, dojazd tramwajami 1 10116 
UEECOWAZI: ZZTSIK OKI ES TZZCPETEOZEE TENBA 


KAWAN vi 5 WĘDZENI e. BIĘCZENIE 


VARICGL 


BOLE py” 


GOSECKIZCO 


npm p OE HE 


A 


SALON MÓD 


RLI ROZENSLUM 


Piotrkowska 62, m. 87 


poprz. oficyna, Il p. 
po powrocie polecam najnowsze 
modele paryskie wiosenne 
CENY PRZYSTĘPNE! 


i letnie. 


„ MED. 


$. MEŁNRECH 


chor, dzieci i wewnętrzne 
Gabinet Fizykainezo leczenia (lampa 
kwarcowa, Dlałermia krótko i dlugofałowa 
promienie infrarouge i t. d.) 
Wznowił przyjęcia 
ni. CEGIELNIA NA. (5, fr. I p. tel, 147-67 
Przyjm. od 11—1 i od 5- 8 


Em „JASIASKMI 
poleca w swoich składach, prowadzo: 
nych od 1870 roku 
w Łodzi, ui Andrzeja Nr. 40, tel. 168-56 
w Łęczycy, ul, Poznańska Nr. 59, tel. 125 
pierwszej jakości 
NASIONA rolne, traw, drzew, warzyw- 
ne I kwiatów 

CEBULKI i kłącze kwiatowe 

NARZĘDZIA i przyrządy ogrodniczo - 
pszczelnicze 

NAWOZY organiczne 1 szttczne (po- 
mocnicze) dla etlów ogrodaiczyca 

PREPARATY i Środki chemiczne, owa- 
do- i grzybobójcze. 

CENNIKI ROZSYŁAJY Sad 


gi Posady f 


SNOWACZ mêch., posiadający Acha: 


sng maszynę najnawszego typu pt | 


szukuje posady. Oferty do admin. 


pod „Snowacz”, 


TNŻYNIER maszynowy lat 29, ka- | 
waler, praktyka, warstatowieć, 
szuka posady jako kierownik war- 

sztutu, rysownik, do działn sprze» | 

daży. Zgłoszeala pod „169717 Biu- | 
ro Ogłoszeń Stattera, Krak Kraków. 


WARSZAWSKA HURTOWNIA 
Apteczna z pełnym asortymen- 
tem łowarów aptecznych, poszu- 
kuje zdolnego, fachowego zastęp” 
cy (sprzedawcy) dobrze wprowa 
dzonego wśród apiekarstwa na 
terenie woj. łódzkiego z miłej- 
scóm zamieszkania w Łodzi, 
względnie w Piotrkowie. Oferty 
z podaniem referencji i dotych- 
czasowej pracy, kierować do ad 
ministracji pod „Sprzedawca“. 
677-3 


POSZUKIWANA wykwalifikowana 
sprzedawczyni do detalicznej sprze- 
daży konfekaji dziecięcej w firmic 
Sz. Mesz, Nawomiejska 4. 


TOTRZEBNA wykwalifikowana 
ekspedientka branży  obuwianej. 
Markowicz Piotrkowska 15. 


PALACZ — samotny, obznajmiony 
ze ślusarstwem i elektrotechniką 
poszukiwany. Oferty sub „F. M,”. 


TOSZUKIWANA wykwalifikowana 


gospodyni do prowadzenia dech w 


ietniej pad Łodzią na 200 dzieci w 
wieku szkolnym, Wymagana kilku- 
letnia praktyka i referencje. Ofer- 
ty sub „T. L." Fuks, Piotrkow- 
ska 87. 


PANILNKA z gimnazjalnym wy- 


ksztaleeniem i  maszynopisaniem 
poszukuje pracy u adwokata lub 
doktora, Łaskawe zgłoszenia do 
„*Iozu” sub „Łacina”. 


Uzdrowiska 


RABKA.  Pierwszorzędny, pelno- 
komfortowy pensjona „Opieka, te- 
lcfon 326. Zarząd: Hochmanowia. 
Strasserowa. 12133-17 


Prenumerata 


miesięczna „Głosu Porannego" 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60. za odnoszenie — 


MI 


URSY SZYC, MIERZENIA 
ROJU, i MODELOWANIA 


MEBLE teess 


do nowoczes 
Tradycyjnym 
upominkiem 
Purymewym 


DOETÓR 


$. KLOZENBERG 


(koroby przewodu pokarmowego 
(żołądka, jelit i wątroby) 


POWRÓCIŁ 
przyjm. 5—5 pp. 


Narutowicza 37, tel. 105-58 
STACJA 


PIELĘGNIAREK 


przy Pryw. Pogotowiu Ratunk. 


Pl. Wolności 10 


tel. 2222-6 


DOKTOR 


„ABIEKGR 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 


leczenie promieniami focnigena 


|Poładniowa 28, tel. 201-93 


przyjm. od 8—11 rano I 045—8 w. 
w niedziele i święta od 9 — 12-ej 


Doktór Medycyny 


Gigi Konn 


spocjaiista 


shardi nobiecych i akuszerii 


Piłsudskiego 54, tel. 170-03 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


Dre. med. 


calina LEWI 


specjalista 


chordb kobiecych i akuszer(ł 


Śródmiejska 28 
telef, 240-10 
przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz. 


DOKTOR 


RERRYROWSKI 


Specjalista chorób wenerycanych 
akkórnrch i seksualnych 
POWRÓCIŁ 

Traila 9, Fart: 

i g Tel. 262-28 
przyjmuje od 8 — 1í-ej i od 6 — 9 w. 
Dla skórnie chorych godz. ambnłator:: 
od 10 — 11-ej i od godz. 6 — G-ej pp. 


REPERACJE | LAKIEROWANIE 


DR. MED. 


NIEWIAŻSKI 


Specjalista chorób wenerycznysh 
skórnych i seksualnych 


Bndrzeja 5, telef. 159-20 


przyjmuje od 8—1 i od 5—9 w. 
w niędziele i Święta od 9—12 


ze wszystkimi do- 


40 groszy z przesyłką pocztową w kraju — zł 6.—, za granicą — zł 9.— 
Redakcja rękopisów nie zwraca. 
Za Wydawnictwa: „tilps Poranuy — rm Urbach i S ka” Fugrulusz bruzunan, W drukarni własuej Piotrkowska 101. 


Botaktor: Jakub Warhafiig, 


Zapraszamy 
ee E ra 


— projektują i wykonują — 


Tort i Wino, Cukiernia 


które polecamy 
w wielkim wyborze 


BIALY TYDZIEN 


podczas którego każdy może się zaopatrzyć w płótna, bieliznę 1 Kaniskcje PO REWELACYJNIE 
NISKICH CENACH. Z: Towarów SOO udzielamy specjalny tibat 5 prot, z koniekeji - 10 prog 


OTni 0 a Lódiega i Mi ya hom 


róg Nawrot 01 segr 2—4 KERA 
5) | zawiadamia, że Doroczne gi Zebranie Człon- 


CZESNE |- fi (MAN ET AL ZORRI "= 
, = 3 rza 
zrtttaki ua wndók ; ków Towarzystwa odbędzie się dnia 12 marca 1930 


nych Giaszkań tel. 208-81 i T 
Metie stylowe stale na sidadzie, roku w lokalu własnym przy ul, Piotrkowskiej 74 


$ w pierwszym terminie o godz. 16, względnie w dru- 


gim terminie o godz. 17 
P os SZI 1 — TEL. L137-13 


Porządek dzienny: 
1) Zagajenie posiedzenia, 
2) Wybór przewodniczącego Walnego Zebrania, 
3) Odczytanie protokułu poprzedniego Walnego 
Zebrania, 
4) Odczytanie protokułu Komisji a Cgi 


Cafe 7 


5) Sprawozdanie Zarządu za 1938 r 
a) z działalności szachowej, 
b) z działalności biblioteki, 

5) Zatwierdzenie bilansu za 1938 r. 


p. È 7) Zatwierdzenie budżetu na 1939 r. 
46 8) Wybory: 
Piotrkowska 8$ a) 4 członków Zarządu i í zastępcy zamiast 
si _ tóg Przejazd ustępujących z powodu zakończenia ką: 


NOWO OTWORZONY 


salon sukien gotowych, płaszczy | Dimer 


1 piętro — tej. 203-02 
urządza 
TERIAMÓWE wą sprzedaż 
po cenach zniżonych. 


dencji pp. D. Fuksa; A. Tempelhofa, 
I. Warszawskiego i kandydata 1. Hendle- 
ra, oraz p. Hilarego Malachowskiego, re- 
zygnującego Z powódn choroby, 

b) 3 członków Komisji Rewizyjnej i 2 za- 
stępców, 

c) 7 członków Sądu Honorowego, 

9) Molaę WIOSKĘ 


DLA WYGODY SZ. KLIJENTELII 


Z dniem dzisiejszym skien wedlin 


został otwarty 


z firmy SB. (BI$£2EKIN 
Legionów 35, tel. 230-16 


CH. HAND=LSMAN 
UWAGA: 3 razy dziennio świeże wvroby 
Ubrać się na dogodnych warunkach może KAŻDY 
w pierwsz. ZAKŁADZIE KRAWIECKIM męskim J. CETTERA 


Sienkiewicza 61, parter lewa of. 2 w. tel. 237-73. 
Zakład zaopatrzony w najlepsze materjały krajowa. 


ASFBLTOWANIE i BETONCWZNIE PODWÓRZY 

oraz wszelkie roboty brukarskie wykonywuje szybko i na dogodnych warun- 

kach, ponadto sprzedaż wyrobów betonowych jak: płyt chodnikowych, kra- 

załatwia firma POLSKIE TOWARZYSTWO ASFALTOWE 5p. Ako, 
Biuro — Łódź, nl, Kopernika 24 tel. 142-12. 
PRZETARG. |P": 
Stowarzyszenie „Nosen Lechem“ w Felicia 

produkly: 5.000 kg. macy, 2.000 

mąki macowej, 1.000 kg. cukru, 2.000 

baty, 300 kg. mydła, 200 kg. świec, Moniuszki 2, tel. 169-59 
Przyjmuje od 4—6. b 


wężników ogrodniczych i trawnikowych itp. 
Fabryka — Łódź, ml. Kopernika 28/30 tel. 226-16. 
Lodzi ogłasza przetarg na następujące 
CHOROBY DZIECI 
kg. cebuli, 600 kg. tłuszczu, 30 kg. her 


Na sezon wiosenny najnowsze modele ! 


DR. MED. 


LUDWIN DORÓCNÓWIĆJ 


Wólczańska 37 6. Sierpnia 9) 
telefon 152-68 
Przyjiauje codzizanie od 6—8 wiecz. 
w niedziele i święta od 12—1 pop. 


AKWIZYTORZY 
POSZUKIWANI 


Inteligentni bezrobotni mają duże 
możliwości 
Grimm i Kamieński 
Łódź, Piotrkowska 51 
zgłoszenia od 5— 7 po poł. 


DR. MED. 


choroby skórne i wenaryczne 


Memimszka 2 


tel. 166-35 
WZNOWIŁA PRZYJĘCIA 


1.000 bnieliek wina, 20.000 szt. jaj. 
Produkty winny być zaopatrzone ze- 
zwoleniem Rabinatu łódzkiego, jako 


Dr. med. nadające się do użytku na święta wisl DR. MED. 

ky kanocne. Oferty na piśmie składać od 
JERZY SU a e dnia 5 — 10 marca r. b. w biurze „gd i 

E warzysżenia: Solna 14 tel. 145-43. Fa wiewia 

sa Za Zarząd; 

Akuszar Ginekolog {—} Mgr. M. Balberyszski, prezes POWRÓCIŁ 

LEGIONÓW 11, to). 115-27 || Gabinet Kosmetyczny || Ul. Zachodnia 57 
przyj muje od g.8 -10 reno i 4 —8 wiecz Tel. 1:7-61. 


„JADWIGA” 


Kilińskiego 86, telefon, 185-417 


wWszałkie zabiegi kosmetyczne. 
Lampa kwartowa 1 zł, — w abona- 
mersa 75 gr. Porady berpiatne. 
Godz. przyjęć od 10 rano do 8 w. 


I mi |. SER 


Chor. wewnętrzne 


AL. 1:30 MAJA 3. 


Tel. 174-414 
Przyjmuje od 5 — 7-ej 


Dr. S. NEUMARK 


Chor. skórne, weneryczne i moczo> 
płciowe 
DIATERMOTERAPIA 
(gruźlica i nowotwory skóry) 


LECZENIE PROMIENIEMI RENTGENA 
Amerzeja 4, oso 


przyjm. ad 10—12 i od 6—8 wiecz. 


HENNA LEJZEROWICI 


LEKARZ - DENTYSTA 
ul. Piotrkowska 165 
tel. 226-02 
Godz. przyjęć od 9—1 i od 3—7 


DR MED. 


Leon Fuks 


CHOR. WEWNĘTRZNE 


DR. MED. 


Wanda Czaban 


SPECJ. CHOR. DZIECI 
mieszka obcenie 


PRA o i przedstawiciela || wano og ża 
Wea EB p Pomoz psa lą || o 

AA m „A Wł SZPIRO 
f, Waikowyski Pracownia Chirurg 


spec. ch rurgią at 


Wykwintnego Obuwia 


Spec. chorób wenerycznych, 


seksualnych i skórnych Sienkiewicza 24, tel. zę 10 
gegialniana 1, W. m0 Rog Kaliski piaz A ita 
Przyjmuie od 8—12, 4—0 w. Renié fen < 

w nieda. i święta od 9 do 1 po poł Al. Kościuszki 37. przenośny 


za wiersz milimetrowy 1.szpaltowy strona 5 szpalt) - 1-sza strona 2 zł.; Reklamy iekstem 
redakcyjnym zł. 1.50; w tekscie: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., bez zastrzeżenia miejsca 
gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie zł. 1.50. 
Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 12 zł. Ogło- 
szenia w dodatku niedzielnym „Rewia“ (str. 5 szp) 1 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50% drożej, 
firm zagr. 100%. Za ogłoszenia tabełartczne lub fantaz. dodatkowo 50%. Ogłoszenia dwukoior. o 50% dro 


Byłosien:a 


50 gra nekrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpait) 12 


lustrówana. 


„10 


Twórca traktatu wiedeńskie- 
METTERNICH pisał w roku 
+ „Włochy są tylko poje 

aficznym*, Po. rozbi- 
otegi NAPOLEONA iu- 
h kongresu wiedeńskie- 
1r 1815 despotyczni ksią- 
powrócili na ziemię wło- 
iobjęli władzę w zwróco- 
iim państewkach. Lombar 
i Wenecje zatrzymała Au- 
a zaś dawnemu królowi 
pu o, FERDYNANDOWI 
URBONOWI za żowitym o- 
kongres wiedeński ze- 
na połączenie dwuch kró 
t Neapolu i Sycylii w je- 
państwo pod nazwą króle- 
obojga Sycylii z poręczo- 
przez Anglię konstytucją i z 
ialnym przed parla- 
rządem. 


Wkrótce despota neapolitań- 

FERDYNAND, nie li- 
z papierowym  prote- 
. mosi prawa wol- 


Od tej chwili państwo je 
słaje sie terenem stałych 
magów rewolucyjnych. Lud 
nle chce się pogodzić z 
społeczną i tyranią po- 
W kraju rozgałęziona 
spiskowa ogarnia szerokie 
sy ludu i radykalnej inteli- 
ji, rozchodzą się tysiące 
tajnych, krytykujących 


o zjednoczenie 

zaprowadzenie ustroju 

tmokratycznego z najszerszą 
bścią obywatelską. 


Na czele ruchu stanął MAZ- 
według określenia reak- 
tmropejskiej 1 włoskiej „zły 
“Europy i Włoch. Mazzi- 
radykał, był inicjatorem 
szej międzynarodówki de 
Wkratycznej pod nazwa „Mło- 
i Ewropa“, w skład której na 
"wach autonomicznych wcho 
iiy „Młoda Polska“ z LELF- 
i KONARSKIM, oraz 
Modą Itala", Powstały w ro- 
111834 związek „Młodej Euro- 
, propagujący zniesienie u- 
tojów despotycznych i zapro- 
uzenie demokratycznych re- 
Wik, zbratanych międzynaro 
wą solidarnością wyzwolo- 
Ych ludów, silnie zatrwożył 
uystkich monarchów. 
Zaniepokojenie wzrosło, gdy 
111846 na tron Piotrowy wstą 
l łagodny, choć chwiejny, 
dennik demokracji, papież 
IUS TX i kler stanął po stro- 
le bmłujących się. Narazie u- 
ale się despotom przy pomocy 
ngielskiej stłumić bohaterską 
ewolucje na półwyspie Kala- 
ikim. Z tych czasów pozo- 
lał jako dokument, wzniosły 
sł wodzów powstania braci 
MNDIERÓW do MAZZINIE- 
wsprawie polskiej: „Przewi 


dujemy.. Polskę zmartwych- 
wstałą i potężną, jak za czasów 
wielkodusznego , Sobieskiego... 
Kiedyś stanie się nieuniknioną 
walka ludów przeciw królom i 
despotom... A wtedy Polska i 
Italia, od tak dawna siostry 
przez podobne nieszczęścia, nie 
będą już więcej walczyły nieu- 
żytecznie pod sztandarami apo- 
staty, ale złączone w siłach 
przeleją krew za Boga, spra 
wiedliwość, ludzkość i ojczy 
znę', 


Kięska przedwczesnego pó- 
wsłtania krakowskiego (1846), 
które miało charakter rewolu- 
cji społecznej, obudziła wielkie 
współczucie dla demokracji 
polskiej w całej Europie, rów- 
nież wywarła przygnębienie 
wśród rewolucjonistów _wło- 
skich. Fakt, iż reakeja polska 
udała się pód skrzydła opiekuń 
cze tyranii carskiej i austriac- 
kiej przeciw własnemu ludowi, 
jeszcze raz tpewniła Mazzinie- 
go i przyjaciół jego, że lud nie 
ma cò liczyć w walce o wyzwo- 
lenie Włoch na pomoc arysto- 
kracji. KAROL MARKS w prze- 
mówieniu brukselskim w drugą 
rocznicę rewolucji krakowskiej 
stwierdził, iż „jeśli rewolucja 
krakowska zduszona została 
krwawymi łapami najętych zbi- 
rów, to wypłynęła ona w chwa- 
le i w tryumfie we Włoszech“. 
td tej chwili oswobodzenie Pol 
ski stało się punktem honoru 
wszystkich demokratów Euro- 
py (B. Limanowski: „Historia 
ruchu rewol. w Polsce w 1846 
r.* str. 256). Zbliżają się brze- 
mienne w doniosłe fakty lata 
1848-9, manifestujące  brater- 
stwo polsko - włoskie w walce 
o wolność polityczną i demo- 
krację społeczną. 


Na coraz większy ucisk lud 
włoski odpowiada rewolucją. 
Poranek 12 stycznia 1848 r. bn 
dzi mieszkańców Sycylii pło- 
riiennym wezwaniem; 


„Sycylianie! Czas błagań mi: 
nal bezpłodnie — daremne pro- 
testy, prośby, pokojowe demon 
stracje. Ferdynand wszystko 
sponiewierał, A my urodzeni 
wolnym narodem, zakuci kajda 
nami i nędzą. Czy nie czas za- 
żądać praw sprawiedliwve”*” 
Do broni, synowie Sycylii! Je- 
dność ludu zburzy tyranie!“ 


Lud wznosi barykady, czyni 
gwałtowne przygotowanie. 
gdyż i ta rewolucja była przed- 
wczesna, liczba  spiskoweów 
szczupła. Pod naciskiem ludu 
wycofuje się wojsko z stolicy 
sycylijskiej Palermo. Tyran 
wysyła okrętami z Neapolu wej 
sko celem uśmierzenia buntu. 
Dnia 15 stycznia 1848 r. rozpo- 
czyra bombardowanie wlasne- 
go bezbronnego miasta z cięż- 
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tyśddniówa. 


kich armat okrętowych. Konsu 
lowie zagraniezni, rezydujący 
w Palermo, wnoszą protest 
„„aby przeszkodzić jednej z 
katastrof, które pozostawiają 
plamę na dziejach wieku..., 
ostateczności dzikiej, >» która 
oburzyła cały świat. 


Mimo wielkich ofiar lud nie 
poddaje się, a jednocześnie 
wiełotysięczny pochód radykal- 
nej młodzieży w samym Neapo- 
lu zmusił króla do ustępstw. 
Wojsko odmawia tyranowi pù- 
słaszeństwa. Król z wściekłości 
dostaje ataku epilepsji. Rewolu 
cyjny rząd Sycylii nie przyjmu- 
je narzuconej konstytucji, żąda 
zwołania prawdziwego parla- 
mentu, a nie mianowańców kró 
lewskich. Podczas hbomhardowa 
nia innego miasta sycylijskiego 
Mesyny (liczącej wówczas 100 
tysięcy mieszkańców) artyleria 

a rzuciła około 5.000 
poctsków. Miasto legło w gru- 
zach. wę 


Zawsze usłużna do narzuca- 
nia swego pośrednictwa, a ima- 
jąca jedynie własne interesy na 
myśli na morzu Śródziemnym, 
Anglia proponuje obu stronom 
zawieszenie bront. Naiwni re- 
wolncjoniści wierzą zapewnie- 
niom Anglii, lecz wkrótce przy- 
kro rozczarowują się. T'vrncza- 
sem powodzenie rewolucji sycy 
lijskiej rozbrzmiało donośnym 
echem wśród uciemiężonych lu 
dów Europy. Paryź obala LW- 
DWIKA FILIPA, drży wszedzie 
władza monarchów. Serca 
wszystkich demokratów przede 
wszystkim biią gorącym akor- 
dem sympatii dla narodu pol- 
skiego. Utrwalmy w pamięci 
wzruszający manifest w spra- 
wie polskiej ludu hiszpańskie- 
go: „Ciemieżycieli Polski wy- 
klął świat cały! Oni i ich współ 
nicy wspierają się nawzajem, 
utrzymując ciemnotę, szerząc 
fałsze, przelewając krew niewin 
nych ofiar, zaprowadzając nie- 
wolę, siejąc nienawiść... Pol- 
sko, ukochana siostro nasza, x 
jakim współczuciem pozdrawia 
my Cię dziś nieszczęśliwą i ù- 
trapioną. z takąż radością wi- 
tać Cię będziemy wolną 1 nie- 
podległą. Twoje dzieci są na- 
Szymi braćmi, ich smutek i nie 
szczęście są naszymi; a ich wól 
ność i chwała będą naszą chwa 
ta i naszą wolnością. Polska wol 
na iniepodległą ukarze nieprzy 
iąciół swych widokiem szczę- 
tcia ludów. które oni ciemieżą i 
znieważają”, 


Manifest ten, ogłoszony w 
Madrycie 20 grudnia 1548 ro- 
ku, dotarł w ulotkach do Kra- 
kowa, Poznania, Warszawy w 
marcu 1849 r, a więc równo 
dziewiećdziesiat lat temu i 
swą wiarą w osłałeczne zwycię 


Specjalny dodatek „GŁOSU PORANNEGO* z dnia 5-go marca 1939 r. 


stwo wycisnął niejedną łzę z o- 
czu patriotów polskich. Daleki 
lud hiszpański zaskarbił sobie 
na długo wdzięczność deniokra 
cji polskiej. Tymczasem obłu: 
dna polityka Anglii i Francji 
usypia czujność rewolucyjnego 
rządu sycylijskiego, który cofa 
się przed radykalniejszymi re- 
formami, aby nie zrazić sobie 
umiarkowanej opinii Europy. 
Nieszczęśni rewołucjoniści nie 
wykorzystali zupełnie momen- 
tu szczytowego wiosny ludów 
dla utrwalenia władzy i stwo- 
rżenią silnego licznego wojska. 
Zaufano czczym  obietnicom 
Anglii i Francji. 


Upadek ducha rewolucy jme- 
go w Europie i powrót reakcji 
pozwolił podnieść głowę tyra- 
nowi neapolitańskiemu, który 
nigdy nie pogodził się z myślą 
utraty Sycylii. Zupełnie niespo- 
dziewanie wysyła ekspedycję 
wójenną, która. rozpoczyna 
mordercze bombardowanie nie- 
dawno zniszczonej Mesyny. 


Lud brońi się zapamiętale. 
„Niech każdy nasz dom będzie 
twierdzą, każdy obywatel %oł- 
nierzem, każde żelazo bronią! 
Niechaj legnie w gruzach Mesy- 
na, ale niech zwycięży wol- 
ność!t* — głosi wezwanie do 
obrony. Miasto zostało przez re 
akcję włoską ti najemne woj- 
ska, składające się z maurów i 
szwajcarów, zdobyte boha- 
terskiej obronie. Jakiś litościwy 
lord (Landsdown) w  przemó- 
wieniu w izbie gmin opisał o- 
krucieństwa zdobywców: „Nasi 
oficerowie widzieli w Mesynie 
chorych wywlekanych ze szpi- 
tali i zabijanych. .Koblety, szu- 
kające przytułku w kościołach, 
były gwałcone i zabijane. Wie- 
śniaków schwytanych w polu 
zabijano“. 


Rząd sycylijski nie upadł na 
duchu: „Układy po ofierze Me- 
syny byłyby zdradą i hańbą!“ 
Na razie znowu na skutek inter 
wencji i gróźb Anglii i Francji 
przerwana zostaje dalsza walka 
na krótko. Sycylijczycy wyko- 
rzystują tę przerwę dla zorgani- 
zowania nareszcie jakiejś regu- 
larnej armii. Gdyby wcześniej 
wzięli się do tego, przed 13 mie 
siącami, sprawy  przybrałyby 
inny obrót, bowiem wobec 2200 
tysięcy ludności łatwo można 
hyło sformować 60 - tysięczną 
armię. Obecnie zdołali jedynie 
uzbroić 14 tysięcy, w tym wy- 
ćwiczonego żołnierza — 4.500. 
Zaniedbanie w tej dziedzinie i 
wiara w interwencję obcych 
państw zemściła się. Ale demn- 
kracja europejska nie złożyła 
jeszcze broni i pospieszyła na 
pomoc walczącym p wolność 
włochom. Część udałą się do 
północnych Włoch, gdzie toczył 
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Sadyzm w życiu 


się bój z Austrią, reszta oddała 
krew za wolność Sycylii. Wielu 
polaków było w obu walczą- 
cych z tyranią obozach wło- 
skich. Do Sycyliii przybyło o- 
koło 400 francuskich rewolucjo 
nistów i 200 polskich, hiszpań- 
skich i szwajcarskich szermie+ 
rzy wolmości. Rząd ludowy na 
wodza swego wezwał głośnego 
„z miłości sprawy wolności“ 
polaka, uczestnika r. 1831 i po- 
wstania poznańskiego 1846 r., 
generała LUDWIKA MERO 
SŁAWSKIEGO. Ferdynand Nea 
politański tryumfuje, gdyż o- 
trzymuje zapewnienie że ną 
skutek nacisku Rosji i Austrii 
Francja i Anglia wycofują się z 
akcji pośrednictwa i grożb wo: 
jennych. Rząd franenski LU- 
DWIKA NAPOLEONA gabra- 
nia nawet wywozu zakupionej 
przez sycylian broni, Anglla zaś 
dyplomatycznie opowiada rzą 
dowi ludowemu, że „wojna z 
królem Neapolu nie dałaby się 
usprawiedliwić wobec parlamen 
tu angielskiego“, 


W lutym 1849 roku w izbie 
lordów lord STANLEY pod a- 
dresem ministrów angielskich 
postawił charakterystyczne za- 
rzuty: „Waszą polityką chwiej- 
ną, niepewną, dawaliście na 
przemian obu stronom nadzle- 
je. obie zdradziliście i nie asią- 
gnęliście ani przyjaźni neapoli- 
tniskiego króla, ani sycylian*. 

30 marca 1849 r. rozpoczęła 
się wojna na nowo. Usłużne o- 
kręty angielskie i francuskie po 
magają  despocie w rozpo- 
wszechnianiu wezwania dọ sy- 
cylian, aby się poddali. Miero- 
sławski, który ma u boku naj- 
wybitniejszych oficerów pola- 
ków, staje przed bardzo tru- 
dnym zadaniem, z czego zda- 
wał sobie dokładnie sprawe. To 
czy, opuszczony przez Europę, 
walki z znacznie przeważający- 
mi siłami, z zmiennym szczę» 
ściem. W rozpaczliwym boju u- 
licznym w Catanii Mieresław- 
ski sam idzie w pierwszym sze 
regu, jak prosty żołnierz i pa- 
da ciężko ranny. (6 kwietnia 
1849 r.). Rannego wodza żoł- 
nierze unoszą z placu boju, u- 
krywają, a następnie wywożą 
zagranicę. 

Armia ludową rozbita, brak 
wodza, powstanie wygasa. Na 
apel króla, wzywający do pod- 
dania się i obiecujący amnestię 
wszystkim z wyjątkiem przy- 
wódców i „podżegaczy*, część 
rządu ludowego wyrażą chęć 
przerwania walk. Choć jeszcze 
nie było wszystko stracone, isl- 
niały zapasy wojenne ł nienaru 
szena t. zw. dywizja zachodnia, 
mimo bojowych nastrojów 
wśród najszerszych warstw hi- 
du. prezydent repuhlikikański 
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Nierówność i nedza w Angli 


Kwestia uposażenia posłów. — Niechęć wobec przymusu. — Skromne pensje. — Hojne wynagradzanie lotnikć 


W izbie gmin toczyły się nie- 
dawno debaty, bardzo charak- 
terystyczne dla pewnych cech 
angielskiego układu życia, Ko- 
misją adminisiracyjna izby zgło 
siła wniosek o przyznanie eme 
rytury sześciu byłym posłom. 
Uchwalenie tego wniosku nie 
miało stanowić na przyszłość 
przywileju emerytury dla wszy 
stkich członków parlamentu, 
tleez jedynie zaopatrzenie w 
przypadkach, gdy były poseł 
nie posiada środków utrzyma- 
nia. Komisja nie miała zamiaru 
obciążać ludności nowyin po- 
dafkiem na ten cel, ani żądać 
specjalnych kredytów od skar- 
bu. Fundusz emerytalny miał 
powstać z potrąceń od diet po- 
selskich w wysokości jednego 
funta miesięcznie. Tzba gmin 
liczy z górą 600 członków. Su- 
ma więc potrąceń vg'niosłaby o- 
koło 7.000 funtów na rok. We- 
dług opinii komisji liczba by- 
łych posłów, znajdujących się 
w ciężkich warunkach material 
nych wymosi 18 osób, dla któ- 
rych 7.000 funtów wystarczyło- 
by w zupełności na ntrzymanie, 
Emeryturę przyznawano by je- 
dynie ludziom, liczącym więcej, 
niż 60 lat. Niegdyś istniał w An 
glii zwyczaj, że wyborcy zbiera: 
li pomiędzy sobą pieniądze dla 
swego kandydata, o ile znalazł 
się w kłopotach materialnych. 
Do końca 19 wieku uważano w 
Anglii politykę za zajęcie ludzi 
bogatych na równi z polowa- 
niem i podróżami. Nikomu nie 
przychodziło na myśl, że dzia- 
łalność prawodawcza jest pra- 
cą, która powinna być opłaca- 
na. Uważano ją za zajęcie ho- 
norowe. n które ubiegali się lu- 
dzie, gdy zdołali już zdobyć 


mnaczny majątek, najczęściej 
dzięki pomyślnym operacjom 
ha z krajami zamor- 


skimi 
Lecz w ciągu całego dzlewięt 


nastego wieku toczyła się wal- 
ka o rozszerzenie praw wybór- 
czych. Goraz to nowe warstwy 
ludności zyskiwały przedstawi- 
cieli w parlamencie, Na ławach 
zajmowanych dawniej przez re- 
prezenłantów klas posiadają- 
cych zasiedli również robotni- 
cy i uboga inteligencja. W mie- 
dzyczasie parlament przestał 
być instytucją, pracującą do- 
rywczo, lecz nabrał charakteru 
stałego, absorbując w zupełno- 
ści czas i pracę swoich człon- 
ków. Sesje trwają wprawdzie 
tvlko osiem miesięcy, pozostała 
zaś część roku poświęcona jest 
feriom. Trudno jednak w ciągu 
tego królkiego czasu, wolnego 
od posiedzeń, zarobić tyle, aby 
siarczyło na całoroczne utrzy- 
manie posła i jego rodziny. 
Trzeba było wyznaczyć stałe u- 
posażenie dla posłów. Wynosiło 
ano ma początku 400 funtów 
rocznie, Kilka lat temu na wnio 
sek BALDWINA, będącego wów 
czas premierem, podwyższono 
pobory do 600 funtów na rok. 

Obecnie należy uczynić na- 
stępny krok i pomyśleć o za- 
bezpieczeniu utrzymania po- 
słom, którzy zestarzeli się w 
pracy parlamentarnej. Nie mo- 
żna dopuścić, aby człowiek, 
który pełnił zaszczylną funkcję 
członka angielskiego parlamen- 
tu, musiał na starość korzystać 
z pomocy instytucji filantropij- 
nych. Dotychczas nie zachodzi. 
ła potrzeba udzielania pomocy 
materialnej byłym posłom ze 
strony państwa poprostu dlate- 
RO, że troszczyły się o nich 
prawdopodobnie partie, do któ- 
rych należeli, Lecz sir A. PAU- 
NEL, który referował wniosek 
o zabezpieczeniu emerytalnym 
byłych posłów, powołał się na 
fakt, że jeden z nich utrzymuje 
się wraz z żoną za 17 szylingów 
na tydzień, korzystając z zasił- 
ku, wypłacanego przez państwo 
ludziom, liczącym ponad 65 


1. Gdy japofczycy obsa- 
dzili Kanton, okazało się, 
że cofający się chińczycy 
nasypali wiele tonn pia- 
sku do turbin wodocią- 
gowych czyniąc całą in- 
stalacię niezdatną do u- 
żytku. — 2, Zamachowcy 
londyńscy rzucili bombę 
na wielki skład drzewa 
w okolicy Londynu, wy- 
wołując pożar, który z 


irudnością udało się uga: 
sié 


-P ewja 


lat. Jako na drugi przykład po- 
wołał się na wdowę po- mini- 
strze, która zmuszona była 
zwrócić się z prośbą o pomoc 
do państwowego urzędu opieki 
nad ubogimi. 

Komisja parlamentarna po- 
wzięła myśl utworzenia fungu- 
szn einerytalnego, aby: uchro- 
nić na przyszłość byłych człon- 
ków parlamentu angielskiego 
od smutnego losu ludzi, korzy- 
słających z publicznej dobro- 
rzynności. Nie nadano jednak 
akcji pomocy charakteru ofi- 
cjalnego, lecz raczej rodzinny, 
jak się wyraził jeden z posłów 
podczas debaty, Ma to być nie 
oficjalna kasa emerytalna. lecz 
fundusz pomocy da byłych ko- 
legów, którego funkcje będą 
połączone z ścisłą kontrolą sta- 
nu materialnego posła, ubiega- 
jącego się o zasiłek. 

Potrącanie -z diet będzie obo- 
wiązywało wszystkich posłów. 

Zarówno konserwatyści, jak 
socjaliści, zgodzili się na wnio- 
sek komisji, nie pochodzący od 
żadnej partii. CHAMBERLAIN 
zgodził się, aby stronnicy rzą- 
du głosowali, jak zechcą. Wnio 
sek został uchwalony większo- 
ścią 2 głosów zaledwie. Qpono- 
wano głównie przeciwko obo- 
wiązkowemu potrącaniu, propo 
ując utworzenie noselskiego 
funduszu' filantropijnego, W 
kwestii tej, jak w każdej innej, 
znalazła wyraz powszechma u 
anglików dążność do stosowa- 
nia zasady dobrej woli, nie zaś 
przymusu, Jeden tylko z po- 
słów, członek partii konserwa- 
tywnej, domagał się szerszej i 


„bardziej planowej organizacji 


pomocy, mianowicie, przyzna- 
wania emerytury wszystkim po 
stom i postankom, którzy czyn- 
ni byli w parlamencie w ciągu 
określonego czasu, Nikt nie po- 
parł tego projektu i nie podda- 
no go głosowaniu. 

Partia pracy była zadowolo- 
na z projektu komisji. Chodziło 
jej głównie oto, że wzmacnia 
korporacyjną istotę angielskie- 
go parlamentu. 

„W ciężkich chwilach Anglia 
ceni bardziej parlament, jako 
instytucję, korporacyjną. Na 
tym polega sekret naszej egzy- 
stencji. Po wojnie powstało w 
Europie niemało parlamentów, 
podobnych z pozoru do nasze- 
so. Nie uświadomiły sobie jed- 
nak naszego sekretu i gdzie 
znajdują się obecnie te parla- 
menty?* 

Słowa te wywołały w izbie bu 
rzę oklasków, chociaż zwykłą 
kasa wzajemnej pomocy na wy- 


padek starości nie wymagała 
wcale takiego krasomówczego 
patosu. Cały projekt ogranicza 


się tym ciasnym celem i traktu 
je bardzo powściągliwie sprawę 
zabezpieczenia wdów po po- 
słach. Jeszcze jeden charaktery 
styczny dla Anglii szczegół. 
Wdowy otrzymują tu emerylu- 
rę nie z reguły, lecz stanowi ò- 
ra akt łaski Gdy urzędnik prze 
pracował wyznaczony przez r>- 
gulamin czas, otrzymuje emery 
turę, lecz w razie jego śŚraierci, 
żona pozostaje bez środków u: 
trzymania, o t'e mąż nie pozo< 
stawił żadnych zasobów, a ro- 
dzina nie może udzielić jej po- 
mocy. Jedynie w wypadku, glv 
bezdomna wdowa po urzędni- 
ku skończyła 65 lat, ma praw» 
do państwowej zapomogi: w wy 
sokości 10 szylingów na ty- 
dzień. Do zapomogi takiej ma 
prawo każdy brytyjski obywa- 
tel, o ile nie może się utrzymać 
z własnych funduszów. Jest to 
jedynie zasiłek, lecz nie zat c7- 
pieczenie starości, bywiem nikt 


nie może opędzić wszystkich 
potrzeb z dochodu, wynoszące- 
go 10 szylingów tygodniowo. 
"Niedawno dzienniki poruszy- 
ły kwestię utworzenia funduszu 
pomocy dla wdów po pasto- 
rach, którym nie przysługuje 
wogóle prawo do emerytury. 
Niektóre z nich żyją w skraj- 
nej nędzy. Prawie wszystkie o- 
ne za życia mężów brały udział 
w akcji filantropijnej, przycho- 
dziły z pomocą innym. Nędza 
ich, milcząca, ukrywająca się, 
jest podwójnie ciężką. 
"Inteligencji trudniej jest wal- 
czyć z biedą, niż ludziom, pra- 
cującym fizycznie, po prostu 
dlatego, że jest gorzej zorgani- 
zowana. Angielskie określenie 
„surdutowa bieda“ odnosi się 
do ludzi, pracujących umysło- 
wo, którzy znajdują się w sy- 
tuacji bez porównania gorszej, 
niż pracownicy fizyczni. Liczba 
ich rośnie w miarę wzrostu bez 
robocia, ponieważ unierucho- 
mienie placówek pracy fizycz- 
nej powiększa automatycznie 
liczbę bezrobotnej inteligencji. 
Psychologiczne waruoki ży- 
cła kształtują się dla bezrobot- 
nej inteligencji bardzo niepo- 
myślnie. Aby zdobyć w Anglii 
wykształcenie, trzeba należeć 
do zamożnej rodziny, która 
wpaja zwykle w swoich człon- 
ków przyzwyczajenia, jakich 
trudno się pozbyć, gdy stanie 
się to koniecznością skutkiem 
zmiany warunków, Albo korzy- 
stać ze stypendiów, co jest rze- 
czą bardzo trudną, raniącą nie- 
„raz boleśnie ambicję młodych 
ludzi, pragnących piąć się o 


-własnych siłach po chwiejnych 


szczeblach drabiny życia. 
Anglia posiada wielu bogaczy, 
mnóstwo pięknych gmachów, 
multum towarów i pieniędzy. j-— 
(Liczy też wielu dobrych ludzi. 
Większość szpitali i zakładów 
dobroczynnych utrzymuje się 
dotychczas, jak w średniowie- 


1. Do Dżibuti przybył 
generał " Legenilbomme, 
który zastąpić ma płk. 
Truffera (na prawo) na 
stanowisku głównodowo- 
dzącego wojskami we 
francuskim Somali. 
2. Zderzenie pociągów w 
Anglii miało miejsce na 
linii Cambridge — Lon- 
dyn, przy czym szereg 
wagonów drewnianych, u- 
żywanych dotąd w Anglii, 
uległ zupełnemu zdruzgo 
taniu, a dwie osoby po- 
niosły śmierć, 


czu, z ofiarności publicznej. 
dziennikach pojawiają się wt 
wezwania do składania ofiar 
rzecz biedaków nie tylko w 
glii i nie tylko anglików. 
obok bogactwa, dobrobytu 
ności uderza niesłychana nl 
wność materialna i nędza 
mia y. Nawet ten projekt 
rytury dla zestarzałych p 
nosi pietno jakiegoś nie 
miałego skąpstwa. Emery 
ma wynosić 150 funtów 
nie, dla wdów zaś 30 szy, 
tygodniowo. Trudno zrozu 
jak można było ustalić 
normy w kraju, gdzie na 
wsi utrzymanie kosztuje 00 
mniej 25 szylingów na tydz 
W Londynie zaś norma ła 
wyższa przynajmniej półtora 
za. Należy przy tvm 
pod uwagę, że taka wdową: 
członku parlamentu ma jesz 
jakieś kulturalne potrzeby, | 
ciaż liczy już 65 lat. l 
Zawód prawodawcy nie | 
dzi jeszcze widocznie w 
bądącej kołyską parląmel 
mu, za tak ważny, aby pat 
czuło się w obowiązku zą 
czenia starości członkom 1 
wyższej instytucji 


pozwalając księżom umierać 
starość z. głodu lub żebrać. 

Skarb państwa jest jedn 
hojniejszy w stosunku doi 
nych zawodów. Ministers 
lotnictwa np. powołuje do sli 
hy. lotniczej ochotników, je: 
cych od 17 do 28 lat, ofiamý 
im znaczne pobory. Pilot mó 
po czterech latach zrzec! 
służby i otrzymuje wtedy. 
razówo 300 funtów. O 
przesłużył 6 lat, otrzymuje i 
funtów. .- 

Współczesnemu państw | 


p 


trzebniejsi są widocznie žol 
rze, niż prawodawcy i ksi 
nie mówiąc już o zb dno 
wdów Do nich. A. ly 


r 


e NK EWIA- —— 
UDZIE AZYLU * NOWA WIELKA ANKIETA >REWII< w PARYŻU 


ALFRED DOBLIN 


„Demokracja europejska przeżywa ciężki kryzys” 


JM zaciszna ulica w dziel- 
ontparnasse, na której 
pisany miałem adres domu 
na, figuruie jedynie w no- 


i spisach ulic Paryża. 
| policjant, którego przy 
z kolejki podziemnej 


m o wskazanie mi drogi, 
musiał do swej książecz 
nie znał nazwy tej uli- 

Skwny pisarz niemiecki lubi 

a znajduje go w swym 

k sproporcja jest tym bar- 
mieszkanku, które 

miko opuszcza.  Zaszyly w 

pa dnc pracy, rozmy” 
jąc refleksje na kartki 


t Döblin, jeszcze 
1 kilku laty cieszył się w 
ie p zaufaniem swych pa- 
wow w tej samej mierze, co 
małą i uznaniem swych czy 
ów, zdaje się nie podda- 
ú psychicznym nastrojom, 
mkłeryzującym innych wy- 
ftw. Nie znaczy to jednak, 
ony autor „Berlin, Ale- 
platz“ snuł różowe, opty 
styczne myśli, Bynajmniej. 
0 pisarz przeistoczył 
fłkówicie w lekarza, który, 
ud jąc £ chorobę, skrupulatnie 
leka jej przyczyn i spokoj- 
mmleca kuracje 
też Atrea Döblin 


który 


weł wtedy, Es gniew go opa 
e, lecz z peędantyzmem 
ai z skupionym spoko- 
łowiecka, który czuje w 
odpowiedzialność za każ- 
konstatuje i zaleca, 

(ade zdanie, wypowiedzia- 
zez Döblina, jest głęboko 
ane, nacechowane do- 
nością i umiłowaniem 


tym tylko celu myśl je 
ła rzucona, aby innym 
(pożytek, aby innych u- 
nité. I bodaj w tej pięknej, 
głycznej cesze zamy- 
oryginalna osobowość 
tego poety. 
z nim rozmawiałem w 
ustnym gabinecie. Usadowił 
siew swoim fotelu przy biur 
A sam ulokował się obok, 


1 ego o dobrotliwe oczy ujmu- 
łmówcę, jego rozbrajająca 
róść ma w sobie naturalny 


n przymyka oczy, ba. 
okularami i głośno roz- 


lko w polityce, sk i w zakre- 
A váli ludzkiej. Zapoczątko- 
zę wojna europejska. Czło 
alazł się w poszukiwa- 
aju, Masy niemieckie 
Ra znaleźć w działalno- 
RTA i SCHEIDEMANA, 
iodły się. Ścheideman, 
a, paktował z sztabem 
„ Idea socjalistyez- 
órywała młodzież swą teo- 
śwymi zasadami, natomiast 
ięczała ludzi, którzy bała- 
łem zadowolić się nie mo- 
szuka ją praktycznego re- 
ia myśli. Socjalizm nie 
zadania w Niemczech, 
ł się, zastygł w teorii. 
zebne było nowe hasło, 
e odważnie, nawet zu- 
dłe, które by dało masom 
Me, lepsze nadzieje. Rzucili 
Fidrodowi socjaliści. Y wygra- 
ią... Naród niemiecki chę 
ab wyjścin z impasu. 
czył na to, które mu pros 
ky aa aktywna przygotowa- 


— Czy, zdaniem pana, stano 
wi ona wyjście z impasu? — 
przerywamy, 

— (Czasowe! — pada odpo- 
wiedź po namyśle. -« Droga ta 
kontynuowana będzie tak dłu- 
Ko, móki nie dojrzeje inna, no- 
wa ideologiczna koncepcja. Nie 
mówię, że idea nazistyczna 
wprowadziła Niemcy na drogę 
zbawienia, twierdzę jednak, iż 
miała ona tyle mocy, by wy- 
przeć z życia publicznego kule- 
jący system. Nadto zapominać 
nie należy, iż rozszerzenie gra- 
nic państwa przez reżym naro- 
dowo - socjalistyczny — jakkol 
wiek sytuacji wewnętrznej on 
nie polepszył — stanowi nie- 
zwalczory argument w rękach 
obeenych władców. 

Ostatnie wydarzenia miedzy- 
«arodowe umacniają mnie w 
przekonaniu, iż demokracja eu- 
ropejska przeżywa ciężki kry- 
zys, Nie piękuo haseł nazistow- 
skich zadecydowało o aktual- 
nym reżymie w Niemezech, lecz 
spróchniałość pewnych form 
dawnego systemu. A d£mokra- 
cie europejskie?! Uzyż mało błę 
dów popełniają onć w dniu dzi- 
siejszym?! Proszę tylko zaobser 
wować, w jaki sposób reagują 
one na przejawy tej polityki, 
która w innych krajach zwal- 


czyła liberalizm. Czyż nie 
świadczy to dostatecznie o sła- 
bości demokracji, tym bardziej, 
że sytuacia międsynarodowa za 
graża dziś bezpośrednio już nie 
tylko prestiżowi, ale i całości 
demokratycznych państw. 

Mam wrażenie, iż nowa myśl 
ideologiczna współczesnej Euro 
py znajduje się dziś w stanie 
krystalizacji, ale dopieio z bie 
giem czasu przybierze widocz- 
ne i konkretne formy. 

Nie sądzę, by przyszłe reży- 
my na naszym kontynencie mia 
ły być pozbawione cech parla- 
mentaryzmu i wolności republi 
kańskich, niemniej wydaje mi 
się, że cechować je mus! ta moc 
aktywna, która właściwa fest 
systemem totalistycznym. 

Rozwój wydarzeń nastąpi za- 
pewne ewolucyjnie. Bo, jakkol- 
wiek trwały pokój dla nazizmu 
jest zabójczy, jednak konflikt 
zbrojny w Europie pociągnie za 
sohą zagładę dyktatorvialnych 
instytucji, A o tym dobrze wie 
i HITLER | MUSSOLINI 

— Nad czym pracuje pan 
dziś, mistrzu? 

— Przygotowuję pracę lite- 
racką w kilku tomach na tle 
rewolucji niemieckiej z roku 
1918. Jestem tym całkowicie 
zaabsorbowany. Przesiaduję 


wiele w muzeum wojennym, 
gdzie nie brak mi potrzebnych 
materiałów. Proszę, niech pan 
obejrzy tę książkę, którą w 
tych dniach otrzymałem z War 
szawy. To przekład WITTLINA 
mego utworu „Das Land chne 
Tod*. Tytuł polski nieco zmie- 
niony: „IOodróż do krainy wiece 
nego życia“, 

— Czy lubi pam spaa 
Pod zc francuską? 

Ja, jako pisarz niemiecki, 
inaczej trochę myślę, niż moi ko- 
ledzy francuscy. Mamy różną 
mentalność. Jednak ogromnie 
cenię ROMAINSA, GIONO, GI- 
RAUDOUX. Ostatnio zachwyca- 
tłem. się utworem MALRAUX p. 
t. „Espoir“. Jest to opis walk w 
Hiszpanii. Z autorów zagranicz- 
nych lubię HUXLEY*A oraz a- 
merykanina JOYCE'A. 

Gdy byłem 15 lat temu w Pol- 
sce, poznałem TUWIMA i KA- 
DENA. Znam też osobiście WIT- 
TLINA, który tłumaczy moje u- 
twory na język polski. 

— Czy myśli pan o swym po- 
wrocie do Niemiec? 

— Nie, nie myślę i nie spodzie 
wam: się tego. Dwaj moi syna- 
wie odbywają swą powinność 
wojskową we Francji. Najmłod- 
Szy zaś, 12-letni chłopiec, od 6 
lat uczęszcza do paryskiego li- 


ceum i tak przesiąknął kulturą i” 
atmosferą francuską, że nawet 
nie lubi, gdy mu się mówi, że je- 
go językiem macierzystym jest 
niemiecki. Metamorfoza, jaka u- 
widacznia się na moim najmłod- 
szym synu, wiele mi wyjaśnia i 
każe wyciągać wnioski. Jego 
francuscy koledzy dalecy są od 
wychwalania tego, co odbywa 
się dziś w Niemczech. Jakże 
chce pan, aby umysł dziecka nie 
uległ wpływom najbliższego o- 
toczenia?! 

On już dziś jest francuzem i 
szczerym francuskim patriota: 
O Niemczech nawet słyszeć nie 
chce... 

Nie mam prawa dziwić miu 
się, tak, jak zresztą nie dziwię 
się innym, których gościnna ' 
Francja przygarnęła, gdy w roz- 
paczy i lęku wymykali się z rak 
barbarzyńców. 

Dla mnie hitleryzm nie repre- 
zentuje Niemiec. Ja liczę już 60 
lat, mam rodzinę i nieraz włas- 
ną tęsknotę należy zdusić, by u- 
znać i uszanować wolę innych. 
Do ojczyzny mojej nie wypad- 
nie mi chyba wrócić,.. — zakoń- 
czył nieco melancholijnie sław 
ny autor powieści „Pardon wird 
nicht gegehen*. 

(Ankietę przeprowadza 
JERZY HALAMSKI), 


: RODAK HENRYKA IV i CYRANA DE BERGERAC 


Utalentowany gaskończyk. -- Ostrzeżenie Poincarć. -- Berard i Barthou 


Nazwisko Leona Berarda nie 
schodziłą ostatnio z łamów pism 
świnia, Misja jego w Burgos wywo- 
łała wiele sporów, najfantastycz” 
niejszych pogłosek, zachwyt jed- 
nych i ostrą krytykę drugich. 
Wszystkie te poglądy jednak są 
zgodne co do jednego, mianowicie, 
że rząd nie mógł znaleźć lepszego 
dyplermaty dla spełnienia tego nie- 
łatwego zadania. 

Kiedyś kilku dziennikarzy posta- 
nowiło zrobić spis dziesięciń naj- 
lepszych, najbardzej utalentowa- 
nych dyplomatów. W spisie tym 
znajdował się również Leon Berard, 
czlowiek wyjątkowo mądry i uta- 
lentowany orator. 

Istnieją ludzie, ktćrych życie 
jest jednym nieprzerwanym łańcu- 
chém powodzenia i sukcesów. 10 
tej kategorii należy zaliczyć Berar- 
da, który jednakowo waławił się, 
jako adwokat, jako pisarz i jako 
polityk. 

Na młodego wćwozas adwokata 
zwrocił uwagę POINCARE, który 
powierzył mu stanowisko swetw 
prywatnego sekretarza. Puvincare, 
który znał się na ludziach, zapytał 
pewnego razi swego wspóipraców- 
nika: 

— Po co właściwie przyjechal 
pan ze swego rodzinnego ruiasta do 
Paryża? 

— Aby nauczyć 
fruncuskiego języka! 

Poincare zamilkł} na chwilę, 
czym dodał: 


— Niech pan unika polityki. 
Niech pan pozostanie wierny pra- 
wu. Pan jest liberałem i nienawidzi 
wszelki fanatyzm. Cóż bedzie pan 
robił w parlamencie, gdzie niou- 
chronnie znajdzie się pan pomiędzy 
dwoma radykalnymi obozami? 


się należycie 


po 


Berard mie posłuchał swego 
awierzchnika i w roku 1910 został 
posłem, lawirując w ciągu całej 
swej politycznej. kariery między 
partiami, mie przystające ani do 
zkrajnie prawego, ani do skrajnie 
lewego skrzydła fanatyków. Wi: 
docznie Poincare nie bardzo był 
zagniewany na swego sekretarza, 


że ten nie posłuchał jego rady i 
przeszedł<do polityki: sam bowiem 
pierwszy zaproponował mu portfel 
ministra oświaty. 

Od tego czasu upłynęło dużo wo- 
dy i Leon Berard był wiele razy 
ministrem. Ceniono go za rozum, 
iycerskość, właściwą gaskończy* 
kom, za trzeżwość sądu i dowcip. 

Rodzinie miasto Berarda. Bearne. 
dało Francji Henryka IV i wielu 
znakomitych polityków, Lean Be- 
rard zawsze podkreślał więzy. Ją- 
czące go z jego rodzimym mig- 
stem, 

Pewnego razu, 
paryskich posłów zarzucał mu 
„prowinejonalizm”, Berard odpo: 
wiedział zdaniem, ktćre sprawiłohy 
przyjemność innemu gaskończyko: 
wł, Cyrano de Bergerac: 

— Pochodżę z ludzi, którzy no- 
siadają swe własne narzecze, 

W Gaskonii „Monsieur Berard" 
jest bardzo znany i lubiany. Pew- 
nego razu, jeden z deputowanych, 
udający się w strone Pirenejów, 
usiadł w wagonie trzeciej klasy. 
aby przekonać się, jakiego zdania 
są chłopi o Berardzie. 

— Pan Berard powinien był zo: 
słać arystokratą — powiedzial je- 
den 2 chłopćw, W pojęciu jego wa- 
lory zuakomitogo rodaka nogły 
być tylko ukoronoware wysokim 
tytulem. 


Berarda dłagi czas zaćmiewał În. 
ny znakomity gaskończyk, LOUIS 
BARTHOU. Polityk, nawet najwy- 
żej stojący, nie Iubi gwiazd, wseko: 
dzących na niebie jego własnego 
deputrtarmentu, Obaj byli znakami: 
tymi mówcami, bibliofilami i łao- 
mistami. Ale, kiedy Berard po raz 
pierwszy wystawił swoją kandyda- 
turę do akademii, Barthou przestra 
szył się naprawdę. Widocznie awa- 
żal, że dla Wschodnich Pirenejów 
zupelnie wystarczy jeden „nieśmier 
telry* 


Wybory odbyły się latem, w ster: 
pniu. W kawiarniach goście pytali 
się jeden drugiego: 

— Co robi Berard w Pargi w 
taki upał? 


kiedy któryś z 


— Składa akademickie wizyty 

— A Louis Barthou? 

— Składa rewizyty. 

Dziwnym trafem, do akademii 
wystawiono dwie kandydatury o 
tym samym nazwisku: Leona Jie- 
rąrda i Wiktora Berarda, Leon Be- 
rard był deputowanym i łacinista, 
a Wiktor Berard — senatorem i he- 
lenistą. Podobno wybćr jednego i 
drugiego przesądził Barthou, który 
ujesrezywie pisał w swoim biulety- 
nie: 

-~ Boratd. 

Ni: wskązywał, którego z kerzr- 
dów ma na myśli. Wrota akademii 
etworwyły się przed Leonem Berar- 
dom dopiero po śmierci Barthow. 

Iezas swego urzędowania, ja- 
ko minister oświaty, mianował Be- 
rard dyrektorem swego gabinetu 
PIOTRA BENOIT. Znakomity pi- 
şarz a zachwytem wspomina owe 
czagy. 

Zwierzchnik jego, podczas wol 
nych chwil, znakomicie naśladował 
znane polityczne osobistości,  inii- 
tując nietylko ich głosy i ruchy, 
ate nawet ich... styl. 

Optwiadają, że swymi imitacja- 
mi Berard kiedyś doprowadził sa- 
1:6gn Poinecarego do śmiechu, co 
było rzeczą bardzo trudną 


+ Co pań robił, będąc mini: 
strem? — pytano pewnego razu 
Berarda w kuluarach senatu. 


— Zdziałałem duża dobrego: roz- 
dałem mnóstwo orderćw! — odpo: 
wiedział. 

Kiedyś obdarował Berard legią 
jednego ze znakomitych pisarzy, 
który niewiadomo dlaczego nosil 
motychczas czerwoną wstążeczke 
w klapie. 

— Nareszcie — zawołał minister 
— będzie miał prawo nosić swoją 
wstążkę, Ale powiedzcie mu, ażeby 
nie wpadło mu na myśl nosić ofi- 


, cerską rozetkę legii... 


Podczas urzędowania Berar1a, 
jako ministra sprawiedliwości, w 
łonie rządu wybuchł częściowy kry- 
zys. Poincare skorzystał z tego, 
nby zreorganizować gabinot i... za 
pomniał wnieść do spisu nowego 


rządu nazwisko Berarda. W kołach 
relitycznych wywołało to ogólne 
zdumienie. Kiery Berard oddawał 
swćj urząd swemu następcy, dzier- 
uikarze zapytali go: 

= (vo pan teraz zamierza robić? 

— ddam się studiom mega ulu: 
bionegn autora, Cycerona.. 

— Q ozym? 

— Ọ przyjaźni 

O Berardzie opowiadają wiele 
wesulych i zabawnych anegdotek, 
Pewnego razu, kiedy Berard bawił 
latem w swej posiadłości, Gla'- 
Gisse, nadbiegł zadyszany służący 
i oznajmił, że prosi go pewien wy» 
soki i kuliwy człowiek, 

Był to dramaturg HENRI BERN 
STEIN, podróżujący po Pirenejach 
w towarzystwie pewnej bardzo piv- 
kuej artystki. Berard zaprosił obi- 
je na śniadanie. Nagle z ulicy za- 
grziiuła muzyka. Berard wyszedł 
do orkiestry. 

— Co się stało? 

— Jak to, co się stało? Posta. 
nowaliśmy powitać muzyką imini- 
stra MAGINOTA, który zawitał Au 
pana. 

Wysoki wzrost i utykanie wpro 
wadziły w błąd muzykantów. Bo- 
rard jednakże - postanowił ich nie 
rozuzarowywać. 

-= Widzigie, sprawa ma się na- 
stępiująco,, Maginot nie jest sani. 
Porlr(zuje incognito, z damat. 


Dyrygent uśmiechnął się porczu- 
Mi wawczo, szepnął coś muzykan: 
tou. t nagle zabrzmiały tony pię- 
knouc walea „Miłość w kareci', 

Zawsze, ilekroć Berard zjawia 
się w kuluarach izby, otaczają go 
rutychmiast wielbiciele iero niy- 
drezo dowoinu. Berard zawsze piy 
w zuqasie jakąś zabawną dykteryj- 
kę Inb milə wspomnienie 


Rząd: francuski nie mógł wybrń 
do biszyańskiej misji lepszego dy- 
plematy od Berarda, który urodził 
się w Pirensjach, doskonale znw 
hiszyańską psychologię, często by: 
wając w sasiednim kraju poprostu 
fc sąsiedzku. Rzeczywiście, wlożo- 
by pań obowiązek spełnił, jak wia- 
demo „bez zarzutu, A. S, 


Od „Fantoche” do „Śnieżki” 


Jak stworzył Disney swą myszkę Mickey.--Rola Mickey w polityce. -- Niezna 
brat Disney'a. -- Milionowe dochody reklamowe | 


W świecie filmowym ladzie 
starzeją się szalenie szybko: nie: 
dawno święcił jeden z aktorów 
swe trzydziestoletnie urodziny, 
— kiedyś był sławny i lubiany, 
dzisiaj mało kto z kinowej pu- 
bliczności przypomina sobie we- 
sołego paną z bródką a la Napo- 
leon IU, trójkątnym kapeli- 
szem, przybranym piórami i z 
wygiętą szablą. Czy pamięta ktoś 
jeszcze, kło to był pan FAN- 
TOCHE? 

Fantoche był pierwszym boha 
terem filmów triekowych: mały 
człowieczek, składający się z ry- 
sowanych linii, który przez wie- 
le lat przeżywał na ekranie naj- 
zabawniejsze przygody. Ojcem 
jego był francuski rysownik, E- 
MIL COHL, który umarł w wie- 
ku lat 82 w skrajnej nędzy, 0- 
trzymując rentę miesięczną w 
wysokości 20 franków. 

Emil Cohl był pierwszym, któ 
ry wpadł na pomysł fotografo- 
wania rysowanych obrazków w 
pojedyńczych fazach ich ruchu 
Debiut Fantocha w Paryżu w 20 
meirowym filmie cieszył się o- 
gromnym powodzeniem i publi- 
czność domagała się większej 
ilości takich rysowanych obra- 
zów. , 

Cohl został zaangażowany do 
Ameryki, gdzie co tydzień de- 
monstrował aktualne wesołe fil- 
my trickowe, o treści politycz- 
nej lub sportowej. Całe pokole- 
nie rysowników nauczyło się od 
Cohla jego nowej sztuki i ule- 
pszało ją„nawet wtedy, gdy Cohl 
dawno już powrócił do Francji 
i został zapomniany. 

Fantoche miał bardzo liczne 
potomstwo: parę przyjaciół Mut- 
ta i Jeffa; kocura Feliksa i O- 
swałda. 

Okazało się, że nowa gałęź bia 
ło - czarnej sztuki stworzyła zu- 
pełnie niespodziewane możliwo- 
ści dla swych gwiazd zwierzę- 
cych. 

Ten rysowany świat czaro- 
dziejski mógł być wesołym krzy- 
wym zwierciadłem ludzkich ty- 
pów, ich słabostek i namiętno- 
ści. 


(Dokończenie ze str. 1-ej). 
SETTIM nie przeciwstawił się 


defetystom, i wbrew namowom 
radykałów, nie ogłosił się dyk- 
tatorem. Zrezygnował z dalszej 
walki i oddał władzę w ręce za 
rządu miejskiego w Palermo. 


Slanowisko to doprowadziło 
patriotów do rozpaczy. Jak po- 
dają pamięfmiki, wielu tego tra 
gicznego dnia dostało obłąka- 
nia, Prezydent na tyle jednak 
był człowiekiem honoru, że u- 


dał slę na wygnanie ostatni. 
Najpierw około 200 członków 


rewolucyjnego parlamentu i 
władz ludowych odpłynęło na 
okręcie „Niezależność* do Fran 
cji. Brygada międzynarodowa, 
składająca się głównie z pola- 
ków, nie uciekła, ani też nie od 
dała broni wrogom. Bohaterscy 
legioniści polscy, francuscy, 
hiszpańscy na wzgórzach koło 
Monreale stoczyli rozpaczliwy 
trzydniowy bój. Była to już 
walka nie o zwycięstwo, lecz o 
honor rewolucji ludowej. Pra- 
wit wszyscy padli jako bohate- 
rowie wolności. Polała stę krew 
polska w obronie praw ludu 


włoskiego, 
J. K. Urbach. 


Rok 1928 zdawał się być koń- 
cem rysowanego filmu tricko- 
wego: w Hollywood wybuchła 
rewolucja, obalony został film 
niemy i władza przeszła całko- 
wicie w ręce filmu dźwiękowe- 
go. Trudności wprowadzenia 
dźwięków do filmów rysunko- 
wych wydawały się nie do prze- 
zwyciężenia. Poza tym wszyscy 
bchattrzy filmów rysunkowych 
spowszednieli i trzeba było no- 
wych posłaci. 


W owym czasie wędrował mło 
dy rysownik, Walt Disney, ze 
swą teczką pod pachą. od wy- 
twórni do wytwórni. Teczka za- 
wierała rysunki nowej figury 
triekowej, małej myszki, o któ- 
rej młody rysownik sądzi, że 
powinna mieć powodzenie. Jeśli 
wierzyć legendzie, rozpoczął 
Walt Disney swą karierę w ma- 
łym zakładzie fryzjerskim w 
Kansas City, gdzie dekorował o- 
kna wystawowe i jako specjalną 
atrakcję umieszczał między wo- 
skowymi główkami i flakonami 
z perfumami, komiczne figurki. 
Otrzymywał za sztukę 25 cen- 
tów, a pozą tym mógł się co- 
dzień golić bezpłatnie. Później 
został sprzedawcą gazet i po- 


-Pewa 


mocnikiem w pewnej agenturze 
pocztowej. 

Pewnego dnia w jego mansar- 
dzie w Missouri przebiegła po 
podłodze mysz. Disney nakar- 
mił ją, oswoił, po jakim$ zaś 
czasie stworzenie tak się spoufa- 
liło, że pozwalało brać się na rę- 
kę. Disney użył myszki, jako mo 
delu i skarykaturował ją, wresz- 
cie wpadł na pomysł, aby zro- 
bić zniej bohaterkę  dźwięko- 
wych filmów triekowych. Nadał 
jej imię Miekey. A 

Producenci filmowi wyrzucili 
go z wytwórni. Mieli wówczas in 
ne troski. Ostatnim, do którego 
przyszedł Disney, był P. A. PO- 
WERS, ten postanowił zrobić 
próbę. Wkrótce jednak przeko- 
nał się, że kalkulacja Disney'a 
jego małych krótkometrażówek 
nie wytrzymuje próby i wyry- 
wał sobie włosy z głowy. 


Disney pracował o wiele pre- 
cyzyjniej, i wobec tego o wiele 
drożej, niż jego niemi poprzed- 
nicy. 


Film, trwający około pięclu 
minut, kosztował trzy miesiące 
czasu. Należało zrobić do niego 
dwanaście tysięcy rysunków, a 
muzycy długo musieli się pocić, 


1. 


aby dźwięki zgadzały się z rysun 
kami do jednej dziesiątej sekun- 
dy. — 

Za myszkę mówił sam Disney 


irobi to po dzień dzisiejszy, — “ 


Kiedy pewnego razu z powodu 
przepracowania zastąpił go je- 
den z pomocników, publiczność 
skarżyła się na „złe zdjęcia 
dźwiękowe* i Disney musiał 
czym prędzej użyczyć myszce z 
powrotem swego głosu. 


W październiku roku 1928 od 
była się w Nowym Jorku pre- 
miera pierwszego filmu z mysz- 
ką Mickey: „Parowiec Willy“. 
Powodzenie było ogromne i Po- 
wers entuzjastycznie uściskał 
Disney'a, który otrzymał wiele 
ponętnych propozycji. W rok 
później przejął SAM GOLDWYN 
produkcję Disney'a dla „United 
Artist“, 

Myszka Mickey zdobyła sła- 
wę, którą można porównać ze 
sławą GRETY GARBO. 

Całą tajemnicą jej powodze: 
nia jest dowcip i precyzja, a to 
kosztuje bardzo dużo. Disney 


skonstruował po powstaniu fil- 
mu kolorowego specjalną kolo- 
rową kamerę, która kosztowała 
75,000 dolarów i została opaten- 


Pałac Blanca w Warszawie, gdzie 


mieszkał min. Cianv a przed tym min, 
Ribbentrop, — 2. Stanisław Jarecki, 
nowy wojewoda  słanisławowski. — 
3. Olbrzymi samolot amerykański 
4-motorowy, w którym 74 pasażerów 
znajduje podczas podróży wszystkie 


A wymarzone wygody. — 4. Na konfe- 


rencji palestyńskiej w Londynie poja- 
wil się m. in, tajemniczy człowiek, któ 
ry jest stałym doradcą delegatów bry- 
tyjskich. Chodzi o szkota, który od 50 


>śj lat mieszka w Syrii wśród arabów i 


korzysta z nieograniczonego zaufania 
ludności tubylczej. Od 50 lat nosi ən 
szaty arabskie, spożywa jedynie arab- 


jj skie potrawy i zna wszystkie arabskie 


„dialekty, Daniel Oliver, tajemniczy 
;człowiek z Arabii, przybył do Londy- 


| nu na konferencję palestyńską w cha- 


rakterze doradey rządu angielskiego i 

(pozwolił się w swych egzotycznych 

szatach sfotografować, — 56. Spuszczo 

ny na wodę nowy pancernik angielski 
«Georg V“. 


towana pod mianem 
plan“. = 
Ateliers Disney'a zatrudyi 
600 ludzi. 4 
Mickey nie pozostała dług 
motna; światło jupiterów uj 
ła wkrótce jej towarzyszka 
nie, złośliwy kaczor 
Duck, śpiewaczka Kin 
Kluck, pies Pluto, słoń Fl 
krowa Caribella Cow itd 
Sławę Mickey zaćmił - 
„Trzy małe świnki“. Szcz 
nie w Ameryce, gdzie zrozi 
no: polityczne aluzje Disney! 
tym napozór całkiem ni 
nym filmie trickowym. Zły 
nosił bowiem rysy _kandy( 
na burmistrza miasta Now 
Jorku. Z pewnością też przyę 
nił się Disney potrosze, że ni 
stał wybrany „zły wilk*, lec 
Guardia. Bo 
Myszka Mickey była równ 
zaangażowana, politycznie 
wielkiemu zdumieniu 
twórcy. {= 
W grudniu roku 1937 wkw 
się w belgradzkiej gazecie ! 
litika“ seria obrazkowa z my 
ką, w której grała ona 
dzącego księcia, przeciwko | 
remu zły wujek zorgani: 


wojskowy spisek. W. najdrm 
tyczniejszym momencie ceti 
zabroniła ukazywania. się í 
szych serii przygód, Mickey, 
Okazało się, że przypadki 
działa się podobna histo 
rzeczywistości. Powstał 
skandal, pewien generał z 
lił się, a korespondenta F 


angielskich historię o ocem 
wanej myszce. 


bocznej produkcji wytwórni! 
ney'a. Są one nawet bardziej: 
płatne, niż same filmy. Całe 
łęzie przemysłu żyją z mys 
jej przyjaciół: na całym Świ 
istnieją zabawki, mydła, m 

luksusowe przedmioty, które 
klamują się za pomocą mys 
Mickey. Od każdego tak 
przedmiotu wpłaca się Dis 

wi tantiemy, a są to sumy m 


spoczywa w rękach czła 
nieznanego szerszej p 
ści: ROYA DISNEYXA, | 
Walta. | iF 
Tylko na podstawie stáb 
swych olbrzymich dochodów! 
klamowych, mógł Disney rom 
cząć pracę nad wielkim filme 
„Śnieżka“, który okazał sh 
droższym obrazem, jaki ki 
kolwiek wyprodukowano, 
Kosztował on półtora milk 
dolarów i tyleż pojedyńczyćł 
brazków trzeba było do mik 
sporządzić. Same kostiumy | 
sztowały 50.000 dólarów, wię 
niż toalety Grety Garbo, nos 
przez nią w wielkich obraząć 
Zmobilizowano najznakón 
szych rysowników mody, © 
zdecydowano się na kolor? 
kien Śnieżki. J 
Prawdopodobnie: zysk pat 


wspaniałego obrazu _ przyń 
trzy razy tyle, ile wynoszą 
koszta, i tym samym stan 
będzie rekord, który dotyche 
został pobity tylko przez fi 
Chaplina. > 
Również myszka Micke 
nowiła pewien rekord: 
wiem jest dzisiaj lud 
gwiazd, które odrazu debili 
zdobyły światową sławę, a 
rych popularność rosła stalt 
przeciągu dziesięciu lat? „ 


Publiczność pozostała o 
wierniejsza groteskowym Z 
rzętóm z bajki, niż swymi 
wym ulubieńcom. ` l 
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LUDZIE Z PRZED BRAM 


Ich istnienie nie jest ekonomi- 
¿mie uzasadnione. Nie ma o ich 
roli i funkcjach ani słowa w żad 
nym Z podręczników ekonomii. 
Nie spotyka się ich w żadnym 
rejestrze zawodów. A jednak są. 

Przejdźmy się ożywioną arte- 
rą handlową wielkiego miasta. 
mają ich Nalewki w Warsza- 
wie, Nowomiejska w Łodzi czy 
Aleja w Częstochowie. 

Mali, niepozorni, skurczeni, 
słoją pod ścianami domów, krę- 
tą się około sklepów, skupiają 
pod bramami w ruchliwe gwar- 
ne targowisko. 

Są wytrwali i zawzięcie nieu- 
stępliwi i cierpliwi. Nie obrażają 
się rznconą im w twarz obelgą, 
nie lękają się mającej odpędzić 
ich groźby. Odepchnięci brutal- 
nie, powracają i nadal ofiarowu- 
ji swe usługi. 


Są wszyscy podobni do siebie. 
Mają jednakowo nerwowe ru- 
chy, jednakowo niespokojnie 
świdrujące oczy i taki sam swar- 
lwy, twardy głos: 

— Pan szuka ubrania? 

— Nie, dziękuję. 

— Może buty? 

— Też nie... 

—E, to chyba bielizny? 

— Nie... 

— Ja wiem. Potrzeba panu ma 
szyny do pisania. 

Ttrafił Pośrednik uliczny, ła- 
pacz klientów, żyjący z pośred- 
nictwa w drobnych transakcjach 
dla niezliczonej ilości firm i fire- 
mek, trafia zawsze. Wprawnym 
okiem ocenia klienta. Jak jasno- 
widz widzi, czego mu potrzeba. 
Zna lepiej fizjognomikę od zawo 
dowego szarlatana. Czyta w mi- 
mice ludzkiej, jak w otwartej 
księdze. 

Przechodzień. Dla nas — ot, 
ułowiek. Dla niego — klient, al- 
bo przynajmniej kandydat na 
Klienta. Każdy przechodzień ma 
jakieś potrzeby, mógłby stać się 
kandydatem na klienta. 

*0, patrzcie. Ten ma zupełnie 
arte buty. Nie? — zdaje wam 
śię Starannie czyszczone co- 
deñ, stały się już dzisiaj tylko 
fóbrze zakonserwowanym łach- 
manem. Ale niczym więcej jak 
lko łachmanem. Pośrednik do- 
trzegł to. I zaraz uprzytomnia 
wbie: Iksowicz, ulica taka a ta- 
la nr, 15, drugie podwórze, trze- 


BRACIA SJAMSCY 
— Telefon dzwoni! Pamiętaj, że je- 
ill ktoś zapyta o mnie, to mnie nie ma 
W domut 


cia sień na prawo, drugie piętro, 
mieszkania 123. Podbiega i ma- 
mroce: 

— Buty... buty... nadzwyczaj- 
na okazja.. sam pan może obej- 
rzeć... wypłaącalnym na raty... 

Przechodzień może być kan- 
dydatem na klienta. Potrzeba ist 
nieje. Potrzeba przypomina o so- 
bie startym obcasem, pękającą 
przyszwą, klapiącą po chodni- 
ku podeszwą. Chodzi tylko o 
drobnostkę, oto, by przecho- 
dzień miał w danym momencie 
pieniądze. Mniejsza o to, czy są 
one przeznaczone na zaspokoje- 
nie tej właśnie potrzeby. Dobry 
pośrednik potrafi umiejętnie wy 
ciągnąć, wyolbrzymić, narzucić 
potrzebę, aby zwaliła się na 
mózg przechodnia siłą, mocą, po- 
tęgą nie do zwalczenia. Aby od- 
daliła, przełamała, przesłoniła 
inne narzucające się potrzeby, 
aby przewyższyła  intensywno- 
ścią tamte wszystkie. 


Przechodzień zwalnia kroku. 
Dobry znak. Ryba złapała przy- 
nętę. Pośrednik dobiega, odska- 
kuje, okrąża przechodnia, zastę- 
puje mu drogę, chwyta za rękę 
czy połę ubrania, ba — niekie- 
dy nawet wciąga go siłą do od- 
powiedniej bramy. I mówi, i wy- 
jaśnia, i tłumaczy i hipnotyzuje 
słowami. O, bo dobry pośrednik 


musi mieć cierpliwość i wyczu- 
cie nielada: inaczej wszystko się 
rozpada i cały trud do niczego. 
Przechodzień, kandydat na klien 
ta może się nagle rozmyślić, za- 
wrócić z połowy drogi, przypom 
nieć sobie o czymś innym, o in- 
nej, konieczniejszej, intensyw- 
niejszej potrzebie. 


A wówczas — co? Prowizja 
tak już realna, tak już bliska, już 
tak niemal dotykalna — rozbija 
się, rozpada się w nicość i nie 
pozostaje nic innego, jak zejść 
ze zwięszoną głową z powrotem 
na stanowisko, zaczerpnąć w 
głąb płuc powietrza, rozepchnąć 
konkurentów, i zacząć na nowo 
polowanie, rzucając lawinę słów, 
propozycji i obietnic na głowy 
przechodzących ludzi. Czasem 
jednak na, tysiąc przechodniów, 
raz na stu zatrzymanych, raz na 
dziesięciu wprowadzonych do fir 
my, ktoś coś kupi. To nie takie 
łatwe. Nie sztuka zaczepić, zain- 
teresowąć, sprowadzić. Cała 
sztuka polega na tym, aby na- 
kłonić do kupna. Właściciel skle 
pu i sztab jego subiektów nic tu 
nie pomogą. Tu musi działać, 
dalej musi nakłaniać pośrednik. 
Bo ileż razy zdarza się tak, że 
ktoś wyjmował już portmonetkę 
czy portfel, już, już sięgał do 
kieszeni lub wsuwał rękę za pa- 


zuchę — rozmyśla się nagle, coś 
mu strzela do głowy, coś obala 
w jednej chwili postanowienia i 
odwraca życzenia. A to musi w 
domu naradzić się z żoną. A to 
namyśli się i przyjdzie później. 
A wtedy to już nic go nie po- 
wstrzyma. Nagłe to postanowie- 
nie staje się silniejsze od wszyst- 
kich poprzednich. Nic się już 
wtedy nie poradzi. Na nic nie 
zdadzą się zręczne przekonywa- 
nia i argumenty druzgocące lo- 
gikę każdego przeciwnika. Ku- 
pujący to pan, monarcha absolut 
ny. Nikt nie złamie jego ostatecz- 
nej, nieustępliwej woli. I wtedy 
zatrzaskują się drzwi za klien- 
tem. Pośrednik wybiega jeszcze, 
zatrzymuje, tłumaczy. Ale upór 
już się zakorzenił — nic nie mo- 
że go wyplenić ani zniszczyć. — 


I wtedy — trudna rada. Trzeba 
ustąpić. I znowu nie z prowizji, 
nic ze starań, nic z chodzenia po 
piętrach. Czasem jednak jest 
wszystko dobrze. Klient kupił, 
kazał sobie zapakować i wziął 
ze sobą lub polecił odesłać do 
domu towar, zapłacił należność 
w kasie, obliczył starannie wyda- 
ną mu resztę, a wreszcie olśnio- 
ny okazyjnością uskutecznionej 
transakcji uciekł prędko, aby się 
kupiec w międzyczasie nie roz- 
myślił. 


SAMOTNY OBELISK 


— A gdzie jest drugi obelisk? —- 
ziąiytałem mego przewodnika Has- 
sana, ktćry mnie oprowadzał po 
świątyniach Teb. i 

Slcńcə zniżało się ku zachodowi 
i wydłużone jego promienie padły 
raz jeszcze na obelisk  Luksoru. 
Jego różowy granit zapłonął w tym 
świetle, a cień padał na pustynię 
riby nieskończenie długa i glętkoka 
brózda. Obalisk nabrał nagle cieru- 
no-fioletowej barwy i wydawał się 
jeszcze samotniejszym. 


— Gdzie jest drugi obelisk? — 
rówtórzyłem. 


Hassan przestał nucić i odrzekł 
rzeczowym tcnem: 


— Obeliski zostały wzniesione 
przez Ramzesa I w roku 1475 
przed Chrystusem, jako pomniki 
jubileuszowe. Mohammed Ali poda- 
rował jeden z nich Karolowi X, 
królowi Francji w roku 1851 wo 
Chrystusie. 


Tsmiechnałem się mimowoóli: ter- 
miny „przed Chrystusem, po Chry- 
stusie” wydawały się mojemu prze- 
wodnikowi cezurami bez znaczenia 
w biegu czasu, 


Odpowiedź jego przypominała 
wi jednak wysmukłe kolumny, któ 
re widziałem w różnych stolicach 
Europy: w mgłach Londynu, wśród 
turkotu aut na Place de la Corcor- 
de, pod błękitnym niebem Rzymu. 
Nie przyszło mi wtedy na myśl. że 
miałem przed sobą najwybitniejsze 
pomniki egipskich władcćw i bo- 
gów. 

Zupełnie innymi oczami patrza- 
łem teraz na samotny obelisk Luk 
eoru. Jego cztery gładkie koki po- 
kryte były tajemniczymi hieroglifa- 
mi, wśród których powtarzał się 
wciąż znak Ramzesa II, wyrćżnia- 
jący się koroną krćlewską, ohej- 
mtjącą wszystkie litery. Te same 
znaki zdobią bratni obelisk na Pla- 
cu Zgudy. Wśród łoskotu wielkie 


go miasaa opowiada on również -o 
czynach największego władcy Egip 
tu, Ramzesa I. 


Przypomniała mi się głowa jego 
mumii, obciągnięta brązową skćrą, 
z podbródkism despoty i orlim no- 
sem. Znajdowała się do niedawna 
w gablocie muzeum i ślizgały się 
po niej ciekawe spojrzenia tury- 
stów. Obecnie wróciła do Egiptu, 
gdzie znajdą dla niei godniejszą 
siedzibę. 


Ramzes 1, zwany Wielkim. był 
pierwszym zdobywcą na wielką 
niiarę, największym z władećw, 
ktćrzy zabudowali Egipt, jednym z 
niewielu faraonów, występujących 
wyraźnie z legerdarnei pomroki 
egipskich dziejów. Na jego rozkaz 
powstała prawie połowa świątyń 
oraz niezliczone abeliski, jako pom- 
niki wygranych bitew i zwycię- 
skich podbojów. 


Tajemnicze, jak w chwili powsta 


W CHICAGO 


GANGSTER: Dobrze, opowiem ci 
jeszcze historię o włamaniu do Banku 
Centralnego, ale po tym będziesz juź 
musiał spać! 


"mienie stoca," ku 


nia. rozsypały się po świecie obe- 
liski, niemo, lecz pomimo to wy- 
mowne pomniki, skamieniałe pro- 
czci którego 
wzniosła je potęga taraonów. 


Mohammed Ali, założyciel obec- 
nej dynastii, podarował jeden z o- 
belisków Luksora Karolowi X. 
Lecz dopiero za Ludwika Filipa 
sprowadzono go do Paryża i usta- 
wiono na placu, na ktćrym stała 
niegdyś gilotyna. Przewćz trwał 6 
lat. Obok hieroglifów, głoszących 
sławę Ramzesa, powstały na coko- 
łach obelisku ryciny, przedstawia- 
jące dzieje jego wędrówki do 
Francji: załadowanie na statek, po- 
dróż i, w końcu ustawienie na pá- 
ryskim placu w roku 1836, dokona- 
ne przez inżyniera Leabsa, 


Rzym zdobią dziesiątki obeli. 
sków, zabranych przez cezarów, 
Obelisk, poświęcony w Heliopolisie 
Izydzie, nieszczęśliwej siostrze i 
małżonce Ozyrysa, zdobił później 
n:anzoleum Augusta, a dziś jest 
pomnikiem xu czci pięciuset wło- 
chćw, zabitych w Dogali przez abi- 
syńczyków. Największy egipski ©- 
belisk złamany w trzech miejscach, 
lecz pomimo uszkodzeń, posiadają- 
cy jeszcze wysokość 32 metrów bez 
cokołu, opowiada w swych hiero- 
glifach o czynach Tutmozisa, Obe- 
lisk przed kościołem św. Piotra po- 
chodzi z Memfisu i był poświęcony 
promieniom słonecznym. Każdy + 
siedmiu pagórków Wiecznego Mia- 
sta zdobi obelisk, wzniesiony przez 
faraonów, a przywłaszczony sobie 
przez cezarów. 


Patrzałem na nocne cienie, po- 
weli okrywające pustynię fioletawą 
zasłoną, 1 na samotny obelisk Luk- 
soru, strzelający ku gwiaździstemu 
riebu, i myślałem o „Igle Kleopa- 
try”, której wierzchołek tonie w gę 
stej mgle Londynu, rzadko widocz: 
uy ludzkiemu oku. 

H. ZALOCER. 


Z tą chwilą klient przestaje ist 
nieć. Tam, w kasie reprezentuje 
go pozostawiona suma. Tam, na 
półkach powstała wyrwa w to- 
warze, pustka. Towar zamienił 
się w pieniądze. Teraz zaczyna 
się ostatni akt komedii czy tra- 
gedii (nazwijcie to sobie jak 
chcecie: w życiu ludzkim tra- 
gizm tak splata się z komizmem, 
że trudno je od siebie oddzielić). 
Kupiec przeprowadził dobrą 
transakcję: zarobił. No, dobrze. 
Ale czego pęta się jeszcze ten 
mały człowieczek o zmierzwio- 
nej brodzie, zapadłych policz- 
kach i w popękanym kołnierzy- 
ku celulojdowym na wychudłej 
szyi. Jego rola już się przecież 
skończyła. Klient został załatwia 
ny. Ale mały człowieczek upiera 
się, krzyczy, że to on przecież 
sprowadził klienta. Tylko dzięki 
niemu, z racji jego starań jedy- 
nie, koło obrotu firmy posunęło 
się o kilka stopni Mały człowie- 
czek domaga się prowizji. Kupiec 
odmawia. Jakto? Klient prze- 
cież go okradł. Nie dał mu na 
towarze ani grosza zarobku. Ale 
zresztą: jaka ma być wysokość 
tej prowizji? Co??? Siedem pro- 
cent? -Kupiec spogląda ze zdzi- 
wieniem i politowaniem na ma- 
łego człowieczka. Nie mówi nic, 
słucha bez słów jego pytań, 
próśb i tłumaczeń. W końcu ce- 
dzi: owszem, gotów jest dać pro- 
wizję, ale najwyżej trzy procent. 
Mały człowieczek rozpacza. Ma- 
cha rękoma, tłumaczy, argumen 
tuje. W końcu kupiec wypłaci 
cztery procent od pięciozłotowe: 
go obrotu. 

Mały człowieczek łapie dwn- 
dziestogroszówkę i pędem zbie- 
ga ze schodów. Bez tchu prawie 
dobiega do bramy. Staje na 
swym posterunku. 


I znowu suną przed oczyma 
ludzie, ludzie, ludzie. Kobiety, 
mężczyźni, uczniowie. Polacy, 
żydzi, oficerowie, policjanci, ra- 
bini, kupcy, szewcy, studenci, 
prostytutki, urzędnicy, służące. 
Tłum przesuwa się jak na fil- 
mie. A każdy z niego ma jakąś 
potrzebę, której sposób zaspo- 
kojenia może wskazać on, po- 
średnik uliczny, o którego roli 
gospodarczej nie wspomina ani 
słowem żaden podręcznik eko- 
nomii. 


Włodzimierz Leneki. 


SPRYCIARZ 
— (zy cierpisz na ból zębów? 
— Nie, ale nie jestem ogolonyt 


S gli 


TYDZIEŃ UBIEGŁY w ILUSTRACJI 


1. Odsłonięcie pomnika pułkownika Nullo w obecności min. Ciano w Warszawie. — 2. Kaplica Syksłyńska z 62 fotelami tronowymi dla kardynałów, biorących udział w conclaye. — 3. Król 

Jerzy VI podczas poświęcenia nowego angielskiego pancernika „Georg V“. — 4, Raut w salonach w M, S. Z; ministrowa Beckowa, ministrowa Ciano, minister Ciano i min. Beck. — 5. Przy 

herbatce na Zamku siedzą: min. Beck, Marsz, Śmigły = Rydz, mim, Ciano, p. Prezydent Rzplitej i min. Świętosławski, — 6. Augustus John: Płk. Lavrence. — 7. Gen. Franco w towarzystwie 

sztabu przyjmuje defiladę 80 tysięcy żołnierzy w Barcelonie. — 8. Nieznani sprawcy przeprowadzili skrupulalną rewizję w służbowym mieszkaniu wielkiego muftiego Jerozolimy, przylega- 

jącym do wielkiego meczetu Omara. — 9. Sourpuss, mały szympans, grywający często role w filmach amerykańskich, zapadł na zapalenie płuc i jest leczony zapomocą aparatu tlenowego, 

który mu nie przypada do gustu. — 10. Liczni mieszkańcy San Francisko zapuścili brody, na których wygalają z dwuch stron słowa, reklamujące wystawę światową. — 11. Pewien. farmer 
w Medinie w Stanach Zjednoczonych z bronią w ręku broni swego plakatu, którego treścią jest prolest przeciwko zaśmiecaniu odpadkami terenu, należącego do jego farmy, — 
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TUNEL POD LA MANCHE 
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Obickcie Wielkiej Brytanii mie znajdują logicznego uzasadnienia 


— Gdyby pod kanałem La 
Manche istniał tunel — zauwa- 
żył pewnego dnia marsz. FOCH 
— nie przyszłoby prawdopo- 
dobnie do wojny w roku 1914. 

Idea tunelu pod La Man- 
che'm powstała przed stu z gó 
rą laty we Francji. Inżynier gór 
niczy MATHIEU przedstawił 
pierwszemu konsulowi projekt, 
który zainteresował bardzo BÓ- 
NAPARTEGO. - 

Pierwszy konsul był zadowo- 
lony z projektu, lecz... rozpo- 
czał wojnę z Anglią i projekt 
tunelu stał się nieaktualny. 

Drugi poważny projekt został 
opracowany przez inżyniera de 
HAMOND, który zbadał skru- 
pułatnie geologiczną budowę 
dna kanału. Ponieważ nie ist- 
niały wówczas ubrania dla nur 
ków, de Hamond przywiązywał 
sobie ciężary do nóg i spitszczał 
się na dno, skąd brał próbki zie 
mi, odcinał ciężary i wypływał 
szybko na powierzchnię wody. 
Opracowany "przez niego pro- 
jekt znalazł się na wystawie 
międzynarodowej w Paryżu w 
rokit 1857 po uprzednim przed 
stawieniu go NAPOLEONOWI 
i królowej WIKTORIŁ Upłvnę- 
ło jednak 15 lat, zanim rząd an 
glelski zgodził się na budowę 
tunelu z zastrzeżeniem, że „to- 
warzystwo, które zbuduje tunel 
m: swój koszt, otrzyma konce- 
sję na eksploatowanie go w 
ciągu ograniczonego czasu. Po 
upływie terminu koncesji tunel 
miał przejść na własność obu 
państw. Tak samo brzmiała 
koncesja na budowę kanału 
Steskiego, który po stu latach 
eksploatacji ma przejść na wła- 


ość Egiplu. 
"Dnia 1 lutego 1875 roku a- 
tworzono w Paryżu „Towarzy- 
stwo akcyjne podwodnego tune 
lak z Aja zakładowym w 
wysokośc dwuch milionów 
franków. Analogiczna spółka 
powstala w Anglii. Obie istnieją 
już 64 lata i czekają na zczwo- 
lenie na rozpoczęcie robót. 
* 


Qzłonkom francuskiego par- 
lamentu rozdano niedawno nie- 
iwykle ciekawe sprawozdanie 
MARCELA BOUCHER, w któ- 
wu autor opowiada dzieje tu- 
nelu i podkreśla korzyść, jaką 
miały by z niego oba kraje. 

W roku 1882 prace nrzygoło- 
wawczę były już w pełnym bie- 
fu Roboty ziemne rozpoczęto 
jednocześnie z obu siron. Nagle 
dnia 1 lipca angielskie minister 
Wó wojny zakazało dalszega 
prowadzenia pracy. Od tej 
chwili rozpoczął się, spór po- 
między władzami cywilnymi i 
wojskowymi. „Times“ zaatako: 
wał nagle projekt, dając wyraź 
obawie o klasyczną izolację An 
til w razie wybudowawia tune- 
lu który pozbawi ją natural- 
nej obrony przed wrogiem. W 
lbie gmin rozpoczęły się bu- 
rdiwe debaty. Specjalna ko- 
misja parlamentarna zbadała 
sprawę tunelu i zaopiniowała, 
ie pożądany jest ze względów 
handlowych, lecz niebezpieczny 
ila obronności kraju. 

Rząd stanął pó stronie kół 
wojskowych. Sprawa tunelu nie 
dawała spokoju parlamentowi. 
dzie powstała nawet grupa 
„łanelistów*, która omal nie 
wyciężyła po wielkiej wojnie. 
Dnia -10 maja 1919 roku RO- 
NAR LAW oświadczył w izbie 
min, że pertraktuje z CLE- 
MENCEAU w sprawie wznowie 
nia robót tunelowych, przerwa- 
mych w roku 1882. Liczba zwo 
lenników tunelu urosła do 345. 
Zdawało się, że zwyciężą. Lecz 
nastąpiły wybory. Konserwały- 
ści sprzeciwili się lansowaniu 


projektu, wysuniętego przez 
partię pracy. Ta ostatnia zwy- 
ciężyła jednak. Dla MAC DO- 
NALDA nastąpiła chwila do- 
trzymania przyrzeczenia, wysu- 
niętego w programie wybar- 
czym. Co innego jednak obie- 
tnica, dana wyborcom, a co in- 
nego przedsięwzięcie. zagrażają 
ce wyższym interesom  pań- 
stwa. Mac Donald zasięgnął opi 
nii „Komitetu obrony państwa", 
który dał negatywną adpa- 
wiedź. 

Dnia 30 czerwca 1930 r. idee 
tunelu ponownie pogrzebano. 
Wniosek tunelistów został 
przez izbę odrzucony. 

Æ 
WwW 


archiwach „Francuskiej 


spółki akcyjnej budowy tunelu © 


podwodnego* przechowują sie 
doskonale opracowane plany, 
które zostaną prędzej, czy pó- 
źniej zrealizowane. poltychczas 
mówiono o wybudowanin 
dwuch tanelów: kolejowego i 
samochodowego, czyli aułosira- 
dv. Rozumie się. że zostanie ró- 
wnież zaprojektowaną budowa 
tunelu, przez który będą mogły 
przejeżdżać jednocześnie pociąt 
gi i auta. 

Na czym polega istota dwuch 
nierwszych projektów? 

Qdległość pomiędzy Calais i 
Dover wynosi w prostej linii 38 
kilometrów. W zależności jed- 
nak od postaci morskiego dna 
długość kolejowego tunelu mu- 
si wynosić 53 klm.. z których 
35 znajdowały by się pod wo- 


Bez rek 


Gwałtowny rozwój metod po- 
dąży, datujacy się mniej więcej 
od ćwierćwiecza, jest zjawi- 
skiem powszechnym. Ameryka 
nawet, ta kolebka reklamy, od 
czuwa jej wzmożone tempo do- 
piero od 20 — 30 lat. 

Rekłama sama przez się nie 
jest zjawiskiem nowym. Zmieni- 
ła jedynie postać, która musiała 
przystosować do rosnących roz- 
miarów gospodarczego życia. — 

ziś reklama otacza nas ze 
wszystkich stron, towarzyszy na 
każdym kroku, stanowi cząstkę 
naszego życia. Musimy sobie u- 
świadomić, że nić jest już zjawi- 
skiem zewnętrznym, lecz prze- 
nika naszą istoię, żyje z nią w 
symbiozie. 

W  ezasach, rozbrzmiewają- 
cych tyrkotem motorów, hu- 
kiem maszyn i szalonym tem- 
pem rekordów, reklama nie mo- 
gła zachować skromnego spoko- 
iu. Biegnie na wyścigi z życiem. 
krzyczy, hałasuje. Leez tempa 
iej jest lekkie, żywe, budzi w nas 
radość życia. które tętni moc 
niej pod jej zaehęcającym 
tchnieniem. Wechadzi do nasze- 
go domu już podczas śniadania, 
zabiera miejsce wśród nowinek, 
udzieła nam praktycznych rad, 
mówi, co mamy czynić, aby od- 
nieść ze zbiegu okoliczności jak 
największą korzyść. 

Pojawia sie w tramwajach, na 
ulicy, na słupach ogłoszenio- 
wych na szybach okien i szczy- 
tach domów, obiera sobie siedzi- 
hę na ubraniu sorzeławeów i 
gońców, na pudełkach, opako- 
waniu, na pusrkach z komserwa 
mi i butelkach, zawierajacych 
napoje. Widzimy ją na szyidach 
firmowych, na autach eiężarn- 
wych, na rowerach, czapkach, 
plakatach, chorąsiewkach, któ- 
rymi bawią sie dzieci. Byłby śle- 
py ten, kło chciałby nie dojrzeć 
teco, co chec pokazać reklama. 
Nie pomoże zamykanie oczu, ho 
rekioma nie zaniedhyie żadnej z 
dróg, prowadzących do świado- 


ją. Tunel zaczyna się w odle- 
głości 22 klm. od Calais. Na głę 
kckości 50 metrów biegnic już 
pod morzem, zniżając się stop- 
niowo do poziomu 105 metrów, 
który następnie zaczyńa się 
znów stopniowo podnosić aż do 
wysokości angielskiego wybrze- 
ża. Ta dwustrońna pochyłość 
posiada tę złą stronę, że Sączą- 
ca sie do tunelu woda gromadzi 
się w jego najniższym miejscu. 
Cbliczono jednak, že ilość jej 
nie przekracza litra na każdy 
metr kwadratowy dna w ciągu 
minuty, czyli że w, tunelu bę- 
dzie gromadziło się w tym cza- 
sie 100 metrów sześciennych 
wódv. które z łatwością dadzą 
się wypompować. 

Tunel kolejowy posiada dwię 
równoległe galerie w średnicy 
4,6 metra, łączące się ze sobą 
co 10 metrów specjalnymi przej 
ściami. Okoliczność, że istnicją 
już pociągi elekiryczne, uta- 
twia wentylację. Tunel będzie 
zawsze wolny od dymu, a ruch 
pociagów zabezpiecza wymianę 
powietrza. Oprócz tego projekt 
przewiduje budowę dwuch po- 
tężnych wentylatorów u sile 
300 koni każdy, dzięki którym 
powietrze w tunelu będzie zmie 
niane cą trzy dni. Temperatura 
jego będzie stała zimą i lalem. 
wynosząc 7% stopni powyżej że- 
FE 

Projekt tunelu - autostrady 
przypomina pod wielu względa 
wi kolejowy. Bedzie składał się 
również z dwuch galerii. po ktą 


lamy ani rusz! 


mości lądzkiej, trafia do nasze- 
go ucha za pośrednictwem gra- 
mofonu. radia, ust przekupniów, 
zachwalnjących swój towar. Sły- 
szymy ją podczas pracy i odpo- 
czzuku, wśród czterech ścian 
równie wyraźnie, jak na ulicy. 
Kałendarz wskazuje dobre źró- 
dia zakupu, przypomina znajo- 
me firmy lub takie. które chea 
stać się znajomymi. Reklama 
przemawia do nas z ołówka, ob- 
sadki de piór. neżyczek, notat- 
ników. bibuły, popielniczek — 
słowem z każdego prawie przed- 
miotu, nałeżącego do . naszego 
stałego lub chwilowego środowi 
ska. 

Reklama wie również, jak ma 
postępować, aby nas nie znudzić, 
nie stać sie ucią*liwą, nie wyrzą- 
dzić przykrości. Deobiera sobie 
pemeeników z pośród artystów 
tludzi o dobrym smaku, potra- 
fi znaleźć piękne kobiety, jaskra 
we barwy, wysmukłe linie, dźwię 
czne słowa, muzyke, światło. — 
Ucieka się do silnych, pięknych 
i harmonijnych wrażeń, pląsa 
dekoła nas z wdziękiem, stwa- 
rza obrazy, rozmaitość, radość i 
zabawę. Czasami znów zjawia 
się w naukowej szacie. pełna po- 
wagi i dostojeństwa, i udziela 
cennych rad, kieruje nasze my- 
śli ku godnym nożądania eelomt. 

W ten sposób stwarza rekia- 
ma harmonię pomiędzy ezłowie- 
kiem i środowiskiem Cieszymy 
się, gdy wieczorem jej Światła 
zabłysną na dachach i murach 
Gdy zaś czytamy wyrazy, wystę: 
pniące w tych światłach, i oglą- 
damy barwne obrazy, budzi sie 
w nas pożądanie korzyści i przy- 
iemności, jakle nam przyrzeka 
barwna reklama, Pragnienia le 
są czasem tak nieuchwytne. że 
drzemią jedynie w naszej świa- 
domości, aż w pewnej chwili bu 
dzą się gwałtownie i prowadzą 
do czynów. rodzących smaczne 
owoce, O jakich mówiła rekla- 
ma. — > 

Zawsze grzeczna, przyjemna. 


rych: ruch będzie się odbywał 
w jednym tylko kierunku. Tu- 
nel będzie miał długość, wvno- 
szącą 49 klm., z których 40 pod 
morzem. Auto będzie mogło 
przebyć ją w tiągu 30—40 mi- 
nut. Szerokość autostrady ma 
wynosić 6,5 metra. Z boku bę- 
dzie biegł chodnik. szeroki na 
metr, przeznaczony {dla perso- 
nelu, pilnujątego porządku i 
czystości. 

Bardzo trudne było rozwiąza 


nie zagadnienia wentylacji tune, 


lu - auiostrady, w którym po- 
wietrze będzie stale zanieczysz- 
czone gazem z motorów. Trze- 
ba będzie stosować sztuczną ..o- 
zonizację”, U obu wylolów pu- 
nelu będą musiały powstać sta- 
cje wenńtyłacyjne, wtłaczające 
Świeże powietrze morskie, gazy 
zaś z motorów i wodór będą u- 
suwane z pomocą specjalnych 
instalacji. Wobec niemożliwo- 
ści zupełnego usunięcia wodoru 
do tunelu będzie wiłaczana co 
godzine ilość sztucznego tenu, 
wynosząca niemniej, niż 720 ty- 
sięcy litrów, 

fnżynier DAUPKIN cpraco- 
wźśł plan utworzenia elektroma 


gnetycznej poczty pomiędzy 
Francją i Anglią. 
Specjalne  wagoniki będą 


przesuwać się przez rury z szvb 
kośrią 25 meirw na sekunde. 
List lub przesyłka, nadana w 
Calais o godznie 12-ej, przybę- 
dzie'do Dover o godzinie 12.30, 
Jle wyniosą koszty tego gi- 
gantycznego przedsięwzięcia ? 


wyraźna posługująca się winie- 
jętuie barwą, formą, przystoso- 
waniem do czasu i miejsca, re- 
klama staje się wielką mistrzy- 
nią, kierującą ltdźmi pomimo 
ieh woli i wiedzy. Nie wywiera 
nacisku, nie zmusza, Wystarcza 
jej budzenie zaintercsowań, któ- 
rg z kolei rodzą życzenia. Z ży- 
czeń zaś składa się istofa ludz- 
ka. Każde wrażenie zmyslowe, 
każde uczucie stanowi źródło ży 
czeń, Zadanie reklamy polega 
na tym, żchy nie wygasły, lecz 
przeciwnie nahierały mocy. Re- 
klama dąży do wpojenia prze” 
konania. że spełnienie życzeń 
jest możliwe i budzi w ten spn- 
sóh w świadomości ludzkiej kic- 
runki, odpowiadające jej eelom. 


' Reklama snuje miliony nitek 
pomiędzy podażą i popytem, ni- 
tek subtelnych, często nieuchwyt 
nych, lecz docierających do każ- 
dego zakątka i każdej mentalno- 
ści. Nitki te przypominają, dają 
wskazówki, budzą potrzeby. 
pragnienia, czynią im zadość. — 
Człowiek staje się wtedy ośrod- 
kiem wielkiego ruchu, mającego 
na celu zaspokojenie jego życzeń 
Ruch, stanowiący istotę rekla- 
my, czyni z niej łącznik pomię- 
dzy wytwórczością i spożyciem, 
wprowadza ją w eałokszłałt ży- 
cia gospodarczego jako niezhęd- 
ny czynnik, Reklama bowiem 
to synonim niezmordowanego 
ruchu, czynu, spożycia, rozwoju 
— słowem synonim samego žy- 
cia w całej pelni jego gospodar- 
czej koncentracji. Reklama ist- 
nieje wszędzie, gdzie istnieje ży- 
cie. Czujemy ją. bo znajdujemy 
się w ognisku życia. unoszeni je- 
go prądem, ulczamy jej, ueieka- 
my się do jej pomocy, której 
potrzebę uświadamiamy sobie 
ze szczegó!lną siłą w chwilach, 
gdy warunki gospodarcze zaczy- 
nają podkopywać podstawy e- 
szystenefi nie tylko jednostek. 
lecz całych narodów. 


H. ALTHER. 


W roku 1919 obliezano wy- 
dalki na budewę tunelu kolejo- 
wego na miliard franków. 

Po upływie 10 lat opracowa- 
no nowy kosztorys, który wy- 
niósł 4 miliardy. Obecnie trze- 
ba będzie sumę tę prawdopo- 
dobnie podwoić, chociaż w ra- 
chubę wchodzi jeden tylko tu- 
nel kolejowy, lub autostrada. 
Zagadnienie podwójnego tune- 
lu, przez który biegłyby jedno- 
cześnie pociagi i jechały samo- 
chody. nie doczekało się jeszcze 
zbadania i obliczenia kosztów 
budowy. 

Fachowcy utrzymują, że mo- 
żna budować 25 metrów tune- 
lu dziennie i prace potrwają 
nie dłużej, niż 5 lat. Przez tu- 
nel będzie można przepuszczać 
na począlku około 30 osobo- 
wych i 50 towarowych pocią- 
gów dziennie. Znikną wszelkie 
przykrości, związane z podróżą 
morską, zwłaszcza podczas buy: 
rzliwej pogody 

* 


Jak wiadomo. Francja nigdy 
nie sprzeciwiała się budowie fu 
nelu, biorąc pod uwage rozwój 
iurystyki i handlowych stosun- 
ków z Anglią. Obecnie nabiera 


0; szczególnego znaczenia ze 
wzgledu na sojusz angielsko - 


francuski. ułatwiajac przewóz 
wojska i amunicji. 

Anglicy oceniaja również ko- 
rzyści, jakie osiągną dzięki tu- 
nelowi, o ile Francja dotrzyma 
warunków traktatu. 

W roku 1930 rząd angielski 
nmtblikował „Biata Księgę" w 
sprawie tunelu, zawierającą ta- 
ką argumentację „Komitetu o- 
Inonv imperium": 7. 

„Pad względom wojskowym 
tunel pod kanałem La Manche 
nie da nam żądnych korzyści. . 
lecz przeciwnie. zwiekszy nasze 
zobowiązania 

Depułowany francuski ROU- 
CHER odpowiada na to w $wo- 
im sprawozdaniu: 

„Anglicy moga obronić wylot 
tunelu z pemocą cicżkiej arty- 
lerii i zburzyć w każdej chwili 
tẹ arterię komunikacyjną przy 
pomocy min. Niema nie łatwiej 
szegn, jak zalać tunel, a pó- 
źniej, gdy minie niebeznieczeń- 
stwo, wypompować wodę“. 

Angielskie dowótlztwo wzieło 
pod uwage doświadczenie z lat 
wojny, kiedy niemev usiłowali 
wtarguąć do Calais. Taki bvłby 
wynik tego włargnięcia, gdyby 
tunel wtedy już istniał i został 
opanowany przez wroga? Na lo 
ofdnowiadają francuzi, że prze- 
cież niemcy nie włargneli do 
Calais. T.ecz nawet w wypadku 
dania się takiego manewru.. 
nie mêjliby korzystać z tunelu 
wnhee łatwości zliwrzenia go, 
lub zalania w ciągu kilku mi- 
nut, 

„Wróg może wtarenąć do An 


glii nie podwodną drogą, lecz 
Jedynie przez powietrze* — 
fwierdzi .,Cbseryer*. — Pod- 


czas wojny « niemieckie łodzie 
podwodne zatopiły w katale set 
ki francuskich i angielskich 
siałków z ładunkiem żywności 
i broni. Istnienie tumelu pozha- 
wiłoby taką podwodną wojnę 
wszelkiego sensu LLOYD 
tunel ietnisf już nadezas wojny. 
to zadonie Anglii byłoby o wie- 
Ie łatwiejsza, 


Na wznowienie pzrctrakłacji 
w sprawie budowy tanelu może 
wpiynąć jedynie „nowy faki" 


Faktem tym może stać się przy 
lecie nrzez francuski parlament 
wni?sku Bouchera, który głosi: 

„Parlament wzywa rząd fran 
cuski do realizącji wspólnie z 
rządem angielskim budowy tu- 
nelu, który mma połączyć oba 
kraje”, J. Cwibak, 


= €wja- 


LIVINGSTONE 


CZARNY LĄD POCFHIŁONĄŁ SWEGO PRZYJACIELA 


Livingstone podczas afrykań- 
skich wypraw notował skrupu- 
latnie wszystkie szczegóły swych 
odkryć i obserwacji. Dziennik 
ten, podpisany przez siebie, wrę- 
czył Stańley'owi, który go odszu- 
kał i prosił, aby jego notatki zo- 
stały podane do wiadomości pu- 
blicznej. „Badania Afryki i do- 
rzecza Zambezi“ zostały istotnie 
wydane w streszczeniu. Ale kto 
czyta „stare“ książki? Książka, 
jak kapelusz, musi być „dopiero 
co wydana“; aby zwrócić uwagę 
szerokiej publiczności. Obecnie, 
gdy Afryka stała się tematem 
dnia i źródiem międzynarođo- 
wych konfliktów, nastąpiła do- 
godna chwila, aby przypomnieć 
światu owe czasy, gdy na Czar- 
nym lądzie istniało jeszcze „,sa- 
mosłanowienie narodów“ i kacy 
kowie tubylców, jakby przewidu- 
jąc przyszłe losy swoich podda- 
nych, instynktownie trzymali się 
hasła „Afryka dla afrykanów' i 
bronili wstępu białej rasie. Zau- 
fali jednak dobroci, bezintereso- 
wności i życzliwej troskliwości 
Livingstona, usunęli zapory 
przed obcymi i ponieśli za to kr- 
rę. — 


SZAKALE CIĄGNĄ ZA LWEM. 


W ślad za dobrym pastrzem, 
zjawili się handłarze. Afryka sta- 
nęła przed nimi otworem. Kości 
murzyńów zasłały lasy, w któ- 
rych polowano na czarnych au- 
tochtonów. Po drogach, którymi 
szedł Livingstone, wierząc gorą- 
co, że niesie dzikim „dobrą no- 
wing“, pociągnęły długie kara- 
wany niewolników z szyjami w 
jarzmie, dźwigających na rękach 
i nogach raniące do krwi żelaza. 

Dzieje szlachetnego badacza 
tajemniczych głębin afrykańskie 
go lądu opowiada teraz RENE 
MARAN w wydanej niedawno 
książce. 

Dawid Livingstone urodził się 
w roku 1813 w ubogiej rodzinie, 
Jeden z jego przodków zginął 
na polu watki w obronie Stuar- 
tów. Od owej chwili stary szla- 
checki ród zaczął ubożeć, lecz 
tradycja szlachetnej ofiarności 
nie wygasła w rodzinie Livingsto 
nów. Ojciec przypomniał zebra- 
nym przy jego śmiertelnym ło- 
żu dzieciom, że w rodzie ich nie 
było nikogo. kto splamiłby stare 


nazwisko haniebnym  postęp- 
kiem, — 
ŻYCIE BEZ DZIECIŃSTWA 


Livingstone nie miał właści- 
wie dzieciństwa. W dziesiątym 
roku życia zaczął pracować w 
fabryce. Praca trwała od szóstej 
rano do ósmej wieczorem. Po 
ukończeniu jej uczęszczał na kur 
sy wieczorowe. W. domu uczył 
się jeszcze do późna, w święta 
zaś dużo czytał. W 19 roku ży- 
cia został majstrem, lecz postę- 
py jego w naukach były już tak 
znaczne, że porzucił fabrykę i 
poświęcił się studiom medycz- 
nym. 

Po otrzymaniu tytułu lekarza, 
wstąpił do towarzystwa misjona- 
rzy w Londynie, a w roku 1840 
wysłano go do Kapsztadtu, jako 
lekarza misjonarza. Udał się 
stamtąd wgłąb lądu, nauczył się 
miejscowych języków i w roku 
1843 osiadł w Kolohangu, wśród 
szczepu Bakatla. Ożenił się tam 
z. córką misjonarza Moffa i miał 
troje dzieci. 


W ROŁI ROBINZONA 

W okolicy tej nie istniał ża- 
den handel ani przemysł. Trze- 
ba było robić sobie wszystko wła 
snymi rekami, nie licząc na po- 
moc tubylców. Livingstone sam 
ścinał drzewo budulcowe i robił 
cegłę. Własnoręcznie zbudował 
dom mieszkalny, który musiał 


być duży i ładny, aby mógł impo 
nować dzikim. Żona wykonywa- 
ła wszystkie prace gospodarskie, 
robiła sama Świece i mydło. — 
Chleb piekła w dole, wykopanym 
w ziemi. Livingstone utrzymy- 
wał w swym pamiętniku, że go- 
spodarstwo nie nużyło ich wcale, 
lecz, przeciwnie, wiele przyjem- 
ności dawała im myśl, że za- 
wdzięczają względny dobrobyt 
własnej pracy. 

Lata, spędzone w Kolabangu 
były jedynym spokojnym i szczę 
śliwym okresem w życiu znako- 
mitego podróżnika. W starości 
wspominał nie raz, jak żona jego 
potrafiła stworzyć spokojną i ra- 
dosna atmosferę domowego žy- 
cia. Uczył miejscowego kacyka 
czytania i rachunków i namówił 
go do przyjęcia chrziu. Podczas 
pobytu w Kolabangu Livingsto- 
ne poznał język i obyczaje tubyl- 
ców i dowiedział się od nich wie- 
le o Afryce. 


PIERWSZA TUŁACZKA 

Musiał jednak opuścić Kola- 
bang, gdyż sąsiedzi boerowie nie 
nawidzili go za walkę z niewol- 
nietwem. Postanowił więc, prze- 
nieść się na wybrzeża jeziora l- 
gami, o. którym opowiadali mu 
murzyni. W roku 1849 udał się 
w drogę z żoną i dziećmi. 
byłi pustynię Kalahari i po 
dwuch miesiącach podróży przy 
byli nad nieznane europejczy- 
kom jezioro Igami. 

(Wódz szczepu, tam zamieszka 
łego, nie pozwolił mu badać no- 
wych okolic i Livingstone musiał 
wrócić do Kolabangu. 

Za drugim razem doznał rów- 
nież niepowodzenia, i dopiero za 
trzecim udało mu się osiąść nad 
Igami i zbadać jego okolice. — 
Wódz potężnego szczepu Mako- 
tolo dał mu przewodników, któ- 
rzy doprowadzili go do jednego 
z dopływów Zambezi. Livingsto- 
ne rozpoczął wtedy badania do- 
rzecza tej wielkiej arterii wod- 
nej. 


Prze- 


Były one podstawą jego póź- 
niejszych odkryć i ułatwiły bar- 
dzo zadanie STANLEYOWI. 


GÓRNY BIEG ZAMBEZI 


SEBITUANE, wódz plemienia 
Makalolo, znajdował się wtedy 
u szczytu potęgi i dążył do utrwa 
lenia pokoju w podlęgłym mu 
olbrzymim kraju. Chciał zbliżyć 
się do europejczyków i przyjął 
życzliwie Livingstone'a z rodzi- 
ną. Podróżnik pragnął osiąść w 
kraju Makalolo. Sebituane zmarł 
nagle i władzę po ojcu objęła je- 
go starsza eórka, również życzli- 
wie usposobiona dla Livingsto- 
na, któremu pozwoliła podróżo- 
wać po całym kraju. W roku 
1851 Livingstone odkrył górny 
bieg Zambezi. Odkrycie to posia- 
dało tym większe znaczenie, że 
nikt nie przypuszczał: istnienia 
tej rzeki w tym miejscu, Wszyst- 
kie portugalskie mapy oznacza- 
ły jej bieg znacznie dalej na 
wschód. ` 


RZEKA POCHŁANIA CZŁO- 
WIEKA 


Odkrycie Zambezi zburzyło ro 
dzinne życie Livingstona, który 
oddał się cały zadaniu badacza 
Nie mógł zabrać ze sobą swoich 
bliskich do niezdrowych okolic, 
dokąd się udawał. Nie chciał też 
zostawić ich w Kołabangu w są- 
siedztwie wrogich boerów. Mu- 
siał więc rozłączyć się z rodziną 
i wysłał ją w roku 1852 do An- 
glii1. Najbliższymi mu istotami 
byli teraz murzyni, których spo- 
dziewał się obdarzyć  błogosła- 
wieństwem chrześcijańskiej cy- 
wilizacji. Przywiązani do niego 
czarni, pozostali istotnie jego 
przyjaciółmi do końca jego dni. 
Pielęgnowali go w ostatniej cho- 
robie, a gdy zakończył życie nie- 
Śli ze wzruszającą bohaterskim 
poświęceniem miłością jego za- 
balsamowane ciało przez tałą 
Afrykę w trumnie, zrobionej z 
wydrążonego pnia, 


MURZYNI GO ZROZUMIELI 


Murzyni potrafili odróżnić ma 
rzenie Livingstona od jego real- 
nych skutków, a jego samego od 
przybyłych po nim chciwców, 
którzy stąrali się wykorzystać 
dla siebie bohaterstwo szlachet- 
nego człowieka. Livingstone u- 
dał się wgłąb Afryki w celu zna- 
lezienia dróg dla chrześcijań- 
skiej kultury i rynków dla han- 
dlu zamiennego, który miał u- 
łatwić szerzenie postępu wśród 
tubylców i przeszkodzić handlo- 
wi niewolników, uprawianemu 
przez awanturników z Zanziba- 
ru i Konga. 

Londyńskie towarzystwo mi- 
sjonarzy dostarczyło mu środ- 
ków na zorganizowanie oddzia- 
łu ekspedycyjnego, z którym 
przeszedł Afrykę niezbadanymi 
jeszcze drogami. Dziennik Li- 
vingstone'a pełen jest interesują- 
cych szczegółów, tyczących się 
zarówno porządku i trudów po- 
dróży, jak współżycia uczestni- 
ków, których podróżnik trakto- 
wał z przyjacielską życzliwością. 
Choroby, głód, niebezpieczeń- 
stwa nie powstrzymują go od dą- 
żenia do zamierzonego celu. Po 
sześciu miesiącach ciężkich tru- 
dów przybył do Saint-Paul de 
Loanda, gdzie mógł wypocząć w 
ióżku, 

„Nie zapomnę nigdy tej rozko- 
szy“ — pisze w swoich notat- 
kach. 

Szczepy murzyńskie znały go 
i darzyły życzliwością, szczegól- 
nie plemię Makalolo. Jedynym 
wrogiem była przyroda. 


RASIZM WŚRÓD MRÓWEK 


Livingstone opisuje wojny ter- 
mitów. Czarne napadają na bia- 
łe i zapomocą ukłucia wpuszcza- 
ją do ich ciała jad, który je usy- 
pia. Unoszą wtedy swe ofiary do 
mrowiska i pożerają je, wyrzu- 
cając głowy i nóżki. Czarne ter- 
mity nie wojują ze sobą. Na- 
padają jedynie na białe, które u- 


1. Ciężki czołg bojowy na wystawie samochodowej w Berlinie. — 2. Wojskowe lotnictwo holenderskie posia- 
da obecnie bombowce o podwójnym ogonie, osjagające bardzo wielką szybkość. — 3. Tadeusz Garbusiński 
mianowany podsekretarzem stanu w ministorsiwie opicki spalocenaej. — B Podobizna b. premiera belgijskiego 


ś. p. Henry Jaspara, który zmarł w luukseli po przeprowadzonej operacji, 


ważają za rasowych wrogów, — 
Mrówki już dawno wymyśliły m 
stzm. } 
Livingstone opowiada o nit 
przebytych gąszczach leśnych, | 
„chytrych** roślinach, pokrzy 
wionych i raniących ciało nie 
spodziewanie, o  gąbcząsłym 
gruncie, nasiąkającym wilgoci 
w porze deszczowej, w który pi- 
dróżny zapada podczas suszy 
pogrążając sę odrazu w zimne 
wodzie, o febrze, dezynterii, Iii. 
chach Tse-Tse, o wszystkim, t 
przecierpiał 1 co wirąciło g 
wkońcu do grobu. Jak Don Ki 
szotowi, udało mu się pewnego 
razu uwolnić karawanę niewo|. 
ników, których dozorcy poueie. 
kali na widok zbrojnego orszaku 
podróżnika. Częściej jednak m 
siał pozostawać w smutnej roli 
świadka. Napróżno przekonywał 
wojujące ze sobą plemiona: 
— Nie handlujcie swoimi bmć 
mi. > 


ARABSCY HANDLARZE 
NIEWOLNIKÓW 


5 

Arabowie, od których roty sh 
niektóre okolice, podburzali ezm 
nych na siebie, aby nabywać ol 
zwycięzców wziętych do niewoli 
wrogów. Livingstone'owi zdawń. 
ło się, że gdyby zmalazł słow 
dość mocne, aby oddały okropm 
ści handlu niewolników, ten © 
statni praestałby istnieć, t 
świąt zadrżałby ze zgrozy. Zdi- 
wało mu się, że wystarczyłby je 


kart. 
wany niewolników, pędzone m 
rynki. Ekspedycja widziała m 
drogach, prowadzących do opi 
stoszałych wsi, mnóstwo szkie 
letów nieszczęsnych ofiar, któr 


nie zniosły okropności niewoli 
PODSTĘPNI PRZYJACIELE 


parowcem, r 
mu przysłano z Europy. Po pò- 
wrocie z tej podróży, stracił żo- 
nę, która wróciła do niego z Lon 
dynu. Zmęczony podjął jednak 
nową wyprawę, przyjmując po: 
moc od arabów, którzy chcieli 
jedynie skorzystać z okazji, aby 
dostać się do zamkniętych przed 
nimi okolic w celu uprowałze 
nia ludności. ei 

Gdy Livingstone zrozumiał, łt 
rzekoma pomoc arabska byl 
wybiegiem, uciekł od niepoźł 
danych towarzyszy i przebył s 
motnie prawie, drogę do Udi 
dżi w okropnych warunkach, — 
Przybywszy na miejsce, dowit 
dział się z przerażeniem, że do 
starczone dla niego zapasy, ed 
stały rozkradzione. Po raz pien 
szy dał się opanować zniechęce 
niu. | 

Nagle dano mu znać o przy: 
byciu białego człowieka. Był b 
STANLEY, który odszukał go! 
polecenia dziennika „„Times*, — 
Livingstone odbył z nim krótki, 
wyprawę, podczas której udzit 
lit mu wskazówek, jak mą pro) 
wadzić dalej jego dzieło. Odini! 
wił jednak powrotu do Anglii 
pomimo choroby, udał się wil 
wą podróż, z której nie wróc 
już żywy. | 


OTATNIA DROGA | 


Murzyni nie odstępowali gü" 
pielęgnowali z poświęcenie! 
podczas wzmagającej się chor 
by. Z urywków w jego rozm! 
wy ze Stanleyem zrozumiejl, + 
pragnął być pochowanym w Ar 
glii. Przezwyciężając zabobom 
strach przed trupem, zanieśli ci 
ło do Zanzibaru, skąd wysłan 
je do Anglii i pochowano w We 
minsterze. | 

J. Sazonowa. | 
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Żyjemy w wieku Wielkich Lu- 
dzi. Nie tylko Wielkich Ludzi, a- 
le również Nadludzi. W każdym 
razie niektóre narody każą nam 
tak myśleć. Bowiem jeśli dykta- 
torzy dzisiejsi nie są nadludźmi. 
to kim są? 

Istnieją dyktatorzy w Niem- 
czech, Włoszech, Rosji, Turcji, 
na Węgrzech, w Grecji, Portuga- 
lii, Albanii i bodaj, że w połowie 
republik w południowej Amery- 
ce. Rabi wrażenie, że każdy dyk- 
tator jest Nadczłowiekiem, gło- 
wą Nadszczepu, Nadpaństwa. 

Dyktator kieruje, reszta idzie 
za nim. On rozkazuje, reszta jest 


posłuszna. On właśnie wie 
wszystko, zezwala na wszystko, 
zabrania wszystkiego. Prawa 


szczepu są stwarzane przez nie” 
go samego, potęga państwa nale- 
ży wyłącznie do niego, Oto jest 
dyktator. 

W krajach dyktatorskich ży- 
cie narodów jest zorganizowane 
do ostatniego włoska w brodzie 
każdego mężczyzny i do ostatniej 
rzęsy, okalającej oczy kobiet. -— 
Mężczyznom i kobietom nie wol- 
no mówić, wyjąwszy jednym gło 
sem. Niby kukułka w. ściennym 
zegarze mogą omi wołać jedynie 
jedno zdanie, oczywiście drogą 
aklamacji: „Heil Hitler!“ „Ducel 


Ducęl* „Nasz ubóstwiany Sta- 
lin!“ 
W rzeczywistości znaczna 


cześć świata, zarówno kobiet, 
jak mężczyzn, zrezygnowała z in 
dywidualności. Miast tego, wszy- 
scy. stali się członkami szczepu, 
otępiałymi częściami machiny 
państwowej. 

Biorąc na ogół życie w krajach 
dyktatur — wyjąwszy pewne fra 
gmenty uboczne, otwarte dla pu- 
bliczności, jak obozy koncentra- 
cyjne, wyspy więzienne na Mo- 
rzu Śródziemnym, karne kolonie 
podzwrotnikowe, place kaźni i 
szafoty — ma w sobie coś ze 
śmiertelnej pustki na wybrzeżu 
morskim w: zimne popołudnie. 
bez żywej duszy dokoła. 


To prawda, że istnieją również 
masowe defilady, demomstracje, 
mundury dla każdego i radiowe 
przemówienia, trwające godzi- 
nami, a pirane przez yag; 
człowieka. 


Mieszkaniec Marsa, który by 
przypadkowo złożył wizytę w 
Berlinie, lub Rzymie, mógł by 
sądzić, że ten kult szczepu i jego 


ie 


przywódcy jest czymś nowym. 
My wiemy lepiej. My wiemy, że 
te same zjawiska istniały daw- 
niej wśród odłamów ludzkości. 

Działo się to tysiące lat temu. 
Analogiczne zjawiska istniały w 
czasach przed początkami histo- 
rii cywilizacji, gdy człowiek wła 
Ściwie nie był jeszcze człowie- 
kiem, a raczej stworzeniem, bar- 
dzo zbliżonym do WYŻ ga- 
tunków małp. 

Małpy, jak wiadomo, są bar- 
dzo odległymi krewnymi czło- 
wieka. O ile dzisiejszy świat pe- 
łen jest nadludzi, o tyle stosun- 
kowo niedawno z punkta widze- 
nia historii kuli ziemskiej, był 
on pełen nadmałp. Mniej więcej 
milion lat temu jedna z gałęzi 
małpiej rodziny rozwinęła się, 
drogą nieskończenie drobnych 
i powolnych przemian, w nowy 
gatunek, aż wreszcie, mniej wię- 
cej 200 tysięcy lat temu. pojawił 
się na kuli ziemskiej pierwszy 
małpolud, stworzenie, które cho- 
dziło na dwuch łapach oraz u- 
miało myśleć i mówić. 

Na całym świecie w pomroce 
zamierzchłych dziejów, proces 
przemiany małpoluda w człowie 
ka posuwał się naprzód. Każdy 
chyba słyszał o słynnej czaszce, 
odkopanej w hrabstwie Sussex, 
a należącej do stworzenia z ga- 
tunku małp, które mimo to było 
jednak stworzeniem ludzkim. — 
Profesorowie nazwali ja — tak 
jest, to była ona! — Eoanthro- 
pus, stworzeniem, będącym: świ- 
tem rasy ludzkiej, 

Ale już przed tą przodkinią 
współczesnego człowieka, istnia- 
ły wcześniejsze postacie małpo” 
ludów. Istniała napoły ludzka ra- 
sa na Jawie, napoły ludzka, po- 
nieważ jej przedstawiciele cho- 
dzili na dwuch łapach, nie mieli 
ogona i, jakby celem dania im 
odszkodowania za brak ogona, 
posiadali coś w rodzaju zdolno- 
ści mówienia. Mogli oni mniej 
lub bardziej inteligentnie gawo- 
rzyć ze sobą. 

To byliby niektórzy z najbar- 
dziej zaawansowanych przod- 
ków człowieka. Żyli oni w wspól 
notach, byli zorganizowani w 
szczepach i chodzili uzbrojeni w. 
drągi i kamienie. Zbrodnicze 
zwierzaki, o których profesoro- 
wie mówią, że nie chcieli by się 
z nimi spotykać w ciemnym za- 
ułku. 

Do oree, jeszcze o- 


Szympans w londyńskim ogrodzie zoologicznym zabawia się z małym 
lviatkiem, 
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kresu, bliższego początków 
wszechrzeczy, należy czaszka, 
znaleziona w południowej Afry- 
ce. Należała ona niewątpliwie do 
nadmałpy, a więc do przodka 
człowieka, wyprawiającego har- 
ce na niezmierzenych przestrze- 
niach Czarnego Lądu. 

Historia ewolucji człowieka 
wykazuje brak nie jednego a se 
tek ogniw pośrednich. Rokrocz: 
nie jakiś nowy fragment wielkiej 
tajemnicy zostaje wyświetlony. 

Dopiero niedawno pewien po- 
łudniowo - afrykański uczony, 
który przed tym wykopał bez- 
zębny szkielet małpoluda w pie- 
czarze w pobliżu miejscowości 
Kriigersdorp, wykrył podczas 
dalszych poszukiwań w tej sa- 
mej pieczarze ząb, o czym ra- 
dośnie obwieścił całemu światu. 
Był to najważniejszy ząb na świe 
cie, liczący sobie dwieście tysię- 
cy lat. Był to ząb takiego właśnie 
ogniwa, a może nawet jednego 
z najważniejszych ogniw między 
małpoludami, jako przodkami 
człowieka, i człowiekiem samym. 


'Te małpoludy, jako przodko- 
wie człowieka i człowieka współ 
czesnego wykazują jednak cały 
szereg punktów stycznych i wie 
le podobieństw. Weźmy dla przy 
kładu. jeden punkt: krew, która 
płynie w waszych żyłach i w mo- 
ich, jest całkowicie różna od 
krwi psa, czy owcy, ale nie róż- 
ni się zasadniczo od krwi szym- 
pansa. Już ten fakt, według u- 
czonych, potwierdza ich teorie. 
Jest to przekonywująca koncep- 
cja. 

Ze studiów nad małpoludami i 
społeczeństwem, w jakim ono ży- 
je, można wyciągnąć więcej prze- 
konywujących dowodów. Na- 


przykład społeczeństwo małpo- 


ludów wydaje się, było zorgani- 


'zowane w sposób, wykazujący 


zdumiewające podobieństwo do 
organizacji w współczesnych kra 
jach dyktatorskich. W, rzeczywi 
stości każdy może stwierdzić w 
społeczeństwie małpoludów, w o- 
kresie przedhistorycznym, proto- 
typ pierwszego państwa totali- 
tarnego. 


Społeczeństwo małpoludów by 
ło pełne tej samej nienawiści i 
wrogości w stosunku do każde- 
go i wszystkiego, co znajdowało 
się poza szczepem, jaka charak- 
teryzuje oblicze współczesnych 
dyktatur. Widzimy tam taką sa- 
mą bezwzględną presję w sto- 
sunku do wszystkiego, eo wybie- 
ga poza jednostajność szczepo- 
wą. Znajdujemy tam taką niena 
wiść i prześladowanie członków 
innego szczepu, mieszkających 
wśród małpoludów. Tak samo, 
jak w krajach dyktatorskich, mał 
polud idzie za kierownikiem, 
krzycząc donośnym głosem i wy 
machując wielkim drągiem. 


Nie było rzeczy, którą by ci 
przodkowie rodzaju ludzkiego lu 
bili bardziej, niż strojenie się. — 
Zawieszali oni sznury lian, niby 
urzędowe łańcuchy, lub hawaj- 
skie girlandy kwiatów, na swo- 
ich szyjach, rzeźbili kości i krze- 
mienie, wyrabiając z nich ozdo- 
hy. Do tego warto dodać, że lu- 
bili oni chodzić w rozmaitych 
formacjach, rozmaitymi kroka- 
mi, przede wszystkim powoli i 
majestatycznie, a po tym szyh- 
ciej i w podskokach. 

Mundury, marszowy krok i 
masowe defilady nie są więc tak 
nowe, jak to się niektórym z nas 
wydawać może. Małpoludy mia- 
ły swoje formy tych wszystkich. 
objawów. 


Każdy kraj w Europie w cża- 
sach obecnych — ponieważ kra- 
je demokratyczne zostały zmu- 
szone do pójścia pod tym wzglę- 
dem w ślady krajów dyktator- 
skich — jest uzbrojony tak, jak 
nie był nigdy w historii. Wyda- 
je się, że cały świat przygotowu- 
je się do-wojny nieubłaganej i 
niszczącej. 

Ale wojny niszczące również 
nie należą do rzeczy nowych. — 
Podobnie, jak dyktatorzy, sięga- 
ją one czasów  przedhistorycz- 
nych. One również należą do by- 
tu szczepowego. © 

Wiemy, że obce szczepy mał- 
poludów, przybyłe z innych czę- 
ści kuli ziemskiej, gdy rzeki zmie 
niły bieg, lub klimat uległ zmia- 
nie, były atakowane i wytępiane 
przez szczepy, wśród których się 
znalazły. 

Wiemy, że cały gatunek ludz- 
ki z epoki kamiennej, jeszcze bar 
dzo zbliżony do małp — miano- 
wicie rasa człowieka neandert- 
halskiego, jak ją nazywają od 
nazwy miejscowości w zachod- 
nich Niemczech, gdzie został zna 
leziony słynny szkielet — został 
wyłępiony mniej więcej między 
40 i 25 tysiącami lat przed naro 
dzeniem Chrystusa. Wytępiwszy 
członków bardziej inteligentnej 
rasy, która przybyła do nich w 
charakterze emigrantów, zostali 
oni z kolei całkowicie wytępie- 
ni przez inną rasę. 

Rasa za rasą ludzi przedhista- 
rycznyh była wytępiana w ten 
sposób podczas wojen ekstermi- 
nacyjnych, jakie gnębią dzisiej- 
szy świat. Fakt, że ludzie wal- 
czyli drągami i kamieniami, a 
nie bombami i gazami trujący- 
mi, nie zmienia postaci rzeszy. 
Rezultaty były takie same. 

Człowiek neanderthalski zo- 
stał wytępiony, ale wydaje się, 
że lwia część jego mentalności 
i poglądów przeżyła go o dzie- 
siątki tysięcy lat w bardzo mało 
zmienionej formie. 

Małpoludy na przestrzeni wie 
ków rozwinęły się w współczes- 
nych ludzi. Ale w wielu częściach 
Afryki i południowej Ameryki 
szczepy małp nadal się rozwijają 
Profesorowie, nie kontentując 
się swoimi badaniami w dziedzi- 
nie skrzyżowań między człowie- 
kiem i małpą, przestudiowali 
również samo małpie WORA 
stwo. , 

Ich odkrycia prowadzą do nie- 
zwykle sensacyjnych faktów, do 
tyczących naszego świata XX stu 
lecia. Małpy w masie wydają się 
pod wielu względami zachowy- 
wać zupełnie tak samo, jak isto- 
ty ludzkie w masie. 


_ Jeśli pojedyńczy członek tłu- 
mu małp zostaje zaatakowany, 
natychmiast cały tłum zostaje 
gwałtownie podniecony i wzbu- 
rzony. Wyje on jednym głosem, 
a im więcej wyje, tym bardziej 


staje się podekscytowany aż do 
ostatecznego wyczerpania. 


Aczkolwiek znaczna większość 
tłumu jest skłonna zachowywać 
się pokojowo, to jednak zawsze 
które 


znajduje się kilka małp, 


pio" 


paanga 
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mają interes w tym, aby podbu- 
rzać resztę do masowych ata- 
ków. Często wzniecona zostaje w 
ten sposób najbardziej ślepa fu- 
ria, przy czym mało kto wie, o 
co właściwie przy tym podniece- 
niu chodzi. 


Gdy obcy:przybysz zostaje wy- 
kryty w społeczeństwie małpim, 
przywódcy wszczynają niesłycha 
ñy zgięłk oburzenia przeciwko 
niemu. Gdy podniecenie 6siąga 
pewien szczyt, ofiara zostaje al- 
bo zamordowana przez całą gru- 
pę, albo za wszelką cenę gwat 
tem wypchnięta poza obręb gru 
py. — 

Poza tym w społeczeństwie 
małp szczep jest wszystkim, jed- 
nostka — niczym. W konsekwen 
cji małpy nie są szczególnie przy 
wiązane do wolności. Umieśćcie 
grupę małp w klatce, pozostawia 
jąc jedną z nich na swobodzie. 
Uczyni ona wszystko, co hędzie 
w jej mocy, aby się połączyć z pa 
zostałyini w klatce. Woli ona ich 
towarzystwo, niż własną wol- 
ność, Im więcej będą one razem, 
tym.każda .z nich będzie. SZezę- 
śliwsza. 


Nadmałpy i Nadludzie: w.grum- 
cie tzeczy nie różnią się tak bar- 
dzo od siebie, szczególnie bio- 
rąc pod uwagę, że jest między 
nimi 200 tysięcy lat różnicy, — 
I rzeczywiście w jakim stopniu 
rozwinął się gatunek ludzki od 
początku wszechrzeczy, jeśli 
wziąć pod uwagę te pasje masy i 
prześl nia rasowe, jakie 
charąkteryzują oblicze społeczeń 
stwa małpoludów oraz  społe- 
czeństwa człowieka dzisiejszego? 


Nie ma chyba człowieka, ob- 
serwującego życić w krajach dy- 
ktatorskich, któryby mie spo- 
strzegł, że przywódcy starają się 
zorganizować, rozwój rasy ludz- 
kiej ma podstawach  szczepo- 
wych. WIVeĄ 
Nauki dyktatorskie nie są øo- 
czywiście nowe. Stanowią ome 
odrodzenie w gorszej formie na- 
miętności i podłości, - starszych, 
niż. człowiek, - tak starych, jak 
małpy człekokształtmne, i zaczerp- 
niętych od nich. 


Możliwe, że. wynika z tego, iż 
historia się powtarza. Inną praw 
dą jest, że współczesny człowiek 
rozwijał stę, odczuwając zmęcze- 
nie .i przesyt cywilizacją. Lwia 
część Europy i poważna część A- 
zji wydaje się być skłonna ru- 
szyć wstecz w mroki czasów 
przedhistorycznych, przemierza- 
jąc krokiem defilady całą drogę. 
W. międzyczasie cywilizacja mo- 
że rozwinie się ku wielkim osiąg- 
ńięciom, mimo wszystko, jeśli 
tylko będziemy pamiętać, że 
Wielcy Ludzie; jak mawiają chiń 
czycy, stanowią- klęskę publicz- 
ną. = 

R. D. Charques. 
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Sadyzm w życiu publicznym 


Od najdawniejszych czasów 
spotykamy się u wszystkich na 
rodów z sadyzmem nie tylko w 
życiu poszczególnych jedno- 
stek. których imiona przeszły 
d historii (NERON, IWAN 
GROŹNY i inni), lecz i w życiu 
masowym, jako objawem cha- 
rakterystycznym niemal dla 
psychologii mas. 

GUSTAVE LE BON w swej 
„Psychologii mas“ podaje ca- 
ły szereg takich przykładów 
masowego sadyzmu, wskazując 
na „Noc św. Bartłomieja. 
wzięcie Bastylii, działalność 
Komuńiy w 1871 r. it do. 

Historia powszechna to 
właściwie nieprzerwany ciąg sa 
dystycznych aktów, w których 
udział biorą nie pojedyńcze o0- 
soby, lecz narody całe. Wystar- 
czy wskazać na wojny, które 
bodaj od początku świata pro- 
wadzą ludzie między sobą. 

Na nic kultura i cywilizacja, 
na nic wszechpolężne wynalaz- 
ki geniuszu ludzkiego; nic to, 
że mamy radio, telewizję i sa- 
mołoty — wszystkie te wyna- 
lazki i dobrodziejstwa kultury 
potrafi człowiek zastosować do 
wzajemnego tępienia się, gdyż 
taką już jest natura ludzka. 

Uprżyłomnijmy sobie, ezym 
były w antycznej Romie walki 
gladiatorów, a czym są dziś 
jeszcze w Hiszpanii walki by- 
ków, czym jest właściwie boks 
na arenie publiczniej i walki ko 
gutów w Południowej Amery- 
ce — są to wszystko. objawy 
tego samego zjawiska: masowe 
go sadyzmu! 


Do tej samej kategorii zja- 
wisk zaliczyć wypada również 
i sądy Lincza, uprawiane do- 
tychczas w krainie dolara, 
wszelkiego ródzaju znęcanie się 
nad' mniejszościami, tak aktu- 
alne w latach ostatnich w nie- 
których krajach, średniowiecz- 
ne procesy czarownic, sławetne 
inkwizycje, publiczne egzeku- 
cje, niewolnictwo i cały szereg 
mniej lub więcej znanych zja- 
wisk w życiu publicznym róż- 
nych narodów. 


Tkwiący w człowieku jn- 
stynkt okrucieństwa jest feno- 
menem wrodzonym, a więc zja 
wiskiem biologicznym, czego 
najlepszym chyba dowodem 
jest znane okrucieństwo dzieci. 
Ziawisko to próbował tłuma. 
czyć SCHOPENHAUER psycho 
logicznie tym, że zadawmite ko 
muś bólu, maskuje i łagodzi 
własne cierpienia. Natomiast an 
gielski psycholog BAIN  twier- 
dzi, że ©krucieństwo jest pro- 
duktem świadomości własnej 
macy i potęgi. 


Anostołsóm i piewcą tej pote- 
gi „nadczłowieka“ jest, jak 
wiadomo, NIETZSCHE, który 
w swych dziełach aprobuje i 
sankcjonuje okrtwieństwo, jako 
niezbędny czynnik rozwoju 
wyższej kultury. Nie darmo hoł 
dują temu poglądowi swęgo ro 


daką współcześni niemey. 

Pojęcie sadyzmu w umyśle 
kulturalnego człowieka łączy 
się Ściśle z obrazem krwi i mor 
du, zwłaszeza na tle seksual- 
nym. Do pewnego stopnia jest 
to słuszne, gdyż są to zjawiska 
pokrewne, lecz należy wziąć 
pod uwagę, iż mord seksualny 
— to wyjątek, to grom z jasne 
go nieba codziennego sadyzmu, 
wśród którego się obracamy i 
żyjemy stale, nie widząc w tym 
niż zdrożnego. 


W każdym z nas drzemie sa- 
dysta, lecz nie znaczy to bynaj- 
maniej, że każdy z nas jest kry- 
minalnym przestępcą. 

Aby uniknąć nieporozumień, 
ustalmy przede wszystkim, co 
to jest właściwie sadyzm w 
powszeciinym tego słowa zna- 
czeniu? 

Wyraz „słdyzm* pochodzi 
od nazwiska markiza de SADE 
i oznacza uczucie rozkoszy na- 
tury seksualnej, jakie daje czło 
wiekowi widok fizycznego, czy 
moralnego cierpienia ludzi lub 
zwierząt. o. 

Wszak wszyscy pamiętamy z 
ławy szkolnej opisy walki. gla- 
diatorów i okrucieństwo tłumu: 
rzymskiego,: który jednym ru- 
chem palca , (kciuk ku dołowi) 
kazał dobijać powalonego i 
bezbronnego przeciwnika, 

A prześladowania chrześcijan 


oddane przez. nieśmiertelnego 
SIENKIEWICZA w „Quo va- 
dis*? Czyż te przykłady okru- 
cieństwa nie są jednocześnie 
klasycznymi przykładami sa- 
dyzmu w świecie antycznym? 


To było dawniej w okresie 
barbarzyństwa, lecz dziś, w na 
szych czasach kulturalnych chy 
ba takie rzeczy są niemożliwe 
— powie czytelnik. Myliłby się 
jednak ten, kto sądziłby, że 
nowoczesna kultura wytępiła 
w nas doszczętnie atawistyczne 
skłonności o zabarwieniu sady- 
stycznym. I dziś jeszcze, jak on 
giś w klasycznej Romie, mamy 
wiele przykładów w życiu co- 
dziennym, które wymownie 
świadczą, że dzikie instynkty 
nie wygłasły w nas całkowicie; 
drzemią one tylko w zakamar- 
kach naszej duszy, aby przy 
nadarzającej się okazji wybuch 
nąć z żywiołową siłą, niby pły- 
skawica, oświetlając na mgnie- 
nie oka otchłań duszy ludzkiej. 


Przyjrzyjmy się tylko dzisiej- 
szym stosunkom i rozrywkom 
„kulturalnej“: Europy. Nie mo- 
gac mówić ze względów zrozu- 
miałych o stosunkach politycz- 
nych, potwierdzających tezę o 
masowym sadyźmie, zwróćmy 
swą uwagę na rozrywki, zdra- 
dzające ten objaw wśród naj- 
szerszych mas. 

Walki bokserów np., którym 


się tysiączne tłumy, od zwy- 
kłych „antków* począwszy do 
najwybredniejszych przedstawi 
cieli rodów arystokratycznych, 
nie wykluczając wykwintnych 
dam. Dreszczyk emocji, niby 
prąd elektryczny, przenika wi- 
dzów przy udanym knokaucie, 
miażdżącym nos niefortunnego 
zapaśnika, który zalewając się 
krwią, pada nieprzytomny na 
deski. Ten właśnie „dreszczyk 
rożkoszy*, to nie innego jak 
zamaskowanv sadyzm i za nasy 
cenie tego właśnie instynktu 
płaci się grube ceny. 


Trzeba nazywać rzeczy po 
imieniu, gdyż hipokryzja ludz- 
ka potrafiła przemycić sobie te 
rozrywkę, nazywając boks pie- 
lęgnowaniem kultury ciała. 
Jest to, jak wiadomo, najulu: 
bieńszy sport w Anglii i Ame- 
lyce. 


Weźmy drugi przykład: wal- 
ki byków — narodowa rozryw- 
ka w Hiszpamii i nie mniei lu- 
biana w południowej Francji. 
Czyż trzeba dowodzić, że ma- 
my tu dó czynienia z jawnym 
sadyzmem? Czymże jest dla sza 
lejącego tłumu widok rozprit. 
tych kadłubów końskich z wlo 
kącymi się jelitami na arenie, 


jeśli nie pokarmem dla jego in- 

stynktów sadystycznych? 
Biedne Rosynanty, dźwigają- 

chudych grzbje- 


ce na swych 


Histeria złotych rybek uleczalna 


'Londyńscy posiadacze akwarićw' 
pozbyli się troski © zdrowie swoleh, 
pupilów, których mogą odtąd po- 
wierzać opiece doktora POPE, za- 
łożyciela lecznicy ryb, cieszącej. sią 
bardzo znaózna frekwencją. 


Ryby daleko częściej ulegają róż 
nym chorobom, niż przypuszczamy. 
Leczenie ich jednak było dotych- 
czas prawie nieznane, Z tego powo- 
du dektór Pope, założyciel londyń- 
skiej lecznicy dla ryb, musi często 
sąm stwarzać metody lecznicze 
dla swoich niezwykłych pacjentów. 
O. ile.chodzi o operacje, to kierow- 
nik tego prawdziwie nowoczesnego 
szpitala korzysta z pomocy znane- 
go chirurga. 

Najłatwiejszą do rozpoznania 
chorobą ryb są owrzodzenia, Dok- 
tóp Pope leczy je pędzlowaniem 
terpentyną, do której dodaje glice- 
rynę, aby nniknać zmycia przez 
wódę, w ktćrej ryba przebywa. 


Sieć — salą operacyjną 


'Pewnógo razu przyniesióno do 
leeznicy kolczatkę, która uległa 
złamaniu jednego z jadowitych kol- 
ców. Wobec tego, że jad kolczatki 
jest niebezpieczny dla człowieka, 
trzeba było wykonać operację z 
wielką ostrożnością. Operator wło 
żył grube rękawiczki i umieścił ry- 
bę w siatce o bardzo małych ucz- 
kach, którą zwilżano bez przerwy. 
Następnie unieruchomiono złamany 
kolec za pomocą łupków i obanda- 
żowano. Złamany członek zrósł się 
zupełnie prawidłowo. r 

Doktór Pope operuje również ry- 
by pod narkozą i wynalazł w tym 


celu własną metodę. Do akwarium 
wpuszcza się mieszaninę eteru i po- 
wietrze, która w ciągu 20 minut 
pozbawia rybę przytomności. Po 
wyjęciu ryby z wody,  owijają jej 
głowę mokrym suknem, aby zape- 
wnić skrzelom dopływ wilgoci Su- 
kno skrapia się wodą przez cały 
czas trwania operacji. 

Częste ti ryb uszkodzenia oczu 
mogą być operówane wyłącznie 
pod narkozą. Doktór Pope usuwa 
najczęściej chore oko, Obserwacje 
stwierdziły, że usuwanie jednego 
oka nie wpływa szkodliwie ani na 
stan zdrowia ryby, ani na swobodę 
evehéw. 


ow 
i ayos neni chore 


Ciekewe zjawisko stanowi zapa- 
danie ryb w akwariach na wodną 
puchlinę, powodującą niechybną i 
szybką śmierć, o ile ryby nie pod- 
dano operacji, która okazywała się 
zawsze skuteczną, chociaż olirur- 
giczny zabieg, musiano powtarzać 
w odstępach miesięcznych. 

Ryby zapadają również na, cho- 
roby nerwowe. Pewien rodzaj ry- 
biej epilepsji leczy sie przeniesie- 
niem ryby do akwarium z ciepłą 
wodą. 


Ryby chorują również na histe- 
rię, powstającą na tle nicodpowied- 
niego odżywiania. Doktór Pope le- 
rzył złotą rybkę, która niezwykle 
łatwo ulegała rozdrażnieniu i rzu- 
cała się podczas ataku na współto- 
warzyszki. Chorą rybę trzymano w 
adosobnieniu i leczono nagrzewa- 
riem. Gdy pacjentka wróciła do 


wspólnego akwarium, zachowywała 
się, jak wszystkie jęj towarzyszki, 
ciesząc się doskonałym zdrowiem. 


Doktór Pope stosuje często na- 
świeflanie u samiczek, Na wolności 
samice ryb udają się chętnie na 
płytką wodę podczas składania 
ikry, aby się grzać na słońcu, któ- 
re doktór Pope zastepuje w akwa- 
rium. infra-czerwonym  naświetla- 
niem, Terapię tę stosuje w szeze- 
gólności u ryb, rodzących żywe po- 
tomstwo, Samice połykają często 
swoją „dziatwę" ku wielkiej przy- 
krości miłośników przyrody. Dok- 
tćr Pope znalazł sposób zapobiega- 
nia temu swoistemu ludożerstwu. W 
akwarium umieszcza się rodzaj 
klatki z cieniutkich szklanych pa- 
łeczek, do ktćrych wpuszcza się za- 
rybsk, zagrożony przez kanibalizm 
matek. Po trzech tygodniach niło- 
de rybki opuszczają „schron”, po- 
nieważ są już dyże, aby mogły być 
pożarte przez rodzicielki. 


Najliczniejszymi pacjentami szpi- 
tala doktora Pope, są ryby z chorw. 
bami przewodu pokarmowego, Sku- 
teczne leczenie polega na zmianie 
pokarmu lub ścisłej diecie. Do 
„szpitala ” przynoszą również mar- 
twe ryby w celu ustalenia przyczy- 
ny zgonu. Te „sekcje” dają leka- 
rzówi cenne wskazówki, które u- 
możliwiają leczenie wielu rybich 
chorób, wykrytych po raz pierwszy 
przez założyciela oryginalnej lecz- 
nicy, w której od chwili powstania. 
nie rozległ się jeszcze ani razu głos 
pacjenta. 


występujące na arenie fi tylko, 
by paść ofiarą rozjuszonego by 
ka amdaluzyjskiego, załapiające 
go swe ostre, niby bagnety, ro- 
gi w trzewiach niewinnego 
zwierzęcia. A moment końco- 
wy, kiedy napięcie tłumu wzra 
sta do kulminacyjnego punkta, 
wówczas kiedy bożyszcze tego 
tłumu, kapiący od złota torrea 
dor z wyciągniętą szpadą cze- 
ka na rozjuszonego byka i za- 
tapia w grzbiecie jego swój 
miecz po rękojeść — czyż nie 
jest to wszystko publicznym sa 
dyzmem? 

Opisane są wypadki w fitera- 
turze lekarskiej (STEKEL, 
BLOCH), że widzowie dozmnswa 
li w krytycznych momentach 
walki uczucia seksualnego or- 
gazmu, co jest najlepszym do- 
wodem podłoża tych uluhio- 
nych narodowych „rozrywek“. 


Do tego rodzaju rozrywek za 
liczyć wypada jęszcze walki ko 
gutów i wiele innych atrakcji, 
połączonych z ryzykiem śmier- 
ci, lub kalectwem. 


Poza tym wszelkie wyścigi, 
konkursy, polowania, zawody i 
tym podobne „wyczyny* spor- 
towe, cieszą się zazwyczaj tym 
większą frekwencją, im wie- 
ksze jest ryzyko i im więcej wy 
padków spodziewać się należy, 

Jednocześnie przyjrzyjmy się 
temu, eo się dzieje w razie ja- 
kiegoś wypadku na ulicy: setki 
ludzi pędzi ku micjscu katastro 
fy, nie po to bynajmniej, aby 
pomóc, bo cóż zresztą pomóc 
możę laik przejechanemu np. 
przez tramwaj, lecz po to tylko, 
aby „coś“ zobaczyć, jeśli już 
mie samą ofiarę, to przynaj- 
mniej Slady katastrofy 
krew ludzką! 


Jest to wyraźny sadyzm, 2A- 
maskowany płaszczykiem nie- 
zdrowej ciekawości, lub co gor 
sza «= litości. 

Nie lepiej rzecz się ma dzi- 
siaj w teatrze: sztuki solidne 
„mie idą”, natomiast sztuki sen- 
sacyjńe, emocjonujące „robią 
kasę”, nie bacząc na treść, lub 
mimo braku treści. 


To samo w kabaretach, va- 
riete, cyrkach i innych miej- 
scach rozrywkowych: wszędzie 
publiczność wymaga karkołom- 
nych „numerów“, a programy 
bez jakiegoś „salto - mortale“ 
nie mają powodzenia. 

Resumując, dochodzimy do 
wmiosku, że i dziś w naszym 
życiu publicznym nie brak obja 
wów sadyzmu, i to nie tylko u 
jednostek, lecz i wśród mas. 


Ani kultura, anl cywilizacja 
nie zdołały wyrugować z duszy 
człowieka jego atawistycznych 
skłonności do okrucieństwa, W 
emidziennej ciężkiej walce o byt 
człowiek szuka zapomnienia 
swych cierpień w widoku cier- 
pień innych i woła dziś, jak i 
ongiś tłum rzymski: „Panem et 
circenses? 

Dr. Paweł Klinger, 
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STAŁOŚĆ MAŁŻEŃSTWA 


Zwyczaje i tradycje weselne nie ulegają gruntownym zmianom 


Nigdzie- zwyczaj i tradycja nie 
nabrały takiej stałości, jak w o- 
wej chwili, gdy dwoje ludzi łą” 
czy się związkiem małżeńskim. 
Zmieniają się szybko poglądy, 
gust, mody, lecz zwyczaje wesel- 
ne przechodzą w stałym nie- 
zmiennym dziedzictwie z poko- 
lenia na pokolenie. 

Zapraszanie gości przez staro - 
stę weselnego, wieczór dziewi- 
czy, poprzedzający dzień ślubu, 
strojenie panny młodej, ceremo- 
nia ślubu, uczta weselna i nastę- 
pujące po niej tańce — są to 
wszystko zwyczaje i obrzędy, od- 
znączające się szczególnie u wiej 
skiego ludu niewzruszoną stało- 
ścią. Postępowi mieszczanie od- 
znaczają się również pod tym 
względem konserwatyzmem, któ 
rego wyrzekają się chętnie w in- 
nych wypadkach. Skłonni są jed 
nak do pewnych ustępstw na 
rzecz zmian, jakie powstają na 
tle warunków życia, które nie 
da się wcisnąć w ustabilizowa- 
ne normy. 

Pomimo, że godzimy się 
wszyscy na pewien niezmienny 
zasób zwyczajów, które zyskały 
sobie stałą rolę, uświęconą przez 
dzieje, to wydaje się nam conaj- 
mniej dziwną znaczna liczba o- 
brzędów, które stanowiły nie- 
gdyś niezbędne momenty wesel- 
nego rytuału, znajdując uzasad- 
nienie w poglądach swojej epo- 
ki. — 

Już procedura swatów zmie- 
miała się z biegiem czasu. Po 0- 
kresie panowania prawa silniej- 
szego, kiedy porywano po pro- 
stu upatrzoną dziewczynę, nasta- 
ła epoka kupna oblubienicy, bę- 
dącego handlową metodą swa- 
tów; którą stosowano przez dłu- 
gi czas. Oblubienica była obiek- 


tem handlu, sprzedawanym wię: * 


cej dającemu. Nie pytano się o 
jej zdanie w transakcji, w której 
odgrywała rolę pionka, chociaż 
była w istocie główną osobą. — 
Procedura małżeństwa w okre- 
sie rokoko nie daje się absolut- 
nie pomyśleć bez tej metody tar- 
gów. Sztuka rytownicza, będą- 
ca główną odtwórczynią mo- 
mentów ówczesnego bytu, prze- 
chowała w swych dziełach Świa- 
dectwa takiego handlu dziewczę- 
tami. Jeszcze obfitsze źródła o0- 
brazków rodzajowych słanowią 
pamiętniki, Jak interesująco o- 
powiada pani d'Epinay o mał- 
żeństwie małej Mimi Bellegarde 
z hrabią Houdetot. Krewni przy- 
szłych narzeczonych zebrali się 
w domu pana de Riuville, który 
pośredniczył w zawarciu tego 
związku. Po skończonym obie- 
dzie zabrał on głos i przedstawił 


obecnym sprawę małżeństwa 
dwojga dzieci, które zaledwie 
się znały. Mimi miała jedynie 


powiedzieć, czy kawaler nie bu- 
dzi w niej wstrętu. Dziewczyn- 
ka była bardzo onieśmielona. — 
Jedna z obecnych pań  pośpie- 
szyła jej z pomocą i wyprosiła 
dla niej chwilę namysłu. Pozo- 
stawiono młodych ludzi samych 
aby mogli się bliżej zaznajomić 
i przystąpiono bez żenady do 
pertraktacji. Gdy ustalono su- 
mę. jaką hrabia obowiązywał się 
wypłacać rocznie synowi, oraz 
wysokość posagu Mimi, podpi- 
sano umowę i wyznaczono dzień 
ślubu, który miał się odbyć w 
najkrótszym terminie. i 
Jeszcze charakterystyczniej o- 
powiada o swoich zaślubinach 
książę de Ligne, ostatni z przed- 
sławicieli czasów, gdy ceremo- 
niał zwyczajowy dominował w 
życiu arystokracji. i 
— Przywieziono mnie da do- 
mu. gdzie było mnóstwo pięk- 
nych kobiet. Nie wiedziałem, czy 
były zamężne, czy nie. Zaprowa- 


dzono mnie do najmłodszej. Po 
ośmiu dniach poślubiłem ją, Li- 


czyłem wtedy 20 lat, a moja mał 


żonka 15. Nie przemówiliśmy 
do siebie ani słowa. Tak uczyni- 
łem krok, który uchodzi za naj- 
ważniejszy w życiu. W ciągu kil 
ku tygodni żona moja bawiła 
mnie, później jednak zobojętnia- 
łem i przestałem liczyć się z jej 
obeenoścąi. 

Wobec tego, że swaty były je- 
dynie handlem, odbywającym 
się według pewnych form, oblu- 
bieniec nie był obowiązany- pro- 
sié osobiście o rękę przyszłej 
małżonki. W średniowieczu na- 
leżało do dobrego tonu, żeby za- 
stąpił go w tej sprawie ojciec 
lub przyjaciel. „Zastępca“ uda- 
wał się konno w otoczeniu przy- 
jaciół do siedziby oblubienicy. 
Swaty więc były w istocie zupeł- 
nie pozbawione tego romantycz- 
nego czaru, w jaki stroiła je fan- 
tazja poety. Jedynie, gdy tajem- 
nicze siły rozpaliły w sercu na- 
miętność, jak to się stało w 


dziejach Tristana i Izoldy, prze” 
kraczały swaty granice, trzeźwe- 
go interesu. 

Z czasem względy praktyczne 
zaczęły powoli ustępować przed 
głosem serca, którego nakaz sta- 
wał się coraz poważniejszym 
czynnikiem kojarzenia mał- 
żeństw. Powstawały jednak no- 
we trudności, których żródłem 
były przepisy przyzwoitości, na- 
rzucone przez epokę, lubującą 
się we wszystkim, co było sztucz- 
ne i ceremonialne. Oto jak ubie- 
gał się o rękę panny młodzieniec 
znakomitego rodu w Wiedniu, 
w połowie 17 stulecia. 

Po zapoznaniu się z dziewicą i 
upewnieniu o jej wzajemności, 
zwracał się do rodziców panny, 
prosząc o zezwolenie na dalszą 
znajomość z nią. Gdy je otrzy- 
mał, pisał do niej każdego po- 
ranka, zapyłując, co porabia, o 
czym śniła, dokąd udaje się na 
spacer, gdzie będzie na obiedzie. 
Do każdego listu załączał bu- 
kiet kwiatów. Gdy się dowie- 


dział, dokąd ją zaproszono na ð- 
biad, starał się znaleźć również 
w liczbie gości, podawał jej przy 
stole nóż, przysuwał krzesło, za- 
chęcał do jedzenia, podawał wi- 
no, o ile o nie poprosiła, i bawił 
ją rozmową. Po skończonym J- 
biedzie konkurent zachowywał 
się nadel zgodnie z przepisami, 
przewidzianego w tym wypadku 
ceremoniału. Konkury trwały 
zwykle trzy miesiące, po czym 
następował dzień ślubu, obcho- 
dzony z wielką pompą. Pan mło- 
dy w białym stroju, haftowa- 
nym srebrem, jechał do kościo- 
ła sam jeden w powozie, za któ- 
rym ciągnęły pojazdy zaproszo- 
nych mężczyzn. — Oblubienica 
przybywała do świątyni, gdy 
pan młody był już w zakrystii. 
Po ślubie odbywała się uczła we 
selna, po której zaczynały się 
tańce. W pierwszej parze tań- 
czył drużba z panną młodą. Na- 
stępnie rozpoczynali taniec no- 
wożeńcy. 

Uroczystość weselna kończyła 


wad 4 = 
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1. Elaya - Raja, następca tronu w księ 
stwie Travancore w Indiach, został w 
toku ceremonii, trwających tydzień, 
przyjęty do religii hinduskiej, a punk- 
tem kulminacyjnym było zawieszenie 
na jego szyi świętego sznura baweł- 
nianego, który już nigdy nie zostanie 
z jego ciała usunięty. — 2, R. D, Hud- 
son, sekretarz dla spraw handlu za- 
morskiego w angielskim ministerstwie 
przemysłu i handlu, stanął na czele 
delegacji brytyjskiej, która odwiedzi 
szereg stolic europejskich, m. in. Ber- 
lin i Moskwę, — 3. Marynarze wno- 
szą worki ze swoją garderobą na po- 
kład transportowca „Ettrick“, odjeż- 
dżającego z Southampton do Indii. — 
4. Dwie postacie z wielkiego pochodu 
ostatkowego w belgijskim mieście d'A- 


lost. — 5. Gęsta, zbita kra na rzekach $ 


amerykańskich uniemożliwia całkowi 
cie żeglugę, a promy kolejowe na rze 
ce Mackinac musiały w odległości 800 
metrów od doku poddać się z powodu 
uszkodzenia maszyn napędnych, 
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się odprowadzeniem państwa 
młodych do sypialni. W odpro- 
wadzaniu uczestniczyli wszyscy 
goście. Nieumiarkowanie, cechu- 
jące w owych czasach oddawa- 
nie się uciechom, przybierała 
podczas uczt weselnych grote- 
skową posłać. 

Koszt takiej uczty: przewyż- 
szał często wydatki na wypra- 
wę panny młodej. Wesele córki 
piekarza w Augsburgu Veita 
Gundlingera w roku 1496 trwa- 
ło osiem dni, 


Goście w liczbie 720 zjedli 
przez ten czas 10 wołów, 30 je- 
leni, 40 koźląt, 46 cieląt, 95 świń, 
25 pawi, 1.000 gęsi, 505 cietrze- 
wi, 1.500 ryb. Nie należy też dzi- 
wić się, że już w 7 dniu weselnej 
zabawy musiano odwieźć do do- 
mu 270 uczestników, którzy roz 
chorowali się z nadmiernego je- 
dzenia i picia. Prawie do końca 
18 wieku trwała rozrzutność w 
wydatkach, związanych z uro- 
czystościami weselnymi nawet w 
skromnych domach mieszczań- 
skich. Chciano zamanifestować 
w ten sposób swoją zamożność i 
stać się przedmiotem rozmów. — 
O ile w rodzinie było kilka có- 
rek, to wspaniałość uroczystości 
i podarków ślubnych miały być 
przynętą dla kandydatów do 
ręki pozostałych jeszcze w do- 
mu panien, 

Na wysokość kosztów wesel- 
nych wpływała okoliczność, że 
obdarowywano również obec- 
nych na weselu gości. Najkosz- 
towniejszym z prezentów był 
dar, jaki nowożeniec składał 
swej małżonce rano po ślubnej 
nocy. Dar ten odgrywał rolę mia 
ry jego miłości. Rycerz Hans v. 
Schweinicken, któremu książę 
lignicki wyprawił wesele, uskar- 
żał się, że zaproszeni książęta 
nie złożyli żadnych darów, pod- 
czas gdy on dał swej małżonce 
jako „dar poranny“ naszyjnik, 
za który zapłacił 50 talarów. 

Przy końcu średniowiecza by- 
ło w zwyczaju, że oblubieńcy 
wraz z gośćmi udawali się przed 
rozpoczęciem uroczystości we- 
selnych do jednego z zakładów 
kąpielowych w mieście. Po ką- 
pieli narzeczeni zamieniali się 
bielizną z gośćmi. Pośredniczyła 
w tej wymianie jedna z matron, 
która chodziła od kabiny do ka- 
biny i podawała trzymaną w rę- 
ku koszulę, otrzymując wza- 
mian, koszulę kąpiącej się oso- 
by. Po tej oryginalnej wymianie 
następowało ubieranie państwa 
młodych w ślubne szaty. Póź- 
niej powstał zwyczaj, że pan mło 
dy olrzymywał w darze od mał- 
żonki koszulę, którą wręczał 
mu jeden ze znakomitszych go- 
ści podczas odprowadzania do 
sypialni. Weszło też w zwyczaj, 
że goście cofali się dyskretnie 
od progu sypialnej komnaty, po- 
zostawiając nowożeńców sa 
mych. O dwa wieki wcześniej 
młodzi musieli kłaść się do łóż- 
ka wobec zgromadzonych uczesł 
ników uroczystości weselnych i 
wysłuchać niejedną uszczypliwą 
uwagę mniej taktownych świad- 
ków. Poranna wizyta weselni- 
ków, pragnacych wiedzieć. jak 
się czuje młoda para, stała sie 
również zwyczajem w epoce ro- 
koko i znalazła pełen wdzięku 
wyraz w tak zwanym  „leyer”. 

Nowóżeńcy, spoczywający w 
obłokach śnieżnych, poduszek. 
otoczeni tłumem odświętnie 
przybranych dam i panów, pra- 
wiących im grzeczności, stano- 
wili czarujące zakończenie ślub. 
nej idylli, na jakie mogło się 
zdobyć jedynie tchnące galante 


rią rokoko, 
W. Tornal, 
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Gdy w dżungli 
plantacja kawy, dziewiczy las 
musi być ścięty, pieńki spalo- 
ne, a korzenie wykarczowane. 
Obie pierwsze prace nie są zbyt 


W moim kaiejdósko ie 


Jednostka, odniósłszy zwycię: 
stwo nad wrogimi mocami, staje 
wobec nowych, nieprzezwyciężo- 
nych na pozór trudności, na ktćre 
nie była przygotowana, których nie 
brała w rachubę, stając wobec prze 
szkód i zapór, ujawriających się 
niepostrzeżenie na pograniczu pola 
walki danej jednostki, stojące wo- 
bee trudności, wzmagających się w 
miarę, jak walka z ujawnionymi w. 
przednio wrogimi mocami zbliża > 
się zączynala do końca. 

Ucieczka od nie dającego się zor- 
ganizować chaosu przejawów ży- 
cia do cichej samotni — i na od- 
wrót żądza ponownego zanurzenia 
eie w chaosie zjawisk, w nadziei 
możności opanowania go, działa, 
jak zdrowa kapiel po przesyceniu 
gię monotouią samotności Tak u- 
upiywa nam życie nasze, nawet w 
codziennym, powszednim tego slu- 
wa znaczeńia, a w Sztuce rytm 
tych zmiennych, przeciwstawnych i 
wykluczających się zarazem mo- 
tywéw stanowi o jego istocie. 

Miłość jest albo utęsknionym ce- 
lem, do którego człowiek zmierza 
po drodze, usłanej różami, alho 
środkiem, działającym kojąco na 
razigrane nerwy, lub też w końcu 
źródłera moralnego piękna, grani- 
czącego z boskością. 

Cyrk jest w swej istocie arty- 
styczną  transpozycję przejawów 
życia nizin społecznych. Wszelkie 
jego elementy odnaleźć możemy 
w obyczajowości podmiejskiego 
lumpenproletariatu — zwłaszcza 
tresura koni, czy innych zwierząt 
przywodzi mi zawsze na pamięć 
niewolniczą „gotowość” do usług 
przy odgłosie  śmigania batem 
przez panów w cylindrach. a dialo- 
gi hlaznów cyrkowych, ich wygląd 
zewnętrzny, sposćb rozumowania 
i ruhaszny humor jakże żywo przy: 
pominają mi treść i styl mowy pa- 
riasów z zaułków przedmieść. 

Ludzie są szczerzy wobec siebie 
zazwyczaj wtedy, gdy naradzają się 
wzajeinnia nad koniecznością nie. 
szczerego ustosunkowania się z pe- 
wnych względów do osób trzecich. 
Przyjacislska szczerość wzgledem 
wybranych osób pozostaje, muim 
zdaniem, w prostym stosunku da 
chjawów nieszczerości, ujawnionej 
wobec reszty bliźnich. W tym uję. 
ciu rzeczy znajdziemy nzasadnienie 
powszechnego sądu, że szczerość 
wobec wszystkich jest wyrazem 
naiwności, czy głupoty. 

Radzimy innym wyciągać odpo- 
wiednie wnioski na podstawie włas 
nyili doświadczeń, i to przeważnie 
emutnych: Tu tkwi przyczyna, że 
znacznie częściej czegoś odradza- 
my, niż doradzamy, zachowując 
przy tym jak najdalej idącą ostroż- 
ność, aby nie wchodziły w danej 
chwili w grę rachuby korzystne, 
czy optymistyczne. W ten sposćh, 
w najlcpszej zresztą myśli gasimy 
jakże często zapał i wiare w powo- 
dzenie u bliźnich. Znamienną jest 
rzeczą, że nie wyciągamy podob- 
nych wniosków z doświadczeń, gdy 
chodzi o nasze własne przedsięwzię 
cia i własny bój z życiem, gdy 
chodzi o naszą, stawkę j nadzieję 
wygranej, Gnamy wtedy jakże czę- 
stó na oślep z wiarą w powodzenie 
i celowość poczynań, jakże wiele 
często ryzykując. Nasuwa mi się w 
związku z tym cytata z „Odprawy 
posłów greckich"  Kochanowskie- 
go: „Wywiodłeś drugim. nie wy 
wiodłeś sobie”. 

LEON STREISENBERG. 


ma powstać 


trudne, ale karczowanie — je- 
żeli ze względów materialnych 
trzeba oszczędzać dynamit — 
jest nudną i ciężką pracą, którą 


najlepiej przeprowadzać przy 
pomocy słoni. Słonie wykopu- 
ją kłami korzenie z ziemi, lub 


wyrtywają je przy pomocy łań- 
cuchów i lin. 

Plantator nowej plantacji w 
Indiach środkowych wynajmu- 
je słonie i posyła je pojedyń- 
czo, parami lub trójkami do 
pracy. 

Najlenszy słoń należał do naj 
gorszego  poganiacza. Moti 
Gudsch, to znaczy „Perła słoni“ 
— nazywał się słoń, — a Dee- 
sa, pijak Deesa był jego poga- 
niaczem 

Gdy zarobił om, dzięki sile 
swego słonia, dosyć pieniędzy, 
przepijał je wieczorem, bił po 
tym słonia kijem we wrażliwe 
paznogcie u łap. Mimo bólu, 
Moti Gudsch nie zadeptywał na 
śmierć pijaka, bowiem wiedział, 
Że po ciosąch Deesa obejmie je- 
go trąbę, będzie głośno płakał, 
nazywał go „życiem swej du- 
szy“ i da mu wódkę do picia. 
Moti Gudsch był bowiem rów- 
nież wielkim przyjacielem alko- 
holu, a specjalnie  araku, ale 
nie pogardzał i zwyczajną wód 
ką z soku palmowego. 

Po każdym takim pijaństwie 
Deesa kładł się spać między 
przednimi nogami słonia, gdzie 
kolwiek słoń by się wówczas 
nie znajdował, i zdarzało się, 
ż: obaj wyszukiwali sobie na 
ten cel środek szosy. Moli 
Gudsch stał nad nim na straży 
i nie przepuszczał ani wozów, 
ani koni, ani pieszych, tak iż 
cały ruch był zatrzymany, aż 
pijany poganiacz się nie wy- 
spał. 

W ciągu dnia spanie było su- 
rowo wzbronione, gdyż wyna- 
grodzenie było zbyt wysokie, a- 
by spać podczas pracy. Deesa 
siedział więc na plecach Moti 
Gudsch i rozkazywał, podczas 
gdy słoń wyciągał korzenie swy 
mi mocnymi kłami. Wieczorem 
słoń łykał 500 fumtów zielonego 
żarcia z kwartą araku, a Deesa 
zjadał kołację, i siedząc między 
przednimi nogami słonia śpie- 
wał piosenki, aż przychodziła 
pora na spanie. Raz na tydzień 
poganiacz prowadził słonia na 
brzeg rzeki; Moti Gudsch kładł 
się na bok i pozwalał się szoro- 
wać łupiną orzecha kokosowe- 
go i cegłą; na znak dany przez 
Deesę odwracał się na drugi 
bok. Następnie poganiacz oglą- 
dał dokładnie oczy i nogi sło- 
nia, podnosił jego długie uszy. 


“kå zły. 
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aby zobaczyć, czy nie ma tam 
ranki, lub wrzodu. Jeżeli oglę- 
dziny wypadały zadowalająco, 
c>aj wracali do domu, przemo- 
czeni i radośni. 

Tak płynęło spokojne i do- 
brze opłacane życie, aż Deesa 
pewnego dnia znów zatęsknił za 
nrgią pijacką. Małe pijatyki nie 
wysłarczały. Udał się więc do 
plantatora i zawołał, wylewa- 
jąc krokodylowe łzy: 

— Sahibie, moja biedna mat- 
ka nie żyje! 

— Wiem o tym, Deesa — 
rzekł plantatar — umarła w u- 
biegłym miesiącu wskutek u- 
kaszenia kobry, a przed ro- 
kiem, gdy teź u mnie pracowa- 
łeś, umarła na malarię! 

— Ależ, sahibie, to bvły tvl- 
ko moje ciotki, które opiekowa 
łv się mną zamiast matki, ale 
teraz jest to moja siostra, która 
umarła i pozostawiła conaj- 
mniej osiemnaścioro dzieci, któ 
re muszę wyżywić! 

— Kto ci przyniósł tę wiado- 
mość? — pytał plantator. 

— Przyszła pocztą. 

-— Przez cały tydzień wogóle 
nie było poczty, Zabierz się do 
roboty! 

— Ależ, sahibie, nie bądź ta- 
W mojej wsi wybuchła 
zarazą i Pan niebios powołał 
do siebie wszystkie moje żony! 
:= żalił się Deesa, 

— Niech przyjdzie Chihun, 


pochodzi on z tej samej wsi!... 
Powiedz, Chihun, czy Deesa 
ma żanę? À 


— Nie, sahibie!—rzekł Chihun. 
— Na Deesa, pijaka, nie chce na 
wet patrzeć żadna kobieta z 
naszej wsi. Raczej zakochały bv 
sig w jego słoniu, niż w nim! 

— A więc, Deesa, jeżeli nie 
pójdziesz do roboty, obiję cię! 

— No, to powiem prawdę — 
oświadczył Deesa. — Od dwuch 
miesięcy nie mogłem się upić, 
ale teraz muszę to uczynić. 
Chcę to zrobić gdzieindziej, a- 
by ludzie i zwierzęta tego nie 
widzieli! 

— Dałbym ci chetnie urlop, 
Deesa, ale cóż pocznę z Moti 
Gudsch; wiesz, że słucha on tyl 
ko ciebie! 

i— Obyś żył czterdzieści tysię 
cy lat, panie! — krzyknął Dee- 
sa. — Poświęcę dziesięć dni 
bożkowi pijaństwa, a po tym 
wrócę. Z Moti Gudsch pomówię 
o tobie, sahibie! 

Deesa otrzymał zwolnienie. 
Podziękował i gwizdnął na sło- 
nia, który pojawił się po kilku 
chwilach. 

— Podporo chwiejących się, 
obrońco pijaków, kierowniku 


Biblioteki oświatowe 


Jednym z najważniejszych elemen- 
tów szerzenia oświaty jest działalność 
bibliotek oświatowych. Od szeregu lat 
organizacje oświatowe prowadzą ak- 
cję na rzecz uchwalenia odpowiedniej 
ustawy, która  wprowadziłaby na 
wszystkie gminy przymus organizowa- 
nia bibliotek oświatowych, zaopatrzo- 


nych w dzieła najwybitniejszych piss 
rzy polskich i uzupełniających stak 
swój księgozbiór. Mimo braku ustawy 
bibliotecznej, dzięki akcji społecznej i 
państwowej, liczba bibliotek oświato- 
wych stale się powiększa i obecnie bli- 
sko 30% gmin co roku przeznacza pe- 
wne kwoty na ten cel. 


twego kierownika, 
potężne ucho! —. 
Deesa. 

Moti Gudsch pozdrowił go 
trąbą, 

—. Odchodzę, aby posłać mą 
duszę do niebios pijaków! 

Słoń mrugał porozumiewaw- 
czo, 

— Tv zaś zostaniesz tu i bę- 
dziesz. pracował! 

Moti Gudsch kiwnął głową 
na znak, że się zgadza, ale 
błysk w jego oczach zgasł. Cie- 
szył się na pijaństwo i włóczę- 
gostwo, a tymczasem trzeba by- 
ło zostać i karczować korzenie. 

— Nie będzie mnie przez drie 
sięć dni i dziesięć nocy! Pod- 
nieś twą lewą przednią nogę, 
abym mógł wystukać ef ilość 
dni! 

I Deesa wział kij i uderzył 
słonia dziesięć razy w paznog- 
cie. Widocznie bolało to, ba 
słoń przestępował z nogi na 
noge. 

— Dziesięć dni -.- powtórzył 
Deesa — musisz pracować, kar 
czować korzenie i wyrywać je, 
jak ci każe Chichun. Podnieś 
teraz Chichuna na twe plecy! 

Moti Gudsch spdłnił rozkaz 
swego pana. Deesa podał Chi- 
chunowi ankus, bat do poga- 
niania słoni i Chichun uderzył 
nim, kilkakrotnie „Perłę słoni“. 

Moti Gudsch zatrąbił roz- 
gniewany. 

-— Bez oporu, ty zwierzaku 
leśny — upomniał Deesa. — 
Chiehun jest teraz twoim pà- 
aem na okres dziesięciu dni! 

Deesa zniknał w zaroślach. a 
Moti Gudsch poszedł do roboty. 

Chichun dobrze się z nim oh 
rhodził, ale słoń czuł się nle- 
szczęśliwy i opuszczony. Chi- 
chun kradł dla niego smaczne 
zioła, żona Chichuna karmiła 
go przysmaczkami ze swej kuch 
ni, a dzieciak Chichuna hawit 
się z nim wieczorami. Ale Moti 
Gudsch tęsknił do araku, do dzi 
kich razów i dzikich pieszczot. 

Mimo to, ku zdziwieniu plan- 
tatora, chętnie pracował. 

Deesa w międzyczasie łaziko- 
wał w okolicy, pił, tańczył i za 
pomniał o terminie. 

Jedenastego dnia zrana nie 
zjawił się do roboty. 

Moti Gudsch nie można było 
zmusić do pracy, odszedł spo- 
kajnie z pola, jak ktoś, kto ma 
coś pilnego do załatwienia. 

Chichun pobiegł za nim i pró 
bował schwytać go na linę. 

— Hrrump! rzekł słoń, 
wziął do pyska dużą gałaź i krę 
cił się po plantacji, szydząc z 
innych słoni, które wzięły się 
już do pracy. 

Moti Gudsch strajkował i na- 
leżało przypuszczać, że wkrótce 
znajdzie naśladowców. gdyż 
miał on wielki wpływ na inne 
słonie, 


Planattor szalał: 3 

— Zbijemy go tak, jak jesz- 
eze nigdy nie bito żadnego sło- 
nia. Proszę dać Kala Nagowi i 
Nazimowi łańcuchy, długości 
12 stóp; niech dadzą mu 20 ra- 
zówi 

Były to dwa największe sło- 
nie z całego stada i używano je 
do wymierzania kar, bowiem 
najsilniejszy człowiek nie jest 
w stanie odpowiednio zbić słó- 
nia. 

Słonie wzięły łańcuchy w trą- 
5y i podeszły do strajkującego 
foti, aby wziąć go w środek. 

Mołi Gudsch w ciągu swego 
10-letniego życia jeszcze nigdy 
nie był bity przez słonie i nie 
chciał robić doświadczeń na 
tym polu. Czekał i obserwował; 
patrzał, w które miejsce najle: 


rozpoczął 


daj mi twe piej będzie wbić kieł w tłuste 


ciało Kala Naga. 

Kala Naga był stary i nie 
miał już kłów, wolał więc wy- 
cofać się z tej historii; potrzą- 
snął tylko łańcuchem, jakby 
przyniósł go dla zabawy. Rów- 
nież i Nazim odwrócił się i po- 
biegł do domu. Moti Gudsch da 
lej więc biegał po plantacji, trą 
bił, klepał trabą inne słonie po 
plecach, demoralizował całe sta 
do, aż wreszcie w południe pier 
wszy zjawił się przy żłobie. 

Nikt nie ośmielił się odmówić 
mu jedzenia. 

Po posiłku słoń, zapadł w 
drzemkę i śnił o Deesie. 

Gdy się budził, rozpoczął po- 
szukiwania; przez całe popołu- 
dnie, wieczór i nor przeszuki- 
wał las. Lecz bez rezultatu. Nad 
ranem udał się nad rzekę i trą 
bił głośno w tym miejscu, 
gdzie Deesa zawsze go kąpał; 
ale nikt nie odpowiedział. Dee- 
sa pozostał niewidzialny, tylko 
słonie wcześniej się zbudziły i 
zaczęły odpowiadać. Powstał ta 
ki hałas, jakiego jeszcze nigdy 
nie słyszeli mieszkańcy planta- 
cji. 

Wreszcie zrana zjawił się Dee 
sa. Zameldował się u plantato-= 
ra i opowiedział setkę kłamstw, 

— Zawołaj Moti Gudsch! -— 
rozkazał plantator ze złością, 
gdyż dozoccy zameldowali mu, 
że słonie przyłączyły się do 
strajkn i mie chcą rozpocząć pra 
cy. 

Deesa krzyknął coś w taje- 
mmiczym języku słoni, pocho- 
dzącym jeszcze z tych czasów, 
gdy nie ludzie, a słonie były 
panami świata. 

Moti Gudsch posłuchał i ma- 
tychmiast się zjawił. Słonie ni- 
gdy nie galopują; poruszają się 
ze zmienną szybkością. Gdyby 
słoń miał gonić ekspress, rów= 
nież by nie galopował, ale jed- 
nak dogonił by pociąg. Moti 
przybył więc szybko przed dom 
plantatora, ale nikt nie widział, 
jak galopował przez plantację. 

Owinął pieszczotliwie trąbę 
wokół szyi Deesy, trąbił radoś- 
nie i obaj obejmowali się i do- 
tykali od stóp do głów, jakby 
chcąc stwierdzić, czy Żaden z 
nich nie poniósł szkody cieles- 
nej w międzyczasie. 

'— A teraz pójdziemy do ro- 
boty! — oświadczył Deesa. — 
Weź mnie na plecy, mój przyja 
tielu, radości mego życia! 

Moli Gudsch szybko posadził 
go na swych plecach i udał się 
w stronę pól, aby karczować 
korzenie. 

Moti Gudsch 
tanecznym krokiem, 
nawołując swych 
do pracy. 

Plantator był 


sunął naprzód 
po drodze 
fowarzyszy 


tak zdumiony, 


że nawet się nie gniewał na 
Deesa, 


NAIWNE U JĘCIE 


CIOTKA: Jak to przyjemnie pomy- 
śleć, że teraz rozyuczyna się dla was 
długie życie, pełne szczęścia, pogody 
i beztroski! 


Komplecik dia młodej 
panienki 


Nasz. rusik przedstawia sukien 
kę dla. młodej. panienki w niebie- 
skie i szare paski. Wycięcie! i. rẹ- 
kawki wykończone są białą falban- 
ką. Spódniczka uszyta jest z 'sześ- 


ciu części, , rozszerzających się ku 
dołowi. Plaszczyk na drugiej ryci- 
nie jest 2 niebieskiego tweedu. z 
którego również zrobiony jest, Spor- 
towy "kapelusik. 


"Czy pani wie... 


„że plamy z owoców usuwa się 
z kialych ohrusćw adamaszkowych 
za pomocą talku i masy mydlanej, 
które pozostawia się na plamie 
przez jakiś czas i dopiero po tym 
pierze... 

..że nie -należy nigdy mydlić bia- 
łego:jedwabiu. Należy go prać w 
pianie mydlanej. Do płukania nale- 
ży dodać do wody kilka: kropel cie. 
Lieskicgo atramentu, ażeby uniknąć 
żółreset... 


że zbyt ciasne rękawiczki na- 
leży położyć na wilgotnym ręczni- 
ku, zawinąć je i tak pozostawić de 
pastępnego dnia, Po tym włożyć je 
vilgotne ra rekę, i ostrożnie zdją- 
wszy, nowieścić da suszenia... 

„że tłuste plany ra kołnierzach 
1 skórce 'w wewnątrz kapelusza 
czyści się doskoaale mieszaniną z 
Gzieisęciu części wody z jedną czę- 
ścią ainoniaku... 


-./4e eeluloidowe przedmioty lepi 
cię. rajlepiej, zanurzając złamane 
czyści w gwis, i mocno. je ze sóng 
skłać sjąc= 


że plamy z błota należy usn- 
wać dopiero po ZD, Wtedy 
rależy je zeskrobać, ' pozostale 
ślady usunąć mięikścżu od chle- 
ba... 


= m 
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KAWY TATTY 


WIOSNA W MODZIE 


Wiosna zaczyna się od błysku 
czarnej, lśniącej słomki na kape 
luszu. Tego wymaga od nas tra- 
dycja. Praktyczne względy rów- 
nież przemawiają za tym. No- 
wy czarny kapelusz nadaje się z 
całą pewnością do futra, a w. ra- 
zie potrzeby do pierwszego po 
futrze ciemnego płaszcza. 


Im bliżej rzeczywistej kalen- 
darzowej wiosny, tym kwestia 
nowego „kapelusza staje się bar- 
dziej zasadniczą. Tegoroczny se- 
zon wiosenny postawił modni- 
się wobec istnej rewolucji w 
dziedzinie kapeluszowej. Po o0- 
kresie wysokich: rur i kominów 
na głowie nastąpił okres 
wręcz przeciwny. Modny kape- 
lusz jest płaski, jak deserowy ta- 
lerzyk. Płaski i maleńki, 


Modny kapelusz nosi się wła- 
ściwie nie na głowie, tylko na 
czole. Kto chce wyglądać mło- 
do, może ten sam ‘kapelusz no- 
sié z tyłu, na karku, na kształt 
aureoli. Modny kapelusz dobie- 
ra się do fryzury, w każdym 
bądź razie oba te atrybuty mu- 
szą być ze sobą w doskonałej 
zgodzie. Paryscy fryzj jerzy i-mo- 


dystki porozumiewają się ze so- 
bą.w tej kwestii. Istnieją kape- 
lusze do wysokich i do niskich 
fryzur. 


Nowa fryzura, mało jeszcze u 
nas znara, tak zwana fryzura 


„a la Dauphin“, jest-<czymś w ro 


dzaju podwiniętego warkocza, 
spiętego klamerką, lub przewią- 
zanego wstążką. Fryzurze tej od- 
powiada staroświecki  toczek, 
przybrany kwiatami. 

Nawet najmniejszy. i naj- 
skrommiejszy kapelusik wymaga 
bogatego i urozmaiconego przy- 
brania. Ptaki, strusie piórka far- 
bowane na wszystkie możliwe: 
kolory, kwiaty, owoce, wstążki 
i wealki — oto mniej więcej mo 
tywy dekoracyjnej tegorocznej 
mody kapeluszowej. Zasadniczą 
jej cechą jest staranne unikanie 
modeli typu standaryzowanego. 
Każdy kapelusz jest oddzielnie 
projektowany, z myślą o tej 
klientce, która ma go nabyć. A 
jednak już w tej chwili można 
przewidzieć, jaki typ kapelusza 
przyjmie się i czego należy trzy 
mać się przy wizycie u modyst- 


) dom 


Na-pierwszy plan wysuwają 


się kanotierki z grubej słomy o 
niewielkich rondach. Kanotierki 
przybiera się kwiatami i wsłąż- 
kami, rzadziej piórami. Różowy 
model filcowy' przypominający 
kapelusze w stylu cesarzowej Eu 
genii zdobią nie tylko strusie pió 
ra i kwiaty, ale również woalka, 
Zmodernizowany beret nosi się 
z fantazją na bakier i nisko na 
czole, kapelusz przechylony jest 
wyraźnie na prawą stronę.. 
Istnieje szereg nowych sposo- 


bów wiązania woalek. Kto chce, 
żeby woalka przylegała ciasno 
do twarzy, musi ją wiązać wokół 
szyi na karku. Niektórym på- 
niom ładnie ' jest w woalkach 0- 
padających na twarz tylko z gó- 
ry, do wysokości noska, Niektó- 
re znów panie, którym bardzo 
zależy na tym, żeby pokazać 
światu swoje oczy w całej kra- 
sie, noszą woalki tylko od dołu 
twarzy. Oczy nie tylko, że nic 
przy tym nie tracą, ale jeszcze 
nabierają osobliwego blasku i 
tajemniczości. _ Najwdzięczniej 
wygląda lekka mgiełka woalki 
dookoła kapelusza, rzucająca ta- 
jemniczy cień na całą twarz. 
Céline 


pi 
MODA SUKIEN NIA Sikt NIE ZMIENIA 
Od lewej ku prawej widzimy stroje ślubne z przed lat 50, z przed lat 35, podczas 
i z roku 1939, 


wojny 'świałowej, ' po -wojnie 


Niebezpieczne omyłki 


Źle zrozumiana oszczędność i fałszywa elegancja 


Dobrze gospodarować — to 
nie znaczy kupować liche masło, 
zły ryż, mięso gorszego gatunku, 
tylko dlatego, że produkty te są 
tańsze. Z lichych produktów od 
rzuca się o wiele więcej, mięso 
jest żylaste i pełne kości, masło 
nie trzyma się dobrze, słowem 
zysk na cenie nie jest współmier 
ny ze strałą na gatunku. 


Dobrze gospodarować, to nie 
znączy kupować liche towary, 
lecz właśnie pierwszorzędne. Do 
bra gospodyni kupuje mniej i 
dobrze, powtększa natomiast por 
cje dodalków. Gołuje mniej mię- 
sa, ale za to pieczeń, która przy- 
chodzi na stół, jest smakoły- 
kiem, Połrafi ona znaleźć zaw- 
sze zastosowanie dla resztek i jej 
oszczędność nie odbywa się kosz 
tem przyjemności. czy nawet 
zdrowia swych biesiadników. 


Oszcezędzać to' nie znaczy od. 
mawiać sobie rzeczy, które wpły 
wają na nasze samopoczucie. 


Jakże fałszywe jest, jeśli kobieta 
odmawia sobie pójścia od czasu 
do czasu do fryzjera i chodzi po 
domu z niesfornymi kosmyka- 
mi i nieporządnie ułożonymi wło 
sami. Jest to nietylko fałszywe, 
ale i niemądre, bo trudno sobie 
wyobrazić, aby jakikolwiek męż 
czyzna zechciał przebywać cią- 
gle w towarzystwie kobiety nie- 
porządnej i niepowabnej. Pielę- 
gnować się to nie znaczy ciągle 
biegać do fryzjera i czesać się w 
najmodniejszy sposób. Nie zna- 
czy to również malować ‘sobie 
jaskrawo paznokcie i spędzać 
dużo czasu przy lustrze. Lecz 
każda kobieta powinna się sta- 
rać, aby jej wygląd sprawiał mi- 
łe i staranne wrażenie. 

' Być eleganeką — to nie zna- 
czy ubierać się podług ostatniej 
mody; malować się jaskrawie i 
nrsić wyszukane fasony i dziw- 

ne-barwy. 
Prawdziwa elegancja jest zawsze 
skromna i nie rzucająca się w 


oczy. Często kobieta czuje się 
nieszczęśliwa, że nie posiada 
środków, ażeby ubrać się podług 
ostatniej mody i wyglądać jak 
figurka wykrojona z żurnalu. [0 
ile jednak przyjemniej i wytwor 
niej, szczególnie w dzisiejszych 
czasach, wygląda kobieta ubra- 
na skromnie i elegancko z ową 
prostotą i wdziękiem, który zdo 
bywa serca. 

Raejonałnie żyć — to nie zna- 
czy z powodu skromnych środ- 
ków rezygnować z wszelkich kul 
turalnych potrzeb. Przeciwnie, 
to,co nam pomaga w dzisiej- 
szych trudnych czasach, to, co 
jest naszą podporą, to właśnie 
dobra książka, dobra muzyka, 
dobry teatr, dobry obraz. 

Starajmy się żyć tak, aby dom 
nasz promieniował ciepłem i o- 
wą atmosferą, która kiedyś czy- 
niła z domu rodzinnego najpięx 
niejsze «wspomnienie dzieciń- 
stwa, a która to atmosfera zgi- 
nęła prawie bezpowrotnie! 


MINI 


W Ameryce noszone są obecnie 
rokawiczki, które, zamiast śpicza» 
stych, mają kwadratuwo zakośczo= 
ne palce. Podobno sa one znacznie 
rraktyczniejsze, nie wycierają się 
tsk- szybko i pozwalają na bardza 
fantazyjne , stosowanie wielu kolo- 
IÓW, ` 


Rośliny i elektryczne 
- _ światło 


Nawet w- stosunkowo: ciemnych 
pokojach rośliny rozwijają się do- 
brze, o-ile umieszczamy. je- w pobli 
żu lampy, ktićra pali się przynaj- 
mħiej 5 godzin dziennie. Moga ta 
być zwykłe żarówki, bowiem .rośli- 
na. wymaga -właściwie tylko. świa- 
tła, które pada z góry. „Chce ona 
rosnąć do góry. Często można za- 
obserwować rośliny rosnąta krzy* 
wo, w bok, jeśli światło pada z jed- 
nej strony. 

Rośliny liściaste nie wymagają 
tikiej ilości światła, jak kwitnące, 
„dlatego tóż nadają się najlepiej do 
hodowli przy OBY PE świe« 
tle, 

w sprzedaży znajdują się modne, 

z kutego żelaza lampy stojące, któ- 
re niają podstawy do roślin Wyglą 
da ta efektownie i 'stanowi miłą 
dla oka: dekorację: pokoju. > 


ob- 


Móżdźók” należy wymoczyć, 
gotować w wodzie z octem t obcią- 


gné ze skórki, Pokrajać na małe 
kawalki i. pomieszać z duszonytni 
w. inaśle grzybkami, zaprawić pie- 
przem, solą i cytryną. 

Dolrza rozrobioną mase zapieka 
się ua wrzance z białego chleba, 
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0 ILE SOBIE DOBRZE PRZYPOMINAM... 


Fragment ze wspomnień znakomitego artysty 


Nie wiem. czy posiadam wro 
dzony insiynkt rodzinny, Ale 
całkiem pewne jest, że nie mógł 
się on rozwinąć. Nie była to 
moja wina! Każdy człowiek jest 
podwójnie spokrewniony ze 
strony ojca i ze strony matki; 
jeżeli jednak rodzice się rozwo- 
dzą, wówczas to, co nawzajem 
mówią o sobie, nie może wzbu- 
dzić uczuć, opartych na sympa 
tii i szacunku. 

‘tego dziadka ze strony ojca 
nie znałem, to znaczy mie mam 
o nim żadnych wspomnień, bo- 
wiem umarł, gdy miałem pięć 
czy sześć lat. 

Babki ze strony matki prawie 
nie pamiętam. Podobno była 
mądrą i łagodną kobietą. Gdy 
mój dziadek o nicj mówił, za- 
wsze powtarzał: — Moja biedna 
Luiza — i wówczas stale myśla 
łem, że on widocznie nie bar- 
dzo ją uszczęśliwił. Matkę mego 
ojca znałem trochę lepiej. Dla 
mnie, dwunastoletniego .ehłop- 
ca. była ona ociężałą, sparaliżo 
waną kobietą, której pełna god 
ności powaga budziła w nas ra 
czej trwożne zdumienie, niż mi- 
łość. 


Mój brat i ja  składaliśmy 
jej wizyty w niedzielę popołu- 
dmiw Zawsze przygotowane by- 
ły dla nas dwa krzesła obok sto 
lika do kart, na którym nasza 
babka kładła niezliczone pa- 
tansy. Ona trónowała na fote- 
Żm i już od wczesnego ranka no 
siła toaletę, przeznaczoną dö 
kolacji, i abyśmy nie rozrzucili 
jej koronkówego czepeczka, mu 
sieliśmy zawsze podawać jej 
czoło do pocałunku — w prze- 
pisowy sposób. Nie potrzebuję 
chyba dodawać, że nigdy nie 
walezyliśmy o ten pocałunek. 


Po tym zadawała nam parę 
pytań, aby zobaczyć, jakie po- 
stępy robimy w szkole, i zwy- 
kle żegnaliśmy sę bardzo szyb- 
ko, 


To był jakby rodzaj umowy 
między nami. Wizyta miałą za- 
wsze taki przebieg, jakby pe- 
wnego razu babka rzekła do 
-- Drogie dzieci. wasza nie 
dzielna wizyła nie sprawia mi 
specjalnej radości, a wam — 
przyjemności; badźcie wiec tak 
Cobre, załatwcie to szybko i zni 
kajcie jaknajprędzej! 


nas: - 


Ta popołudniowa wizyta była 
zresztą tylkó formalnością, bo- 
wiem zjawialiśmy się jeszcze 
raz na kolacje. Przychodziliśmy 
po raz drugi o godzinie siód- 
mej. Wokół babki gromadziła 
się cała rodzina i jej przejście 
z salonu do jadalni było dla 
nas zawsze prawdziwą troczy- 
stością. Wypływało to z tego. że 
chodzenie przychodziło jej z tru 
daością. Wuj Edward, jej naj- 
starszy syn, podawał babce ra- 
mię i f(rzydzieści kroków, dzie- 
lące jeden fotel od drugiego, 
trwało dobre pięć minut. Pod- 
czas tego czasu zachowywaliś- 
my się cicho i z szacunkiem 


patrzyliśmy, jak przechedziła e 
hok nas. 
= 

Powiedziałem powyżej, że ca- 
ła rodzina zbierała się u babki, 
lecz jest to trochę niedokładnie. 
Bowiem on, jej ulubieniec, mój 
ojciec, nigdy nie przychodził. 
W niedzielę grał, jak codzien- 
nie, a uroczysta kolacja rodzin 
na nie jest rzeznaczona dla ko- 
goś, kto musi wystepować, 

Moja babka wiedziała, że on 
nie przyjdzie, ale co niedziela 
czekała do ostatniej chwili w 
nadziei, że jednak się zjawi, — 
i co niedziela nast*nowało to 
samo rozczarowanie i za każ- 
dym razem kolacja rozpoczyna- 
ła się w takim samym: smut- 
nym nastroju, 

Dopiero później — niestety o 
wiele zapóźno — zrozumiałem, 
że wytworny wyraz twarzy mej 
babki całkiem odpowiadał jej 
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wewnetrznej istocie. Przekona- 
łem się, że była ona bardzo roz 
sądną i wykształconą kobietą, 
a w końeu zrozumiałem, że na- 
sza nieśmiałość w jej obecności 
nie wypływała — jak  sądziliś- 
my obaj z podobieństwa do kró 
lowe Wiktorii, lecz z tego, że 
jej spojrzenie było w zdumiewa 
jący sposób podobne do spojrze 
nia naszego ojca. 

Ale dziś zdaję sobie sprawę z 
tego, że nie wynikało to wyłącz 

ie z wyrazu jej oczu. To, co 
robiło na nas tak wielkie wraże 
nie, była to ta sama dumna po 
stawa, co naszego ojca, ten 
sam dar wyglądania wytwornie 
w najprostszej odzieży, ten sam 
sposób siedzenia bez ruchu i ta 
sama radóść z okazji długiego 
milczenia. >» 

Zmarła ona w 1902 roku na 
uwiąd starczy. Przez tydzień 
walczyła ze śmiercią. Jej dzieci 


czuwały przy niej na zmianę 
przez całe noce. Pewnego wie- 
czoru jeden z jej synów w roz- 
targnieniu rzekł do pokojówki, 
która mu chciała podać kawę: 

— Nie, dziękuję, dziś wieczo 
rem nie będę pił kawy. Dziś 
moja kolej na czuwanie. 

On widocznie nie chciał się wy- 
rzec Snu. 

Wuj Edmund był wspania- 
łym człowiekiem, nieskończenie 
dobry i duchowo podobny do 
mego ojca. Był on uosobieniem 
szczerości i logiki. 

Przejął ojcowski interes 1 
sprzedawał aparaty i mydła do 
golenia. Gdy jakiś klient pytał 
go, czy „to specjalne mydło“ 
jest lepsze, niż pozostałe, zape- 
wniał: 

— Od trzydziestu lat nie uży 
wam innego. 

Przy tym nosił on długą bro- 
dę, ale nigdy żadnemu kliento- 


== TAJEMNICA 


jednym z najbardziej typo- 
wych i najstarszych dowcipów 
Świata jest ten, który w róż- 
nych wariantach mówi, iż ko- 
biety nie mogą zachować żad- 
nej tajemnicy. Powiedz im coś 
pod przysiągą milczenia, a ju- 
tro będzie o tym wiedziała ca- 
ła ulica. 


Nie wiem, ile jest prawdy w 
tym prastarym oskarżeniu; być 
może, iż zostało ono wynalezio 
ne przez  przedhistorycznych 
mężczyzn w tym celu, aby nie 
musieli w domu opowiadać 
swym ż0n0m o tym, o czym roz 
mawiali na swych męskich na- 
radach i zebraniach. Kto jed- 
nak te dowcipy uważa za wy- 
raz prastarego doświadczenia 
ludzkiego, ten przyjdzie może 
do przekonania, że my. mężczy- 
ni, jesteśmy pełni misterii, o 
których potrafimy milczeć, jak 
grób, podczas gdy kobiety z po 
wodu osobliwej namiętności do 
szczerości muszą wygadać wszy 
stko, co bez ich udziału pożo- 
stało by tajemnicą; jednym sło- 
wómt, że kobieta i tajemnica så 
to dwa pojęcia, nawzajem się 
wykluczające. Lecz myśliciel, 
który tak sądzi, myli się nie- 


skończenie, jak tylko mylić się 


W ATELIER FILMOWYM. 

— Stać! Źle! Cios w głowę nie 
był dość plastyczny! Trzeba po- 
wtórzyć! 


inogą pawaźni myśliciele; spra- 
wa przedstawia się bowiem cał 
kiem odwrotnie. Kobiety mają 
bowiem nietylko osobliwą skłon 
ność do tajemnic, lecz same je 
tworzą i to w zdumiewającej ob 
fitości. 


Jestem pewien, że na Świecie 
istniało by bardzo niewiele ta- 
jemnie, gdyby nie było kobiet. 
Kobieta i dyskrecja to dwa po- 
jęcia nierozłączne. Wypowiedze 
nie czegoś otwarcie na trybunie 
lub na rogu ulicy — to sprawa 
miężczyzn. Połowa świata, która 
szepce, to kobiety, 


Naturalnie, mężczyźni — mam 
na myśli prawdziwych i normal 
nych mężczyzn — po części nie 
zdradzają swych tajemnic, ale 
to tylko dlatego, że ich wogóle 
nie mają. Mężczyźni nie pochy. 
lają ku sobie głów w kątach, 
na schodach, aby o czymś po 
gadać. Natura wvnosażvła ieh 


„w głos. kłóry wvdobywa się z 


nich z hałasem. Są oni z natu- 
rv szczerzy i otwarci. Przez dłu 
gie lała pracowałem wśród sa- 
mych mężczyzn. W ciągu tego 
czasu ani jedne drzwi nie były 
mocho zamknięte: wszędzie mó 
wiono tak głośno, jakby się kłó 
cono. W czysto meskim tuwa- 
rzystwie, kłóre spotyka się np. 
na wojnie, jedynym Środkiem 
porozumiewawczym jest strasz- 
ńy krzyk, który przenika przez 


ściany. Stworzenie, które się 
tak hałaśliwie zachowuje, nie 
może być przyjacielem taje- 
mnic. 

Gdy zaś kobiety są razem. 
zawsze jest pełno szeptów: nie 


wiem, co one sobie tam szepcą. 
ale napewno są to tajemnice. 
Zaobserwujcie kiedykolwiek, 
jak kobiety obchodzą się ze 
swoją torebką: jakby chciały 
ukryć coś, co w niej jest; jeśli 
jestto nawet torebka z cukier- 
kami, szybko chowają ją, jakby 
to była rzecz tajemnicza i wiel- 
ce dyskretna. Jeżeli chcą kö- 
muś coś powiedzieć. naichętniej 
czynia ło w cztery oczy, nawet 
gdy chodzi tylko o nolecenie im 
taniego stolarza. To „w cztery 
oczy” jest napewno kobiecym 
wynalazkiem; mężczyźni raczej 
przyjaźnią się w trójkę lub w 
czwórke. a kobiety tylko we 
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dwójkę. Trzej mężczyźni są ja- 
wnością, dwie kobiety — taje- 
mnicą. Tajemnice mężczyzn są 
zbiorowe; s» to tajemnice sni- 
<kowców, wolnomularzy lub na 
rad ministerialnych. Tajemniee 
kobiet są poufne i są to tajemni 
ce pani X, lub pani Y. Tajemni- 
cą mężczyzn jest to, © czym 
nie mówią, chyba żeby się mi- 
mowofi wygadali w gronie ko- 
legów. Tajemnicą kobiet jest 
ło, o czym czepcą, pochylając 
ku sobie głowy. 


Kobiety potrafią z byle czego, 
nawet z jedwabnych pończoch, 
zrobić tajemnicę. Zamykają dy 
skretnie drzwi za sobą, aby po- 
mówić z kimś o sprawach, któ- 


1e nie interesują ani jednego 
człowieka na «całym Świecie. 
Nie wiem, czy to jest obawa 


przed szczerością. czy też ra- 
czej sympatia do poufności. 
Rzeczywistością zaś jest, że ta- 
jemmicę zdradzają, podają ją 
dalej, ozdobioną czarem taje- 
miniczości. I jeżeli kiedykol- 
wiek miałaby zginąć tajna dy- 
plomacja, kobiety na to nie po- 
zwolą; bowiem to wydaje się 


hbvć ich dyskretnym posłannic- 
twem. 


NOWOCZESNY ŚWIAT 
ZWIERZĄT 
>= (o się stało, że pan już nie 
śpiewa. panie kolego? 
— To zbyteczny wysiłek! Z«n- 
patrzyłem się w radioaparat! 


wi nie wpadło na myśl, 
zwrócić mu na to uwagę 
* 

Ciotkę Adelę uważaliśmy za 
bardzo brzydką, a właśnie ona 
była bardzo ładna. Ale była o- 
na starą panną i nie była zbyt 
miła i uprzejma — dlatego też 
wydawała się nam wstrętna. 

Mieszkała w tym samym do- 
mu, co moja babka, ale na gó- 
rze, na piątym piętrze, Jedy- 
nym jej towarzystwem była 
małpka, imieniem Jacquette. 
Pewnego razu zwierzątko ugry- 
zło ją mocno w palec. Wydawa- 
ło się, że nie ma ona o to żalu 
do małpki, ale nie chciała o 
tym mówić i zawsze sohie wyo- 
brażałem, iż musiały się obie 
tego dnia porządnie pobić. Gdy 
ktoś wspominał œ ukąszeniu, 
które mogło ją kosztować ży- 
cie, robiła taką minę, jakby 
chciała powiedzieć, że nie ży- 
czy sobie, aby mieszano się w 
iej sprawy. 


aby 


Ta stara panna prowadziła w 
środku Paryża takie życie, jak 
na głuchej prowineji. Prawie 
nigdy nie składała wizyt, niko- 
go nie zapraszała, najwyżej trzy 
razy do roku otwierała podwo- 
je swego salonu, a każdej nie- 
dzieli siadywała w ogrodzie Pa 
lais Royal. Gdy w drodze do 
babki przechodziliśmy obok jej 
ławki, pozdrawialiśmy ją po- 
spiesznie i gdy niekiedy nie 
zadejmowałem dość szybko kape 
lusza, nigdy nie omieszkała po- 
wiedzieć: 

=- Obawiasz się pewno, Że 
ptaszek wyleci ci z głowy. 


* 


Ciotka Walentyna była wów- 
tzas nauczycielką muzyki. W 
1867 roku skończyła ,„„Conserva- 
toire“ z pierwszą nagrodą. O: 
hecnie ma ona lat 80 i wydaje 
mi się, Że starości nie można 
znosić z większą mądrością i 
powabem, niż ona to czyni. 

Ostatnio zapytałem ją: 

— Jak tam ze zdrowiem? 

Odparła: ki 
Dziękuję, wystarczająco, 
jak na mój wiek. 

W młodszym wieku była bar 
dzo rozłargniona. Gdy pewnego 
razu odprowadziła swego bratu 
do drzwi, po wizycie, pocało- 
wała go i rzekła: 

— Dowidzenia, moja mała, i 
uważaj na gzwarty palec? 

* 

Mieliśmy krewnego, którego 
mój ojciec nie lubił. Ten dobry 
człowiek umarł pewnego dnia— 
i oddaliśmy mu ostatnią posła- 
gę, idąc na cmentarz, który 
znajdował sie bardzo daleko od 
domu żałoby, Musieliśmy wstać 
bardzo wcześnie — było strasz- 
nie gorąco — i szliśmy już do- 
brą godzinę, gdy ojciec mój od 
wrócił się i rzekł do mmie ci- 
sbutko; 


— Teraz dopiero zaczyna mi 
się robić przykro z powodu, że 
on umar! 


FRYDERYK BOUTET 


Była już godzina dziesiąta i 
wszyscy zaproszeni na ten wieczór 
zeszli się u pani Narmelle, W du- 
żym salonie, pełnym uroczystego i 
nieco przestarzałego przepychu, 
można było rozróżnić trzy grupy: 
spirytyści, dewoci, starzy bywalcy 
seansćw (dziwaczną angielka w o- 
kuiarach, jakaś słowańska księżna 
v niepokojącej urodzie i stary, eme- 
rytcwany pułkownik) zgromadzili 


się w jednym kącie; sceptycy 
(czterech poważnych panów, któ- 
rzy stojąc przed kominkiem, roz- 


mawiali półgłosem); i wreszcie da- 
lej na ubeczu medium, Artis, o nie- 
okresluaym wieku, ubrane w czerń 
ekleziastyczną, stało nieruchomo, 
o twarzy bladej, jak kamień, na 
której żyło tylko dwoje błękitnych, 
lodowatych oczu. 

Zegar wydzwonił godzinę, Pani 
Narmelle podniosła się z wygodne- 
go fotela, Z pod siwych włosów 
wyglądała twarz biała i jakby: zui- 
szczoną smutkiem, a chude jaj ręce 
drżały, mimo wysiłków, jakie ro- 
kiła, aby opanować wzruszenie. 

— Jiż czas — powiedziała .. 

— Proszę jeszcze tylko chwilecz- 
kę, chcę coś powiedzieć panu... 

Z grupy, stojącej koło kominka, 
wysunął się człowisk korpulentny, 
o siwych włosach, twarzy ogolonej, 
ubrany w obszerny surdut, udcko- 
rowalty czerwoną rozetą. £zedł pro- 
sto ku medium. 

— Czy zna mnie pan? — zapytał 
je głosem opryskliwym, ktćry zda- 
wał się być jego głosem codzien- 
nym. 

— Owszem. Pan jest sławnym 
profesorem Nerbin z akademii me- 
dycyny, niczaprzeczonym mistrzem 
nowoczesnej fizjologii... 

Artis mówił bez najlżejszego po- 
ruszenia, Głos jego był bez barwy, 
bøz dźwięku, a on sam zdawał się 
recytować jakąś lekcję, której nie 
rozumiał.  Podrażniony profesor 
przerwał m. 

— Dobrze. Dziękuje. Jestem tu 
jednak przede wszystkim serdecz- 
nym przyjacielem pani Narmelle. 
Trzej panowie, stojący przed ko- 
minkiem, są to również jej bliscy 
krewni. Pozostałe trzy osoby zna 
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pan lepiej, niż ja, Cheiaibym tylko 
jedno powiedzieć. Od przeszło ro- 
ku roztoczył pan absolutne pano- 
wanie nad umysłem Narntelle, wy- 
wołując dla niej, w eo pod pańskim 
wpływem uwierzyła, osobe, która 
była jej bardzo dcoga, a która u- 
marła (Wzrok jego padł na portret 
uńodej kobiety), Pani Narmelle po- 
kłada w panu ślepą wiarę, ale te 
steust, ktéra koszteją niesłycha- 
nie drogo, panie Artis, doprowa- 
dzają ją do oardzo nieb>zpiecznega 
stanu ne jćw, My, jako przyjacie- 
le, wmieszaliśmy się w tę sprawę 
i na naszą prośbę pani Narmelle 
rczwoliła nam uczestniczyć w jed- 
uym z doświadczeń pana, jeśli to 
słowo można tu zastosować... Chcę 
tylko pana nprzedzić, panie Artis, 
że będziemy bezlitośni, jeśli się nie 
üla.. Pac mnie rozumie, prawda? 
Jeżęli pana seanse są tak, jak ja 
myśle... czym byłyby w oświetleniu 
prawdy... Jeszcze jest czas, może 
zię pan wycofać... może pan pod 
pretekstem niedomagania usunąć 
się, zniknąć, Byłoby to ostrożniej 
be gra par o dużą stawkę, niech 
yan pomyśli 9 tym... 

Mediun pozostało bez ruchu, tyl- 
kr jego bezdźwieczny gios podnićsł 
się nieco 

— Porady książat wiedzy rów- 
nież drogo kosztują... Ja jestem le- 
karzem dusz.. Zgodziłem się na 
przeprowadzenie doświadczeń dzi- 
siejszeęgo wieczoru w pańskiej obec 
ności pod znanymi panu wartnka- 
mi, aby pana przekonać,- mam ho- 
wiem nadzieję, że i ran uwierzy. 
Poza tym nic już więcej nie man 
do powiedzenia, 

Opuściwszy profesora, podszedł 
do pani Narmelle, która z niepoko- 
jem obserwowała rczmawiających. 

— Jestem gotów — powiedziała, 
poczym dorzucił kilka słćw pa 
cichu. Zgodziła się skinieniem glo- 
wy. 

— Będziemy zaczynać — powle- 
działa głosem uroczystym — ale 
przed tym muszę  przypomneć 


wszystkim obecnym, że zobowiąza- 
li się przysięgą, ĉe nie będą w ja- 
kikolwiek sposób przeszkadzać w 
seansie, który pan Artis zgodził się 
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przeprowadzić w ich obecności tyl- 
ko pod tym warunkiem. rrzyponii- 
nam rćwnież, że jakiekolwiek prze- 
rywanie seansu mogłoby grozić je- 
go życiu i oddalić na zawsze tych, 
kiórzy, dięzki niemu, przychodzą do 
NAS... 


Głos jej załamał się, Szybkim 
krokiem skierowała się - ku 
drzwiom, otworzyła je, poczym 


wszyscy za nią przeszli do sąsied- 
niego pokaju. Był on niewielki, 
mało umeblowany i źle oświetlony 
jedyna lampa, stojącą na kominkn. 
Dwie duże czarne firanki spadały 
z sulitu, zasłaniając jeden z katów 
pokoju. Profesor Nerbin rozcehylił 
je, lecz prócz stolika i gitary nie 
znalazł nie szczególaego. 

'Tymczasem angielka  przykryła 
lampce kulą czerwoną, poczym u- 
siadła na zimi w kącie zakrytym 
kotarą tegoż koloru. W słabym, le- 
dwie dostrzegalnym świetle me- 
dium usiadło na drewnianym. stol- 
ku przed czarnymi firankami. 

Utworzono łańcuch. Pani Nar- 
melle podala rękę medium, votym 
imi w zmiennej kolejce: sceptycy 
i wierzący, a na końcu profesor, 
który jednak nie dotykał medium. 
Jeden z tych poważnych panów u- 
smuął się w głąb pokoju, nie hiorąc 
udziału w doświadczeniu. 


Przeszło kilka chwil.. Medmur 
szepnelo jakieś wezwanie, poczym 
zapadła głucha cisza. 


Nagle firanki, które były ledwo 
dostrzegalne, wydęły się, jakby: n- 
niesione ‘silnym wiatrem, a obecni 
uczuli na twarzach chłodny po- 
wiew. Ze wszystkich katćw usły- 
szano zgrzyty, które zdawały się 
wychcdzić z mebli i ścian. Wiatr 
powiat jeszcze silniej, rolety wydę- 
ły się jeszcze bardziej, jak żagle, i 
mediun: znikło. Rozległa się cicha 
nuta. muzyki, potym inna, wreszcie 
wydobyła się cała melodia, Nagle 
profesor zawołał ze złością. że coś 
go ciągnie za włosy. "Tymczasem 
zdawalo się, że z za firanek wysuwał 
się stołek o własnej sile, wznićsł 
się aż do ramienią pułkownika, na 
którym się oparł, poczym zrobił 
mały skok, przeszedł nad głową 
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polskiej księżny i osunął się grzecz 
nie na ziemię. 

Usłyszano ciężki oddech medium 
i nagle ujrzano ga stojącego. Nad 
nim 'drżała błada zjawa, podobna 
do delikatn>go, jasnego kwiatu: 
równocześnie pe pokoju rozszedł 
się zapach fiołków. 

— Patrzcie, patrzcie! — zawoła: 
ła nagle angielka zdyszonym gło- 
sem, 

Jakaś myglista kula zdawała sią 
opiszczać od strońy czarnych fira- 
nek, które wciąż się poruszały 
Wreszcie rozciagnęła się, jak obłok, 
aż ukazala się, jako lekko prześwie 
tlone zjawisko, tworzące kształty 
ludzkie, kobiece, jak opar.., 

— Przychodzi... to ona... — szep- 
nęła pani Narmelle głosem zdusza- 
nym i drżącym, 

Ale nagie brutalny błysk jaskra- 
wego światla napełnił pokćj, Nastą- 
piły krzyki, zamieszanie. Profesor 
Nerbia, z całą zapalezywością mło- 
dego, człowieka ruszył naprzód. 
Objął ran:ionami czarne firanki, 
inedium i widmo. W oślepiającej 
jasności ujrzano stojącego poważ- 
nie człowieka, który nie brał udzia- 
łu w łańcuchu i szamoczące się me- 
dium. Biała i lekka tkanina zajęła 
się w jego rękach. Powłoka balo- 


nu. jeszcze fosforyzująca, upadła 
sknrezona na ziemię. 

— (to macie zjaw — krzyczał 
Nerbin. — Widzicie ten muślin i 


baloniki! -Nis dotrzymałem słowa 
hkenoru, to prawda, ale to bylo ko 
ńieczne, by parią wyrwać z rąk 
tych oszustów. 

Tu zwrócił się tryumfująco w 
stronę pani Narraelle, która tym- 
czasem, wstrząśnięta do głębi, bla- 
da, oddychala z trudem. 

— Niech sån sobie idzie! Niech 
pan subie idzie! — krzyczała do 
Nerbina. — To pan jest kłamcą. To 
jan jest nędznikiem, Zdaje się pi- 
nu, że coś wie, tymczasem nic pan 
nie wie. 
prawdę. ho 1mi-przyprowadza moja 
córke. mają małą cćreczEg 

Nastąpiła chwilą ciszy, poczym 
profesor Nerbin w towarzystwie 
twych trzech  przyjacićł opuścił 
dum, jak winowzjca, 


A ja wierzę, że on mówi 


PRIESILEY w IZBIE GMIN 


Humorysta angielski chce 
wejść na drogę polityczną 

Jednym z najbardziej ciętych 
humorystów angielskich jest J. B. 
Priestley, znany dobrze polskim 
czytelnikom, zwłaszcza ze swojej 
książki p. t. „Bohater“, wydanej w 
polskim przekładzie przed czterema 
laty. Dotychczas Priestley pisał po 
wieści, obecnie został dramatur- 
giem, a niebawem ma zamiar zo: 
stać.. politykiem, W wywiadzie, u- 
dzielonym p. Janinie Delpech, w 
taki sposób przedstawia Priestley 
swoje ostatnie ewolucje: 

— Źrenico mego oka! Ten mój 
dramat, który grają obecnie w Lon 
dynie p. t. „Johnson over Jordan; 
to jest coś fantastycznego! Tema 
tem jest pośmiertne życie człowie- 
ka. Pierwsza odsłona przedstawia 
spalenie zwłok bohatera, dalsze —- 
różne epizody z jego życia, złożo- 
ne bez chronologicznego systemu. 
Koniec dramatu napisany jest bia- 
łym wierszem. W ostatniej scenie 
bohater mój, ubrany w melonik, 
zostaje uniesiony do nieba, usiane- 
go jarzącymi się gwiazdami. 

Zarzucają mi, że posłużyłem się 
metodą, którą użył Huxley w swo- 
im „Spokoju głębin”? No tak, ale 
o ileż lepsze efekty osiągnąłem! — 
zaśmiewa się autor. — Teraz — mó» 
wi dalej Priestley — nie sposób fa- 
brykować długich powieści. Fublicz 
ność naszych czasów jest nerwowa, 
niespokojna i nie ma czasu na dfa- 
gie czytanie. Dzisiejszy pisarz nie 
inoże być pustelnikiem, zamknię- 
tym w swojej wieży z kości słonia- 
wej! Zresztą wogóle z autorami 
jest niedobrze: dramaturg nie me- 
że znaleźć teatru, któryby go wy- 
stawił, powieściopisarz nakładcy... 
Kto ma dziś pieniądze na kupowa- 
nie książek! 

Poza tym z innego jeszcze wzglę 
du położenie pisarza jest dzisiaj 
bardzo trudne. Jeżeli sięga do prze 
szłości, zwykło się mówić, że wymy+ 
ka się przed rozwiązywaniem ak- 
tualnych problemów. Gdy piszę a 
współczesności, zanim jeszcze książ 
ka ukaże się w druku, jest już zde- 
aktualizowana. Teraz wszystko po 
dąża tak szybko naprzód! 

Właściwie jedna rzecz pozostałe 
dziś pisarzowi: zmienić fach. Np. 
ja: ostatnio ogłosiłem szereg arty- 
kułów, skierowanych przeciwko 
rządowi angielskiemu. Zyskało mi 
to nawet wielki poklask, dowodem 
czego całe stosy listów, otrzymy* 
wanych ze wszystkich zakątków 
kraju, Kilka osób nawet oświadczy 
lo, że popra moją kandydaturę da 
izby gmin. Mam już dwudziestu 
pięciu takich ochotników! Więc też 
nie będę się namyślać i przy naj- 
bliższych wyborach stawiam swą 
kandydaturę! Humorysta w parla- 
mencie może być bardzo pożądany! 
Nie ma co, zmieniam fach, stoszjąa 
się do wymagań współczesności! 

— Czy to na serio? 

— (Całkiem serio! — zapewnia 
Priestley. — Zresztą muszę się 
przyznać, że wszystkie zawody ba- 
wią mnie wyśmienicie! Mam nadzie 
ję, że i w tej nowej skórze nie będę 
się nudził — kończy 2e złeśliwym 
uśmiechem. 8 


1. Podczas ślubu jednego z właścicieli 
winnic w sercu prowincji francuskiej 
Touraine, członkowie stowarzyszenia 
właścicieli winnic w efektownych ko: 
stiumach utworzyli dla młodej pary 
szpaler honorowy przy wychodzeniu z 
kościoła. — 2. Następczyni tronu ho- 
lenderskiego, księżna Juliana, przyby= 
ła wraz z małżonkiem i córeczką na zie 
mowy odpoczynek do Grindelwaldu w 
Szwajcarii. — 3. Pewien klub taneczny 
w Rouen nazwał jeden z one-stepów 
tańcem Chamberlaina. Dowcip polega 
na tym, że „odbija się* tancerkę, od- 
ciągając jej partnera za pomocą para- 
sola. — 4, Clark Gable i Myrna Loy, 
którzy grali już razem w wielu filmach 
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PRZYJACIEL KRÓLÓW 


Dramatyczne dzieje szlachcica -karia 


Rodzina BORUSŁAWSKICH 
mieszkała w okolicach Halicza. 
Przeciętna biedna familia szla- 


checka nie wzbudzałaby wię- 
kszego zainteresowania sąsia- 
dów, gdyby nie dziwne fatum, 


jakie ją prześladowało. Igrasz- 
ką natury Borusławskim rodzi- 
ły się naprzemian dzieci nor- 
malne,  przerastające nawet 
dość wysokich rodziców i... kar- 
ły. Z sześcioosobowego rodzeń 
stwa sioslra i dwaj bracia nie 
przekroczyli nigdy wzrostu pię- 
cioletniego dziecka. 

Najmłodszy Józef urodził się 
w r. 1789. Gdy miał 9 lat i nie- 
spełna dwie stopy wysokości, 
umarł ojciec, pozostawiając ro- 
dzinę bez środków do życia. 

Młodym sierotą - karłem za- 
interesowała się słynna z urody 
magnatka. miecznikowa koron- 
na KUMIECKA i odkrywszy w 
nim atrakcję, zdolną skupić w 
itj warszawskich salonach 
kwiat ówczesnego towarzystwa, 
uzyskała zgodę matki na obję- 
cie opieki nad Józefem, 

W jej pokoju Borusławski 
miał kanapkę, krzesełka, stolicz 
ki, a nawet miniaturowy bi- 
Jard. Ubierała go w mundur 
porucznika wielkiej buławy (na 
zwa jednego z ówczesnych puł- 
ków). Chodził zawsze przy pa- 
łaszu. Tak później pokazywał 
, się zagranicą i w tym uniformie 
przedstawiony jest na portre- 
cie, znajdującym się w British 
Museum w Londynie. 

Ate ambitnej pani nie wystar 
czają te domowe sukcesy. Posta 
nawia wyruszyć ze swą zdoby- 
czą zagranicę. 

Rozpoczyna się Ddyssea Boru 
sławskiego — wędrówka, która 
trwać ma przez większą część 
jego życia. W r. 1755 jest wraz 
z dworem pani miecznikowej w 
Wiedniu. Po raz pierwszy w 
<we] karierze styka się bezpo- 
średnio z koronowaną głową. 


Zostaje przedstawiony MARII 
TERESIE. Cesarzowa jest nim 
zachwycona, oświadczając ta- 
skawie, że przechodzi to wszyst 
ko, cokolwiek o karłach słysza- 
ła i jest jedną z najosobliw 
szych rzeczy, które jej się wi- 
dzieć zdarzyło. Pamiętając o je 
gó szlacheckim pochodzeniu, 
rozpoczyna następnie grzeczną 
cozmowę, starając się zacho- 
wać całą powagę i majestat, ale 
kiedy ośmielony gość odtańczył 
przed nią z werwą krakowiaka, 
nie wytrzymała; posadziwszy go 
na kolanach, pocałowała go kil 
kakrotnie (tak przynajmniej 
sam opowiadał), a ściągnąwszy 
z palca pierścień, chciała go po 
darować mu na pamiątkę. Lecz 
pierścień okazał się zbyt wiel- 
ki na małą rączkę szlachcica. 
Zawołała więc monarchini z 
przyległej komnaty piękną 5- 
letnią dziewczynkę i zdjąwszy z 
jej paluszka diamentowy pier- 
ścionek, dała naszemu bohate: 
rowi. Tą małą dziewczynką by- 
ła MARIA ANTONINA, później 
sza królowa Francji. 


Za przykładem cesarzowej 


high - life wiedeński zamęczał 
Borusławskiego względami, 2 
czego korzystała skwapliwie 
przemyślna pani miecznikowa. 
Rozmowy w salonach wiedeń- 
skich dają odczuć Borusławskie 
mu całą gorycz upokorzenia, 
Jest już dojrzałym młodzień- 
cem. Wiedeń bawi się układa: 
niem planów matrymonialnych 
dla małego człowieczka. „Przy 
tvm — pisze w swych pamiętni 
kach — uwagi ich i wnioski by 
ły takie, że nawet powtarzać 
ich tu nie śmiem. 

Następnym etapem podróży 
jest ILunevitle — siedziba dwo- 
ru STANISŁAWA LESZCZYŃ- 
SKIEGO. Tu spotyka Borusław- 
skiego przygoda, która omal 
nie skończyła się tragicznie. 


Stanisław (Leszczyński miał 
również karła MIKOŁAJA FER 
RY, zwanego Bebe. Mimo 30 lat 
Ferry nie przekroczył 2 stóp 8 
cali. Gdy jednak zmierzył się z 
Borusławskim, okazało się, że 
ten jest o 4 cale.. niższy. Do- 
tknięty w swym poczuciu „niż- 
szości', Bebe planuje zemstę, 
Pewnego razu chwyta naszego 
szlachcica za nogi i usiłuje rzu- 
cić go w ogień, palący się na 
kominku. Na szczęście przypad 
kowo przechodzący król wi- 
dział scenę, ratuje rodaka, a za 
wistny Bebe dostaje dymisję. 

Z (Luneville, zaopatrzeni w li 
sty polecające, spieszą wraz z 
nieodstępną panią mieczniko- 


wą do Wersalu na dwór LU- 
DWIKA XV. Dwór Ludwika o- 
kazuje się jednak bardzo eks- 
kluzywny i mimo wielkich wy- 
siłków pani Kumicke nie mo- 
że się przedostać do wielkiego 
monarchy. 


Trzeba jakoś powetować so- 
bie ten afront, trzeba wynaleźć 
godnego mecenasa. Mecenas ta- 
ki znalazł się w osobie przeby- 
wającego stale w Paryżu hr. 0- 
GIŃSKIEGO. Ten wybitny czło- 
wiek, hetman wielki litewski, 
znakomity budowniczy i słynny 
kompozytor w jednej osobie, 
wprowadza Borusławskiego w 
świat paryski. Przyznać trzeba, 
że robi to w sposób bardzo ory- 
ginalny. Wydaje wielki obiad. 
Borusławskiego chowa do... sre 
brnej wazy, kłórą postawić ka- 
że na środku stołu, Gdy wszyscy 
zasiadają do stołu, pobudza cie 
kawość gości, zapowiadając im 
niepospolity z owej wazy przy- 
smak. Każdy chce oczywiście, 
aby natychmiast do niego przy- 
stąpić. Ogiński wzbrania się 
chwilę, wreszcie wypowiada u- 
mówione słowo i oto nasz bo- 
hater podnosi się w wazie, zrzu- 
ca pokrywę i wyskakuje na 
stół. 

Po rocznym pobycie w Pary- 
żu zasoby pani miecznikowej 
wyczerpują się, Wraca więc ze 
swym ulubionym „Joujou* (tak 
go paryżanie ochrzejli) do kra- 
ju. Sława zagranicznych sukce- 


sów małego szlachcica stwarza 
w Warszawie bardzo przychyl- 
ną atmosferę. 


„Miałem wtedy lat dwadzie- 
Ścia kilka — pisze o tym okre- 
sie swego życia sam Borusław- 
ski — i obudziło się we mnie 
nagle uczucie zupełnie nowe i 
gwałtowne, a lube... miłość. Do 
tąd żyłem w najdoskonalszej o- 
bojętności dla kobiet; najmłod- 
sze, najpiękniejsze pieściły się 
ze mmą, jak z dzieckiem, brały 
na kolana, całowały, tuliły do 
łona, a jam te ich pieszczoty 
tak przyjmował, jak od mężczy 
zny. Lecz wtedy odmieniło się 
wszystko dokoła mnie. Do ja- 
kiejże wtedy rozpaczy drobny 
mój wzrost mnie przywodził! 
Przekonany byłem, że nigdy ża 
dna dorodna kobieta wzajenmą 
mi nie będzie. Niedługo prze- 
cież trwały te trwogi moje; zna- 
lazły się wnet damy, co same 
mnie oświeliły, a najpierwszą 
była jedna aktorka francuska, 
Wkrótce do zbytku byłem szczę 
śliwy, wdałem się w rozpustę i 
nierząd, nie nocowałem nigdy 
w domu“, 

Hulaszczy tryb życia prowa- 
dzi Borusławski przez wiele lat, 
bo i okres Słanisławowski nie- 
mało po term: dostarczał okazji, 
Liczy już około 40-ki, gdy poja 
wia się na drodze jego życia 
prawdziwa miłość. Zakochuje 
się do szaleństwa w 16-letniej 
dworce pani miecznikowej. Nie 


Zagadka piasich lotów 


Oko jesi elekirycznym kompəsem 


Od ezasu, jak wiedza zaczęła in- 
teresować się zagadnieniami znole- 
gii, a zwłaszcza ornitologii, poświę- 
cono wiele uwagi kwestii tajemnicze 
go kompasu, jakim kieruje się pta- 
ctwo podczas przelotów, Niezliczo- 
ne mnóstwo wyjaśnień na ten temat 
spctkało się z niemniejszą liczbą 
przekonywujących sprzeciwów. 

Twierdzenie, że ptaki kierują się 
według znajdujących się na ich 
drodze znakćw, upada wobec fak- 
tów, iż olbrzymie rzesze ptasie prze 
latują tysiące kilometrów ponad 
wodą. Niezmienność gćrnych prą- 
dćw powietrznych nie może wpły- 
wać na ustalenia kierunku lotów 


przez ptaki, lecące nisko. Jednym 
wn LL L>_—LNo>oo— 


ROZTARGNIONY PROFESOR 
— Przepraszam, czy tutaj mie 
szka pan Iksiński? 


słowem każda taoria miała tyle bra 
ków, że traciła uzasadnienie. 


Qd dziesięciu prawie lat istnieje 
grupa przyrodników, utrzymują- 
cych, że ptaki przelotne posiadają 
organ, będący rodzajem „radiowe- 
go kompasu”, reagującego na prą- 
dy megnetyczne, ckrążające kulę 
ziemską i nie podlegające wpły- 
wom zewnętrzaym. Przeciwko twier 
dzeniu o absolutnym nieistnieniu ta 
kich wpływów zaoponował dr. Wal 
ter Miles, docent uniwersytetu Ya- 
le, wskazując na przeszkodę orien- 
tacyjną, jaką mogą stanowić fale 
radiowe. Zaobserwowano istotnie, 
że gołębie pocztowe tracą zdolność 
orientowania się, gdy przelatują w 
pobliżu stacji nadawczej o duże; 
sile podczas nadawania transmisji. 
Z chwilą przerwania czynności sta- 
cji gołąb odzyskuje instynkt kie- 
runku ilaci dalej. Zachowanie się 
gołębi potwierdza istnienie „kom- 
pasu”, Brakowała jedynie lokaliza- 
cja tego organu w ciele ptaka, 

Dr. Miles nadesłał niedawno dò 
amerykańskiej akademii naukowej 
referat, w ktćrym daje odpowiedź 
na tę kwestię. „Kompasem” jest o- 
ko ptaka, pełniące funkcję elek. 
trycznego przewodnika, stanowi bo 
wiem, jak wogóle oko każdej ży- 
wej istoty, prawidłową baterię elek 
tryczną. Dr. Miles wykazał drogą 
eksptrymentu, że oko ludzkie jest 
baterią o sile 1/500 volty, której 
biegun d.datni znajduje się w 80- 
czewce, uiemny zaś w siatkówce. 
Siła prądu. jest w niej absolutnie 
stała, nie ulegająca wpływom świa: 
tła, ani ciemności. 

Nie można jeszcza przewidzieć 
skutków odkrycia,  uczynionego 


przez docenta Milesa, Być może, że 
zrewolucjonizuje okulistykę, przed 
którą otworzy nową drogę rozwo- 
ju. Stwierdza ono jednak ponad 
wszęlką wątpliwość, że wykryta 
przez amerykańskiego uczonego 
właściwość oka jest owym nieomyl- 
rym kierowcą, który wskazuje wę- 
drownemu płactwu drogę, jakiej 
eie ma trzymać, aby nie zbłądzić 
w przestworzach, jakio przebywa, 


szukając przytułku w dalekich kra- 
jach, gdzie buduje sobie chwilowa 
ojczyznę. 


PRAKTYCZNA 


= Dlaczego rozwieszasz wy- 
praną bieliznę nad łóżkiem swe- 
go męża? 


— Ponieważ chrapie on tak, 
że przez noc bielizna wysycha! 


stety bez wzajemności. Próbo- 
wał samobójstwa, Później za- 
chorował ze zmartwienia. Do- 
wiedziawszy się oswszystkim. 
pani Kumiecka każe mu iść 
precz ze swego domu. Dostaje 
się w końcu na dwór podkomo- 
rzego, królewskiego brata, któ- 
rego wzruszał opowiadaniem o 
swojej niedoli.  Interweniuje 
sam król STANISŁAW AUGUST 
i pod tą presją matka młodej 
Izaliny godzi się na małżeństwo 
swej córki z karłem. Król wy: 
znacza Borusławskiemu 120 du- 
katów pensji rocznej i mimo 
sprzeciwu nuncjusza papieskie- 
go księcia di Castiglione SALU- 
ZO ślub odbył się w r. 1780. 
Ale pensja królewska nie wy 
starcza na utrzymanie rodziny. 
Borusławski udaje się znowu, 
tym razem z żoną, na tułaczkę. 
Daje publiczne koncerty na gi% 
tarze, chociaż jako szlachcie 
polski wstręt miał do pokazy- 
wania się za pieniądze. Wiedeń, 


Berlin, wreszcie losy zagnały 
go do Londynu. 

Znowu rozpoczyna się cykl 
wizyt. Został przyjęty na spe- 


cjalnej audiencji u króla angiel 
skiego. 

Echa sukcesów londyńskich, 
wielokrotnie pomnożone przez 
wszechwiedzącą opinię, doszły 
króla Stanisława, który nie zwle 
kając zaprzestał wypłacać pen- 
sje Borusławskiemu. 

Powstają kłopoty pieniężne, 
tymbardziej, że przychodzi na 
świat druga już córka naszego 
bohatera, normalna i zdrowa. 
Okres londyński jest mimo 
wszystko najszczęśliwszym w 
jego życiu. Ale szczęście (rwa 
krótko. Żona, z którą, jak opo- 
wiadał NIEMCEWICZ, pokazy: 
wał się w ter sposób, że nosiła 
go na ręku, jak dziecko, ucieka 
nazawsze, zabierając córki. 


Borusławski zostaje w Anglii. 
Daje koncerty. Razem ze swym 
przyjacielem znanym humory 
stą angielskim Collinem organi. 
zuje subskrypcję swoich pamię: 
tników. 

Powstaje z tego kapitalik, z 
którego żył jeszcze bez mała 
pół wieku, mając 80 funtów 
rocznie dochodu. Ostatnie swo- 
je lata spędził w Durham, 

Niejaki p. SHEILDS, obywa- 


* tel Durham, tak pisze pod datą 


27 września 1837 r. do Krystya- 
na Nach - Szyrmy o ostatnich 


latach naszego bohatera z po- 
wodu jego zgonu: 
„Hrabia (sic!)  Borusławski 


przez cały czas pobytu swego w 
Durham pędził życie pożytecz- 
ne, znane najlepiej duchowień- 
stwu katolickiemu naszej kate- 
dry, i oddany zachodom koło o- 
grodu i nauce alchemii, za po- 
mocą której miał zawsze szcze- 
rą nadzieję wynalezienia kamie 
nia filozoficznego. Umarł w 
wierze katolickiej, a mała tru. 
mienka została złożona w kate- 
drze w Nine - Altars, obok daw- 
niej zmarłego przyjaciela jego, 
Stefana Kembla". 

Mieczysław Sawicki. 


